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W XXX LECIE ZWYCIĘSTWA NAD FASZYZMEM

ROLA ZYGMUNT 
KOŁODZIEJAK

EKONOMIKI

Dzisiaj, wbrew oczywistym fak­
tom niektórzy burżuazyjni autorzy 
usiłują wyolbrzymiać wkład wojsko- 
wo-ekonomiczny zachodnich sojusz­
ników w zwycięstwo. Nie brak na­
wet stwierdzeń, że bez pomocy Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii Związek Radziecki nie byłby w 
stanie pokonać wroga. Przede wszy­
stkim usiłuje się wywołać przekona­
nie o ogromnej roli anglo-amerykań- 
skich dostaw w ramach „lend-lea- 
se”.

ZADANIA WYCHOWANIA 
IDEOWEGO I POLITYCZNEGO 
W EKONOMII POLITYCZNEJ
JANUSZ GÓRSKI

W dniu 9 maja br. po raz trzydziesty cały postępowy 
świat obchodzi rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem. 
Data owa znamionuje zakończenie najokrutniejszej 
z wojen w dziejach ludzkości. Jej żniwo było przeraża­
jące: pochłonęła 50 min istnień ludzkich, przyniosła o- 
gromne straty materialne i ciepienia. Zwycięstwo nad fa­
szystowskim barbarzyńcą było dziełem narodów koalicji 
antyhitlerowskiej. W jej skład w końcowym etapie wojny 
wchodziło ponad pięćdziesiąt państw, w tym pięć wiel­
kich mocarstw: Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Chiny, Wielka Brytania i Francja.

POWSTANIE koalicji to efekt 
zwycięstwa realizmu w polityce 
zachodnich mężów stanu, wy­

rosłego na gruncie zagrożenia fa­
szystowskiego, a jednocześnie sukces 
radzieckiej polityki zagranicznej i jej 
dyplomatycznych wysiłków, elasty­
czności i gotowości do wzajemnych 
kompromisów. Świat przekonał się 
wówczas, że istnieje realna możli­
wość i żywotna konieczność współ­
działania państw o odmiennych sy­
stemach społeczno-ekonomicznych.

Powstanie koalicji przekreśliło os­
tatecznie rachuby faszystowskich 
Niemiec, liczących na możliwość 
zmontowania pod hasłami antyko- 
munizmu szerszej krucjaty państw 
kapitalistycznych przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu. Nie oznaczało 
jednak samo przez się wykorzystania 
możliwości koalicji dla przyśpiesze­
nia rozbicia wroga i zwycięskiego 
zakończenia wojny. Konieczne było, 
aby poszczególni członkowie wnieśli 
konkretny wkład w realizację usta­
lonych zobowiązań. Związek Ra­
dziecki skrupulatnie je realizował. 
Nie zawsze można było to powiedzieć 
o innych głównych członkach koali­
cji.

Problem polegał nie tylko na uru­
chomieniu potencjału wojenno-eko- 
nomicznego, ale także na jego efek­
tywnym wykorzystaniu. Wiadomo, że 
Stany Zjednoczone i Wielka Bryta­
nia mimo przejścia na system gos­
podarki wojennej, mimo dysponowa­
nia potężną siłą wojenno-ekonomi- 
czną odwlekały aktywniejsze zaan­
gażowanie się w walkę z faszystow­
skimi Niemcami. Wobec tego możli­
wości gospodarczo-wojenne tych 
państw wykorzystywane były przez 
szereg lat w stopniu znacznie odbie­
gającym od ich faktycznego poten­
cjału.

W tej sytuacji główny wysiłek 
także w ponoszeniu ciężarów eko­
nomicznych wojny spoczywał na 
Związku Radzieckim. Przykładem 
— sprawa otwarcia drugiego fron­
tu. Nieustanne odkładanie termi­
nu rozpoczęcia inwazji nie miało 
żadnego materialnego uzasadnienia, 
jako że wówczas, gdy sprawa stanę­
ła na porządku dziennym, zarówno 
Stany Zjednoczone, jak i W. Bryta­
nia zakończyły już w zasadzie pro­
ces budowy systemu gospodarki wo­
jennej, dysponowały potężnymi siła­
mi zbrojnymi i dużymi rezerwami 
uzbrojenia.

„LEND-LEASE” — 
LEGENDA I FAKTY

Nip. historyk Stanów Zjednoczo­
nych Q. Howe pisze m. innymi, że 
zwycięstwo w drugiej wojnie świato­
wej było osiągnięte dzięki „amery­
kańskiemu przemysłowi i amerykań­
skim zasobom”. Warto pamiętać, że 
do czasu zwycięskiego zakończenia 
bitwy stalingradzkiej dostawy dla 
ZSRR były znikome, a większość 
dostaw z tytułu „lend-lease” przy­
padła dopiero na rok 1944. Notabene 
dostawy te nie miały charakteru jed­
nostronnego. ZSRR dostarczył tak­
że w ramach „lend-lease” odpowied­
nie produkty państwom sojuszni- 
ozym.

Oficjalne źródła amerykańskie 
podają, że w ciągu czterech lat woj­
ny ZSRR otrzymał na podstawie u- 
mowy o „lend-lease” dostawy warto­
ści 10,8 mld dolarów. W tym między 
innymi: 9 600 dział, 10 800 czołgów i 
18 700 samolotów, co było mniejsze 
od dostaw własnych; w przypadku 
dział. — pięćdziesięciokrotnie, czoł­
gów — dziesięciokrotnie i samolotów 
— ośmiokrotnie. Ogólne anglo-ame- 
rykańskie dostawy uzbrojenia do 
ZSRR stanowiły zaledwie 4 proc, te­
go, co wyprodukował dla potrzeb 
wojny przemysł radziecki.

A w rolnictwie? Podukcja własna 
zbóż w Związku Radzieckim wynio­
sła w ciągu lat 1941-1945 — 4 264 
min pudów. W ciągu lat 1941-1945 
średnioroczne dostawy ze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady do ZSRR 
kasz, mąki i zbóż wynosiły 0,5 min 
t (w przeliczeniu na zboże). Stanowi­
ło to 2,8 proc, średniorocznych zbio­
rów zbóż w ZSRR.

Całość wydatków Stanów Zjedno­
czonych na pomoc sojusznikom w ra­
mach „lend-lease” wyniosła 46,04 mld 
dolarów, co stanowiło 14 proc, łącz­
nej sumy wydatków wojennych tego 
państwa. Z tego imperium brytyjskie 
otrzymało towary wartości 30,3 mld
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Ekonomia polityczna ma 
charakter jednego z przedmio­
tów ideologicznych. Charakter 

ten miała i ma nauka eko­
nomii zawsze, spełniały ją po­
glądy ekonomiczne starożytności 
i średniowiecza, spełniała ją i speł­
nia ekonomia burżuazyjna, spełnia ją 
także ekonomia polityczna socjaliz­
mu. Ta funkcja ideologiczna ekono­
mii wynika z faktu, że wyjaśnia ona 
i interpretuje przebieg procesów go­
spodarczych, które uwarunkowane 
są zawsze istniejącą strukturą sto­
sunków produkcji, a więc istnieją­
cymi stosunkami własnościowymi i 
istniejącymi stosunkami klasowymi. 
Istotną cechą ekonomii marksistow­
skiej, w pewnym stopniu zresztą za­
pożyczoną od ekonomii kla­
sycznej, był fakt wyraźnego ujmo­
wania procesów gospodarczych jako 
procesów zachodzących pomiędzy 
klasami w procesie produkcji.*)

Ideologiczne funkcje ekonomii mo­
gą być wykonywane w sposób świa­
domy lub nieświadomy — są to jed­
nak funkcje, z którymi zawsze się 
spotykamy. Kiedy burżuazyjne nau­
ki społeczne, w tym także ekonomia 
polityczna, głoszą tezę o zmierzchu 
„wieku ideologii’ (tezę sformułowaną 
przez Aarona), to tezy te niewiele 
mają wspólnego z rzeczywistością. 
Ekonomia burżuazyjna pełni okre­
ślone funkcje ideologiczne, gdy oce­
nia efektywność systemów gospodar­
czych niedwuznacznie podkreślając 
wyższą efektywność kapitalistyczne­
go systemu rynkowego. Funkcję tę 
pełni jednak także, gdy rozwija po­
zornie „czyste” konstrukcje prakse- 
plogiczne, pozornie ahistoryczne, ma­
jące być teorią gospodarowania w 
ogóle. Określone postawy ideologicz­
ne tkwią jednak zawsze w przyję­
tych założeniach, np. w próbie do­
wiedzenia znaczenia i roli samoczyn­
nych rynkowych mechanizmów sa­
moregulujących, właściwych kapita­
listycznej gospodarce rynkowej 
(kierunki neoklasyczne) czy 
w , przecenianiu roli i możliwości 
państwa kapitalistycznego, które wy­
stępując jak deus ex machina może 

zapewnić niezakłócony przebieg pro­
cesów gospodarczych w makroskali 
(rozwiązania postkeynesowskie).

Funkęje ideologiczne, ale w spo­
sób jawny, spełniała zawsze ekono­
mia marksistowska. Marks nie krył 
nigdy tej cechy jego teorii, podkre­
ślając jej rolę w procesach walki 
klasowej, w przygotowaniu rewolu­
cji społecznej. Ideologiczne aspekty 
swej teorii ekonomicznej podkreślał 
także zawsze Lenin zarówno w pra­
cach publikowanych przed, jak i po 
rewolucji. Sama świadomość wypeł- 
niańych funkcji ideologicznych była 
także cechą powstającej i rozwijają­
cej się ekonomii radzieckiej.

Spróbujmy teraz popatrzeć na te­
orię ekonomii (myślimy tu przede 
wszystkim o polskiej współczesnej 
nauce ekonomii) z punktu widze­
nia pewnej konwencji porządkującej, 
stosowanej przez niektórych auto­
rów. Otóż stwierdza się występowa­
nie w teorii ekonomii kilku warstw, 
które się wzajemnie przenikają i u- 
zupełniają.

Odnajdujemy więc w teorii ekono­
mii warstwę historyczno-socjologicz­
ną najszerzej rozbudowaną w teorii 
Marksa i w ortodoksyjnej ekonomii 
marksistowskiej (teoria formacji 
społeczno-ekonomicznych, teoria faz 
i etapów w rozwoju poszczególnej 
formacji, teoria stosunków między 
klasami w procesach produkcji itd). 
Druga to warstwa prakseologiczna, 
nabierająca coraz to większego zna­
czenia w ramach ekonomii politycz­
nej socjalizmu. Nazwa i pojęcie tej 
warstwy zostało wprowadzone przez 
O. Langego, ale warstwa ta w istocie 
od dawna w ekonomii marksistow­
skiej występuje.

Możemy ją wyodrębnić bez trudu 
w pracach Marksa i Lenina (prakse- 
ologiczne aspekty analizy działania 
prawa wartości, teoria reproduk­
cji itd). Rola tej warstwy, co jest 
dosyć oczywiste i nie wymaga szer­
szego uzasadnienia, rośnie wraz z roz­
wojem teorii ekonomii socjalizmu.

W końcu spotyka się pogląd o wy­
stępowaniu trzeciej samodzielnej 
warstwy — warstwy ideologicznej. 
Powstaje pytanie: co przez tę war­
stwę należy rozumieć. Można doszu­
kać się w niektórych wypowiedziach, 
że istotne elementy tej warstwy to 
krytyka kapitalizmu, krytyka nie- 
marksistowskich ' poglądów ekono­
micznych, pochwała socjalizmu i go­
spodarki socjalistycznej. Nie ulega 
wątpliwości, że te i podobne wątki 
są koniecznym elementem wykładu 
ekonomii politycznej, czy jednak do 
nich można sprowadzić wątki ideo­
logiczne czy ideologiczne funkcje 
ekonomii?

Ujęcie tego typu jest ujęciem chy­
ba jednostronnym. Wynika bowiem 
z niego, że jeżeli usuniemy z wy­
kładu te wątki (czego nie chcemy 
robić), to otrzymamy wykład aideo- 
logiczny, z zakresu czystej teorii go­
spodarowania. Czy to będzie jednak 
tego typu wykład? Czy istnieje „czy­
sta” teoria gospodarowania? O swo­
ich wątpliwościach w tej kwestii 
wspomniałem już wyżej.

Przypomina mi się zresztą w tym 
punkcie anegdotyczny, ale prawdzi­
wy kolega wykładowca, który po 
omówieniu na trzech pierwszych wy­
kładach teorii formacji i ogólnych 
praw ekonomicznych mawiał —„no, 
nareszcie skończyliśmy z tą ideolo­
gią i można zająć się nareszcie praw­
dziwą ekonomią”. Przez tę ekono­
mię rozumiał on postmarshallowskie 
kompilacje, będące wprawdzie pew­
ną gimnastyką intelektualną dla stu­
dentów, ale jednocześnie oderwane 
od rzeczywistości i gospodarki socja­
listycznej, a nawet gospodarki kapi­
talistycznej.

Prawidłowe rozwiązanie nasyce­
nia ekonomii politycznej treściami 
ideologiczno-politycznymi powinno 
więc polegać nie na odrębnym mon­
towaniu tych wątków, ale na takim 
ustawieniu dwu podstawowych 
warstw, historyczno-socjologicznej i
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dolarów (metropolia — 21,5 mild doi.) 
ZSRR — jak podałem wyżej — 10,8 
mld dolarów. Tak więc kraj dźwi­
gający na sobie główny ciężar woj­
ny otrzymał zaledwie trzecią część 
tego, co Wielka Brytania. W zesta­
wieniu z wywodami Q. Howe warto 
przytoczyć słowa innych, wypowia­
dane wcześniej.

„Nigdy nie uważaliśmy — mówił 
Hopkins — że dostawy w ramach 
„lend-lease” były głównym czynni­
kiem zwycięstwa odniesionego nad 
Niemcami, zwycięstwo to wywal­
czyli żołnierze Armii Czerwonej, któ­
rzy oddawali krew i życie w walce 
ze swym wrogiem”. Stettinius, stoją- 

_cy na czele amerykańskiej admini- 
-etracji „lend-lease” jeszcze w 1944 r., 
pisał w podobnym duchu.

ZSRR doceniał oczywiście wagę 
sojuszniczych dostaw. Wyraz temu 
dawał m. in. Stalin w swym liście do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
— Trumana z 11 czerwca 1945 r. Pi­
sał on m. in., że „dostarczone Związ­
kowi Radzieckiemu uzbrojenie, ma­
teriały strategiczne i żywność... ode­
grały ważną rolę i w znacznym stop­
niu przyczyniły się do zwycięskiego 
Zakończenia wojny przeciwko wspól­
nemu wrogowi — Niemcom hitlerow­
skim”.

TRUDNY PROCES 
PRZEZBROJENIA

W chwili napaści na Związek Ra­
dziecki siły zbrojne faszystowskich 
Niemiec oraz sojuszników dyspono­
wały znaczną przewagą zarówno w 
sile żywej, jak i wszystkich rodza­
jach uzbrojenia i wyposażenia. Wła­
śnie uwzględniając tę przewagę, Hit­
ler i jego sztab zakładali możliwość 
pokonania Związku Radzieckiego w 
ciągu pięciu miesięcy, czyli przed na­
staniem zimy. Ale „wojna błyskawi­
czna” przerodziła się w długotrwałą 
i w początek ostatecznej klęski 
Trzeciej Rzeszy.
: Zwycięstwo Związku Radzieckiego 
w wojnie nie przyszło łatwo. Wróg 
był nie tylko okrutny, ale dyspono­
wał ogromną siłą, na budowę której 
pracowała gospodarka Niemiec, ca­
łej podbitej Europy i ich satelitów. 
Trzeba było nie tylko powstrzymać 
jego marsz, ale zagwarantować eko- 
nomiczne podstawy przejścia do 
kontruderzenia i ofensywy. Z ana­
lizy przygotowań ZSRR do wojny 
wynika, że mobilizacja gospodarcza 
w chwili napaści nie była jeszcze za­
kończona. W starciu z przeciwnikiem 
który w pełni uruchomił swój poten­
cjał wojenno-ekonomiczny, musialo 
się to odbić na przebiegu wojny w 
początkowym jej okresie. Ponadto w 
chwili napaści Armia Radziecka 

przezbrajała się w nowy sprzęt; wy­
buch wojny zastał ją we wczesnej 
fazie tego procesu. Nowe uzbrojenie, 
w szczególności pancerne i lotnicze, 
występowało w tym czasie w nie­
wielkich ilościach.

Podstawowy etap mobilizacji gos­
podarczej przeprowadzono już pod­
czas wojny. Sytuacja była nadzwy­
czaj trudna. Główne siły nieprzyja­
ciela parły nieustannie na wschód, 
a lotnictwo dokonywało zmasowa­
nych nalotów na ważniejsze ośrodki 
zaplecza. Równocześnie, w związku z 
sytuacją na froncie, wykonywano 
pośpieszną ewakuację na zaplecze 
ludności, zakładów produkcyjnych, 
maszyn i urządzeń oraz stada hodo­
wlanego z rejonów zagrożenia. Było 
to przedsięwzięcie na ogromną skalę.

Mimo że przebiegało ono spraw­
nie, gospodarka poniosła ogromne 
straty. Nie mogło to nie odbić się na 
produkcji. I tak np. globalna pro­
dukcja przemysłowa w roku 1941 
stanowiła 98 proc, a w 1942 — 77 
proc, produkcji roku 1940. Jeszcze 
bardziej spad! w tych latach dochód 
narodowy — bo do 92 proc, w 1941 
i 68 proc, w 1942 roku. W produkcji 
rolnej stan krytyczny przypadł na 
rok 1943, kiedy osiągnięto zaledwie 
37 proc, produkcji globalnej z roku' 
1940.

Warto jednak pamiętać o tym, że 
obok strat poniesionych wskutek 
zniszczeń czy ewakuacji, spadek pro­
dukcji w różnych dziedzinach pogłę­
biony został przebudową gospodarki 
z produkcji pokojowej na wojenną. 
Stąd też analizy produkcji w latach 
Wielkiej Wojny Narodowej dokony­
wać trzeba w dwóch zasadniczych e- 
tapach. Pierwszy można by określić 
jako etap mobilizacji gospodarczej i 
budowy systemu gospodarki wojen­
nej (trwał on do połowy 1942 r.); dru­
gi stanowił rozwiniętą już gospodar­
kę wojenną. Wychodząc z tak przy­
jętego założenia wskaźniki wzrostu 
produkcji wojennej w poszczególnych 
latach porównywać należy nie z ro­
kiem 1940, kiedy to ekonomika ZSRR 
nosiła charakter pokojowy, czy z ro­
kiem 1941, który także nie był typo­
wy, lecz z rokiem 1942, kiedy to za­
kończono główne procesy w budowie 
systemu gospodarki wojennej.

WKŁAD GOSPODARKI 
RADZIECKIEJ

Przyjmując takie właśnie założe­
nia,.ukazać możemy wysoką dynami­
kę rozwoju produkcji wojennej 
ZSRR. I tak produkcja globalna ca­
łego przemysłu radzieckiego w 1943 
roku stanowiła w porównaniu z 
1942 — 117 proc., w 1944 — 135 i w 
1945 — 120 proc.; dochód narodowy 
odpowiednio 113, 133 i 127 proc. In­
westycje zwiększyły się w 1944 r. w 
porównaniu z 1942 r. o 38 proc., a w 
1945 o 70 proc. Liczebność pracow­
ników zaplecza i żołnierzy wzrosła 

w roku 1943 w porównaniu z 1942 — 
o 5 proc., w 1944 — o 28 proc., i w 
1945 — o 48 proc. Tak więc w latach 
1943-1945 realizowana była w ZSRR 
reprodukcja rozszerzona, mimo że 
wielkość produkcji globalnej w prze­
myśle i dochód narodowy, a także 
inne wskaźniki nie osiągnęły pozio­
mu z roku 1940.

Jeśli reprodukcja rozszerzona w 
całej gospodarce ma miejsce od roku 
1943 (w porównaniu z 1942 rokiem), 
to w produkcji uzbrojenia i wyposa­
żenia — od 1941 roku. W rezultacie 
front otrzymywał coraz więcej tech­
niki bojowej, nowe i znakomite kon­
strukcyjnie, o wysokich walorach 
techniczno-bojowych — czołgi, sa­
moloty, działa oraz udoskonalone 
uzbrojenie strzeleckie. W latach woj­
ny produkcja czołgów wzrosła 7-8- 
krotnie, dział — 6-7 krotnie, moź­
dzierzy 8-krotnie i amunicji ponad 
4-krotnie. W 1944 r. front otrzymał 
nowe samoloty myśliwskie Jakow- 
lewa i Ławoczkina, zmodernizowane 
samoloty szturmowe Ujuszyna, bom­
bowce Tupolewa, nurkujące bom­
bowce Petlakowa i inne. W ciągu lat 
1941-1944 produkcja samolotów w 
Związku Radzieckim wzrosła 3,5 
krotnie. Jednocześnie doskonalono 
ich jakość. Oto np. dostarczone na 
uzbrojenie armii w 1944 r. myśliwce, 
typu Ła-7 i Jak-3 dysponowały szyb­
kością maksymalną rzędu 680 km/h, 
podczas gdy niemieckie — 640 km/h.

Istotnym elementem uzyskanej 
przewagi wojenno-ekonomicznej 
ZSRR nad przeciwnikiem było i to, 
że potrafiono efektywniej wykorzy­
stać posiadane zasoby surowcowe i 
produkcyjne. Jeśli np. w niektórych 
dziedzinach produkcji przemysłu cię­
żkiego Niemcy faszystowskie łącznie 
z produkcją w państwach satelickich 
przewyższały ZSRR 3-4-krotnie (su­
rówka, stal, węgiel), to w produkcji 
uzbrojenia przewagę miał Związek 
Radziecki. I tak, czołgów i dział sa­
mobieżnych średniorocznie w ciągu 
lat 1941-45 wyprodukowano w ZSRR 
23 774, w Niemczech zaś 13 450; samo­
lotów bojowych w ZSRR — 27 007, 
W Niemczech — 19 727; dział śred­
niego i ciężkiego kalibru w ZSRR — 
47 tys. sztuk, w Niemczech 25,5 tys. 
sztuk.

Było to możliwe dzięki temu, że w 
Związku Radzieckim w porównaniu 
z Niemcami na 1 min t wytapianej 
stali produkowano w tym czasie 
średnio w roku 3 razy więcej broni 
pancernej, 4 razy więcej dział wszy­
stkich rodzajów i kalibrów oraz 2,6 
raza więcej samolotów. Mówiąc ina­
czej, radziecki ustrój społeczno- 
państwowy potrafił zapewnić zdecy­
dowanie lepszą mobilność środków 
materialnych i duchowych sił naro­
du dla notrzeb wojny, a więc pro­
dukcji uzbrojenia i wyposażenia oraz 
wielu innych wyrobów. Warto wre­
szcie pamiętać, że Związek Radziec­
ki, mimo tak trudnych warunków w 
pierwszym etapie wojny, dwukrot­
nie szybciej od pozostałych członków 
koalicji antyhitlerowskiej przepro­
wadził przestawienie przemysłu z 
produkcji cywilnej na wojenną i or­
ganizował złożone procesy gospodar­
ki wojennej.

Wszystko to sprawiło, że już 1 liip- 
ca 1943 r. Armia Radziecka w po­
równaniu z armią niemiecką dyspo­
nowała przewagą w czołgach i dzia­
łach samobieżnych 1,6 raza, w dzia­
łach i moździerzach — około 2 razy, 
w samolotach około 3 razy. Pod koniec 
wojny przewaga ta zaznaczyła się 
jeszcze mocniej.

ROLA ROLNICTWA 
I TRANSPORTU

Ze zrozumiałych względów głów­
ną uwagę zwróciłem na problematy­
kę przemysłowej produkcji wojen­
nej. Należy jednak choćby w kilku 
słowach wspomnieć o wkładzie rol­
nictwa radzieckiego w zwycięstwo.

Radziecki ustrój rolniczy, podob­
nie jak inne dziedziny gospodarki 
narodowej, mimo ogromnych trud­
ności podołał ciężarom wojny. Zao­
patrywał front i zaplecze w niezbęd­
ne ilości żywnością dostarczał su­
rowce dla przemysłu przetwórczego, 
ludzi do armii i gospodarki wojen­
nej oraz siłę pociągową (konie i trak­
tory). W latach 1941-1945 państwo 
dysponowało 4 312 min pudów zboża 
i 5 048 tys. t mięsa. Dla porównania, 
podczas I wojny światowej zapasy 
zbóż Rosji carskiej wynosiły zaled­
wie 1399 min pudów. W 1944 r. tere­
ny uprawne w ZSRR rozszerzono o 
około 16 min ha.

Rozwiązanie problemu aprowiza- 
cyjnego przez Związek Radziecki 
podczas Wielkiej Wojny Narodowej 
stało się możliwe: po pierwsze — 
dzięki socjalistycznej gospodarce 
rolnej, która zapewniała racjonalne 
wykorzystanie sił i środków, coraz 
lepsze wyniki gospodarowania oraz 
wysoką podaż artykułów rolnych na 
potrzeby armii, ludności i przemys­
łu; po drugie — w wyniku ■zgroma­
dzenia głównej masy zbóż i innych 
artykułów rolnych przeznaczonych 
na rynek w ręku państwa, które 
zgodnie z potrzebami wojny organi­
zowało wojenną dystrybucję i kon- 
sumcję; po trzecie — dzięki zmianie 
geografii wytwórczości zbóż w kra­
ju i zwiększeniu udziału w niej 
wschodnich okręgów.

Ogromną rolę w gospodarce wo­
jennej ZSRR odegrał także transport 
głównie kolej, na którą przypadało 
co najmniej 85 proc, wszystkich 
przewozów. Zwiększone zadania 
przewozowe realizowano w niezwy­
kle ciężkich warunkach. Przejściowa 
utrata terenów zajętych przez Niem­
ców, uszczuplony stratami i grabieżą 
okupanta tabor, zniszczone obiekty 
kolejowe, mosty itd. spowodowały, że 
przeciętny dobowy załadunek w 1942 
r. w stosunku do 1940 zmniejszył się 
2,3 raza.

Aby zapewnić w tych trudnych 
warunkach możliwe pełne wykony­
wanie stojących przed kolejnictwem 
zadań, rozpoczęto rozbudowę linii i 
węzłów kolejowych oraz odbudowę 
zniszczonych przez nieprzyjaciela, 
intensyfikowano pracę warsztatów 
naprawczych. Dzięki budowie no­
wych linii na Powołżu, Kaukazie, 
Kazachstanie, w rejonach północ­
nych europejskiej części ZSRR i in­
nych, sieć kolejowa zwiększyła się w 
latach wojny o 9 tys. km. W ciągu 
całej wojny odbudowano ze znisz­
czeń 116 tys. km linii kolejowych, 14 
tys. mostów i tysiące innych obiek­
tów.

Znaapny udział w wojnie miał tak­
że transport morski (9,1 proc, prze­
wozów w 1945 r.), samochodowy i 
powietrzny. Ten ostatni na szerszą 
skalę wykorzystywano do przewozu 
łatwo psujących się ładunków, osób, 
poczty, zaopatrzenia wojskowego itd. 
Obrót ładunków transportem po­
wietrznym wzrósł w ciągu wojny o 
275 proc., a obrót pasażerski o 276 
proc.

Analiza radzieckiej gospodarki wo­
jennej wskazuje więc niezbicie, że 
zwycięstwo Kraju Rad w drugiej 

wojnie światowej nie było wynikiem 
splotu czynników przypadkowych, 
lecz materialnym odzwierciedleniem 
ogólnych prawidłowości i tendencji. 
Jej przebieg ze szczególną siłą ujaw­
nił całą wielkość, żywotność i trwa­
łość radzieckiego ustroju społeczno- 
-państwowego, potęgę jego sił zbroj­
nych, zdecydowaną przewagę. socja­
listycznego sposobu produkcji.

WKŁAD POLSKI

Po tragicznych dniach wrześnio­
wych naród polski nie złożył broni. 
Dzięki dalekowzrocznej polityce le­
wicy polskiej, jej programowi obra­
liśmy jedynie słuszą drogę wyzwole­
nia i odrodzenia kraju. Wnosząc 
swój wkład w walkę ze znienawidzo­
nym wrogiem witaliśmy zakończenie 
wojny nie tylko jako kraj wyzwolo­
ny, ale jako uczestnik i współtwórca 
zwycięstwa. Wysiłek wojskowy po­
łączony był z niezbędnym — na mia­
rę możliwości rodzącego się ludowe­
go państwa polskiego — wysiłkiem 
ekonomicznym.

PKWN niemal od pierwszych 
chwil swego istnienia przystąpił do 
przeprowadzenia procesu mobiliza­
cji gospodarczej. Początkowo obejmo­
wała ona swym zasięgiem tereny 
tzw. Polski Lubelskiej, a następnie 
pozostałe obszary w miarę postępu 
ofensywy wyzwoleńczej 1945 roku. 
Zadaniem głównym tych poczynań 
było zaspokojenie potrzeb związa­
nych z działalnością własnej armii i 
wojsk sojuszniczych. Mobilizacja 
objęła swym zasięgiem, zasoby lud­
nościowe, przemysł, rolnictwo i tran­
sport.

Organizacyjne problemy mobiliza­
cji zasobów ludzkich ustalał dekret 
PKWN z 15.08.1944 r. uzupełniony na­
stępnie w miarę wyzwalania terenów 
kolejnymi z 22 i 30 marca 1945 r. 
Obok ustaleń związanych z rozwo­
jem sił zbrojnych, precyzował on 
szereg problemów związanych z gos­
podarką narodową. I tak, ze wzglę­
du na potrzeby gospodarki narodo­
wej i zadania związane z odbudową 
oraz świadczeniami wojennymi 
zwalniano od poboru do wojska kie­
rowców, pracowników instytucji pań­
stwowych, samorządowych i prywat­
nych uznanych za niezbędnych do 
wykonywania tych zadań. Ponadto 
zwolnieni byli od służby wojskowej 
pracownicy PKP, poczt, telegrafów, 
dróg wodnych, nauczyciele oraz je- 
dyni żywiciele rodzin.

Obszary wyzwolone w 1944 roku 
miały w większości rolniczy charak­
ter, stąd też wystąpił wyraźny defi­
cyt kwalifikowanej siły roboczej, od­
czuwany także w siłach zbrojnych. 
Wyzwolenie dalszych terenów w ro­
ku 1945 sytuację w tym zakresie po­
prawiło, ale nadal występowały 
trudności. Okupacyjna polityka Nie­
miec, wywiezienie znacznej części si­
ły roboczej na roboty przymusowe, 
polityka eksterminacji — dawały 
wyraźnie o sobie żhać.

W przemyśle mobilizacja dla po­
trzeb wojny napotykała na dość is­
totne trudności. Olbrzymie zniszcze­
nie i szczupłość bazy produkcyjnej, 
brak funduszów i fachowców należa­
ły do podstawowych. Do większych 
zakładów przemysłu zbrojeniowego 
należały wówczas mieleckie i rze­
szowskie zakłady lotnicze, zakłady 
metalurgiczne w Stalowej Woli, a- 
municji w Rembertowie i szereg in­
nych wytwórni materiałów wybu­
chowych i sprzętu łączności. Częścio­

we przywrócenie ich do działalności 
pozwalało co najwyżej na podjęcie 
różnych napraw. Pełna odbudowa 
nastąpić mogła dopiero po wojnie. 
Stąd też ta część przemysłu w nie­
wielkim tylko stopniu mogła sprostać 
ówczesnym potrzebom wojennym. 
Nie lepiej było w przemyśle maszy­
nowym i ciężkim. Liczącym się po­
tencjałem produkcyjnym dla potrzeb 
wojny dysponował jedynie przemysł 
IsklciNa’ terenie Polski Lubelskiej było 
ponad 50 zakładów tego przemysłu, 
w tym: włókiennicze, odzieżowe, obu­
wnicze i garbarskie. Jednak niedo­
statek surowców i brak opału po­
ważnie opóźniły pełne wykorzysta­
nie ich zdolności produkcyjnych. 
Trudna sytuacja była także w prze­
myśle spożywczym. Mimo to, co 
warto podkreślić, produkcja przemy­
słów: cukrowniczego, gorzelni, tłusz­
czowego i innych wyrobów spożyw­
czych zaspokajały potrzeby wojska 
całkowicie, a w zakresie wyrobów 
mięsnych w 15 proc, i tytoniowych 
w 70 proc.

Istotne znaczenie dla prowadzonych 
działań wojennych spełnił przemysł 
naftowy. Ocalałe przed zniszczeniem 
zagłębie naftowe już w krótkim cza­
sie po wyzwoleniu zaczęło dawać 
produkcję.

W rolnictwie problemy wysiłku 
wojenno-gospodarczego Polski kon­
centrowały się na tzw. świadczeniach 
rzeczowych. W dekretach z 17 i 22 
sierpnia 1944 r. ogólny wymiar do­
staw obowiązkowych ustalono na 813 
tys. ton zbóż, 733 tys. ton ziemnia­
ków, 95,4 tys. ton żywca oraz 112 tys. 
ton siana. Rozdzielano je na wyzwo­
lone województwa. Z różnych wzglę­
dów ekonomiczno-organizacyjnych do 
końca 1944 r. dostawy zbóż zrealizo­
wano w 65 proc., ziemniaków w 72 
proc., mięsa w 53 i pasz w 97 proc. 
Tymczasem w związku z narastają­
cymi potrzebami liczba produktów 
rolnych objęta świadczeniami rze­
czowymi rozszerzyła się na: proso, 
grykę, strączkowe, oleiste, pastewne, 
słomę, len, konopie i skóry surowce. 
Od 1945 roku, obowiązkiem świad­
czeń rzeczowych objęto dalsze wy­
zwolone obszary kraju, rozszerzając 
go jednocześnie na mleko i jaja. Po­
nadto wieś polska była dostawcą si­
ły pociągowej i sprzężaju.

Problemem niezwykle ważkim był 
w owym czasie transport. Skutki 
wojny były tu szczególnie dotkliwe. 
W odbudowie główną uwagę zwró­
cono na transport kolejowy. Dzięki 
pomocy wojska do końca 1944 roku 
węzły komunikacyjne, mosty i tory 
zostały niemal całkowicie odbudowa­
ne. Jednakże występowały poważne 
niedobory taboru kolejowego. To 
m. in. zadecydowało o przebudowie 
kilku linii kolejowych na szeroko­
torowe. Wprowadzony tabor radziec­
ki służył, po wykonaniu zadań woj­
skowych, także do w’ewmętrznych 
przewozów na wyzwolonym obszarze 
Polski.

Wyniszczenie kraju przez najeźdź­
cę powodowało, że zasoby mobiliza­
cyjne w naszej gospodarce były bar­
dzo ograniczone, stąd nie zawsze 
wystarczające, by zaspokoić potrzeby 
rozwijającego się Ludowego Wojska 
Polskiego, Armii Radzieckiej stacjo­
nującej na ziemiach polskich, lud­
ności cywilnej. Był to jednak wkład 
na miarę naszych ówczesnych moż­
liwości, wkład który przybliżał osta­
teczne zwycięstwo nad znienawidzo- 
nym wrogiem i tym należy mierzyć 
jego wielkość.

ZYGMUNT KOŁODZIEJAK

ZADANIA WYCHOWANIA 
IDEOWEGO I POLITYCZNEGO 
W EKONOMII POLITYCZNEJ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

prakseologicznej, aby w nich przeja­
wiały się treści ideowe dyscypliny, 
aby wprowadzały one w sposób ewi­
dentny realizację samych celów poz­
nawczych.

W tradycyjnej ekonomii marksi­
stowskiej przeważała warstwa ana­
liz historyczno-socjologicznych. Wy­
nikało to z założeń marksistowskiej 
ekonomii politycznej jako nauki ba­
dającej historyczne (w ich historycz­
nym aspekcie) prawa rozwoju sto­
sunków produkcji i gospodarczych 
stosunków pomiędzy klasami. Ta war­
stwa ma nadal podstawowe znaczenie 
przy analizie gospodarki kapitalisty­
cznej. Warstwa prakseologiczna ma w 
tym przypadku mniejsze znaczenie, 
chociaż i ona w pewnym zakresie wy­
stępuje. Nie wydaje się jednak np. 
celowe utrzymywanie w praktyce 
wykładowej obszernego wykładu 
teorii funkcjonowania przedsiębior­
stwa kapitalistycznego zajmującego 
się teorią równowag i optimów tego 
przedsiębiorstwa, operującą apara­
tem neoklasycznym, a szerzącą mit 
o działaniu samoczynnych optyma­
lizujących procesów w gospodarce 
kapitalistycznej. Teoria funkcjono­
wania przedsiębiorstwa monopolisty­
cznego może zostać wyłożona bez 
posługiwania się tego typu aparatu­
rą pojęciową.

Dla zwiększenia ideowych warto­
ści zajęć z ekonomii politycznej ka­
pitalizmu istotne znaczenie ma roz­

winięcie pogłębionej, udokumento­
wanej krytyki tego systemu społecz­
no-gospodarczego. Dla tego celu na­
leży rozwinąć analizy (naukowe i dy­
daktyczne) współczesnego etapu roz­
woju tego systemu. Ogólny kryzys 
systemu kapitalistycznego uległ w 
ostatnich latach wyraźnemu pogłę­
bieniu. Świadczą o tym następujące 
fakty:

1. Zaostrzenie wahań cyklicznych, 
które dokonuje się przy dalszym roz­
woju interwencjonizmu państwowe­
go (a więc jego efektywność ulega 
istotnemu osłabieniu).

2. Strukturalny kryzys międzyna­
rodowych stosunków gospodarczych 
i politycznych, połączony z kryzysem 
światowego systemu walutowego.

3. Przyspieszenie procesów infla­
cyjnych, na które nie oddziaływują 
już tradycyjne metody osiągania sta­
bilizacji stosunków pieniężnych. Pro­
cesy te utrudniają osiągnięcie nawet 
chwiejnej stabilizacji gospodarczej.

4. Będący konsekwencją poważ­
nych zjawisk wzrost rozmiarów bez­
robocia i stopnia niewykorzystania 
zdolności wytwórczych.

5. Pogłębianie się kryzysu ekolo­
gicznego, będące następstwem rozwo­
ju cywilizacji przemysłowej w wa­
runkach kapitalizmu.

6. Wystąpienie sprzeczności w ra­
mach systemu III Świata połączone 

z przyspieszeniem procesów polary­
zacyjnych pomiędzy krajami wcho­
dzącymi w skład tej grupy krajów.

7. Wystąpienie i pogłębianie się 
kryzysu paliwowo-energetyczno- 
-żywnościowego, który pogłębia 
strukturalny kryzys międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych.

8. Pogłębianie się kryzysu ideologii 
burżuazyjnej, wyrażające się coraz 
powszechniejszym brakiem wiary w 
stabilność tego systemu społeczno- 
gospodarczego.

Wyraźne uświadomienie tych fak­
tów społeczeństwu krajów socjali­
stycznych, w tym także naszemu spo­
łeczeństwu, ma istotne znaczenie dla 
wykazywania wyższości naszego sy­
stemu, która m. in. przejawia się tak­
że w osiąganiu i realizacji wysokiej 
stabilności procesów gospodarczych 
i społecznych.

Podstawowe zadania ideowo-wy- 
chowawcze ma jednak do spełnienia 
ekonomia polityczna socjalizmu. W 
ekonomii socjalizmu rośnie znaczenie 
warstwy prakseologicznej, warstwy 
stwarzającej przesłanki dla pogłębie­
nia teorii racjonalnego gospodarowa­
nia, a pośrednio także dla rozwijania 
ekonomicznego wychowania społe­
czeństwa, które zgodnie z uchwała­
mi XVI Plenum KC PZPR jest jed­
nym z podstawowych zadań działal­
ności ideowo-wychowawczej.

Obserwując dotychczasowy rozwój 
nauk ekonomicznych w Polsce, moż­
na dostrzec wyraźne próby pogłę­
biania sformalizowanego ujęcia sze­

regu zagadnień, wiążące się z proble­
mami coraz szerszego stosowania me­
tod matematyczno-ekonomicznych w 
celu wypracowania rozwiązań opty­
malizujących, zarówno w skali ma­
kro, jak i mikro-ekonomicznej. Te 
tendencje spotykają się od kilku lat 
z zarzutami, że prowadzą do badań 
oderwanych od rzeczywistości, że w 
ten sposób z kręgu badań wymyka 
się problematyka społeczna, mająca, 
o czym już wspomniano, podstawo­
we znaczenie w tradycjach ekonomii 
marksistowskiej. Jednoczesna od­
powiedź na zarzuty w ten sposób 
formułowane (o ile można użyć tego 
pojęcia) nie jest sprawą prostą.

Badania sformalizowane zawsze 
mogą kryć w sobie groźbę, że for­
malizm ich posunie się za daleko, 
przekształci się w rozwijanie „czystej 
teorii” nie mającej powiązania z rze­
czywistością, a będącą „sztuką dla 
sztuki”. Trudno jednak powiedzieć, 
aby także badaniom o charakterze 
społeczno-ekonomicznym nie mogło 
grozić także takie niebezpieczeństwo. 
Można wyliczyć wiele prac nietwór- 
czych, oderwanych od rzeczywisto­
ści, posługujących się także metoda­
mi nie sformalizowanymi. Osiąga­
ne wyniki należą od uzdolnień ba­
dawczych i klimatu naukowego (tak­
że rozwoju krytyki naukowej) uła­
twiającego lub utrudniającego roz­
wój rzeczywistych poszukiwań nau­
kowych.

Nie w rozwoju badań sformalizo­
wanych upatrywałbym więc istot­
ną groźbę dla dalszego rozwoju teo­
rii ekonomicznej w Polsce. Są one 
ważnym elementem tego rozwoju, 
zwłaszcza odkąd uznaliśmy, że isto- 
nym przedmiotem zainteresowania 
nauk ekonomicznych są zagadnienia 
racjonalnego gospodarowania, a bar­
dziej pogłębione ich badanie wyma­
ga stosowania metod matematycz­
no-ekonomicznych. Istotny problem, 
jaki się przy tych badaniach wyłania, 
dotyczy przejścia od wypracowanych 
częściowo metod rozwiązywania za­
gadnień optymalizacyjnych na wy­
sokim szczeblu abstracyjnego rozu­
mowania do rozwiązywania proble­
mów optymalizacji w sposób uży­
teczny dla praktyki gospodarczej. 
Koncentracja wysiłku badawczego 
na tej sferze badań może mieć duże 

znaczenie dla doskonalenia praktyki 
gospodarczej.

Nie można tylko dopuścić do tego, 
aby badania sformalizowane, i te nie 
zawsze podejmujące najważniejsze 
zagadnienia, zaczęły hamować roz­
wój innych form badań ekonomicz­
nych. Szczególnie poważne luki wy­
kazują badania prawidłowości przek­
ształceń socjalistycznych stosunków 
produkcji, a zwłaszcza teorii rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistyczne­
go. Socjalistyczne stosunki produkcji 
interpretowano w literaturze pol­
skiej w sposób wąski, ograniczając 
ich pojmowanie przede wszystkim do 
stosunków własnościowych.

Tymczasem nawiązując do trady­
cji analiz Marksa, można stwierdzić, 
że stosunki te zawierają o wiele wię­
cej elementów.

Badanie pogłębiania się społeczne­
go charakteru własności, m. in. w 
wyniku rozwoju współgospodarzenia 
klasy robotniczej w zarządzaniu pro­
cesami produkcji, to ważne zadanie 
ekonomii politycznej. Istotne znacze­
nie ma tu zwłaszcza badanie rozwo­
ju socjalistycznych stosunków pro­
dukcji, dialekty ki sprzeczności, któ­
ra ten rozwój wywołuje (chociaż 
sprzeczności nieantagohistycznych). 
Opracowanie tych zagadnień nie po­
winno mieć charakteru laurkowego, 
ponieważ opracowania tego typu wy­
rządzają często więcej szkody niż po­
żytku, nie dając właściwych podstaw 
naukowych dla programowania poli­
tyki gospodarczej lub społecznej.

Tak więc i w przypadku ekonomii 
politycznej socjalizmu istotnym za­
daniem pozostaje dokonanie integra^ 
cji dorobku obu kierunków badaw­
czych. Kierunek prakseologiczny, 
ażeby osiągnął pozytywne efekty, po 
winien nie tylko uwzględniać istnie­
nie socjalistycznych stosunków pro­
dukcji i centralnego planifikatora, 
ale powinien się starać włączyć w 
tok badań sformalizowanych para­
metry tzw. jakościowe, dążąc do ich 
kwantyfikacji. Pewną interesującą 
próbą takiego ujęcia był artykuł prof. 
M. Kaleckiego o materialistycznym 
pojmowaniu dziejów. Chodzi o roz­
winięcie pomostów łączących war­
stwę prakseologiczną ekonomii z tra­
dycyjną marksistowską warstwą ba­

dającą zagadnienia rozwoju gospo­
darczego i społecznego.

Rola nauk ekonomicznych w go­
spodarce socjalistycznej rośnie nie­
porównanie w stosunku do gospo­
darki kapitalistycznej. Wynika to z 
planowego charakteru procesów kie­
rowania gospodarką socjalistyczną, 
które wymagają naukowej podstawy. 
Problem ten był wyraźnie stawiany 
już przez klasyków marksizmu-leni- 
nizmu. Powstają w tym miejscu jed­
nak wielokierunkowe sprzężenia. Nie 
chcę w tym miejscu rozwijać zagad­
nienia znaczenia rozwoju badań uży­
tecznych dla aplikacyjnego zastoso­
wania w praktyce gospodarczej pań­
stwa socjalistycznego. Z punktu wi­
dzenia roli ideowo-wychowawczych 
ekonomii ważne jest także szerokie 
wykorzystanie w praktyce wykłado­
wej tzw. ekonomii stosowanej.

Trzeba więc szerzej ukazywać za­
lety systemu gospodarczo-społeczne­
go socjalizmu na przykładach roz­
woju krajów socjalistycznych, zwła­
szcza ZSRR i Polski. Podstawowe 
znaczenie ma tu realizowana obec­
nie nowa faza polityki społeczno-go­
spodarczej, w której osiąganie aktu­
alnych celów społecznych stało się 
zadaniem nadrzędnym. Wyjaśnianie 
nowych mechanizmów rozwoju ma 
olbrzymie znaczenie dla pogłębiania 
ideowo-politycznych walorów zajęć 
z ekonomii politycznej.

Dla realizacji tych zadań, zwłasz­
cza dydaktycznych, konieczne jest 
pogłębienie ideowego zaangażowa­
nia kadry nauczającej. W wyniku 
żrealizowanej w ubiegłym roku refor­
my programowej posiadamy niezłe 
programy ekonomii politycznej, któ­
re stwarzają warunki dla prawidło­
wej realizacji zajęć wykładowych. 
Postawione cele pogłębienia ideowo- 
-wychowawczych funkcji ekonomii 
politycznej mogą więc w pełni zostać 
zrealizowane w oparciu o dalszą in­
tensyfikację prac badawczych i o 
zaangażowanie w ich realizację w 
praktyce dydaktycznej.

JANUSZ GÓRSKI
•) Fragmenty referatu „Zadania wy. 

chowania ideowego i politycznego w 
ekonomii politycznej i ich realizacja", 
wygłoszonego na partyjnej naradzie eko. 
nomistów w Jabłonnie (7.IV.197S r.).

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1233) 4.V.1975 r.
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MOŻNA BY ZROBIĆ WlĘCEJ
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OD dwóch lait jestem emerytem. 
Mój staż pracy wynosił ponad 
45 lat, z tego 19 lat przed 

wojną, a 26 — już w ustroju so­
cjalistycznym, w PRL. Ponieważ u- 
ważam określenie — „ekonomista” 
za zbyt ogólnikowe, dodaję, że w 
okresie kapitalistycznym specjaliza­
cją moją był zawód księgowego, a 
po wojnie zostałem powołany na 
stanowisko zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomicznych i na stanowi­
sku tym pozostawałem bez przerwy 
aż do czasu przejścia na emeryturę. 
36 lat przepracowałem ’ w jednej 
branży, z tego 15 lat w przedsię­
biorstwie przemysłowym, a 21 lat 
W , przedsiębiorstwie o, charakterze 
dóświadczaino-badawczym. Przed­
siębiorstwo to było na rozrachunku 
gospodarczym, tym samym więc mój 
zakres pracy nie uległ zmianom. Jak 
wynika z powyższego moje doświad­
czenia nie wyszły poza ramy przed­
siębiorstwa, tym samym wspomnie­
nia. obejmujące zawody i sukcesy, 
odnoszą się również do przedsiębior­
stwa.

W 1944 r. przedsiębiorstwo, w 
którym pracowałem, zostało, przez 
okupanta ewakuowane do Niemiec, 
tzn.. wywieziono całkowicie maszyny 
i urządzenia, zapasy materiałów, 
półwyrobów i wyrobów. Pozostały 
puste budynki, w których w okresie 
zimy 1944/1945 r. uległy zniszczeniu 
instalacje techniczne. ■ Ewakuacji tej 
pracownicy nie byli w stanie prze­
szkodzić, jedyne co mogliśmy zro­
bić, to opracować dokumentację dla 
celów rewindykacji po wojnie.

Ponieważ, jako główny księgowy 
przedsiębiorstwa, miałem łatwiejszy 
niż inni pracownicy dostęp do doku­
mentów, zebrałem co było niezbędne. 
Z chwilą wypędzenia okupanta, w 
styczniu 1945 r., niewielka grupa 
pracowników, która pozostała na 
miejscu, łącznie ze mną, miała dość 
pełny materiał do wszczęcia postę­
powania rewindykacyjnego.

Część maszyn i urządzeń wróciła 
do kraju w końcu 1946 r. ale bez 
wyjątku wszystko wymagało remon­
tu. I tutaj zaczęły się trudności. Bra­
ki materiałowe stworzyły sytuację, 
że jako zastępca dyrektora do spraw 
ekonomicznych minimalną ilość cza­
su mogłem poświęcić na prace orga­
nizacyjne w przedsiębiorstwie, prze­
de wszystkim byłem zaopatrzeniow­
cem. Trwało to przez cały 1947 r. 
Sukcesem było, że w 1948 r. przed­
siębiorstwo rozpoczęło normalną 
produkcję. Jednak zaniedbania 
pracach organizacyjnych' dały się 
bardzo wyraźnib odczuć. "Przedsię­
biorstwa położone w niedalekiej od­
ległości ' od Warszawy utraciło pra­
wie zupełnie dawny personel, a‘ tru­
dności komunikacyjne nie sprzyjały 
angażowaniu nowego' ■ o wyższych 
kwalifikacjach. Zresztą Warszawa 
była tak chłonna na pracowników’, że 

o angażowaniu się do pracy opartej 
na dojazdach mówić nie chciano. 
Przyjmowano więc ludzi miejsco­
wych, bez kwalifikacji, których trze­
ba było szkolić od początku.

ILUZORYCZNE WYSIŁKI

Bałagan organizacyjny utrudniał 
kontrolę pracy, ułatwiał nadużycia. 
Chcąc kontrolować chociaż zużycie 
materiałów zaprowadziłem system 
zleceniowy i obowiązek podawania 
numeru zlecenia wr kwitach poboru 
materiałów, ale w przedsiębiorstwie 
nie było działu emisji dokumentów, 
więc kwity poboru materiałów wy­
stawiali kierownicy działów, a wła­
ściwie w ich imieniu pisarze war­
sztatowi. W kwitach tych często za­
pominano,, albo celowo nie wpisy­
wano numeru zlecenia. Robotnik, 
zgłaszający się z takim kwitem, nie 
otrzymywał materiału, tylko pole­
cenie uzupełnienia kwitu numerem 
zlecenia. Niektórzy jednak robotnicy 
szybko zorientowali się, że magazy­
nier nie ma możliwości kontrolowa­
nia czy podawany numer zlecenia 
jest właściwy, zamiast więc udawfać 
się z powrotem na wydział, wycho­
dzili z pokoju magazyniera i obok 
wpisywali dowolny numer. Nim o- 
pracowano mniej więcej kompletną 
dokumentację upłynęło sporo czasu.

Pewnego dnia, z okazji podejmo­
wania zobowiązań — nie pamiętam 
już z jakiej okazji — przyszedł do 
mnie kierownik wydziału produkcyj­
nego i zapytał, czy może zgłosić jako 
zobowiązanie oszczędności materia­
łowe. Wykonał swój plan produk­
cyjny i pozostały mu niewykorzysta­
ne kwity materiałowe. Jak obliczy­
łem, kwity stanowiły znaczną war­
tość. Wniosek był prosty. Normy zu­
życia.były obliczone na wyrost. Na­
leżało je weryfikować. W 1951 r. 
opracowaliśmy tzw. karty konstruk­
cyjne, zawierające normy zużycia 
materiałowego, oparte na ścisłych 
wyliczeniach technicznych, a w dzia­
le księgowości utworzono sekcję ko­
sztów własnych. Dzięki temu wy­
działy produkcyjne mogły otrzymy­
wać materiały w ilościach ściśle wy­
liczonych ną wytwarzane wyroby 
i można by mówić o kontroli zuży­
cia materiałowego, ale prawie na­
tychmiast pojawił się nowy problem: 
jakość otrzymywanych surowców. 
Nasi dostawcy nie respektowali wa­
runków technicznych, usprawiedli­
wiając się złą jakością dostarczanych 
im surowców. Ten stan rzeczy czy­
nił iluzorycznymi podejmowane wy­
siłki dla kontroli zużycia surowców 
i, jakości naszych wyrobów. Nad­
mieniam przy tym, że w przedsię­
biorstwie, w którym pracowałem, 
zużycie surowców’ wynosiło 70—80 
proc, całości nakładów, problem ten 
więc miał zasadnicze znaczenie.

Następną komplikację stworzył sy­
stem zamawiania materiałów, kon­
trola terminowości dostaw oraz ma­
gazynowanie. Plan zaopatrzenia 
trzeba było przesyłać o 3—4 mie­
siące wcześniej, niż dla przedsiębior­
stwa był ustalony plan produkcji. 
Plan zaopatrzenia opracowywano na 
tzw. wyczucie, naturalnie — na 
wszelki wypadek — z nadmiarem. 
Terminy dostaw’ opiewały na okre­
sy kwartalne. Wprawdzie wielkości 
planu można było korygować zamó­
wieniami, ale zamówienia również 
trzeba było składać na 2—3 miesiące 
przed rozpoczęciem kwartału, więc 
i zamówienia nie pokrywały się z 
faktycznymi potrzebami co do ilości 
i wymiarowości. W ten sposób pow­
stawały nadmiary jednych gatun­
ków i niedobory w’ innych. Spryt za­
opatrzeniowców’ polegał na stałych 
kontaktach z innymi przedsiębior­
stwami 'branży i wzajemnej wymia­
nie.

W przedsiębiorstwie nadmierne 
zapasy rosły. Zjawisko to było pow­
szechne. Rozpoczęto z tym walkę. 
Pojawiły się zarządzenia władz pań­
stwowych, jednostek nadrzędnych 
oraz rozpoczął dość energiczną akcję 
N.B.P. Wyznaczano limity zapasów, 
kontrolowano kartoteki materiałowe, 
N.B.P. obniżał kredyty lub karnie 
oprocentowywał kredyty na ustalo­
ne nadmiernie zapasy. Przedsiębior­
stwo zaczęło się przed tym bronić. 
Obrona polegała na zgłaszaniu do 
upłynnienia zbędnych zapasów do 
właściwych central handlowych lub 
na organizowane giełdy. Jednak cen­
trale handlowe materiałów takich w 
naturze nie odbierały, bo nie miały 
rezerw w powierzchniach magazyno­
wych. Materiały więc faktycznie po­
zostawały w przedsiębiorstwie, tyl­
ko ewidencyjnie, a wńęc na papierze 
stanowiły materiał do dyspozycji 
centiai handlowych.

Akcja upłynniania nie dała wię­
kszych efektów. Władze szukając in­
nych rozwiązań, wydawały zarządze­
nia o złomowaniu zbędnych mate­
riałów’ nie w ciężar kosztów produ­
kcji, tylko przez odpis z funduszu 
statutowego. Dla przedsiębiorstw by­
ło to korzystne i zostało skwapliwie 
wykorzystane. Stany zapasów uległy 
zmniejszeniu. Było to jednak zmniej­
szenie pozorne. Polegało ono na wy- 
księgowaniu w’artości. Ilościowo ma­
teriały pozostały w magazynie. Były 
to materiały dobre, tylko w danym 
okresie nieprzydatne i sumienie po 
prostu nie pozwalało przekazać je 
na złom. Dla przedsiębiorstwa. miało 
to również ,praktyczne znaczenie. 
Materiały pozornie, (wartościowo) 
złomowane były wykorzystywane w 
następnych okresach, co pozwalało 
na obniżkę kosztów własnych pro­
dukcji. Akcje te. tj. upłynnianie bądź 
złomowanie. miały jednorazowy 
skutek. Ponieważ system zaopatrze­

nia nie uległ zmianie, to po 2—3 la­
tach znów wynikał problem niecho- 
dliwych lub nadmiernych zapasów 
i sprawa zaczynała się od początku.

Zatrzymałem się na trudnościach 
W’ gospodarce materiałowej, ale spra­
wy te są ściśle aktualne i wydajc 
się, że nie można tu obciążać z? 
niedociągnięcia wyłącznie przedsię 
biorstw.

ZGODNIE Z PLANEM

Dalsze moje wspomnienia dotyczą 
spraw związanych z planowaniem 
produkcji. Nie doceniłem znaczenia 
planu produkcyjnego i jego wykona­
nia. Pierwszy plan przedsiębiorstwo 
otrzymało na 1947 r. Potraktowałem 
to dość lekko. Uważałem, że plan 
— planem, ale przedsiębiorstwo ma 
pracować przede wszystkim na za­
mówienia odbiorców. Plan w global­
nej wartości został wykonany, ale 
poszczególne asortymenty zupełnie 
nie pasowały do planu. Na próżno 
wyjaśniałem, że zamówienia odbior­
ców są ważniejsze niż to, co byłe 
podane w planie, ponieważ przewi­
dywania mogły być błędne. Przed­
siębiorstwo nie otrzymało funduszu 
premiowego. Dla pracowmików było 
to dużym uderzeniem. Ponieważ u- 
ważałem, że to moja wina, zgłosiłem 
dymisję. Dymisja nie została przyję­
ta, a sytuacja uratowana przez Cen­
tralny Zarząd, który przyznał praco­
wnikom ze swmjej rezerwy fundusz 
nagród.

Nauczony doświadczeniem, w na­
stępnych latach pilnowałem wyko­
nania planu tak jak on obowiązy­
wał. Naturalnie, w bardzo krótkim 
czasie wystąpił niedobór niektórych 
wyrobów, przy nadwyżkach innych. 
Wprawdzie Centrala Handlowa mia­
ła obowiązek odbierania całej pro­
dukcji, ale ze względu na brak do­
statecznej powierzchni magazyno­
wej wyroby pozostawały w przedsię­
biorstwie do czasu otrzymania dy­
spozycji wysyłkowej. Ten stan rze­
czy pogłębił nasze trudności maga­
zynowe. Dalej, aby osiągnąć w pro­
dukcji maksymalną wydajność, 
kwartalne plany produkcyjne wyko­
nywano w ten sposób, że jeden ro­
dzaj w’yrobu produkowano jednym 
ciągiem w ilości zaplanowanej na 
kwartał. Inaczej mówiąc, chcąc nie 
chcąc, zastosowaliśmy wobec na­
szych odbiorców’ te same metody, 
jakie nasi dostawcy stosowali do nas.

W 1950 roku zostało powmłane 
Centralne Biuro Konstrukcyjne 
branży. Było to jedno z pierwszych 
.centralnych biur i trzeba było wy­
pracować formy organizacyjne, pla­
nowania i rozliczania się z wykona­
nia prac. Przeniesiono mnie służbo­
wo do tego biura na stanowisko Za­

stępcy dyrektora do spraw ekono­
micznych. Biuro zostało utworzone 
na zasadzie tzw. rozrachunku gospo­
darczego, a więc obowiązywały nas 
zasady istniejące w przedsię­
biorstwach przemysłowych. Różnice 
polegały na niepowtarzalności wy­
konywanych prac, trudnościach w’ 
obiektywniej ocenie pracochłonności 
i kalkulacji wstępnej kosztów prac. 
Na to. aby ustalić liczbę i kwalifika­
cje pracowników potrzebnych do wy­
konania prac, trzeba było każdy te­
mat dokładnie rozpracować, ale i to 
dawało tylko wielkości przybliżone. 
Było to bardzo pracochłonne. Proje­
kty naszych planów stanowiły pod­
stawę do wrznaczenia nam wskaźni­
ków i tych trzeba było w wyko­
naniu pilnować. Rozpoczęły się więc 
targi. Myśmy występowali o więcej, 
a dawano nam mniej. I żadna ze 
stron ani my, ani nasze władze — nie 
byli w stanie udowodnić swoich ra­
cji.

Niebezpieczeństwo polegało na 
tym, że plan był obowiązujący. Gdy 
w toku pracy okazywało się, że wy­
konanie tematu oszacowano zbyt ni­
sko, wchodzono w pertraktacje z od­
biorcą na podwyższenie W’artości 
pracy. Gdy takie rozmowy nie da­
wały wyniku i odbiorca zgody nie 
wyrażał, starano się pracę za wszel­
ką cenę utrzymać w planowanym 
limicie kosztów, ale prowadziło to 
do spłycania tematu. Tam, gdzie pra­
ca była wdrażana do produkcji, trze­
ba było ją dopracować. Ale było 
wiele tematów, które były objęte 
planem jako postęp techniczny w 
produkcji przemysłowej, ale nie mo­
gły być zastosowane z różnych przy­
czyn. W ten sposób duża część na­
szych opracowań szła na półki. Dla 
naszego biura nie powodowało to 
żadnych konsekwencji. Ale ile pra­
cy, no i pieniędzy się marnowało! 
Biuro nasze jako przedsiębiorstwo 
było o tyle w porządku w stosunku 
do branży, że ta część naszych prac, 
która znalazła zastosowanie w prze­
myśle, dawała korzyści znacznie 
przekraczające koszty utrzymania 
biura, ale można było osiągnąć dużo 
wdęcej.

STRAŻNIK PRZEPISÓW

Przez cały czas mojej pracy zda­
wałem sobie sprawę, że moje doś­
wiadczenia i wiedza ekonomiczna 
były stosunkowo w niewielkim sto­
pniu wykorzystane. Główną część 
czasu i energii poświęcałem na pracę 
typu, nazwałbym to, administracyj­
nego, tj. na ciągłe studiowanie zmie­
niających się zarządzeń i dostosowy­
wanie organizacji przedsiębiorstwa 
do tego, aby sprostać wymaganiom 
tych zarządzeń. Wykonywałem spra­
wozdania, co do których byłem prze­
konany, że nie były one wnikliwie 

czytane i analizowane. Ocena pracy 
przedsiębiorstwa nie dotyczyła na 
ogół strony merytorycznej, tj. dobrej 
czy złej gospodarki, tylko formalnej 
zgodności działań z przepisami. Można 
było otrzymać polecenie zwrotu kil­
kuset złotych, a jednocześnie spo­
wodować przez złą decyzję stratę 
paruset tysięcy — bez żadnych kon­
sekwencji, byle było to zgodne, z 
przepisami. Drobną ilustracją tego, 
co napisałem, może być znów tak 
aktualna sprawa delegacji. Każda 
kontrola znaczną część swojego cza­
su poświęcała na kontrolę delegacji. 
Szczegółowo sprawdzano, czy była 
właściwa klasa pociągu, koszty doja­
zdów z dworca kolejowego, zgodność 
diet z czasem rozkładu jazdy, ale ni­
gdy’ nie spotkałem się z zapytaniem, 
czy delegacja była w ogóle potrzeb­
na.

Wszystko, co napisałem, sprawia 
wrażenie, że źle się działo. Tak nie 
jest. Przedsiębiorstwo miało duże o- 
siągnięcia w swej pracy. Następował 
istotny’ postęp techniczny i ekonomi­
czny branży. Zorganizowano przy 
przedsiębiorstwie zakład budowy 
maszyn. Ponieważ są to maszyny u- 
nikalne, dotychczas w kraju nie wy­
twarzane, a wykonywane są w nie­
wielkich seriach, to zakład doświad­
czalny jest ich jedynym wytwórcą 
w kraju. Skonstruowane i wytwarza­
ne maszyny zyskały wysoką ocenę 
na targach międzynarodowych. O- 
trzymano korzystne zamówienia eks­
portowe.

Ja natomiast odczuwałem ciągle 
pewien niedosyt w mojej pracy, 
choć stosunki w pracy miałem za­
wsze dobre, zarówno z członkami 
dyrekcji, jak i z załogą. Władze 
zwierzchnie też chyba pozytywnie o- 
ceniały moją pracę, pozostawiając 
mnie przez tyle lat na tym stano­
wisku. Byłem jedynym zastępcą dy­
rektora do spraw ekonomicznych w 
branży, który przetrwał bez zmiany 
na jednym miejscu pracy od 1945 
do 1971 r., to jest do czasu przejścia 
na emeryturę. Obecnie jest jeszcze 
zatrudniony w tym samym przedsię­
biorstwie na tzw. półetacie, służąc 
w miarę możliwości swoim doświad­
czeniem w takich czy innych pro­
blemach.

Stale jednak prześladowała i do 
dziś nurtuje mnie myśl, że można 
było zrobić więcej. Że nie byłem w 
stanie — choć praca zawodowa wy­
pełniała mi całe życie — wykorzystać 
dźwigni ekonomicznych, które poz­
woliłyby na zwiększenie efektywno­
ści pracy i wykorzystanie tego, co 
pootcznie nazywa się ujawnianiem 
rezerw. Działanie w tym kierunku 
należało przede wszystkim do moich 
obowiązków i zadań, a ja tymczasem 
byłem głównie stróżem przepisów.

Chciałbym. aby moi następcy mo­
gli pracować w lepszych dla siebie 
warunkach.

SPOJRZENIE
NA OGNIWO 
PODSTAWOWE

Fot. ARCHIWUM

PODSUMOWANE zostały ostatnio 
wyniki powszechnego przeglądu 
stanowisk, który został przed 

dwoma laty zainicjowany przez 
Związek Młodzieży Socjalistycznej. 
Przegląd miał się przyczynić do pod­
noszenia efektywności pracy na każ­
dym stanowisku, a tym samym, jak 
sformułował to organizator przeglą­
du — ZG ZMS, „pełniej włączyć 
młodzież pracującą w realizację za­
dań przyśpieszonego rozwoju społe­
czno-gospodarczego kraju”.

W czasie przeglądu w 1389 zakła­
dach zgrupowanych w różnych re­
sortach, na ponad 260 tys. stanowisk 
roboczych (blisko 31 proc, łącznej li­
czby stanowisk pracy w tych zakła­
dach), na których pracowało około 
390 tys. młodych ludzi, dokonano 
analizy organizacji pracy, techniki i 
technologii.

To szerokie spojrzenie na ogniwo 
podstawowe w zakładzie, jego naj­
mniejszą komórkę '— stanowisko 
pracy, przyniosło obraz interesujący. 
Blisko 80 proc, ankietowanych wska­
zało na konieczność dokonania zmian 
technicznych w urządzeniach oraz u- 
sprawnień w procesie technologicz­
nym, co jest ich zdaniem główną 
przyczyną braku rytmiczności pro­
dukcji. Wśród innych przyczyn wy­
mieniono okresowe braki narzędzi, 
materiałów, dokumentacji, złe wyko­
rzystanie czasu pracy.

Organizację swego stanowiska 
pracy oceniło jako właściwą 39 proc, 
ankietowanych młodych ludzi, 44 
proc, uważa, że wymaga ona pew­
nych zmian. Wiele zastrzeżeń, wy­
wołują warunki pracy. Blisko 50 
proc, ocenia je jako niezadowalają­
ce. Stosunki międzyludzkie w swojej 
grupie roboczej oraz postawę prze­
łożonych pozytywnie oceniło ponad 
65 proc., pozostałym utrudniają one 
prawidłowe wykonywanie obowiąz­
ków. Z dowozu do pracy zadowolo­
nych jest zaledwie 33 proc, ankieto­
wanych. Dwie trzecie uczestników 
przeglądu — to zwolennicy ciągłego 
dokształcania i aktualizowania wie­
dzy zawodowej i ogólnej. 13 proc, 
spośród nich zatrudnionych jest nie­
zgodnie z kwalifikacjami.

Opracowanie ankiet nie było głów­
nym celem przeglądu. Postawiono 
sobie ambitniejsze zadania, nie tylko 
zebranie wniosków i przekazanie ad­
ministracji zakładów, ale aktywne 
współuczestniczenie w ich realizacji. 
Na zgłoszonych ponad 30 tys. propo­

zycji wniosków racjonalizatorskich i 
usprawnień, jedna trzecia „na gorą­
co”, niemal od razu została wyko­
rzystana. Konkretnym wymiernym 
efektem przeglądu jest także i to, że 
ponad 18 tys. młodzieży zdecydowa­
ło się kontynuować naukę w szko­
łach zawodowych, a ponad 30 tys. — 
uzupełnić kwalifikacje na kursach 
wewnątrzzakładowych i innych.

W tym roku organizuje się drugi 
etap przeglądu. Jego organizatorzy 
zamierzają pójść dalej: przyjrzeć się 
współdziałaniu poszczególnych sta­
nowisk pracy w określonej linii 
technologicznej, a także objąć prze­
glądem stanowiska pracy w innych 
zakładach.

ZG ZMS stwierdza, że nie we 
wszystkich zakładach ich inicjatywa 
spotkała się ze zrozumieniem i po­
parciem. Tam, gdzie potraktowano ją 
formalnie i gdzie zakładowe organi­
zacje ZMS nie przejawiały aktyw­
ności, przegląd nie spełnił swego ce­
lu.

W WARSZAWSKICH ZAKŁA­
DACH URZĄDZEŃ INFOR­
MATYKI „MERAMAT” prze­

gląd przeprowadzono solidnie. An­
kiety zostały dostosowane do specy­
fiki zakładów, nie tylko młodzież, ale 
i pozostała część załogi została za­
poznana z założeniami przeglądu i 
ze sposobem w jaki będzie przepro­
wadzany. Wytypowano kilkadziesiąt 
stanowisk roboczych, powołano ze­
społy konsultacyjne z udziałem kie­
rowników wydziałów.

— Bardzo nam sprzyjał autorytet 
zakładowej władzy. To, że w zespo­
łach znaleźli się kierownicy wydzia­
łów, nie ustawiło nas na przeciw sie­
bie, ale sprawiło, że wspólnie doko­
naliśmy rzetelnej oceny wytypowa­
nych stanowisk pracy. — Przewod­
niczący ZZ ZMS JAN WIETESKA 
nie bez powodu akcentuje to popar­
cie i współdziałanie z zakładową ad­
ministracją. Cztery lata temu ZMS 
przeprowadzał przegląd kwalifikacji 
młodzieży. Wnioski wręczono admi­
nistracji i większość spoczęła w szu­
fladach, co wywołało sporo rozgory­
czenia. Tym razem przegląd przepro­
wadzono w inny sposób. I efekty są 
znaczne. Poszczególne części intere­
sującego opracowania „Analiza or-. 
ganizacji stanowisk roboczych", za­
wierające opis stanu technicznego 
maszyn i urządzeń, wyposażenia sta­
nowiska, metody pracy, usytuowania 

i obsługi stanowiska, warunków pra­
cy, bogate są w spostrzeżenia i wnio­
ski. Ankiety połączone były bowiem 
z kartami usprawnień stanowisk 
pracy.

Dyrektor do spraw inwestycji, i u- 
trzymania ruchu „MERAMATU”, 
WŁADYSŁAW BORKOWSKI mówi:

— Uważam przegląd stanowisk 
pracy za bardzo cenną inicjatywę 
ZMS. Młodzi stanowią ponad 40 proc, 
naszej załogi. To, jak oceniają wysi­
łek włożony w organizację zakładów, 
jak czują się na swych stanowiskach 
pracy, jakie mają uwagi i problemy, 
ma dla naszych zakładów znaczenie 
szczególne.

ELEKTRONIKA, to przemysł wy­
magający sterylnych niemal hal 
produkcyjnych, o odpowiednim o- 

świetleniu i klimatyzacji, tempera­
turze, przede wszystkim zaś to prze­
mysł wymagający wysokich kwalifi­
kacji zawodowych całej załogi. Przed 
pięcioma laty, w budynkach dzisiej­
szego „MERAMATU” mieściły się 
dwa maleńkie przedsiębiorstwa: 
Warszawskie Zakłady Aparatury La­
boratoryjnej i Pomiarowej, specjal­
ność: termometry i Zakłady Prze­
twórstwa Tworzyw Sztucznych „Pla­
stik” oraz... Spółdzielnia Pracy 
„Sprzęt Rybacki”, w których o elek­
tronice nawet nie śniono. Ich pro­
dukcja została zdeglomerowana, ale 
większość ludzi, z wyjątkiem „ryba­
ków”, w „MERAMACIE” została.

Najtrudniejszy był pierwszy rok. 
Dokonano gruntownej modernizacji 
pomieszczeń i błyskawicznie przesz­
kolono pracowników. Pomógł Insty­
tut Maszyn Matematycznych.

— Charakterystyczne — mówi dy­
rektor Borkowski — że najłatwiej, 
najszybciej przekonaliśmy o potrze­
bie nowej produkcji właśnie mło­
dych. Nie mieli takich oporów jak 
starsi, szybko i z chęcią zdobywali i 
zmieniali kwalifikacje. Liczymy na 
nich w dalszym ciągu. I nie jest to 
tylko slogan. W naszej branży no­
woczesność oznacza całkowitą mo­
dernizację produkcji mniej więcej co 
trzy lata. Młodzi są „otwarci” na 
zmiany, dlatego — potrzebni w elek­
tronice.

„Pierwiosnek na Mokotowie”, bo 
tak mówiono o tych zakładach, po­
działał na wyobraźnię młodych. Pro­
dukcja pamięci taśmowych, ich 
„serc” — głowic magnetycznych i in­
nych części maszyn matematycznych 

— to musiało przyciągać, mobilizo­
wać.

Obecnie w „MERAMACIE” już 40 
proc, załogi ma wykształcenie śred­
nie, a wśród młodych — ponad 5.0 
proc. Na specjalistycznych kursach 
uzupełnia wykształcenie 20 proc, 
młodzieży, a podczas przeglądu na­
stępni wyrazili chęć dokształcania 
się.

W OPRACOWANIACH przeglądu 
akcentuje się konkretne, dające 
się wyliczyć efekty w postaci 

wniosków racjonalizatorskich, pro­
pozycji usprawnień jia stanowiskach 
pracy, ale chyba nie mniej ważne 
są także te mniej wymierne.

— Oceniam je wysoko — stwier­
dza dyr. Borkowski. — Jeśli mówi­
my o udziale młodych we współgo­
spodarzeniu zakładem, szukamy róż­
nych form włączenia młodych w 
sprawy zakładu, zastanawiamy się 
jak uczyć ich odpowiedzialności. 
Przegląd stworzył tu nowe, konkret­
ne możliwości. Dobrze,' że będzie 
kontynuowany. :

Przegląd stanowisk pracy może 
więc sprzyjać stabilizacji i adaptacji 
młodych, pod warunkiem, że wnio­
ski z niego płynące znajdą nie tylko 
„techniczne”, ale i społeczne zasto­
sowanie, jeśli stanowiska robocze 
będą bardziej odpowiadać wiedzy i 
umiejętnościom młodych pracowni­
ków, szkolenie zawodowe silniej po- 
wiąże się z charakterem wykonywa­
nej pracy itp.

Przegląd, mocno osadzony w za­
kładowych realiach, pomagając mło­
dym pracownikom, jest szczególnie 
przydatny dla zakładów. Dostarcza 
bowiem informacji o zjawiskach, 
które w toku bieżącej działalności 
umykają często z pola widzenia, a 
ich związek z postawami pracowni­
ków, a w konsekwencji z wynikami 
ekonomicznymi, jest mniej uchwyt­
ny.

Młodzi już dziś stanowią znaczną 
część załóg. W przyszłości, jak wy­
nika z bilansów zatrudnienia, rynek 
pracy będzie zasilała przede wszyst­
kim przygotowana zawodowo mło­
dzież. Jest więc bardzo ważne, aby 
młodzi pracowali zgodnie ze swymi 
kwalifikacjami, żeby w toku pracy 
ich wiedza i umiejętności były wła­
ściwie wykorzystywane i doskonalo­
ne z pożytkiem dla nich i dla gos­
podarki. Takie inicjatywy, jak prze, 
gląd stanowisk pracy, temu właśnie 
sprzyjają.
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recenzje — omówienia

Niech redaktor 
nie pomniejsza
W swiązku ■ artykułem red. Ł. 

Froelicha „Nowa Huta do kwadra­
tu” („Ż.G."nr 1/75), chciałabym zwró­
cić uwagę na następujące nieścisło­
ści w artykule.

1) Omawiając kompleksowo inwe­
stycje huty „Katowice” autor nie 
wspomniał zupełnie o budowie urzą­
dzeń transportu kolejowego dla po­
trzeb huty, w ramach których budu­
je się zupełnie nową stację kolejo­
wą na terenie miejscowości Łosień 
wraz z połączeniami z istniejącym 
układem zleci kolejowej oraz mo­
dernizacją i rozbudową stacji kole­
jowych takich, jak Zawiercie, Łazy, 
Strzemieszyce.

O Zakres prac związanych z bu­
dową urządzeń kolejowych jest nie­
bagatelny, co w sposób wymowny 
ilustrują następujące dwie liczby: 
zakres robót ziemnych wynosi ok. 12 
min m sześć„ długość torów — 220 
km.

Zakres robót makroniwelacyjnych 
Jest równie*  Imponujący, nie tylko I 
co do Ilości, ale również metod pro­
wadzonych prac. Wykopy, sięgające 
głębokości ok. 22 m, wykonuje się 
metodą strzałową, niekiedy w skale, 
a z urobku formowane są nasypy o 
wysokości do 15 m.

•) Przekład niemiecki pt. Einfiihrung In 
die Theorie der Planwirtschaft ukazał się 
w Tybindze w r. 1973 (nakł. wyd. J.C.B. 
Mohr — Paul Siebeck).

Sądzę, te moje informacje i uwa­
gi zainteresują autora i być może 
zmobilizują go do napisania następ­
nych artykułów o budowach towa­
rzyszących, lecz ściśle wiąźących się 
a realizacją obiektów na głównym 
placu budowy huty „Katowice”.

3) Prawdą jest, że nie przyjęto 
realizacji robót w systemie GRI, ale 
dotyczy to robót na głównym placu 
budowy, natomiast budowa urządzeń 
transportu kolejowego, związanego z 
Hutą Katowice, realizowana jest 
właśnie w tym systemie, a funkcję 
tę spełnia Zespól Generalnego Rea­
lizatora Inwestycji Przedsiębiorst­
wa Robót Kolejowych nr 9 w Kra­
kowie, ul. F. Dzierżyńskiego 160.

4) Na marginesie pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na pewien błąd aryt­
metyczny, jaki zakradł się do artyku­
łu — sześcian o krawędzi 130 m ma 
objętość tylko 2197 000 m sześć., a 
więc na podaną ilość robót 17—20 
miń m sześć, potrzeba minimum 8 
takich sześcianów.

IZABELLA NOWAKOWSKA
Kraków

Odpowiedź autora: Uczył się czło­
wiek rachunków jeszcze w szkole 
powszechnej, nieco później na suwa­
kach logarytmicznych, ostatnio na 
elektrycznym liczydełku — lecz kie­
dy „zero” ucieknie i z 20 min m 
sześć, robią się 2 min m sześć. — 
kompromitacja gotowa!

Za uwagi dziękuję. L.F.

Nie „ia kierowa na” 
humanizacja

W Kujawskiej Fabryce Farb i La­
kierów we Włocławku opracowano 
szeroko zakrojony „Program huma­
nizacji pracy i kształtowania socja­
listycznego modelu stosunków spo­
łeczno-zawodowych”, który stanowi 
kompleksowe ujęcie całokształtu za­
kładowej problematyki z zakresu 
warunków pracy i stosunków mię­
dzyludzkich. Wszystkie zalecenia, 
przedsięwzięcia i zamierzenia obję­
to harmonogramem, który realizo­
wany będzie na wszystkich wydzia­
łach produkcyjnych i pomocniczych 
w zakładzie. Do zasadniczych posta­
nowień programu należą te zalece­
nia, które odnoszą się do prowadze­
nia racjonanej polityki kadrowej. 
Dużą wagę przywiązuje się do wdra­
żania systemu okresowych ocen pra­
cowniczych. Szczególnie wiele uwa­
gi poświęcać się będzie prawidłowej 
rekrutacji do rezerwowej kadry kie­
rowniczej. Przeprowadzane będą re­
gularne, szczegółowe analizy doty­
czące wykorzystania umiejętności i 
kwalifikacji zawodowych pracowni­
ków.

Zwiększono dbałość o wszelkie 
formy szkolenia zawodowego. Kur­
sy dokształcające i doskonalące (da­
jące szansę zdobycia tytułów robot­
nika wykwalifikowanego oraz mi­
strza w zawodzie) uzunełniane będą 
kierowaniem pracowników na szko­
lenia. organizowane przez specjali­
styczne ośrodki resortowe i branżo­
we. Kadra kierownicza i mistrzow­
ska zostanie przeszkolona w zakre­
sie metod zarządzania i kierowania 
oraz zapoznana z elementami psy- 
cholotrii. socjologii i fizjologii pra­
cy. Stypendystom zakładu umożliwi 
sie odbywanie w fabryce caktvk 
wakacyjnych, stanowiących dosko­
nałą okazje do zbierania materiałów 
przydatnych w trakcie pisania prac 
dyplomowych.

W celu usprawnienia trybu przy­
jęć nowych pracowników i skróce­
nia okresu przewidzianego na załat­
wianie niezbędnych formalności, a 
także z uwagi na konieczność za­
gwarantowania nowo przyjmowa­
nym szerszej wiedzy o zakładzie, 
przewiduje sie wydanie specialneco 
informatora. Znajdzie sie w nim ob­
szerny serwis wiadomości dotyczą­
cych historii fabryki, jej rozwoju 
i perspektyw.

Tematykę związaną z kształtowa­
niem właściwej atmosfery w zakła­
dzie włączono do stałych punktów 
obrad Konferencji Samorządu Ro­
botniczego. Problematyka ta bodzie 
także szeroko omawiana na wydzia­
łowych naradach produkcyjnych.

mgr ANDRZEJ TWARDZIK
Włocławek

TEORIA GOSPODAROWANIA

OSTATNIA z wydanych książek 
prof. H.FISZELA, „TEORIA 
GOSPODAROWANIA" (PWN, 

Warszawa 1973), stanowi modyfika­
cję i rozszerzenie wcześniejszego 
(1970) „WSTĘPU DO TEORII GO­
SPODAROWANIA"*).  Autor zmienił 
układ książki i uzupełnił ją dwoma 
nowo napisanymi rozdziałami (IX, 
OPTYMALIZACJA STRUKTUR E- 
KONOMICZNYCH oraz XII, PROG­
RAMOWANIE PRODUKCJI), a tak­
że rozszerzył lub uzupełnił nowymi 
paragrafami pięć innych rozdziałów 
(V, X, XV, XVI).

Niniejsze uwagi recenzyjne uka­
zują się z ogromnym opóźnieniem: 
czytelnicy jednak nie czekali na nie 
i nakład książki został całkowicie 
wyczerpany... Zrozumiałe zaintere­
sowanie budzi zarówno rozległość 
i bogactwo poruszanych — podsta­
wowych dla teorii gospodarki pla­
nowej — problemów, jak i sposób 
ich ekspozycji przez autora, który 
teorię swą wiąźe z kluczowymi pro­
blemami naszej praktyki gospodar­
czej.

Na książkę składa się w zasadzie 
szereg odrębnych studiów, w których 
przedmiotem rozważań jest proble­
matyka znajdująca się w kręgu za­
interesowań autora od kilkunastu 
już łat. Warto może przypomnieć, że 
proponowane przez autora — prze­
szło dziesięć łat temu, i bardzo wtedy 
kontrowersyjne — rozwiązania, na 
przykład wprowadzenie oprocento­
wania środków trwałych i obroto­
wych przedsiębiorstw socjalistycz­
nych jako narzędzia racjonalnego 
gospodarowania oraz propagowana 
przez niego idea wykorzystania dy­
skonta w rachunku efektywności in­
westycji, znalazły — co powinno być 
ogromną satysfakcją dla każdego te­
oretyka — zastosowanie w praktyce.

Różnorodność zawartych w książce 
prof. Fiszela problemów, ujmowa­
nych w skali mikro- i makroekono­
micznej, z przewagą jednak ujęcia 
makroekonomicznego, i rozwiązywa­
nych w różnych pułapach czasowych, 
nie zmniejsza jednak zwartości 
i spójności prowadzonego wykładu. 
Przedmiotem poszczególnych roz­
działów książki są bowiem problemy 
racjonalnego gospodarowania w naj­
rozmaitszych jego aspektach. Prze­
ważająca jednak część książki do­
tyczy problemów optymalizacji, któ­
re autor rozwiązuje — w tych wszy­
stkich przypadkach, gdzie jest to 
możliwe — za pomocą rachunku ma­
cierzowego i programowania linio­
wego,. Wśród proponowanych przez 
prof. Fiszela metod rozwiązań dwie 
co najmniej zasługują na szczególną 
uwagę i zastanowienie: przedstawio­
na przezeń metoda zapewniania 
zgodności między optimum global­

W POSZUKIWANIU KRYTERIÓW
JANUSZ DĄBROWSKI

MYŚLĘ, że warto wrócić do książ­
ki „PROBLEMY NOWOCZE­
SNOŚCI W GOSPODARCE 

PRL”, przygotowanej pod redakcją 
ANDRZEJA KARPIŃSKIEGO *).  
Wiele racji mają autorzy, kiedy we 
wstępie stwierdzają: „Sprawy mie­
rzenia i oceny stopnia nowoczesno­
ści nie są jeszcze przez naukę roz­
wiązane, gdyż nie jest to łatwe, o 
czym wie każdy, ktokolwiek próbo­
wał się tym zajmować”.

Wyrażenie takiego poglądu już na 
pierwszych stronicach nie powinno 
nas jednak zniechęcać do bliższego 
zapoznania się z treścią zbioru arty­
kułów na temat problemów nowo­
czesności w gospodarce polskiej. 
Chociaż wymieniony zbiór nie daje 
nam gotowych odpowiedzi czy też 
miarki, której zastosowanie umożli­
wi bezbłędne ocenianie co jest no­
woczesne, a co konserwatywne, lek­
turę należy polecić nawet jeżeli prze­
konamy się, że w niektórych dzie­
dzinach kryteria nowoczesności 
zmieniają się szybciej, niż trwa cykl 
wydawniczy.

Autorzy postawili sobie za cel za­
równo przedstawienie owych kryte­
riów, jak i przeprowadzenie oceny 
stanu naszej gospodarki pod kątem 
jej nowoczesności, w rozbiciu na po­
szczególne dziedziny przemysłu, rol­
nictwo i transport. Można od razu 
zauważyć, że pominięto tu sferę nie­
produkcyjną, uważając zapewne, że 
poziom jej nowoczesności jest efek­
tem nowoczesności sfery produkcji. 
Wydaje się jednak, że zachodzą tu 
wzajemne oddziaływania, a także 
trzeba przyjąć, że nowoczesna pro­
dukcja powinna być środkiem do no­
woczesnej konsumpcji, a nie celem 
autonomicznym. Nie wiemy wpraw­
dzie zbyt dokładnie, jak nowoczesna 
konsumpcja powinna wyglądać, a 
kryteria są tu jeszcze mniej precy­
zyjne, niż w sferze produkcji. Niem­
niej myślę, że w następnych opraco­
waniach dotyczących nowoczesności 
w naszym kraju należy te zagadnie­
nia uwzględnić.

Wróćmy do sprawy kryteriów w 
sferze produkcji. W artykułach za­
prezentowanych w książce nowocze­
sność rozważa się w czterech płasz­

nym a optimami cząstkowymi (roz­
dział III) oraz metoda optymalizacji 
w sytuacji, gdy należy uwzględnić 
więcej niż jedno kryterium (roz­
dział II).

Z uwagi na bogactwo zawartych 
w książce problemów, nie sposób 
omówić wszystkie interesujące pro­
pozycje i rozwiązania. Z koniecznoś­
ci więc zaprezentuję szkicowo tylko 
niektóre z nich.

Zacznę od sprawy najważniej­
szej — od omówienia zasad gospo­
darowania, zasad, którym autor kon­
sekwentnie podporządkował zarówno 
dobór problemów, jak i tok swego 
rozumowania.

W rozdziale I wychodząc od zna­
nego sformułowania „zasady racjo­
nalnego gospodarowania” O. Lange­
go, prof. Fiśzel reinterpretuje je w 
dość istotny sposób, zakładając od 
razu w punkcie wyjścia spełnienie 
pewnych specyficznych i podstawo­
wych warunków „konstytuujących” 
(„cech” przyjętej definicji systemu 
socjalistycznego), a mianowicie: wy­
boru ekonomicznego nie ograniczają 
bariery prywatno-kapitalistycznej 
własności; istnieje konieczność i 
możliwość świadomej integracji 
poszczególnych celów odcinkowych 
w jeden cel wspólny; a wobec tego 
możliwe jest koncentrowanie środ- 
ów tam, gdzie rzeczywiście zapew­
niają one największe efekty (w wy­
rażeniu wartościowym). Stąd wy­
pływa dokonana przez autora refor- 
mulacja i konkretyzacja zasady go­
spodarowania w ustroju socjalistycz­
nym, przybierająca postać „zasady 
koncentracji” środków dla osiąg­
nięcia optimum, przy czym chodzi tu 
o koncentrację z wielu punktów wi­
dzenia (stosowanie najbardziej po­
stępowych metod produkcji, rozmie­
szczenie przestrzenne, minimalizacja 
zamrożenia środków w procesie in­
westycyjnym, poprawa bilansu han­
dlu zagranicznego itp.). Zasada ta 
wyraża „konieczność koncentrowa­
nia się na najlepszych warunkach 
produkcji, a w miarę ich wyczerpy­
wania się, przechodzenia do coraz 
gorszych”. Sekwencja tego przecho­
dzenia ma szczególną wagę, bo „ (...) 
wcześniejsza realizacja lepszych wa­
runków produkcji pozwala (...) uzy­
skane w ten sposób dodatkowe środ­
ki szybciej zastosować w gospodar­
ce, tzn. akumulować je”, co oznacza 
przyśpieszenie rozwoju. Warunkiem 
maksymalizacji stopnia realizacji 
celu jest lokowanie nakładów, zgod­
nie z zasadą wyrównywania się ich 
krańcowej efektywności we wszyst­
kich zastosowaniach:

„Podstawowym warunkiem” racjo­
nalnego gospodarowania jest możli­
wość odpowiedniego manewrowania 
czynnikami produkcji i formami na-

czyznach: po pierwsze — nowoczes­
ności asortymentu produkcji; po 
drugie — nowoczesności struktury 
przemysłu; po trzecie — nowoczes­
ności procesów technologicznych 1 
majątku produkcyjnego; po czwar­
te — nowoczesności metod zarzą­
dzania. Poza wymienionymi dzie­
dzinami przejawów nowoczesności 
szuka się także w jakości i trwałości 
wyrobów, w skali wielkości agrega­
tów produkcyjnych, a także w nis­
kich kosztach produkcji i wysokiej 
wydajności pracy, jednakże zdaniem 
autora wymienione na wstępie płasz­
czyzny są bardziej uniwersalne i 
dzięki temu mniej dyskusyjne.

Nie wypowiadając się kategorycz­
nie na temat możliwości skonstruo­
wania syntetycznego wskaźnika no­
woczesności, autorzy przedstawiają 
nam tabelę, w której wybrano spo­
śród wielu wskaźników ilościowych 
i jakościowych pewien reprezenta­
tywny zestaw, odzwierciedlający wy­
mienione wyżej płaszczyzny oceny, 
dodając ocenę wydajności pracy 1 
wskaźniki jakościowe. System ten 
jest jasny i zrozumiały, zasada bu­
dowy nie budzi zastrzeżeń, jednak 
wątpliwości pojawiają się już na 
szczeblu podstawowym.

Trudno np. zgodzić się z zalicza­
niem niektórych wyrobów lub tech­
nologii do kategorii nowoczesnych. 
Weźmy jedyny produkt w branży 
przemysłu spożywczego, który ma 
zostać uznany za wskaźnik jego no­
woczesności. Jest to spożycie kon­
serw dla małych dzieci. Niewątpli­
wie mamy tu do czynienia z postę­
pem ucieleśnionym w prefabrykacji 
żywności, ale z drugiej strony wiado­
mo dietetykom, że żywność konser­
wowana nie ma tej wartości odżyw­
czej co produkty świeże i chociaż 
przynosi znaczne korzyści w postaci 
oszczędności czasu w gospodarstwie 
domowym, trudno uznać jej konsum­
pcję za postęp jednoznaczny.

Sądzę, że patrzenie na nowoczes­
ność produkcji przez pryzmat wyro­
bu jest najbardziej logiczne. Jeżeli 
możliwie szeroko zdefiniujemy ja­
kość wyrobu, włączywszy do niej 
oddziaływanie wyrobu na środowis­
ko naturalne, będziemy mogli dosyć

IRENA ULATOWSKA

kładów; stąd autor podkreśla z na­
ciskiem „szkodliwość sztucznego 
ograniczania substytucji”, jeśli nie 
narzucają tego warunki finansowe, 
i omawia obszernie zarówno korzy­
ści płynące ze swobodnej substy­
tucji, jak i szkody wynikające z jej 
ograniczania w szeregu dziedzinach 
(problem limitów).

Innym problemem, szszególnie 
ważnym z punktu widzenia obecnej 
praktyki gospodarczej, jest zastoso­
wanie stopy procentowej jako na­
rzędzia rachunku gospodarczego. W 
zakresie tej problematyki kwestią 
„wyjściową” jest wysokość przyj­
mowanej w rachunku gospodarczym 
stopy procentowej. U podstaw stano­
wiska zajętego przez prof. Fiszela 
leży nie kwestionowane na ogól 
stwierdzenie, iż ustalenie wysokości 
stopy procentowej powinno opierać 
się na przesłankach makroekono­
micznych. W rozdziale XIII autor 
wyprowadza wysokość tej stopy na 
podstawie związku, zachodzącego 
między średnim współczynnikiem 
kapitałochłonności liczonym dla ca­
łości gospodarki a oprocentowaniem, 
i przy założeniu (implicite), że okres 
życia (eksploatacji tego samego wy­
posażenia technicznego?) jest stosun­
kowo długi: 20—30 lat. W wyniku 
przeprowadzonego rozumowania 
prof. Fiszel dochodzi do następują­
cych stwierdzeń: stopa procentowa 
równa się połowie odwrotności 
współczynnika kapitałochłonności, 
oraz „im większy będzie współczyn­
nik kapitałochłonności przy ■ dane] 
strukturze produkcji, tym mniejsza 
powinna być stopa procentowa, i od­
wrotnie, np. jeśli kapitałochłonność 
wzrasta w gospodarce na skutek wy­
czerpywania się siły roboczej, wyso­
kość stopy procentowej powinna ulec 
zmniejszeniu. Odwrotnie, gdy za­
trudnienie w gospodarce nie jest 
pełne, stopa procentowa powinna 
być odpowiednio wysoka, aby elimi­
nować kapitałochłonne inwestycje 
(...)” (Czy należałoby stąd, per analo­
giam, wyprowadzić twierdzenie, na 
pierwszy rzut oka nieco zaskakujące, 
że o cenie rzadkości dobra at w grun­
cie rzeczy decyduje jednoznacznie 
stopień rzadkości pozostałych n-1 
dóbr? Tę jednoznaczność komplikują 
związki komplementarności — tech­
nicznej lub innej — między niektó­
rymi „dobrami”, jak np. między licz­
bą urządzeń kapitałowych a możli­
wościami zatrudnienia pracy żywej.)

Nie jest to jedyna metoda ustala­
nia wysokości stopy procentowej, 
którą znaleźć można w „Teorii go­
spodarowania”. Ta inna metoda jest 
co prawda niejako „produktem u- 
bocznym” prezentowanej przez auto­
ra metody optymalnej repartycji 
środków inwestycyjnych (wyboru

precyzyjnie odpowiedzieć na pyta­
nie o nowoczesność produkcji. Zda­
rzyć się bowiem może, że za pomo­
cą nowoczesnych technologii, posłu­
gując się nowoczesnymi technikami 
zarządzania, a także w ramach no­
woczesnej struktury produkcji, pro­
dukujemy wyrób, mający z nowo­
czesnością rozumianą jako wysoka 
jakość — niewiele wspólnego. Przy­
kłady są znane.

Ale nie tylko konserwy dla dzieci 
zaprezentowane w wymienionym 
zestawie wskaźników mogą wzbudzić 
wątpliwość. W przemyśle metali 
nieżelaznych jako wskaźnik nowo­
czesności podano udział aluminium 
zużywanego na opakowania w łącz­
nym zużyciu aluminium. Wskaźnik 
ten jest bardzo wysoki w USA 1 kra­
jach Europy Zachodniej, ale wszyst­
ko wskazuje na to, że zawyżony zo­
stał przez stosowanie bezzwrotnych 
aluminiowych puszek do napojów i 
myślę, że dalsza krytyka tego wskaź­
nika nie jest konieczna. Można wy­
sunąć także zastrzeżenia pod adre­
sem wskaźnika zużycia aluminium w 
budownictwie, gdyż wydaje się, że 
został on włączony na analogicznej 
zasadzie, chociaż istnieją liczne do­
wody, że w niektórych krajach alu­
minium w budowie jest nieco nad­
używane.

Autorzy twierdzą, że przedstawio­
ne wskaźniki powinny być trakto­
wane jako wstępna propozycja i wy­
kaz ten wymaga dalszego uzupełnie­
nia. Wypada się z tym zgodzić za­
strzegając się, że niektóre wskaźniki 
powinny być zastąpione przez inne. 
Np. wskaźnik udziału syntetycznych 
środków piorących w produkcji 
przemysłu chemicznego powinien 
być chyba zastąpiony przez wskaź­
nik produkcji tychże środków, ale w 
wersji „bio-degradable”, 1 to co ry­
chlej, jeśli w imię nowoczesności nie 
mamy zamiaru pić wyłącznie skażo­
nej wody.

Podobne zastrzeżenie można wy­
sunąć w stosunku do jeszcze kilku 
wskaźników wymienionych w tabeli, 
co zmusza nas do zastanowienia, 
skąd biorą się przestarzałe wskaźni­
ki. Sądzę, że można tu wyodrębnić 
dwie podstawowe przyczyny. Po 

techniki) s punktu widzenia całości 
gospodarki narodowej. W tym przy­
padku dana jest macierz łącznych 
nakładów inwestycyjnych i koszto­
wych (założenie: okres eksploatacji 
wszystkich obiektów wynosi n lat) 
oraz kwota rozporządzalnego fundu­
szu inwestycyjnego, szukaną zaś 
wielkością jest wysokość stopy pro­
centowej, przy której łączne nakła­
dy inwestycyjne nie przekraczają 
funduszu inwestycyjnego oraz łącz­
ne nakłady inwestycyjne i eksploa­
tacyjne będą najmniejsze. W tej sy­
tuacji wysokość stopy procentowej 
ma być wyznaczana metodą kolej­
nych prób.

Wy da je się, że byłoby interesują­
ce skonfrontowanie wyników uzy­
skanych na podstawie obu tych spo­
sobów wyznaczania stopy procento­
wej.

Dyskusyjnym problemem jest 
również sprawa stosowania zróżni­
cowanej bądź jednolitej stopy pro­
centowej dla wszystkich gałęzi go­
spodarki (w praktyce bywa jeszcze 
większe rozbicie: w przemyśle ma­
szynowym- na przykład odlewnie 
oprocentowane są według niższej 
stopy, inne rodzaje inwestycji — 
według wyższej). W tej kwestii sta­
nowisko autora jest następujące: 
wysokość stopy procentowej dla 
wszystkich gałęzi wytwórczości po­
winna być jednakowa, wielkość ta 
wyprowadzana jest z warunków ma­
kroekonomicznych: „(...) skoro opro­
centowanie ma odzwierciedlać w ce­
nach nakłady kapitału niezbędne w 
poszczególnych gałęziach produkcji, 
nie można tego celu niweczyć przez 
stosowanie taryfy ulgowej w postaci 
niższej stopy procentowej dla nie­
których gałęzi”.

Stanowisko autora co do wyso­
kości stopy procentowej w odnie­
sieniu do oprocentowania środków 
zaangażowanych w produkcji jest 
równie jasne: nie powinna istnieć 
żadna rozbieżność między stopą pro­
centową stosowaną w rachunku 
efektywności inwestycji a stopą 
oprocentowania środków trwałych 
i obrotowych. Jednym z argumentów 
wysuwanych przez prof. Fiszela jest 
fakt występującej na ogół substy­
tucji między istniejącymi urządze­
niami a nakładami inwestycyjnymi 
na wyposażenie techniczne. Innym 
pytaniem, na które autor także daje 
odpowiedź, jest kwestia, czy za pod­
stawę oprocentowania przyjąć należy 
wartość środków trwałych netto czy 
też brutto; odpowiedź ma zależeć od 
sposobu dysponowania funduszem 
amortyzacyjnym — centralnym i 
zdecentralizowanym. W przypadku 
zcentralizowania funduszu amorty­
zacyjnego (za którym zresztą autor 
sam się opowiada) podstawą powin­
na być wartość netto środków trwa­
łych.

Problemem wymagającym osobne­
go i szerszego omówienia są poglądy 
autora na temat cen i podatku obro­
towego w gospodarce, socjalistycz­
nej — zwłaszcza że prof. Fiszel za­
gadnieniem tym zajmuje się od kil­
kunastu lat (por. np. „Prawo, wartoś­
ci a problematyka cen w przemyśle 
socjalistycznym”, 1965). Zaprezento­

pierwsze —pojawiają się nowe tech­
nologie przekreślające dotychczaso­
we kryteria nowoczesności, po drugie 
— okazuje się, że niektóre technolo­
gie lub produkty są szkodliwe dla 
człowieka, czy środowiska natural­
nego, co zresztą zazwyczaj na jedno 
wychodzi.

Pierwsze z wymienionych zjawisk 
ma swoje zarówno dodatnie, jak 1 
ujemne strony dla kraju będącego 
w stadium unowocześniania swej 
produkcji. Pozytywnym efektem jest 
— przynajmniej teoretycznie — mo­
żliwość skrócenia dystansu i przej­
ścia do technologii bądź wyrobów 
najnowszych; np. w kfaju zapóżnio- 
nym motoryzacyjnie rozwój produk­
cji pojazdów o napędzie elektrycz­
nym. Ujemne aspekty pojawiają się 
natomiast w przypadku, gdy angażu­
jemy się w produkcję lub technolo­
gię do tej pory uważaną za nowo­
czesną, nie przewidziawszy, że w da­
nej dziedzinie nastąpi szybki postęp, 
który sprawi Iż uruchamiana nowa 
produkcja stanie się kulą u nogi i 
dowodem zacofania, a zjawisko ta­
kie może mieć miejsce w każdej 
dziedzinie, np. przy niewłaściwym 
wyborze licencji.

Jeżeli mowa o drugim z omawia­
nych problemów, istnieje uzasadnio­
ne domniemanie, że zasadniczym 
wskaźnikiem nowoczesności techno­
logii jest obniżka kosztu produkcji. 
Wielu badaczy twierdzi jednak, że 
nowoczesne technologie o niskim ko- 
szcię produkcji przerzucają po prostu 
ten koszt na środowisko naturalne 
lub przesuwają niektóre koszty na 
okres późniejszy, poza horyzont pla­
nistyczny. Wydaje się, że przeprowa­
dzona pod tym kątem analiza naj­
nowocześniejszych technologii była­
by celowa i pożyteczna. Wprowadze­
nie do analizy ekonomicznej kosztu 
środowiskowego mogłoby w wielp ' 
przypadkach przesądzić na nieko­
rzyść tak rozumianej nowoczesności 
1 chyba należałoby to zaakceptować.

Ustalenie obiektywnych kryteriów 
nowoczesności, mogących być pod­
stawą decyzji dla polityków 1 dzia­
łaczy gospodarczych, jest zatem 
sprawą ogromnej wagi i myślę, że 
przedstawiona książka powinna spo­
wodować położenie większego nacis­
ku na badania w tej dziedzinie. W 
gospodarce nastawionej na szybki 
wzrost 1 daleko idące zmiany struk­
turalne, stojącej przed koniecznością 
uruchomienia produkcji szeregu no­
wych wyrobów, znalezienie pewne­
go typu drogowskazów jest sprawą 
podstawową.

Wiele pytań pojawia się także w 
związku z nowoczesnością rozumia­

wane w rozdziale X stanowisko w tej 
kwestii „wiąże się (...) z rewizją nie­
których (...) poglądów na temat 
kształtowania cen w gospodarce so­
cjalistycznej”. Warto tu zwrócić 
uwagę na pewien istotny, jak się wy- 
daje, fakt, że istnieje rozbieżność 
między zarachowanymi wpływami z 
tytułu podatku obrotowego do bud­
żetu a wpływami rzeczywistymi.

Poglądy co do użyteczności opty­
malizacji ekonomicznej, uzyskiwanej 
metodami matematycznymi, w miarę 
upływu lat ulegały (i prawdopodob­
nie będą nadal ulegać) pewnej ewo­
lucji. W końcu lat pięćdziesiątych te 
typy rozwiązań miały zaciętych 
przeciwników i gorących propaga­
torów. Wśród tych ostatnich byli 
i tacy, którym można przypisać prze­
konanie, że plan gospodarczy spo­
rządzony za pomocą rachunku opty­
malizacyjnego będzie planem „opty­
malnym z każdego punktu widzenia”, 
tzn. nie tylko z punktu widzenia 
techniczno-ekonomicznego, ale i ze 
społecznego czy społeczno-politycz­
nego. Co więcej — istniało przeko­
nanie, że raz ustalony plan realizo­
wany będzie gładko — bez różnora­
kich „tarć”.

Obecnie stanowisko to uległo pew­
nemu zachwianiu: skłonni jesteśmy 
traktować — m. in. w świetle do­
świadczeń praktyki planowania — 
wyniki osiągane na podstawie ra­
chunku optymalizacji jako jedną 
niezmiernie ważną, lecz nie jedyną 
informację planistyczną, z którą mu­
si się liczyć planista, dysponujący 
jednak innymi jeszcze informacjami 
(na przykład społecznymi). Sprawą 
oczywiście równie ważną jest — jeśli 
nawet zawężić tu problem do opty­
malizacji typu matematycznego — 
sprawa narzędzi stosowanych już w 
realizacji planu optymalnego, m. in. 
sprawa mechaników (w szerokim 
znaczeniu) koordynujących działania 
jednostek wykonawczych z założe­
niami planu.

Powyższa uwaga bynajmniej nie 
zmniejsza znaczenia omawianej tu 
pracy prof. Fiszela. Trudno bowiem 
wymagać, by jeden autor, specjali­
zujący się w jednej dziedzinie nauk 
społecznych, w ramach jednej książ­
ki zajął się wszelkimi możliwymi 
aspektami teorii gospodarowania w 
gospodarce socjalistycznej.

Książkę prof. Fiszela uznać należy 
za pozycję „klasyczną” w zakresie 
prezentowanej w niej problematyki 
i metody; niewątpliwymi i cennymi 
jej walorami są również: rygory­
styczne uporządkowanie wykładu w 
ramach przyjętej przez autora kon­
wencji; ukazanie ogromnego pola za­
stosowań optymalizacji oraz wskaza­
nie możliwości uporania się z pew­
nymi problemami matematycznymi 
(m. in. przekształcenie funkcji nieli­
niowej na liniową).

Bardzo dobrym i interesującym 
uzupełnieniem książki są dwa anek­
sy (do rozdziału II i V) zawierające 
przykłady liczbowe opracowane 
przez dr. Fr. Kubiczka.

ną jako nowoczesna struktura pro­
dukcji. W ostatnim okresie mieliśmy 
do czynienia z licznymi przewartoś­
ciowaniami poglądów na temat, czy 
rozwijanie przemysłu przetwórczego 
z samego założenia decyduje o no­
woczesności struktury gospodarki, 
zaś utrzymywanie wysokiego udzia­
łu przemysłu wydobywczego lub rol­
nictwa przesądza o zacofaniu. Mniej 
dyskusyjny jest wskaźnik udziału u- 
sług w ogólnym zatrudnieniu, chociaż 
i tu warto by chyba się zastanowić, 
które to konkretne usługi decydują 
o nowoczesności struktury, a które 
przeciwnie.

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, 
że zestaw kryteriów nowoczesności 
został ustalony na podstawie obser­
wacji krajów wysoko rozwiniętych, 
wyrobów w nich produkowanych i 
stosowanych w nich technologii. Są­
dzę jednak, że podejście takie — 
gdyby miało służyć nam jako jedyna 
przesłanka do podejmowania decyzji 
o uruchomieniu produkcji lub skie­
rowaniu nakładów na określone ce­
le — zakłada konieczność naślado­
wania, albowiem nasze nowe uru­
chomienia są wtedy po prostu od­
tworzeniem już produkowanych 
gdzie indziej wyrobów lub stosowa­
nych technologii. Konieczność od­
twarzania ogranicza w ten sposób 
możliwości tworzenia oryginalnych 
rozwiązań, gdyż wysiłek inwestycyj­
ny i organizacyjny skierowany jest 
na prace naśladowcze, które ujęto 
we wskaźniku nowoczesności.

Powyższe uwagi w żadvm przy­
padku nie powinny być rozumiane 
jako votum nieufności w stosunku 
do zaprezentowanych wskaźników. 
Skonstruowanie pełnego zestawu 
wskaźników nowoczesności aktual­
nych w roku 1985 i podporządkowa­
nie tym wskaźnikom programu inwe­
stycyjnego nie wydaje sie możliwe, 
natomiast sądzę, że wnioskiem, iaki 
powinniśmy wyciągnąć z dezaktuali­
zowania się poszczególnych kryte­
riów, jest konieczność prowadzenia 
stałych prac badawczych w tej dzie­
dzinie, i to w szerokim interdyscy­
plinarnym . zakresie. Lektura książ­
ki dowodzi konieczności ich podję­
cia i sądzę, że postulaty wysunięte 
przez autorów, a dotyczące prowa­
dzenia takich badań na skalę mię­
dzynarodową, w ramach orgnizacji 
ponadnarodowych, również są bez­
sporne.

nowoczesności w gospodar- 
POd redakci9 A. Karpińskiego. 

PWE Warszawa 1974, s. 286, cena 28 zł
Omówienie treści książki zamieścili­

śmy w „2. G.” nr 25/1974 (z. Szalbierz, 
Miary nowoczesności).
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W WIKLINIE RYSZARD GAŁUSZKA

PRZED 
ZMIERZCHEM
ZAWSZE tak było, że ktoś lubił 

sztampę i szablon, a ktoś ezuł 
do nich wstręt. Teraz tych o- 

statnich wyraźnie przybywa: jeste­
śmy znużeni wyrobami spod sztan- 
cy, o zimnej urodzie plastyku.

Jest to m. in. wielka szansa dla wi­
kliny. Kosz to przedmiot uniwersal­
ny, znany od wieków, a więc swoj­
ski i pełen uroku rzeczy naturalnych, 
nie podrobionych.

Jednakże, ' jak w wielu innych 
dziedzinach, tak i w tej sytuacja u- 
kłada się współcześnie na zasadzie 
paradoksu: im bardziej czegoś pra­
gniemy, tym — z Bbiektywnych po­
wodów — staje się to mniej osią­
galne. Znawcy przedmiotu' twierdzą, 
że zanosi się na zmierzch plecionkar­
stwa. Uprawa wikliny, wikliniar- 
stwo, plecionkarstwo kwitną tam, 
gdzie bieda. Kiedy sytuacja mate­
rialna kraju poprawia się, coraz w 
nim mniej chętnych do parania się 
wikliną.

TROCHĘ HISTORII

Plecionkarstwo i wikliniarstwo 
przywędrowało do Polski z Niemiec 
przez Austrię. A ponieważ najuboż­
sze regiony Polski znajdowały się w 
XIX w. pod zaborem austriackim, 
KOszykarstw 3 rozwinęło się głównie 
na Rzeszowszczyżnie. Tam też naj­
mocniejsze jest do dziś, mimo iż cza­
sy nadwyżki taniej siły roboczej na 
wsi minęły bezpowrotnie.

Wiklinę uprawiali rzeszowscy 
chłopi dość chętnie, jako że da się 
ona sadzić na ziemi nie najwyższej 
klasy. Było to tworzywo w sam raz 
na wiejską biedę: kiedy zimą rodzi­
na siedziała bez zajęcia w oświetlo­
nej naftową lampą chacie, ręce znaj­
dowały w wiklinie zatrudnienie i za­
robek.

Wieczorny trud całej chłopskiej 
rodziny — bo nie tylko mężczyźni, 
lecz i kobiety, a także dzieci parały 
się wyrobem "kosży — dyskontował 
kto inny: hurtownicy, kupcy.,-^To­
bie dwadzieścia centów, Kaźmirz, 
mnie reszta Rodziny kupieckie były 
szeroko rozgałęzione: Aron siedział 
w Polsce, jego brat w Nowym Jorku. 
Co Aran zakupił u rzeszowskiego 
chłopa, to sprzedał na drugiej pół­
kuli brat, a że chciało się omijać z 
daleka niedogodności cła i ubezpie­
czenia transportu morzem — trzeba 
było cenę wyrobów nabywanych od 
podstawowego producenta-chłopa 
spychać jak najniżej. 20 centów, a 
potem groszy chłopu, i w liście prze­
wozowym niewiele więcej; za to na 
miejscu, za Oceanem, cena rynkowa 
szła nagle w górę: kosztował taki 
koszyk już dwa-trzy dolary, z czego 
połowę brat odkładał do banku dla 
polskiego brata,' resztę brał sobie. 
I tak interes szedł i to dobrze, za­
mieniając wiklinę w złoto, w dywi­
dendy renomowanych banków, w 
pokaźne majątki.

Potem weszły na rynki i inne wi- 
kliniarskie potęgi wyrosłe w miarę 
rozszerzania się popytu. Stały się ni­
mi przede wszystkim Jugosławia, w 
początkach naszego wieku biedniej­
sza od sąsiadów i również posiada­
jąca spore nadwyżki wiejskiej siły 
roboczej, potrosze Hiszpania, Grecja, 
Węgry i Rumunia. Słowem — gdzie 
biedna wieś, tam rozkwit koszykar- 
stwa. Toteż odpowiedź na pytanie — 
skąd nadciąga kryzys, można łatwo 
znaleźć w punkcie pierwszym — 
wieś przestała być biedna. Nasza — 
wiadomo dlaczego, a jugosłowiańska, 
hiszpańska — bo inny, łatwy prze­
mysł — turystyka, przyniósł chłopom 
chleb.

Aż dziw: udział Jugosławii w świa­
towym rynku wyrobów wikliniar- 
skich wynosił jeszcze po II wojnie 
światowej 25 procent, a nasz — 4 
procent Teraz Jugosławia zeszła do 
naszego niegdysiejszego poziomu, my 
zaś z 4 doszliśmy do 12-14 procent.

Rośniemy? Rośliśmy. Obecnie 
jesteśmy na takim historyczno-wi- 
klinowym zakręcie, z. którego nie 
wiadomo, jak wyprowadzimy na pro­
stą. I albo pójdziemy do przodu i u- 
trzymamy obecny wysoki udział na 
rynku światowym, albo się cofniemy, 
jak właściwie wszyscy wokół w tej 
branży.

Dlaczego jednak utrzymaliśmy je­
szcze tak znaczną produkcję wikli- 
niarską, choć prawidłowością jest 
odcnodzenie od niej w miarę boga­
cenia się wsi, które na pewno nie 
jest u nas wolniejsze niż w Jugo­
sławii czy Hiszpanii? Złożyły się na 
to pewne cechy historyczne naszej 
gospodarki rolnej, jak i wciąż jesz­
cze trwająca „rodzinna korzyść”. 
Wiklina jest jednym z nielicznych 
surowców rosnących szybko i do­

stępnych na każdym nieomal kroku, 
a dającym zajęcie chłopskim rękom, 
zwłaszcza zimą. Poza tym ciśnięto 
nas, żebyśmy te kosze dawali — roz­
wijał się nieźle eksport, który absor­
bując aż 70 proc, wikliniarskiej pro­
dukcji, jest na razie absolutnym ży- 
ciodawcą dla wikliniarstwa. Inne 
kraje też mogły oczywiście z ek­
sportowej szansy korzystać, bo kosze 
wciąż są modne i pożądane, ale od­
kryły w porę dla siebie Adriatyki 
i Pireneje, i zaczęły je sprzedawać. 
Zabrakło rąk i serc do wikliny. U 
nas klimat nie taki, żeby go można 
łatwo sprzedawać, więc mamy jesz­
cze koszykarstwo: przemysł ludowy, 
nakładczy, drobny, rozproszony, ku­
lejący, nie doinwestowany, ale jed­
nak — istniejący.

SUROWIEC Z PATYKA

Przyciętą gałązkę wikliny wsadza 
się w ziemię i po dwóch latach ma 
się surowiec — twierdzi JÓZEF 
MĄDRZYK, szef polskiej wikliny, 
którego przedstawimy nieco później. 
Uprawianie tego surowca jest jed­
nak tylko pozornie łatwe, bowiem 
samo zasadzenie to nawet nie ćwierć 
roboty. Pozostaje pielęgnacja, zapo­
bieganie szkodom ze strony przyro­
dy, więc zachwaszczeniu, robactwu, 
wodzie itp. Największą jednak prze­
szkodą w rozszerzaniu upraw jest... 
mięso. Po prostu wzrost cen skupu 
mięsa od chłopów, przy zniesieniu 
obowiązkowych dostaw, skłonił wie­
lu plantatorów do zaorania areału 
przeznaczonego pod wiklinę i zasia­
nia tam trawy. Wiklina nie wymaga 
dobrej ziemi, wystarczają jej klasy 
V i dalsze, co ją zabezpiecza przed 
rywalizacją ze strony upraw zbożo­
wych. Łąka jednak dostarczająca pa­
szy -to już rywal potężny i zwycięski.

W roku 1972 plantacje wikliny o- 
bejmowały obszar 5 786 ha, w roku 
1973 zmniejszył się on do 5 067 ha. 
W tym roku — nre bez wysiłków — 
udało się osiągnąć pewien ponowny 
wzrost uprawy: do koło 5 i pół tys. 
ha.

Mamy podobno około 200 tys. plan­
tatorów, więc rozmiary plantacji są 
niewielkie. O podstawowym zapa­
trzeniu w ten surowiec zakładów 
produkcyjnych decydują ich własne 
plantacje, których również nie przy­
bywa: ubiegły rok np. przyniósł ich 
zwiększenie zaledwie o 10 ha. Waż­
nym dostawcą pozostaje rolnik in­
dywidualny.

W przewidywaniach producentów 
sprawa ta ma wyglądać lepiej. O- 
becnie wartość produkcji pol­
skiego wikliniarstwa wynosi rocz­
nie 578 min zł, a w roku 
1980 ma osiągnąć 800 min zł. Będzie 
się oddziaływać na rolników nie tyl­
ko cenami skupu, bo pieniądze, choć 
ważne, nie rozwiążą problemów or­
ganizacyjnych. Szykuje się lepsze 
systemy ochrony plantacji, ma się 
wytypować nowe obszary pod upra­
wę wykorzystując nabrzeża rzek, 
kępy, wyspy i wszelkie inne wertepy, 
niezbyt pożyteczne dla gospodarki 
żywnościowej.

Czy się te zabiegi powiodą, nie wia­
domo, bo nie ma jednolitego systemu 
surowcowego: w rolnictwie nikt u- 
praw i ich rozłożenia nie koordynu­
je, nie wykłóca się o ich istnienie. 
Brakuje „szczebla", w instytucjach 
centralnych sprawa wikliny prowa­
dzona jest przez jednoosobowe ko­
mórki, co może jest i uzasadnione 
niewielką wagą tej dziedziny rol­
nictwa. Choć w stosunku do innych 
mniej ważna, wymaga ona jednak 
zabiegów. Sami producenci wyrobów 
z wikliny, których zaraz przedsta­
wimy, mają tu niewiele do powie­
dzenia, władają bowiem zbyt małym 
pakietem akcji surowcowych, by móc 
innym udziałowcom dyktować swo­
je wymagania, zwłaszcza że i sami 
nie są najsilniejsi,

BYŁ PRZEMYSŁ. 
JEST OŚRODEK

W swoim czasie, gdy istniał Ko­
mitet Drobnej Wytwórczości, wikli­
niarstwo miało tam swoją organi­
zacyjną władzę z głosem decydują­
cym o rozwoju branży. Ta dziedzi­
na produkcji opanowana zostałń 
przede wszystkim1 przez przemysł te­
renowy, który podlegał właśnie 
KDW. Kiedy Komitet zlikwidowano, 

i bez niego koszykarstwo wymarło­
by podobno w ciągu roku.

Dyr. MĄDRZYK uzasadnia to tak:
— Badaliśmy rynek krajowy, jest on 

w stanie wchłonąć naszych wyrobów 
za najwyżej 100 min zł. Gdyby więc 
załamały się nagle rynki zagranicz­
ne— znaleźlibyśmy się na lodzie. A 
chęci zakupów z Polski wyrobów ko­
szykarskich na Zachodzie w ostat­
nich dwóch latach wyraźnie maleją, 
choć konsumenci są nimi wciąż ży­
wo zainteresowani. Po prostu szereg 
rządów zachodnich podejmuje decy­
zje ograniczające jakikolwiek im­
port. Być może jest to zjawisko 
przejściowe. Na razie musimy jednak 
chuchać na te rynki, które trzymamy 
w ręku. Kilkanaście min zł dewizo-

jego agendy przemysłowe przejęło 
głównie MHWiU, a los wikliny zo­
stał złożony w ręce „Cepelii”, która, 
jak wiadomo, jest organizacją spół­
dzielczą. I tu od razu zrodziła się 
dysproporcja organizacyjna: spół­
dzielczość pracy prowadzi bowiem 
tylko część produkcji, resztą zajmu­
je się przemysł terenowy oraz wy­
twórnie podległe centrali „LAS”. 
Spółdzielcza „Cepelia” może więc 
tylko koordynować przemysł, co też 
czyni poprzez Ośrodek Wikliniar- 
sko-Plecionkarski w Warszawie, nie 
może już natomiast przemysłem 
kierować. Dyrektorem Ośrodka, owej 
dość iluzorycznej władzy branżowej, 
jest właśnie JÓZEF MĄDRZYK. Je­
go też pytamy o system organiza­
cyjny przemysłu.

— Obecnie koordynujemy działal­
ność 35 jednostek: 7 należących do 
przemysłu terenowego, 15 do spół­
dzielczości pracy i 13 do przedsię­
biorstwa „LAS". Nasze zaplecze te­
chniczne to 3 pracowników w pra­
cowni agrotechnicznej w Poznaniu, 
2 ósoby w pracowni technologicz­
nej w Warszawie, 9 osób w pracowni 
projektowo-modelarskiej również w 
stolicy oraz 4 osoby w pionie doku- 
mentacyjno-handlowym. Można to 
uważać za „władzę", ale nie trzeba, 
my tylko pomagamy wzorami, koor­
dynujemy rozwój plantacji i pośred­
niczymy w innych pracach technicz- 
no-rozwojowych. Decyzji, tych kon­
kretnych, które są nieodzowne w ja­
kimkolwiek przemyśle, by mógł on 
zwyczajnie funkcjonować, nie podej­
muje teraz nikt. My sami nie mamy 
żadnych tęsknot do władzy i nie o 
nią tu chodzi. Po prostu ktoś musi 
mieć to ostatnie słowo wiąźące kon­
trahentów, decydować o tym, co wła­
ściwe, nadawać określony kierunek 
działania poszczególnym zakładom 
produkcyjnym tak, aby się piany ze 
sobą zgadzały i dawały coraz lepsze 
efekty. W MHWiU np. całą branżą 
kieruje 1 osoba, zresztą spoza bran­
ży, podobnie w Ministerstwie Rol­
nictwa i w Związku Kółek Rolni­
czych, który koordynuje uprawy. Co 
takiemu systemowi produkcyjnemu 
można zarzucić? Mamy w kraju po­
dobne zjednoczenia wiodące, z zasa­
dy jednak posiadają one w swoim 
ręku pewne elementy produkcji pod­
porządkowane im jako kierownictwu 
przemysłowemu. W wiklinie jest ina­
czej: oprócz owych 35 zakładów ko­
ordynowanych, wiklinę „robi" kto 
może, a więc liczne mniejsze spół­
dzielnie pozabranżowe (np. powiato­
we — usług różnych), a każdy z tych 
małych czy dużych zakładów, pod­
porządkowany swoim władzom „w 
pionie" — ich słucha, a nie koordy­
natora. Istnieje wprawdzie doku­
ment dobrowolnej przynależności 
wszystkich partnerów do tzw. poro­
zumienia branżowego, partnerzy pła­
cą nawet składki, z których żyje O- 
środek, jednak między koordynacją 
a zarządzaniem istnieje zasadnicza 
różnica. Zdarza się więc, że dziś „za- 
koordynujemy", znając popyt za gra­
nicą np. koszyki trójkątne, a jutro 
władza pionowa zarządzi, że spół­
dzielnia ma produkować filiżanki. 
Koordynator wytycza jakiś areał 
pod wiklinę — władze miejscowe 
chcą tam sadzić buraki, itp.

Czy jednak jakaś władza jest po­
trzebna? Odpowiedź brzmi: potrze­
bne jest zarządzanie przemysłowe, 
bo to przecież jednak przemysł.

NA WYNOS I NA MIEJSCU

Co właściwie ten przemysł produ­
kuje? Niewielka jest różnica między 
wikliniarstwem a plecionkarstwem, 
to nazewnictwo polega raczej na 
tradycji; wiklina to operowanie su­
rowcem „twardym”, a plecionkar­
stwo — „miękkim” (np. trawą ro­
gożyną itp.). Jedno i drugie daje ar­
tykuły produkowane według ponad 
4 tys. wzorów.

Przede wszystkim, bo w ponad 70 
procentach, na eksport. Tylko nad­
wyżki i odrzuty trafiają na rynek 
krajowy. Oznacza to, że eksport sta­
nowi siłę napędową całej branży

Fot. S. ZUBCZEWSKI

wych, jakie uzyskujemy za wiklinę, 
to nie zawrotna suma, ale przecież 
— suma... I to czystych dewiz, otrzy­
mywanych po tanich kosztach, bez 
dwizowych nakładów na inwestycje. 
Zęby bowiem wyprodukować ja­
kikolwiek towar przemysłowy, na­
leży budować mury, kupować ma­
szyny, zatrudniać wielu fachowców. 
U nas krótką droga z pola do statku 
wiozącego towar za granicę... A jed­
no miejsce pracy kosztuje 2,5 tys. zł. 
Korzystny eksport? Na pewno.

Ale w eksporcie źle się dzieje: jak­
by mało było ustaw antyimporto­
wych na Zachodzie, to jeszcze przy­
bywają konkurenci, i to jacy! Opo­
wiada dyr. handlowy działu wikliny 
w „Cepelii”, STANISŁAW CZAR- 
NEK, że przyjechał niedawno do nie­
go długoletni partner z drugiej pół­
kuli.

— Ja od pana nie wezmę towaru... 
Byłem w Chinach, tam w jednej ko­
munie siedzi 20 tys. ludzi i plecie 
koszyki trzykrotnie tańsze od wa­
szych...

Daleki Wschód — to gwałtowne w 
ostatnich latach wchodzenie na ry­
nek z cenami aż nazbyt konkurencyj­
nymi. Trudno z tym sobie poradzić, 
a jeżeli nam się to na razie udaje, 
to dzięki znakomitej podobno jakości 
polskich wyrobów wikliniarskich.

TAK, ALE...
To „ale” wysuwa dyr. CZARNEK 

pod adresem dyr. MĄDRZYKA, jako 
eksporter, wobec producenta. Rzecz 
idzie o tak znaczne podniesienie ko­
sztów produkcji, że nie wytrzymują 
tego ceny światowe.

— Mówimy producentom — opa­
miętajcie się, można jeszcze wywin­
dować cenę za granicą o 5 proc., ale 
nie o blisko 20 proc. Otrzymuję coraz 
więcej rezygnacji z umów, do czego 
to prowadzi?

Dyr. MĄDRZYK broni się, jak mo­
że:

— Po pierwsze obowiązuje nas za­
rządzenie nakładające nowy, wyższy 
wskaźnik zysku. Nie uwzględnia ono 
faktu, iż koszykarstwo jest ręko­
dziełem, traktuje nas jak przemysły 
wysoce zautomatyzowane (za grube 
pieniądze inwestycyjne), podczas 
kiedy u nas o cenie decyduje wkład 
pracy ręcznej i jej niczym zastąpić 
się nie da i nie trzeba. Proszę poli­
czyć: wzrosły koszty uzyskiwania su­
rowca o 50 proc, (nowe zasady sku­
pu). PKC wprowadziła nowy system 
kalkulacji, w którym zysk oblicza się 
od kosztów dodanych, a te są u nas 
niewspółmiernie wyższe od kosztów 
surowca. Przy takim np. zlocie kosz­
ty dodane w stosunku do surowca są 
niewielkie, sięgają kilkunastu pro­
cent. W wiklinie są ogromne, wyższe 
od wartości surowca o kilkadziesiąt 
procent! Dawniej mieliśmy obowią­
zek osiągania zysku w wysokości 6 
proc., obecnie — 15, Chodziłem do 

PKC, gdzie mi powiedziano, że wszy­
stko jest w porządku. Ale przecież 
nie u nas! Do kosztów dodanych (to 
te, które w cenie wyrobu są wszyst­
kim, prócz surowca) doszły ostatnio 
wyższe koszty amortyzacji obiektów, 
co też jest nie przemyślane,~Vo my 
właściwie nie mamy żadnego^obiek- 
tu nowego. Ód lat nie inwestowano 
w ten przemysł i zakłady produkują 
w starych budach; o jakiej tu amor­
tyzacji może być mowa, skoro mury 
mają po kilkadziesiąt albo i kilka­
set lat? My w końcu wiemy, że nowe 
ceny nie stanowią dla eksportu wiel­
kiej radości. Ale to już na własne su­
mienie bierze PKC.

Nie jest to chyba sprawa sumie­
nia, lecz wyliczenia. To, które wy­
konano niedawno, nie bardzo pasu­
je do wiklinowej rzeczywistości i aż 
prosi się, żeby je powtórzyć. Ołówek 
w ręku jest potrzebny od zaraz, bo­
wiem — powtórzmy: zakazy impor­
towe, zwiększona konkurencja kra­
jów azjatyckich i wzrost kosztów do­
danych w przemyśle — mogą nas z 
tradycyjnych rynków zachodnich 
wyrugować.

Na eksporcie nam niewątpliwie 
zależy, toteż trzeba robić wszystko, 
żeby go utrzymać. Na wypadek jed­
nak, gdyby się to nie w pełni udało, 
a nawet i bez tego zagrożenia warto 
zająć się bardziej rynkiem krajo­
wym. Oszacowanie jego chłonności 
na 100 min złotych jest chyba niepo­
rozumieniem, wynikającym stąd, iż 
na rynek wewnętrzny trafiają mi­
zerne resztki wiklinowej produkcji; 
różnica między wikliniarskim sto­
iskiem na Międzynarodowych Tar­
gach Konsumpcyjnych a zawartością 
specjalistycznego nawet sklepu jest 
ogromna. Gdyby na rynku pojawił 
się bogaty wybór pięknych plecio­
nych wyrobów, na pewno okazało­
by się, że popyt na nie jest o wiele 
większy. Wiadomo np., że brakuje 
małych mebli i różnych drobnych 
przedmiotów do mieszkań. Wiklino­
we wyroby świetnie nadawałyby się 
do tego celu, nie tylko wypełniały­
by dotkliwą lukę na rynku, ale dały­
by też ludziom możność urozmaice­
nia wnętrz mieszkalnych, nadmier­
nie „umundurowanych” szablonowy­
mi kompletami rodem z wielkiego 
przemysłu.

Gust do wyrobów rękodzielni­
czych, prostych, nieco zgrzebnych, 
nie jest .u nas jeszcze tak wielki, 
jak w społeczeństwach wielce już 
znużonych cywilizacją, ale niewątpli­
wie będzie się rozwijał. Ratujmy 
więc plecionki, żebyśmy za parę lat 
nie musieli się obywać tylko ich 
wspomnieniem. t

orzecznictwo
ODSZKODOWANIE 

ZA WYPADEK PRZY 
ROBOTACH ROZBIÓRKOWYCH

Robót rozbiórkowych podejmują 
się nader często prywatni przedsię­
biorcy, którzy zatrudniają przy nich 
inne osoby bądź to na podstawie 
umowy o pracę, bądź też na zasadzie 
zlecenia tygodniowego lub nawet 
dniówkowego.

Jak wiadomo z doświadczenia, pra­
ce rozbiórkowe należą do niebezpie­
cznych, toteż w braku należytej or­
ganizacji i zabezpieczenia grożą oso­
bom przy nich zatrudnionym po­
ważnymi nieraz wypadkami, nie wy­
łączając wypadków śmiertelnych.

W tej sytuacji nader istotne zna­
czenie ma kwestia odpowiedzialno­
ści osoby prowadzącej roboty roz­
biórkowe wobec zatrudnionych przy 
nich osób. A oto, jak do tej sprawy 
podeszły sądy:

Dominik M. pracował właśnie przy 
rozbiórce budynku i uległ wypadko­
wi. Mianowicie, na skutek przygnie­
cenia przez oberwany sufit doznał 
złamania kręgosłupa z uszkodzeniem 
rdzenia kręgowego. Po długotrwa­
łym i bardzo bolesnym leczeniu po­
został u niego całkowity i nieodwra­
calny bezwład dolnej części ciała od 
pasa, na skutek czego nie może cho­
dzić ani obsługiwać siebie, poza tym 
nie kontroluje czynności pęcherza 
i jelit. Został więc zaliczony do 
pierwszej grupy inwalidzkiej.

Uważając, że wypadek nastąpił na 
skutek zaniedbania przez Antoniego 
Ł. obowiązku zapewnienia mu bez­
pieczeństwa pracy, Dominik M. wy­
stąpił przeciwko niemu na drogę są­
dową, przy czym domagał się tytu­
łem odszkodowania kwoty 50 000 zł 
zadośćuczynienia, 30 000 zł na po­
krycie kosztów łóżka ortopedycznego 
i wózka inwalidzkiego oraz renty 
miesięcznej po 2 000 zŁ

Sąd Powiatowy uwzględnił po­
wództwo częściowo i zasądził kwotą 
36 400 zł i 22 025 zł oraz rentę mie­
sięczną po 450 zł.

Na podstawie zebranego w sprawie 
materiału Sąd ten ustalił, że pozwa­
ny nie zapewnił powodowi bezpiecz­
nych warunków pracy, co stało się 
przyczyną wypadku.

W uchybieniach tym obowiązkom 
dopatrzył się Sąd Powiatowy winy 
pozwanego uzasadniającej jego od­
powiedzialność wobec powoda za do­
znaną szkodę na osobie. Równocze­
śnie Sąd przyjął, że powód przyczy­
nił się do powstania szkody przez to, 
że w czasie pracy pił alkohol, co nie­
wątpliwie wywarło wpływ' na obni­
żenie u niego koniecznej ostrożności 
przy wykonywaniu prac rozbiórko­
wych.

Sąd Wojewódzki rewizji pozwane­
go Antoniego Ł. od wyroku Sądu Po­
wiatowego nie uwzględnił.

Natomiast od wyroku Sądu Wo­
jewódzkiego założył rewizję nadzwy­
czajną Minister Sprawiedliwości.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę, wyrokiem z dnia 24 lipca 1974 r. 
nr II CRN 154/74 rewizję nadzwy­
czajną oddalił, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny o istot­
nym znaczeniu praktycznym:

W świetle art. 47 prawa budowla­
nego do zakresu obowiązków osoby 
prowadzącej roboty rozbórkowe na­
leży przede wszystkim obowiązek 
należytego zorganizowania pracy i 
jej stałego nadzoru ze strony osoby 
posiadającej co najmniej odpowied­
nie przygotowanie praktyczne do kie­
rowania takimi robotami.

Jeżeli osoba, w której interesie 
prowadzona jest rozbiórka, nie po­
wierza wykonania robót wyspecjali­
zowanemu przedsiębiorstwu lub oso­
bie posiadającej odpowiednie kwali­
fikacje, lecz prowadzi roboty roz­
biórkowe systemem gospodarczym, 
na niej spoczywa obowiązek zapew­
nienia bezpieczeństwa pracy osobom 
zatrudnionym przy rozbiórce. W ra­
zie zaniedbania tego obowiązku, od­
powiada ona za szkodę wyrządzoną 
osobom zatrudnionym, przy czym dla 
oceny jej odpowiedzialności jest obo­
jętne, czy zostały one zatrudnione na 
podstawie umowy o pracę, czy teł 
innej umowy o świadczenie usług.

Poza powyższym stanowiskiem, w 
uzasadnieniu swego wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.:

„Rewizja nadzwyczajna oparta jest 
na zarzucie wadliwego ustalenia, że 
pozwany zatrudniał powoda przy 
pracach związanych z budową domu 
na podstawie umowy o pracę, przy 
czym rewidujący reprezentuje pog­
ląd, że wykonywanie pracy na pod­
stawie innych przepisów prawa cy­
wilnego dotyczących umów o świad­
czenie usług nie uzasadnia nałożenia 
na „dającego polecenie” wykonania 
określonej pracy obowiązku zapew­
nienia bezpiecznych warunków pra­
cy.

Pogląd powyższy jest błędny. Prze­
pis art. 47 prawa budowlanego sta­
tuuje ogólną zasadę, że budowa lub 
rozbiórka budynku powinna być 
prowadzona w sposób zapewniający 
bezpieczeństwo i higienę pracy. Obo­
wiązek zapewnienia bezpieczeństwa 
pracy ciąży na wykonawcy robót 
rozbiórkowych. (..)

Z dokonanych w sprawie niewadli­
wych ustaleń, których rewizja nad­
zwyczajna nie zwalcza, wynika, że 
roboty rozbiórkowe prowadzone 
przez pozwanego nie były w ogóle 
zorganizowane ani nadzorowane, a w 
czasie wypadku pracował tylko po­
wód wraz z bratem pozwanego w 
sposób zupełnie dowolny i nie kon­
trolowany, przy czym z materiału w 
sprawie nie wynika, aby powód lub 
brat pozwanego posiadał kwalifika­
cję do samodzielnego wykonywania 
takich robót.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Na gruncie powyższego stanu fak­
tycznego odpowiedzialność pozwane­
go za skutki wypadku powoda jest 
całkowicie uzasadniona w oparciu 
o art. 415 k. c., a odmienny pogląd 
reprezentowany w rewizji nadzwy­
czajnej jest błędny.

Podniesione w rewizji dalsze oko­
liczności, że powód pił wino przed 
rozpoczęciem pracy oraz że zastoso­
wał niewłaściwą metodę pracy, zo­
stały rozważone przez oba sądy, któ­
re słusznie przypisały na tej podsta­
wie powodowi przyczynienie się w 
połowie do spowodowania wypadku.

W tym stanie rzeczy rewizja nad­
zwyczajna oparta na błędnych prze­
słankach podlega z mocy art. 421 
§ 1 k.p.c. oddaleniu1-.

Migracja ludności z rolnictwa do 
zajęć pozarolniczych i ze wsi do mia­
sta jest złożonym procesem społe­
cznym o istotnym znaczeniu polity­
czno-gospodarczym i społeczno-kul­
turowym.

Wszędzie tam, gdzie kładzie się 
nacisk na szybkie przekształcenie 
struktury społecznej i gospodarczej, 
migracja a priori oceniana jest jako 
zjawisko pozytywne, nierozłącznie 
związane z rozwojem gospodarczym
i uprzemysłowieniem kraju.

Abstrahując od korzyści ogólno­
gospodarczych z tym związanych 
zatrzymajmy się przy skutkach, ja­
kie pociąga za sobą migracja ludno­
ści rolniczej dla samego rolnictwa.

Podstawowym problemem jest ur 
tym przypadku zagadnienie struktu­
ry agrarnej. We wszystkich krajach, 
w których ma miejsce szybki tran­
sfer siły roboczej z rolnictwa do za­
jęć pozarolniczych, mamy do czy­
nienia ze zjawiskiem zmniejszania 
się liczby gospodarstw i koncentracją 
ziemi.

W krajach zachodnioeuropejskich 
przeciętna wielkość gospodarstwa 
„zdolnego do życia” stale wzrasta, 
a polityka agrarna stosuje szereg 
zarządzeń zmierzających do ułatwia­
nia powiększania większych i likwi­
dacji drobnych, ekonomicznie sła­
bych gospodarstw rolnych.

W Polsce liczba gospodarstw 
chłopskich w okresie ubiegłego trzy­
dziestolecia uległa niewielkim zmia­
nom. Odpływowi ludności z rolni­
ctwa do zajęć pozarolniczych w. tym 
okresie nie towarzyszyło zjawisko 
odpowiednio szybkiego spadku licz­
by gospodarstw chłopskich. Wolno 
też wzrastała przeciętna wielkość go­
spodarstwa chłopskiego. Utrzyma­
nie tego trendu w latach następnych 
zahamowałoby możliwości unowo­
cześnienia procesów produkcji w go­
spodarstwach chłopskich, ogranicza­
łoby możliwości wdrażania postępu 
naukowo-technicznego i zwiększyło 
jego koszty.

Dalsze przechodzenie ludności rol­
niczej do zajęć pozarolniczych i ze 
wsi do miasta powinno więc być 
sprzężone z głębszymi przekształce­
niami struktury agrarnej. Wymaga 
to jednak ograniczenia zjawiska mi­
gracji połowicznej i przyspieszenia 
definitywnej migracji ludności rolni­
czej, połączonej z całkowitym odej­
ściem od rolnictwa i ze zmianą miej­
sca zamieszkania.

W nadchodzących latach należy 
więc oczekiwać zwiększonego wpły­
wu migracji ludności rolniczej na 
poprawę struktury agrarnej. Proces 
ten ocenić można pozytywnie z 
dwóch względów. Dzięki niemu-pow- 
stają przesłanki dla przyspieszenia 
procesów socjalizacji rolnictwa. Ró­
wnocześnie też powstają warunki dla 
wykorzystania tych rezerw, które 
tkwią jeszcze w gospodarce chłop­
skiej.

Należy jednak pamiętać o nierów­
nym rozmieszczeniu sektora uspołe­
cznionego w rolnictwie i trudnościach 
w zagospodarowaniu ziemi wypada­
jącej z gospodarstw chłopskich w 
niektórych rejonach kraju? Wymagać 
to będzie rozwijania różnych nowych 
form organizacji produkcji rolniczej 
i przedsięwzięcia szeregu kroków w 
celu przyspieszenia procesów do­
stosowawczych struktury agrarnej w 
sektorze indywidualnym rolnictwa 
do tempa migracji ludności rolniczej. 
Posunięcia te nie mogą stać w sprze­
czności z podstawowym, długofalo­
wym celem polityki agrarnej, któ­
rym jest stopniowa socjalizacja rol­
nictwa chłopskiego.

Migrację z rolnictwa do zawodów 
pozarolniczych będzie można uznać 
za zjawisko pozytywne, o ile towa­
rzyszyć mu będzie dynamiczne do­
stosowywanie inercyjnych struktur 
agrarnych. Chodzi o zmniejszenie 
strat społecznych, związanych z wy­
stępowaniem szeregu ujemnych zja­
wisk towarzyszących szybkiej migra­
cji ludności rolniczej. Mamy przy 
tym na uwadze takie procesy jak:

nowe przepisy 
i zarządzenia
USTALANIE ZASOBÓW ZŁÓŻ 

KOPALIN

Ł Rada Ministrów powzięła uchwałę 
nr 66 z dnia 4 kwietnia 1975 r. w 
sprawie określenia obowiązków in- 
=westorów w zakresie ustalania za- 
..sobów złóż kopalin przed podjęciem 
.działalności inwestycyjnej związanej 
z eksploatacją złoża kopaliny lub jej 
przeróbką (Monitor Polski Nr 12, 
poz. 67).

W myśl tej uchwały, planowanie 
budowy lub rozbudowy, sporządzenie 
.założeń techniczno-ekonomicznych 
i projektu technicznego zakładu eks­
ploatacji złoża ■ kopaliny stałej lub 
zakładu, którego produkcja oparta 
jest na zaopatrzeniu z określonego 
złoża kopaliny stałej, a także reali­

zacja inwestycji mogą być przedsię­
wzięte po uprzednim rozpoznaniu 
złoża i jeżeli uchwała nie stanowi 
inaczej, po zatwierdzeniu dokumen­
tacji zawierającej ustalenie geologi­
cznych zasobów złoża kopaliny oraz 
po zatwierdzeniu zasobów przemy­
słowych.

Podobnie planowanie wydobycia 
ropy naftowej lub gazu ziemnego 
oraz budowa lub rozbudowa, sporzą­
dzenie założeń techniczno-ekonomi­
cznych i projektu zakładu eksplo­
atacji złoża ropy naftowej lub gazu 
ziemnego może być przedsięwzięte 
po uprzednim rozpoznaniu złoża i po 
zatwierdzeniu dokumentacji zawie­
rającej ustalenie geologicznych i wy- 
dobywalnych zasobów złoża.

Uchwała określa również sposób 
ustalania zasobów złóż i ich podział, 
warunki podjęcia działalności inwe­
stycyjnej itd.

‘ Uchwała weszła w życie z dniem 
1 maja 1975 r. i z tym dniem utraciła 
moc dotychczasowa uchwała nr 91 
Rady Ministrów z dnia 16 marca 
1962 r. (Monitor Polski Nr 28, poz. 
116 z późn. zmianami).

BHP PRZY
ELEKTROLITYCZNEJ 

OBRÓBCE POWIERZCHNI

Ukazało się i weszło w życie z 
dniem 1 maja 1975 r. rozporządze­
nie Ministra Przemysłu Maszyno­
wego z dnia 25 marca 1975 r. w 
sprawie bezpieczeństwa i higieny 
pracy przy elektrolitycznej obróbce 
powierzchni (Dz. U. Nr 11, poz. 65).

Rozporządzenie dotyczy warunków 
bhp w galwanizerniach, tj. w zakła­
dach pracy lub oddziałach zakładów 
pracy, w których prowadzi się ele­
ktrolityczne oczyszczanie i przygoto­
wywanie powierzchni oraz wytwa­
rzanie powłok galwanicznych i ich 
lisuwanie.
. Rozporządzenie składa się z na­
stępujących rozdziałów: 1. Przepis 
wstępny, 2. Pomieszczenia galwani­
zerni, 3. Urządzenia produkcyjne i 
technologia, 4. Wentylacja i neutra­
lizacja ścieków, 5. Chemikalia, 
6. Ochrona pracowników, 7. Prze­
pisy przejściowe i końcowe.

Kierownicy zakładów zobowiąza­
ni zostali do opracowania w termi­
nie trzech miesięcy od wejścia w 
życie rozporządzenia szczegółowych 
instrukcji dla poszczególnych stano­
wisk pracy i zapewnienia doręczenia 
ich pracownikom za pokwitowaniem.

CIEKI WODNE ZALICZONE 
DO URZĄDZEŃ 

MELIORACJI WODNYCH 
PODSTAWOWYCH

Minister Rolnictwa rozporządze­
niem z dnia 27 marca 1975 r. (Dz. U. 
Nr 11, poz. 66) ogłosił wykaz 78 cie­
ków wodnych na terenie kraju, które 
zaliczone zostały do urządzeń me­
lioracji wodnych tzw. podstawowych, 
tj. służących do regulacji stosunków 
wodnych i polepszenia zdolności 
produkcyjnej gleby.

PLANOWANIE PRZESTRZENNE

W Nr 11 Dziennika Ustaw (poz. 
67) ukazał się jednolity, aktualnie 
obowiązujący tekst ustawy z dnia 
31 stycznia 1961 r. o planowaniu 
przestrzennym, uwzględniający 
wszystkie dotychczasowe zmiany w 
ustawie tej wprowadzone.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ZE WSI 
DO MIAST
ANDRZEJ KOWALEWSKI, MAREK MUSZYŃSKI

Wracamy do tematu, który poruszaliśmy w poprzednim numerze 

„Ż.G." w dodatku „Życie I Praca", poświęconym sprawom zawo­

du rolnika. Autorzy artykułu przedstawiają inne spojrzenie na pro­

blem migracji ludności wiejskiej do miast, na społeczne i gospo­

darcze przyczyny I skutki tego procesu.
RED.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ii IGRACJĘ ludności rolniczej 
yl do pozarolniczych działów go­

spodarki narodowej w Pol­
sce po II wojnie, podzielić można 
na dwa okresy.

Okres ekstensywnego rozwoju 
charakteryzuje masowa, przede 
wszystkim jednak połowiczna migra­
cja ludności rolniczej, tj. taki ro­
dzaj migracji, w której zmiana miej­
sca pracy nie jest związana ze zmia­
ną dotychczasowego miejsca zamie­
szkania. Rozwija się wówczas szybko 
grupa ludności dwuzawodowej: chło- 
po-robotników. Rozmiary tego zja­
wiska i jego znaczenie w sferze pro­
dukcji materialnej w tym okresie 
wynikają z wielu przyczyn.

Przede wszystkim przechodzenie z 
rolnictwa do pozarolniczych działów 
gospodarki narodowej bez porzuca­
nia wsi było stosunkowo najtańszą 
formą pozyskania zbędnej w rolni­
ctwie siły roboczej, nie wymagającą 
ponoszenia dodatkowych nakładów 
na budownictwo mieszkaniowe i in­
frastrukturę socjalną. Zatrudniani 
mogli być pracownicy niewykwalifi­
kowani. Przejście z rolnictwa do in­
nych działów gospodarki mogło do­
konywać się w znacznej mierze bez­
pośrednio, bez konieczności uprzed­
niego przygotowania do pracy poza­
rolniczej.

Okres intensywnego rozwoju cha­
rakteryzuje jakościowo odmienna 
sytuacja. Wzrasta zapotrzebowanie 
na wykwalifikowaną siłę roboczą. 
Przejście z rolnictwa do zajęć poza­
rolniczych dokonuje się coraz czę­

ściej drogą pośrednią — przez zdo­
bycie wykształcenia lub przyuczenia 
do zawodu. Wzrost kwalifikacji u- 
możliwia lepsze wynagrodzenie, co 
stwarza warunki materialne dla 
przyspieszenia migracji definitywnej.

NOWE WARUNKI

Odmienna sytuacja demograficzna 
i na rynku pracy wymaga zawczasu 
dalszego zwolnienia części siły ro­
boczej z rolnictwa. Wymaga to przy­
spieszenia procesów przebudowy 
strukturalnej i społeczno-ekonomicz­
nej rekonstrukcji rolnictwa.

Migracja z rolnictwa nie jest pro­
cesem przebiegającym jednolicie. Jej 
zakres przestrzenny i tempo zależą 
nie tylko od sił działających w sa­
mym rolnictwie, ale także od szere­
gu innych uwarunkowań — od ba­
zy ekonomicznej gospodarstwa, śro­
dowiska wiejskiego i rodzinnego, jak 
również od kanałów społecznej ru­
chliwości: szkoły, rozwoju instytucji 
wiejskich, położenia w pobliżu za­
kładów przemysłowych i innych. Bez 
uwzględnienia całej złożoności czyn­
ników i uwarunkowań, które moty­
wują decyzję o zmianie miejsca za­
trudnienia, a także czasami miejsca 
zamieszkiwania — niemożliwe jest 
właściwe pokierowanie tym proce­
sem.

Problem migracji definitywnej 
i połowicznej jest przede wszystkim 
problemem dochodowym. Z rol­

nictwa odchodzą ci, którym własne 
gospodarstwo rolne nie jest w sta­
nie zapewnić warunków życia na 
społecznie uznanym poziomie. Zna­
czna część drobnych gospodarstw 
chłopskich nie jest i nie będzie w 
stanie spełnić tego warunku. W tej 
sytuacji jedynym rozwiązaniem jest 
podejmowanie pracy zarobkowej 
poza gospodarstwem rolnym. Na to 
czy proces ten przebiega przez dal­
szy wzrost liczby ludności dwuza­
wodowej i obejmuje gospodarstwa 
rolne z wyższych grup obszaro­
wych, czy przez definitywne odcho­
dzenie z rolnictwa, decydujący 
wpływ wywiera polityka agrarna 
i sytuacja dochodowa wsi.

Opuszczanie wsi i rolnictwa zale­
ży od subiektywnych decyzji po­
szczególnych rolników. Jest faktem, 
że zamknięta, zacofana pod każdym 
względem społeczność lokalna nie 
jest w stanie bez impulsów z zew­
nątrz zainicjować procesu migracji. 
Z drugiej strony zaś możliwości za­
robkowania pozarolniczego, podno­
sząc standard życiowy ludności wiej­
skiej, równocześnie rozbudzają jej a- 
spiracje. Jest to więc proces samoin- 
dukowania, przy czym inaczej niż 
można by na pozór sądzić, deagrary- 
zacja przebiega szybciej właśnie tam, 
gdzie osiągnięty został już stosunko­
wo wysoki poziom zaspokojenia po­
trzeb materialnych ludności wiej­
skiej. Związane jest to z jeszcze 
szybszym wzrostem aspiracji zawo­
dowych i społeczno-kulturalnych tej 
ludności.

_________ MOTYWY_________

Ocena pozytywnych i negatywnych 
stron zatrudnienia w rolnictwie oraz 
pracy w pozarolniczych gałęziach go­
spodarki wpływa na decyzje migra­
cyjne ludności rolniczej. Jest to oce­
na złożona, a jej wynik zależy od 
skali wartości według której rolni­
cy oceniają te dwa rodzaje zajęć. 
Przy podejmowaniu pracy poza rol­
nictwem kładzie się nacisk na stabil­
ność i regularność wynagrodzenia za 
pracę, które pozwala na uregulowa­
nie poziomu życia, uniezależnienie 
się od niskich i niepewnych przycho­
dów z gospodarstwa chłopskiego, od 
pogody i sezonowości przypływu 
środków pieniężnych, na uregulowa­
ny czas pracy, możliwość swobod­
nego wykorzystania czasu wolnego 
i inne. Natomiast za pracą we wła­
snym gospodarstwie przemawia m.in. 
znaczna swoboda, brak sformalizo­
wanej dyscypliny pracy, możliwość 
obcowania z przyrodą.

Splot różnych okoliczności przy­
spiesza lub opóźnia tempo migracji. 
Motywy ekonomiczne nie zawsze są 
najważniejsze. Ludność rolnicza od­
chodzi nie tylko ze względu na wa­
runki materialne, ale także w celu 
poznania świata, uzyskania samo­
dzielności, zdobycia innego statusu, 
włączenia się w bardziej dynamicz­
ny nurt życia.

Przy analizie migracji ważne jest, 
kto decyduje się na migrację z rol­
nictwa. Odchodzą przede wszystkim 
ludzie młodzi, którzy mają znacznie 
większe możliwości zmiany miejsca 
pracy i zamieszkania. Orientacja na 
zawody nierolnicze jest szczególnie 
silna w grupie młodzieży, która u- 
zyskała odpowiedni poziom wy­
kształcenia. Młodzież ta ma bowiem 
większe możliwości swobodnego wy­
boru zawodu i uzyskania pracy bar­
dziej dostosowanej do zainteresowań, 
zapewniającej wyższy poziom zarob­
ków.

Czynniki, które determinują wy­
bór zawodu wśród młodzieży wiej­
skiej, można podzielić na trzy gru­
py. Pierwszą tworzą tzw. czynniki 
obiektywne, tj. zapotrzebowanie w 
różnych sektorach gospodarki na si­
łę roboczą, wymagane kwalifikacje, 
dostępność zdobycia tych kwalifika­
cji przez' młodzież wiejską i in. Do 
drugiej grupy zaliczyć można czyn­
niki socjo-psychologiczne, takie jak 
aspiracje zawodowe i oczekiwania 
młodzieży wiejskiej, dominujące 
wzorce awansu społecznego. Trzecia 
grupa obejmuje takie czynniki, jak: 
zdolności, cechy charakteru itd. Do­
minującym jednak indywidualnym 
motywem, który przesądza o decy­
zji odejścia od pracy w rolnictwie 
i przyspiesza procesy migracyjne, 
jest uciążliwa praca w rolnictwie 
i dysparytet dochodów.

Młodzież do opuszczenia rolnictwa 
skłania też ekonomiczne i społeczne 
uzależnienie od rodziny w gospodar­
stwie chłopskim, niski standard ży­
cia na wsi, brak rozrywek i różno­
rodnych form życia kulturalnego. 
Trzeba dodać, że młodzież charakte­
ryzuje silniejsza ruchliwość zawodo­
wa i przestrzenna. Wraz z wiekiem 
spada skłonność rolników do zmia­

ny zajęcia i miejsca zamieszkania. 
Stosunkowo młoda struktura wieku 
ludności wiejskiej jest czynnikiem 
sprzyjającym nasileniu procesów mi­
gracyjnych.

Na tempo migracji z rolnictwa 
wpływa także zmiana stosunku lu­
dności rolniczej do ziemi i postępu­
jąca racjonalizacja tego stosunku. 
Nie ulega wątpliwości, że przywią­
zanie do ziemi miało swoje głębokie 
uzasadnienie historyczne i społecz­
ne. W zmienionych warunkach, przy 
istniejących możliwościach awansu 
życiowego poza rolnictwem, w nasta­
wieniu rolników następują zmiany. 
Zaczynają przeważać motywy racjo­
nalne przy podejmowaniu decyzji o 
odejściu od rolnictwa, szczególnie w 
grupie młodych rolników i w grupie 
gospodarstw dwuzawodowych. Jest 
to istotny element zmian świadomo­
ściowych o doniosłym znaczniu z 
punktu widzenia sterowania rozwo­
jem rolnictwa chłopskiego w Polsce.

SKUTKI MIGRACJI

starzenie się ludności rolniczej, 
wzrost liczby gospodarstw prowa­
dzonych przez ludzi starszych i bez 
następców, feminizacja zawodu rol­
nika, nadmierny rozwój grupy go­
spodarstw dwuzawooowych 1 zwią­
zane z tym petryfikowanie istnie­
jącej struktury agrarnej, wypadanie 
ziemi użytkowanej rolniczo i niepeł­
ne wykorzystanie możliwości produ­
kcyjnych w gospodarstwach niero- 
zwojowych, negatywna selekcja do 
zawodu rolnika i inne.

WARUNEK PRZEMIAN

Gdyby wszystkie te zjawiska na­
rastały w dotychczasowym tempie 
mogłoby to zagrozić realizacji długo­
falowego programu wyżywienia kra­
ju Zmieniona sytuacja rozwojowa 
wymaga zachowania proporcji po­
między poszczególnymi działami go­
spodarki narodowej i kompleksowe­
go spojrzenia na rozwój rolnictwa, 
uwzględniającego zarówno potrzeby 
samego rolnictwa- jak również całej 
gospodarki narodowej. Rośnie wza­
jemne uzależnienie sie poszczegól­
nych działów gospodarki narodowej.

Odpływowi siły roboczej z rolni­
ctwa towarzyszyć musi zwiększony 
dopływ środków produkcji pocho­
dzenia przemysłowego. Bardziej ak­
tywne oddziaływanie przemysłu na 
rozwój rolnictwa, rosnąca kapitało- 
chłonność produkcji rolniczej stawia 
na porządku dziennym sprawę efek­
tywnego wykorzystania nakładów 
ponoszonych przez całą gospodarkę 
narodową na rozwój rolnictwa. Wy­
maga to jednak dokonania radykal­
nych zmian w istniejących struktu­
rach. Jest to możliwe jedynie przy 
właściwie prowadzonej polityce mi­
gracyjnej. która nastawiona byłaby 
na usunięcie powstałych w poprzed­
nich latach deformacji, a także akty­
wnie oddziaływała na dalszy transfer 
ludności z rolnictwa do zajęć po­
zarolniczych i ze wsi do miasta.

Migracja ludności rolniczej do 
miast jest wielkim procesem kultu­
rotwórczym. Umożliwiła ona awans 
życiowy znacznej części naszego spo­
łeczeństwa. Nie umniejszając w ni­
czym jej historycznej roli trzeba 
stwierdzić, że tempo tego procesu 
prowadzi w środowisku wiejskim do 
wystąpienia szeregu niepożądanych 
efektów w sferze socjokulturowej.

Wraz z migracją dochodzi do za­
łamania demograficznej i ekonomi­
cznej autarkii wsi. Opuszczają 
bowiem rolnictwo przede wszystkim 
ludzie młodzi, a także ta część lud­
ności. która wykonywała na wsi sze­
reg funkcji pomocniczych względem 
rolnictwa. Prowadzi to z jednej stro­
ny do redukcji funkcji ekonomicz­
nych, a z drugiej do ograniczenia ży­
cia społeczno-kulturalnego na wsi, 
które wymaga zachowania odpowie­
dniej struktury wieku ludności i jej 
profesjonalnego zróżnicowania.

Z drugiej zaś strony pojawiają się 
na wsi grupy ludności (np. chłopo­
robotnicy), które stanowią pomost łą­
czący wieś z całym społeczeństwem. 
Ceną tego procesu jest jednak osła­
bienie wewnętrznego mechanizmu 
systemu wiejskiego, jego integral­
ności. Prowadzi to do dezintegracji 
wsi, do zachwiania równowagi spo­
łecznej i załamania się systemu tra- 
dycyjnj’ch wartości, czasem do wy­
stąpienia zjawisk z pogranicza pa­
tologii społecznej. Nie można pomi­
nąć też „ceny” płaconej przez lud­
ność rolniczą migrującą do miasta, 
Jaką stanowią trudności adaptacyjne 
w nowym miejscu zamieszkania, a 
także zawieszenie jej w próżni mię­
dzy tradycyjną kulturą wiejską 
i kulturą miejską.

Patrząc z punktu widzenia przy­
szłości rolnictwa, migracja ludności 
ze wsi do miasta jest jednakże w 
ostatecznym rachunku zjawiskiem 
pozytywnym. Jest to niezbędny wa­
runek przyszłych przekształceń rol­
nictwa. jego technizacji i moderni­
zacji. Bez tego procesu jest nie do 
pomyślenia dalszy, systematyczny 
wzrost wydajności pracy w rolnict­
wie, który stanowić może jedyną 
trwałą rękojmię zapewnienia odpo­
wiedniego parytetu dochodów dla 
ludności rolniczej.

Migracja stwarza odpowiednie wa­
runki dla modernizacji warsztatów 
pracy w rolnictwie i sprzyjać może 
umocnieniu zainteresowań pracą w 
rolnictwie, chociaż niekoniecznie we 
własnym gospodarstwie, dla tej r»- 
ści ludności wiejskiej, która wybie- 
rze pracę na roli. Jest to zarazem 
jedyna droga, na której uzyskać mo­
żna zaspokojenie aspiracji zawodo­
wych i podniesienia prestiżu społe­
cznego zawodu rolnika.

Przechodzenie ludności rolniczej 
do zajęć pozarolniczych i do miasta 
stwarza możliwości awansu zawodo­
wego i społeczno-kulturalnego dla 
całej klasy chłopskiej, zarówno dla 
tych, którz» w wyniku tego procesu 
przejdą do pracy w pozarolniczych 
działach gospodarki narodowej, jak 
również dla tych, którzy pozostaną 
nadal przy pracy w rolnictwie. I tyl­
ko tak można patrzeć na ten proces 
z perspektywy dalszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1233) 4.V.1975 r.



NAJWIĘKSZA CNOTA-
ZAPOBIEGLIWOŚĆ
FRANCISZEK W. BUDZYŃSKI

Wiele ważnych spraw handlu, takich jak np. krótko- 
i długoterminowe prognozy dóbr trwałego użytku i arty­
kułów żywnościowych, wzorce konsumpcji itp., są anali­
zowane w publikacjach naukowych i szeroko komento­
wane w prasie, telewizji i radiu. Inne zaś, kluczowe dla 
poprawy bieżącego zaopatrzenia sklepów i funkcjono­
wania naszego rynku kwestie, dotyczące systemu za­
rządzania handlem — są w zasadzie rozważane jedynie 
w wąskim kręgu specjalistów. Tymczasem z wielu waż­
nych względów możliwa jest już dziś i potrzebna szer­
sza dyskusja na te tematy.

WRAZ z innymi działami gos­
podarki narodowej doskonali 
swoją działalność nasz handel.

Boryka się jednak jeszcze ciągle z 
dużymi trudnościami, o czym świad­
czą m.in. nierzadkie kłopoty kon­
sumentów poszukujących bezskute­
cznie w sklepach nawet takich to­
warów, których podaż jest dosta­
teczna. Uporanie się z tymi trudno­
ściami zależy przede wszystkim od 
pomyślnego rozwiązania problemu 
zarządzania przedsiębiorstwami han­
dlowymi i całym handlem.

Oprócz nadzwyczajnej doniosłości 
samej sprawy, do dyskusji na ten 
temat zachęca świeżo wydana przez 
Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne niewielka objętościowo, ale 
treściwa i cenna książka L. BU- 
CZOWSKIEGO zatytułowana „RO­
LA zysku w Zarządzaniu 
HANDLEM”, Autor sumuje w niej 
m.in. ustalenia i opinie licznych pol­
skich znawców przedmiotu. Od cza­
su napisania wspomnianej książki 
upłynęło już “jednak = sporo 'czasu, 
sprawdzał się w życiu wprowadzony 
w handlu na początku 1973 r. nowy 
system ekonomiczno-finansowy, u- 
kazały się liczne opinie na temat 
jego zalet i niedostatków, nowe pro­
pozycje systemu zarządzania han­
dlem etc. Wszystko to również do­
maga się wnikliwej uwagi i rzeczo­
wej dyskusji. -

Nasz handel jest ustawicznie ob­
winiany za zawodne zaopatrywanie 
rynku i niezadowalający poziom 
usług. W kierowanych pod jego ' 
adresem zarzutach mieści się — jak 
dowiódł tego niezbicie parę lat temu 
profesor K. BOCZAR — wiele nie.- 
domagań powodowanych przyczyna­
mi występującymi poza sferą obrotu 
towarowego. W ocenach działalności 
handlu dokonywanych na gruncie jej 
realnych uwarunkowań i możliwości, 
nie zaprzecza się jednak, że jest ona 
obarczona licznymi niedomaganiami. 
Istotę niedowładu handlu można 
sprowadzić do obserwowanych dosyć 
często zahamowań w wyzwalaniu się 
wszechstronnej troski jego pracow­
ników o zaopatrzenie sklepów i sta­
ranna obsługę kupujących. Gdyby 
udało się wyeliminować owe zaha­
mowania, to wszystkie perturbacje, 
które pojawiałyby się jeszcze w ryn­
kowym zaopatrywaniu ludności mo­
żna byłoby przypisać przyczynom 
leżącym poza sferą wymiany. Głów­
ny postulat w dziele usprawniania 
działalności przedsiębiorstw handlo­
wych sprowadzić można przeto do 
wywołania pełnej zapobiegliwości 
pracowników o wykorzystywanie 
wszystkich możliwości poprawy za­
opatrzenia sklepów i świadczonych 
przez nie usług. Taka zapobiegliwość 
handlu nie pozostałaby naturalnie 
bez dobroczynnego wpływu na po­
czynania wszystkich dostawców dóbr 
rynkowych, toteż wyzwolenie jej jest 
jednym z kluczowych problemów 
całego naszego gospodarstwa naro­
dowego.

Dotychczasowych niedostatków w 
funkcjonowaniu handlu, w tym 
zwłaszcza za malej jego zapobiegli­
wości o towar, nie można składać 
na karb zlej woli ludzi zatrudnio­
nych w tym dziale gospodarki naro­
dowej. Jest to bowiem przede wszy­
stkim skutek słabości dotychczaso­
wego systemu zarządzania handlem. 
Opanowaniu tych powikłań sprzyja 
wprowadzany stopniowo nowy sy­
stem planowania i zarządzania go­
spodarką narodową, polegający — 
jak wiadomo — na zastępowaniu 
nakazów i zakazów ekonomicznymi 
narzędziami sterowania działalnością 
przedsiębiorstw. W tym kierunku idą 
też zapoczątkowane w styczniu 1973 

r. zmiany systemu ekonomiczno-fi­
nansowego w handlu.

W publikacjach poświęconych 
zmianom systemu zarządzania han­
dlem daje się zauważyć tendencje do 
nadmiernego rozszerzania listy tzw. 
mierników pracy przedsiębiorstwa 
handlowego, mających decydować o 
sprawności systemu zarządzania. Na 
ogół nie dostrzega się granicy po­
między miernikami decydującymi o 
wspomnianej sprawności i wskaźni­
kami ekonomicznymi, które mogą 
być wykorzystywane do różnorod­
nych analiz i ocen . działalności 
przedsiębiorstw handlowych. Pozor- 
riie mogłoby się zdawać, że takie 
rozgraniczenie jest zbędne lub na­
wet mylne. W rzeczywistości zaś jest 
nie tylko uzasadnione, ale i konie­
czne. Czym innym jest bowiem 
zmontowanie ekonomicznego mecha­
nizmu funkcjonowania przedsię­
biorstw handlowych, a czym innym 
— analizowanie i ocenianie ich dzia­
łalności. Od systemu funkcjonowa­
nia handlu można i należy wyma­
gać, by wytrzymywał próbę ocen 
dokonywanych - z najrozmaitszych 
punktów widzenia, Do tęgo celu po­
trzebna jest możliwie szeroka, gama 
mierników i wskaźników. Natomiast 
system funkcjonowania przedsię­
biorstw handlowych i całego han­
dlu można i trzeba uzależniać w pra­
ktyce od nielicznych mierników.

Takie wyraźne rozgraniczenie 
czynników, mogących decydować o 
sprawnym funkcjonowaniu systemu 
zarządzania handlem od mierników 
i wskaźników oceny działalności 
przedsiębiorstw nie przesądza jeszcze 
rzecz jasna, o jednoznacznym wy­
borze elementu, bądź elementów 
konstrukcyjnych wspomnianego sy­
stemu Tę zasadniczą rolę pełnić po­
winien dochód czysty (w ogólnie 
przyjętym w naukach ekonomicz­
nych jego rozumieniu) lub zysk. Na 
razie panuje w tej sprawie dość isto­
tna rozbieżność opinii, a proces ich 
krystalizacji nie dobiegł jeszcze koń­
ca. L. Buczowski we wspomnianej 
na wstępie książce ukazuje walory 
obliczanego w rozmaity sposób zysku, 
jako miernika pracy przedsiębior­
stwa handlowego, rejestruje wielo­
rakie niebezpieczeństwa związane z 
wykorzystaniem tej kategorii ekono­
micznej w zarządzaniu handlem, o- 
świetla możliwości eliminowania 
owych niebezpieczeństw, ale w cało­
kształcie tych opinii przewijają się 
niekonsekwencje, a można doszukać 
się w nich nawet drobnych sprze­
czności.

We wprowadzonym dwa lata temu 
do handlu nowym systemie ekonomi­
czno-finansowym zysk został w zasa­
dzie odrzucony; rolę głównego filaru 
tego systemu wyznaczono bowiem 
produktowi czystemu (nieściśle 
nazywanemu dochodem czystym, co 
sugeruje, że mamy jakoby do czynie­
nia z kategorią pokrewną zyskowi).

Ptzyjęta w nowym systemie eko­
nomiczno-finansowym za główny 
miernik oceny pracy przedsiębior­
stwa handlowego produkcja czysta 
(„dochód czysty”) ma mieć w speł­
nianiu tej roli same zalety. Ma ona 
mianowicie korzystnie oddziaływać 
na dynamizowanie sprzedaży i jej 
strukturę, na poziom kosztów rze­
czowych i straty nadzwyczajne oraz 
przyczyniać się do poprawy obsługi 
konsumentów. To ostatnie rozumia­
ne jest w ten sposób, że miernik ten 
nie narzuca przedsiębiorstwu han­
dlowemu konieczności oszczędnego 
gospodarowania pracą żywą, pozwa­
lając tym samym na zwiększanie za­
trudnienia w handlu, co z kolei ma 
gwarantować poprawę - obsługi na­
bywców. Tymczasem choćby z auto­
psji wiemy, że duża llęzba zatru­
dnionych w handlu jest wprawdzie 

warunkiem wstępnym, ale wcale nie 
jedynym dobrej obsługi kupujących 
w sklepach; nawet nieograniczonym 
zwiększeniem zatrudnienia istoty tej 
sprawy załatwić nie można.

Najgorsze w obranym przez pra­
ktykę rozwiązaniu jest zaś to, że 
uzależnienie systemu funkcjonowa­
nia handlu od produkcji czystej wy­
łącza normalne mechanizmy skłania­
jące przedsiębiorstwo do wzmaga­
nia wydajności pracy. A bez tego, 
jak wiadomo, nie może być mowy 
o racjonalnej działalności w żadnym 
dziale gospodarki, w tym również 
o zadowalającej poprawie usług han­
dlowych. Tak więc produkt czysty 
nie gwarantuje osiągnięcia tych ce­
lów, o które chodzi w systemie za­
rządzania handlem. Cele te można 
natomiast osiągnąć — jak wykazało 
to już wielu autorów — czyniąc głó­
wnym elementem konstrukcyjnym 
tego systemu właściwy dochód czy­
sty lub zysk. Rzecz tylko w tym, 
aby można było uporać się z niebez­
pieczeństwami, więżącymi się z wy­
korzystaniem tego rodzaju kategorii 
ekonomicznej, niebezpieczeństwami, 
na które zwracają uwagę liczni'auto­
rzy i z niektórymi innymi, pomija­
nymi przez nich.

Główne niebezpieczeństwa upa­
truje się w mogących się pojawić 
w przedsiębiorstwach handlowych 
tendencjach do nadmiernego i zara­
zem nieuzasadnionego zmniejszania 
niektórych ważnych pozycji kosztów 
handlowych, co może znaleźć pra­
ktyczny wyraz w ograniczaniu za­
trudnienia i nakładów inwestycyj­
nych, a w rezultacie w obniżaniu 
poziomu usług. To ostatnie niebez­
pieczeństwo jest — jak się zgodnie 
przyjmuje — szczególnie groźne w 
warunkach niedostatecznej podaży 
i niedorozwoju sieci placówek han­
dlowych.

Spróbujmy znaleźć odpowiedź na 
pytanie, jakie są realne- wymiary 
tych niebezpieczeństw.

Aż nadto bogate doświadczenia do­
wodzą ponad wszelką wątpliwość, że 
uzależnienie oceny działalności 
przedsiębiorstwa od właściwego do­
chodu czystego lub zysku zmusza 
kierownictwa tych jednostek do ra­
cjonalnego gospodarowania. W toku 
dostosowywania ich działalności do 
zasad racjonalnego gospodarowania 
może dochodzić zarówno do zmniej­
szania, jak też do zwiększania za- 
trudi.ienia. W tych przypadkach, w 
których nadmierny stan osobowy 
personelu nie pozwalałby na pełne 
wykorzystanie pracy zatrudnionych 
i tym samym na osiągnięcie zado­
walającego poziomu wydajności pra­
cy — stawałoby na porządku dzien­
nym odpowiednie zmniejszenie za­
trudnienia; w sytuacjach odwro­
tnych pojawiałoby się naturalne dą­
żenie do zwiększenia zatrudnienia, 
by w ten sposób lepiej mogła być 
wykorzystana praca uprzedmioto­
wiona.

Inaczej mówiąc — opisane zmiany 
przejściowe polegałyby na doprowa­
dzeniu do racjonalnych proporcji po­
między pracą żywą i pracą uprzed­
miotowioną, a nie na niepożądanym 
naruszaniu właściwej równowagi 
między tymi dwiema grupami na­
kładów. O samoczynnym niejako u- 
stalaniu się tej równowagi przesą­
dzałyby reguły prostego rachunku 
ekonomicznego, tj. zwiększanie się 
dochodu czystego wraz z lepszym 
dopasowaniem do siebie nakładów 
pracy żywej do nakładów pracy u- 
przedmiotowionej i na odwrót. Oba­
wy o unikanie przez przedsiębiors- 
stwa inwestowania nie mają głęb­
szego umotywowania. Wiadomo bo­
wiem, że na dłuższą metę żadne 
przedsiębiorstwo nie ma innej drogi 
do rozszerzania i doskonalenia swej 
działalności, a tym samym też do 
zwiększania dochodów, niż przez po­
stęp ekonomiczno-techniczny i eks­
pansję gospodarczą. To zaś oznacza 
dlań konieczność inwestowania.

Gdyby jednak dopuścić pewne za­
hamowania tego normalnego mecha­
nizmu gospodarczego w specyficz­
nych warunkach naszego handlu, to 
mimo to nie można mówić o żadnym 
realnym zagrożeniu pożądanego roz­
woju działalności przedsiębiorstw, 
ponieważ praktykowane (z dobrym 
skutkiem) dodatkowe regulacje od­
nośnie odprowadzania określonej 
części dochodu czystego na cele in­
westycyjne, oprocentowania przezna­
czanych na nie środków, wysoko­
ści stóp amortyzacji itp. — są w sta­
nie utrzymać inwestowanie we wła­
ściwych ryzach.

Poziom obsługi kupujących bywa 
niesłusznie sprowadzany często do 
uprzejmości sprzedawców i do kwe­
stii eliminowania kolejek w sklepach 
przez zwiększanie stanu zatrudnie­
nia w handlu. Faktyczny stan rzeczy

(artykuł dyskusyjny)

jest zaś taki, że nie licząc sytuacji 
incydentalnych, nabywcy uprzejmi 
s? uprzejmie obsługiwani przez 
sprzedawców, kolejki w sklepach 
tworzą się zaś już obecnie zwykle 
nie z powodu małej liczby ekspe­
dientów, lecz wskutek niedostatecz­
nych i nierytmicznych dostaw to­
warów do sklepów. W takiej sytuacji 
do rzeczywistego podniesienia pozio­
mu usług handlowych nie są w sta­
nie przyczynić się uśmiechy sprze­
dawców, ale zwykła zapobiegliwość 
handlu i wyeliminowanie obojętno­
ści wszystkich bez wyjątku jego pra­
cowników na przerwy w dostawach 
lub kompletny brak towarów poszu­
kiwanych bezskutecznie przez kupu­
jących. Mając najlepsze możliwości 
poznawania rzeczywistych potrzeb 
konsumentów, pracownicy handlu 
muszą stworzyć coś w rodzaju silnej, 
a przy tym też selektywnej pompy 
ssącej w stosunku do produkcji ar­
tykułów rynkowych.

Wiąże się z tym pewna kwestia 
o znaczeniu zasadniczym. Otóż w 
rozważaniach teoretycznych i w pra­
ktyce jako zasadę przyjmuje się — nie 
bez racji zresztą — że pełne i po­
myślne wykorzystanie zysku w sy­
stemie zarządzania handlem napoty­
ka przeszkody, bądź jest nawet nie­
możliwe w warunkach niepełnej 
równowagi rynkowej. Ale niesłu­
sznie przemilcza się istnienie zale­
żności odwrotnej, a mówiąc dokła­
dniej — możliwości lepszego dosto­
sowania dostaw towarów do fakty­
cznych potrzeb konsumentów w re­
zultacie uzależnienia ocen ekonomi­
cznych od syntetycznego wyniku fi­
nansowego działalności przedsię­
biorstwa handlowego i jego praco­
wników.

Prawdziwym niebezpieczeństwem 
są przemilczane zwykle w publika­
cjach, choć z reguły brane pod uwa­
gę, ewentualne nieprawidłowości u- 
działu w podziale''dochodu narodo­
wego pracowników przedsiębiorstw 
rozliczanych według wykazywanego 
przez nie dochodu czystego lub zy­
sku. Jest rzeczą powszechnie znaną, 
że system zarządzania uzależniony 
od tego rodzaju kategorii ekonomi­
cznych nie wywiąże się ze swej roli, 
jeżeli pracownicy przedsiębiorstwa 
nie będą otrzymywali odpowiednie­
go wynagrodzenia za zwiększony 
wkład ich pracy w poprawę wyniku 
finansowego przedsiębiorstwa.

Czy w naszym handlu wkład ten 
może być wymierzany poprawnie? 
W niektórych działach gospodarki 
narodowej określanie faktycznego 
wkładu załóg przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych do osiąganego dochodu 
czystego napotyka różne obiektywne 
przeszkody. Jednym z takich działów 
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jest rolnictwo, w którym trafne od­
dzielenie od siebie rezultatów wpły­
wu na osiągany wynik finansowy 
pracy producentów i oddziaływania 
licznych innych czynników (pomija­
jąc dającą się uchwycić rentę różni­
czkową) jest rzeczą obiektywnie dość 
trudną. Pewne tego rodzaju kompli­
kacje mogą wystąpić także w prze­
myśle m. in. na tle trudniej wymier­
nych walorów i słabości stosowa­
nych technologii, maszyn i urządzeń 
itp.).

Handel jest, na ogół rzecz biorąc, 
w dogodniejszym pod tym względem 
położeniu. W chwili obecnej prawi­
dłowa ocena rzeczywistego wkładu 
pracowników różnych przedsiębi- 
stw handlowych do wykazywanego 
przez nie dochodu czystego jest 
wprawdzie nadzwyczaj trudna, jeżeli 
nie wprost niemożliwa, ale jest to 
jedynie skutek pewnych subiektyw­
nych okoliczności, a nie obiektyw­
nych przeszkód. Trudności owe są 
bowiem głównie następstwem wa­
dliwie ustalonych marż handlowych.

W całym naszym handlu stosowa­
ne są w zasadzie marże procentowe, 
co siłą rzeczy przesądza o tym, że 
ich poziom zależy bardziej od cen 
różnorodnych towarów niż od ko­
sztów, jakie trzeba ponosić na obrót 
towarowy poszczególnymi artykuła­
mi. Pociąga to za sobą wiele złych 
następstw, szczególnie w handlu ta­
kimi towarami, jak warzywa i owo­
ce, których ceny są kształtowane 
swobodnie zależnie od doraźnego 
stosunku ich podaży do popytu. Sku­
tki różnorodnych wad stosowanych 
marż zapisuje się dotychczas na kon­
to ujemnych stron zysku jako mier­
nika oceny pracy przedsiębiorstwa. 
W toku zapoczątkowanych w stycz­
niu 1973 r. zmian w zarządzaniu han­
dlem zaczęto dostrzegać coraz lepiej 
konieczność opracowania właściwego 
systemu marż handlowych. Na razie 
jednak nie precyzuje się nie tylko 
szczegółowych zasad, ale nawet ogól­
nych założeń, według których ten 
nowy system marż powinien być 
zbudowany.

Mówi się natomiast w tym kon­
tekście często o potrzebie „różnico­
wania marż”, co może stać się źró­
dłem istotnych nieporozumień. W 
istocie różnicowanie marż jest z pun­
ktu widzenia praktycznego posługi­
wania się nimi niewskazane, ponie­
waż im bardziej drobiazgowo zróżni­
cowane są marże, tym trudniejsze 
staje się operowanie nimi. Potrzebne 
jest wprowadzenie marż ekwiwalen­
tnych, które praktycznie rzecz biorąc 
mogą być (bez szkody dla funkcjono­
wania i prawidłowości oceny pracy 
przedsiębiorstw) wspólne dla pew­
nych grup towarów.

Zbudowany na zasadzie ekwiwa­
lentności system marż handlowych 
stworzy zupełnie odmienne od dzi­
siejszych warunki dla zarządzania 
handlem oraz funkcjonowania przed­
siębiorstw handlowych i oceniania 
ich działalności. Taki system marż 
wraz z systemem zarządzania uza­
leżnionym od właściwego dochodu 
czystego lub zysku będą stj-mulo- 

wały zwiększanie obrotów handlo­
wych, a to z kolei będzie wywoływa­
ło codzienną zapobiegliwość praco­
wników handlu o jak najlepsze zao­
patrzenie sklepów i staranną obsłu­
gę kupujących.

Jest zrozumiałe, że niezbędne jest 
do tego uruchomienie bez porówna­
nia silniejszych od dzisiejszych bodź­
ców zainteresowania materialnego. 
Czy nie ma przeciwskazań? Nie bę­
dzie żadnych, jeżeli wprowadzając 
prawidłowe, tzn. ekwiwaletne mar­
że wyeliminuje się czerpanie korzy­
ści przez pracowników handlu z ty­
tułu zysku niezależnie od rzeczywi­
stych wkładów ich pracy. Istnieją 
ponadto bardzo ważne względy prze­
mawiające za zwiększeniem wspo­
mnianego zainteresowania m. in. na­
gromadzanie się dużych zapasów 
niektórych towarów, w tym o peł­
nych walorach użytkowych, w ma­
gazynach handlowych.

Przedstawiony system marż ekwi­
walentnych nie wyklucza pewnego 
zróżnicowania doliczanego do nich 
normatywnego zysku. Generalnie 
wypada jednak powiedzieć, że wła­
ściwym instrumentem oddziaływa­
nia na konsumpcję są ceny, a nie 
marże, toteż różnicowanie tych osta­
tnich z myślą o ich wpływie na 
kształtowanie spożycia powinno być 
dopuszczane tylko w odniesieniu do 
przypadków o wyjątkowej doniosło­
ści społecznej, a w żadnym razie nie 
przeceniane i wyolbrzymiane, jak to 
się zdarza czasem obecnie.

Po wprowadzeniu omówionych 
marż ustalenie faktycznego dochodu 
czystego przedsiębiorstwa handlowe­
go, a nawet wchodzących -w jego 
skład jednostek organizacyjnych, 
stanie się bez porównania łatwiejsze 
i prostsze niż obecnie. Gdy do tego 
dodamy możliwe i ze wszech miar 
uzasadnione wykorzystanie w han­
dlu elektronicznej techniki przetwa­
rzania danych, to okaże się, źe w 
zasadzie nie ma obiektywnych prze­
szkód w stosowaniu dochodu czyste­
go jako podstawowego miernika re­
zultatów działalności nawet niewiel­
kich placówek handlu detalicznego 
i ich pracowników.'

pełni praktycznie możliwe oce­
nianie i wynagradzanie pracowni­
ków handlu według rzeczywistych 
rezultatów ich pracy może przynieść 
nie tylko te korzyści, o których była 
mowa dotychczas. Równocześnie mo­
że bowiem walnie przyczynić się do 
rozwiązania niektórych wewnętrz­
nych trudności naszego handlu, ta­
kich jak np. ciągle zbyt duża płyn­
ność jego kadr. Wielkie znaczenie 
praktyczne miałoby też uwolnienie 
pracowników jednostek nadrzędnych 
od permanentnego nicowania ciągle 
zawodnych — jak dowodź: praktyka 
— nakazów i zakazów i skierowanie 
wysiłków na pokonywanie różnoro­
dnych a licznych anomalii występu­
jących na styku produkcji z han­
dlem. Jest to podstawowe zadanie, 
spoczywające na jednostkach nad­
rzędnych, ale dotychczasowe skupia­
nie prawie całej ich uwagi na na­
kazach i zakazach czyni je sprawą 
niemal niczyja. ’
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DZIURY
W ENERGETYCZNYCH
SIECIACH SŁAWOMIR POPOWSKI

CZYTAJĄC informacje prasowe 
o kolejnych oddawanych przed 
terminem blokach energetycz­

nych — gotowiśmy przenosić radość 
z tych sukcesów na całą energetykę. 
Reakcja jest psychologicznie uzasa­
dniona, ale energetyka to nie tylko 
elektrownie — to także linie prze­
syłowe i sieci rozdzielcze, to wreszcie 
ponad 10 min odbiorców, którzy pra­
gną nie tylko mieć podłączone świa­
tło, ale także gwarancję, że wahania 
napięcia nie będą uszkadzały ich od­
biorników, że dostawy energii będą 
pewne, a zawsze możliwe awarie — 
usuwane szybko i sprawnie...

W ostatnich latach dokonaliśmy 
dużego skoku w rozwoju naszego 
przemysłu energetycznego. Tych 
prawie 6 000 MW, które zainstalowa­
liśmy w elektrowniach w ciągu mija­
jących S lat, pozwoliły nam wyelimi­
nować dokuczliwe do niedawna pra­
ktyki wyłączania całych grup od­
biorców. W okresie zimowym było 
to kilka lat temu prawie regułą. 
Wprawdzie ostatnio zimy mieliśmy 
nadzwyczaj łagodne, ale także fak­
tem jest, że po raz pierwszy w hi­
storii powojennej energetyki udało 
nam łię uzyskać ok. 20-procentową 
rezerwę mocy, którą teraz z pożyt­
kiem możemy sprzedać zagranicz­
nym odbiorcom.

Ńle chcę jednak pisać kolejnej 
laurki. Jako przemysł usługowy e- 
nergetyka powinna być rozliczana 
nie tyle z wykonania planu produk­
cji (chociaż ten oczywiście jest bar­
dzo ważny), ale przede wszystkim — 
w jakim stopniu zaspokaja ona po­
trzeby odbiorców. Przy takim jej u- 
jęciu obraz energetyki przestaje jed­
nak być wyłącznie różowy. Pół bie­
dy z naszym przemysłem, który — 
nie zawsze racjonalnie — pożera naj­
większe ilości energii. Gorzej jest 
z przeciętnym odbiorcą, który jak 
dotąd pozostaje najkłopotliwszym, 
ale i najsłabszym kontrahentem za­
kładów energetycznych.

W ub. r. zużyliśmy netto ok. 74,3 
mld kWh. Z tego przeszło 73 proc, 
poszło do przemysłu, a tylko ok. 22 
proc, (czyli niewiele ponad 16 mld 
kWh) do tzw. odbiorców komunalno- 
bytowych. Określenie takie może być 
mylące. Do grupy tej zalicza się bo­
wiem nie tylko odbiorców prywat­
nych, ale także oświetlenie ulic i lo­
kali niemieszkalnych, drobne siłow­
nie i trakcję miejską. Po odliczeniu 
tych wszystkich dodatków okaże się, 
że porcja energii elektrycznej, jaką 
zużywa statystyczny Polak jest bar­
dzo mała — jedna z najmniejszych 

w Europie. Dla gospodarstw w mie­
ście zużycie to szacuje się na ok. 
6 mld kWh, zaś w rolnictwie jest 
ono jeszcze mniejsze i wynosi zale­
dwie ok. 2,5 mld kWh.

Paradoksalna jest tu zwłaszcza 
ostatnia lokata rolnictwa. To praw­
da, że jego zużycie w ostatnich la­
tach systematycznie wzrasta, a tem­
po tego przyrostu (średnio ok. 17 
proc, rocznie) jest największe spo­
śród różnych grup odbiorców. Fak­
tem jest jednak również, iż nadal 
przeciętne gospodarstwo na wsi zu­
żywa dwukrotnie mniej energii ele­
ktrycznej, aniżeli przeciętne gospo­
darstwo w mieście. W przeliczeniu 
na 1 ha użytków rolnych zużycie to 
oblicza się na 162—167 kWh, co jest 
grubo poniżej poziomu krajów bar­
dziej rozwiniętych. Na koniec, aby 
nie było żadnych już wątpliwości, 
posłużę się jeszcze jednym oficjal­
nie podawanym miernikiem, a które­
go — nie wiem dlaczego — nie publi­
kuje się w dużym Roczniku Staty­
stycznym: tzw. wskaźnikiem zużycia 
energii elektrycznej netto na 1 mie­
szkańca. Otóż w Polsce wynosi on 
ok. 2000 kWh. Daje to nam dopiero 
20 miejsce w Europie. Wyprzedza­
my jedynie Węgry, Rumunię, Gre­
cję, Jugosławię i Portugalię.

Z czego to wynika? Zdaniem e- 
nergetyków, ograniczają nas co naj­
mniej dwa powody. Pierwszy — to 
brak bogatego i atrakcyjnego asorty­
mentu różnych odbiorników elektry­
cznych, podnoszących komfort na­
szego życia codziennego. Jest to je­
dnak czynnik niezależny od woli sze­
fów energetyki i można go chyba 
zostawić na boku. O drugim ener­
getycy mówią niechętnie i raczej się 
nim nie chwalą — jest to bardzo 
kiepski stan techniczny i mała 
sprawność naszych sieci przesyło­
wych, które przez wiele lat były 
najbardziej zaniedbanym i nie doin­
westowanym działem energetyki. W 
latach ożywienia gospodarczego na 
wsi, kiedy przed rolnikami posta­
wiono znacznie zwiększone zadania 
produkcyjne — odczuwamy to szcze­
gólnie mocno.

Problemy występują właściwie już 
w liniach 400 i 220 kV (jest ich sta­
nowczo za mało); ale największe 
kłopoty zaczynają się dopiero przy 
sieciach 110 kV. Ma to o tyle zna­
czenie, iż linie te w dużym stopniu 
decydują o jakości energii dostar­
czanej odbiorcom. Obok więc od­
cinków założonych niedawno, mamy 
jeszcze wiele takich, które zbudo­

wano przed wojną. Większość roz­
mieszczona jest na słupach drewnia­
nych, bez zabezpieczenia przed ude­
rzeniem pioruna i bez odpowied­
niej izolacji. Nic też dziwnego, że 
o uszkodzenia takich linii nietru­
dno. Wystarczy burza czy silniejszy 
wiatr, a już całe połacie kraju mogą 
pozostać bez prądu.

Jeszcze gorzej jest z sieciami roz­
dzielczymi — średnich i niskich na­
pięć. Ich łączna długość wynosi obe­
cnie ok. 478 tys. km, a więc prze­
szło dziesięć razy więcej niż rów­
nik. Na tym porównaniu kończy się 
też nasza radość. Większość z nich 
(ok. 320 tys. km) wybudowaliśmy w 
ramach elektryfikacji kraju jeszcze 
przed 1969 r. Obecnie jednak, jak 
obliczają energetycy, ok. 70 proc, 
tych sieci nie może już podołać stale 
zwiększającemu się zapotrzebowaniu 
na energię. Mają one małe przekro­
je, przewody często są wykonane z 
żelaza i łatwo ulegają korozji. Jest 
to rezultat tego, co sieciowcy nazy­
wają dzisiaj „elektryfikacją na ża­
rówkę”. W zrozumiałej euforii, która 
towarzyszyła pierwszym latom ele­
ktryfikacji, nie wybiegano nadmier­
nie naprzód, nie brano pod uwagę 
okoliczności, że ówczesny odbiorca 
za dziesięć czy dwadzieścia lat bę­
dzie zupełnie innym gospodarzem, że 
w przyszłości rolnikowi nie wystar­
czy już tylko pług 1 kierat. To pra­
wda, że ograniczone były również 
możliwości naszego wyboru, cierpie­
liśmy na niedostatek środków, ale 
zawinił chyba przede wszystkim 
brak, a właściwie stale zmieniające 
się koncepcje co do przyszłego 
kształtu naszego rolnictwa. W efe­
kcie mamy obecnie ok. 550 tys. od­
biorców narzekających na zbyt za­
niżone napięcie i kilka tysięcy wsi, 
w których podłączenie nowego od­
biornika elektrycznego grozi w każ­
dej chwili „wysadzeniem” całej li­
nii. I rzeczywiście, awaryjność tych 
sieci jest najwyższa w kraju. Mimo 
pewnej poprawy, w ostatnich latach 
na każde 100 km sieci przypadały 
trzy wypadki awarii. Ilość nie do­
starczonej, a więc i straconej, przez 
to energii tylko w ub. r. szacowano 
na ok. 28,5 min kWh. Aby ją wy­
produkować musieliśmy spalić wie­
le tysięcy ton węgla...

Naprawa takiego uszkodzenia — 
choćby najdrobniejszego — to już 
problem sam w sobie. Światło pro­
wadziło się kiedyś od zagrody do 
zagrody. W rezultacie powstawały li­
nie o długości 200, a nawet 300 i 400 
km. Na jednym^ przeciążonym do 

granic możliwości, transformatorze 
„wisiało” i „wisi” nadal po kilka­
dziesiąt wsi. Można sobie wyobrazić 
awarię takiej tasiemcowej sieci przy 
kiepskiej łączności i słabym tran­
sporcie, który jeszcze dzisiaj jest 
problemem dla placówek pogotowia 
energetycznego. Kilka lat temu wy­
padek taki zdarzył się zresztą koło 
Konina. W bezpośrednim sąsiedztwie 
nowoczesnej elektrowni „wysiadła” 
linia, co na dłuższy czas pozbawiło 
światła setki odbiorców. Sama awa­
ria — głupstwo. Po prostu coś się 
odłączyło, ale żeby znaleźć miejsce 
uszkodzenia trzeba było przejechać 
wzdłuż linii... 400 km. Jeszcze dzi­
siaj zdarza się często, iż samo zna­
lezienie miejsca awarii trwa dłużej 
niż jej naprawa. Przeciętnie usuwa 
się ją dopiero po 6—7 godzinach. To 
wprawdzie krócej niż przed cztere­
ma czy pięcioma laty, ale wystar­
czająco długo, by w czasie żniw czy 
omłotów zdezorganizować pracę ca­
łego regionu.

Co począć z tym fantem?
Dla energetyka-sieciowca odpo­

wiedź jest jedna: trzeba istniejącą 
sieć zmodernizować, zrekonstruować 
i gruntownie przebudować. Musimy 
także zainstalować wiele tysięcy km 
nowych linii o znacznie lepszych pa­
rametrach technicznych. Im szyb­
ciej to zrobimy — tym lepiej. Nie 
stać nas na zacofanie w gospodarce 
rolnej, ani też na marnotrawstwo 
paliw i energii... Trudniejszy wybór 
ma jednak planista. Skala potrzeb 
jest tak olbrzymia, że na dobrą spra­
wę, przy krańcu procesu elektryfi­
kacji kraju trzeba już mówić o ko­
nieczności jego reelektryfikacji. W 
latach 1950—73 doprowadzenie ener­
gii elektrycznej do 96 proc, gospo­
darstw rolnych w kraju kosztor ało 
nas — jak wynika z danych GUS 
— 24,5 mld zł. Dla porównania, sza­
cunkowe nakłady, jakie należałoby 
przeznaczyć w ciągu najbliższych 5 
lat na rozbudowę i modernizację na­
szych linii przesyłowych (wszyst­
kich napięć) zamykają się kwotą 
przeszło 50 mld zł. W tej sumie mie­
ści się ok. 12 mld zł, które trzeba 
byłoby wydać tylko na samą rekon­
strukcję sieci niskich i średnich na­
pięć... W sporze między sieciowcem 
a planistą mimo wszystko jestem po 
stronie tego pierwszego.

O konieczności modernizacji sieci 
rozdzielczej zaczęło się u nas mówić 
dopiero po 1969 r. Do tego czasu li­
nie terenowe budowane były bez u- 
względnienia potrzeb mechanizacji

rolnictwa. Przyjęty obecnie program 
rekonstrukcji i rozbudowy nie roz­
wiązuje niestety wszystkich proble­
mów. Jest przede wszystkim zbyt 
rozciągnięty w czasie i dopiero mniej 
więcej ok. 1980 r„ a właściwie w 
latach 1980—85, można oczekiwać 
wyraźniejszej poprawy zasilania od­
biorców. Przy podziale środków in­
westycyjnych sieci energetyczne po­
zostały tak jak uprzednio na dalszym 
planie. W ub. r. na rozbudowę i po­
prawę stanu technicznego linii 110 
kV wydatkowano 1,8 mld zŁ Plan in­
westycyjny — wykonano jednak tyl­
ko w ok. 92 proc. Zaważyły na tym 
braki w dostawach materiałów, kon­
strukcji i prefabrykatów. Miał rów­
nież swoje kłopoty wykonawca — 
PBE „Elbud”, które dysponuje ogra­
niczonym potencjałem wykonaw­
czym. Z tych samych powodów nie 
zrealizowano również w całości pro­
gramu remontowego tych linii. Po­
dobnie było z sieciami terenowymi. 
Wydaliśmy na nie (łącznie inwesty­
cje i remonty) ok. 3.5 mld zł. Po­
zwoliło to nam wybudować ok. 3,2 
tys. km nowych linii, a prawie 17 
tys. km wyremontowaliśmy. Wy­
dawałoby się, że jest to dużo, ale 
byty to tylko sieci z terenów najbar­
dziej zaniedbanych — takich, gdzie 
nawet z oglądaniem programu te­
lewizyjnego są już poważne kłopo­
ty. W sumie sprawność sieci elektry­
cznej wzrosła do prawie 90 proc., 
czego nie można uznać za wskaźnik 
zadowalający. Na wsi pewność zasi­
lania naszych odbiorców — jak twie­
rdzą specjaliści ze Zjednoczenia E- 
nergetyki — jest w dalszym ciągu
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dziesięciokrotnie mniejsza niż w In­
nych krajach Europy.

Znaczne zadania czekają nas rów­
nież w br., ale istnieje obawa, że 
znów niektóre roboty trzeba będzie 
zwolnić. Nakłady na sieci są w br. 
o 13 proc, mniejsze niż rok temu. 
Wobec konieczności utrzymania tem­
pa rozwoju sieci najwyższych na­
pięć (wchodzą do ruchu nowe ele­
ktrownie, z których trzeba przecież 
energię odebrać) — odbije się to 
przede wszystkim na sieciach 110 kV 
oraz średnich i niskich napięć.

Wreszcie następne 5-lecie. Energe­
tycy twierdzą, że aby zlikwidować 
istniejące kłopoty powinno się zain­
stalować ok. 4500 km nowych linii 
110 kV i wybudować 300 stacji tran­
sformatorowych. Powinniśmy także 
założyć ponad 110 tys. km linii śre­
dniego i niskiego napięcia i oddać 
do użytku 27 tysięcy stacji rozdziel­
czych. W sumie kosztować to bę­
dzie ok. 30 mld zł. Niezależnie od te­
go ok. 12 mld zł trzeba będzie przez­
naczyć na modernizację i rekonstru­
kcję istniejących sieci. Czy energe­
tyka będzie mogła zrealizować ten 
program?

Póki co „dziury w sieciach” trze­
ba łatać, czym się da i jak się da. Na 
jak długo wystarczą jednak półśrod­
ki? Eksperci twierdzą, iż co 6—8 lat 
sieć energetyczna powinna być mo­
dernizowana i wymieniana. Jest to 
prawidłowość ogólniejsza. Chodzi 
przecież o interes odbiorcy. Później­
sze nadrabianie zaległości bywa z 
regutv bardzo kosztowne — koszto­
wniejsze od inwestycji czy rekon­
strukcji dokonanej w terminie.

polemiki i dyskusje

NIEPOROZUMIENIA
Z ZAPASAMI STANISŁAW BARTOSZEWSKI

Ogólnokrajowy prze­
gląd ZAPASÓW surowców, 
materiałów, maszyn i urządzeń 

— przeprowadzony w październiku 
ubiegłego roku — przyczynił się do 
ożywienia dyskusji na temat gospo­
darki zapasami i ich finansowania. 
Nie ze wszystkimi prezentowanymi 
w niej poglądami i wnioskami moż­
na się jednak zgodzić. Dotyczy to 
zwłaszcza polemicznej wypowiedzi 
A. ZYCHA „KREDYTOWANIE ZA­
PASÓW” (ŻG nr 7/75). Zacznijmy 
jednak od spraw natury ogólniejszej.

Według komunikatu Komisji Ko­
ordynacji Ogólnokrajowego Przeglą­
du Zapasów, wartość ujawnionych 
nadwyżek była trzykrotnie większa 
od ewidencyjnego stanu zapasów 
nieprawidłowych wykazanego przez 
przedsiębiorstwa, centrale obrotu 
itd. na koniec czerwca 1974 r. (ZG 
nr 49/74).

Fakty te zdają się być zaskocze­
niem dla niektórych dyskutantów. W 
moim przekonaniu są one całkowicie 
zgodne z oczekiwaniami i z celami, 
które przyświecały podjęciu decyzji 
o przeprowadzeniu przeglądu. Cho­
dziło o ujawnienie nadwyżek surow­
ców i materiałów znajdujących się 
w posiadaniu przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych, a więc zapasów o naj­
niższym stopniu dyspozycyjności 
i przesunięcie ich do wykorzystania 
w przedsiębiorstwach odczuwających 
trudności w nabyciu potrzebnych su­
rowców i materiałów na zaspokoje­
nie bieżących potrzeb produkcyj­
nych. Zapasy te stanowią aktualnie 
najważniejsze źródło rezerw w zao­
patrzeniu materiałowo-technicznym.

Przegląd udowodnił dobitnie, 
że mechanizm skłaniający przedsię­
biorstwa do ujawniania i bieżącego 
zagospodarowywania zapasów nie­
prawidłowych nie funkcjonuje spra­

wnie, że kwalifikacja zapasów do­
konywana w normalnych (nie ak­
cyjnych) warunkach jest nie dość 
wnikliwa. I tylko takie wnioski są 
usprawiedliwione.
"jaki to mechanizm i gdzie należy 

szukać możliwości jego udoskonale­
nia?

R. NAPIÓRKOWSKI („He nas ko­
sztują zapasy i dlaczego?” — ŻG nr 
48/74) i A. ZYCH opowiadają się zgo­
dnie za umożliwieniem bankowi sto­
sowania polityki trudnego kredytu 
lub trudnego pieniądza, z tą tylko 
różnicą, że zdaniem A. Zycha możli­
wości banku w tym względzie są o- 
graniczone.

ROZSZERZYĆ FUNKCJE 
KREDYTU

Koncepcja ograniczeń Ilościowych 
w zasilaniu przedsiębiorstw w środki 
pieniężne nie wydaje się panaceum 
na usprawnienie gospodarki zapasa­
mi. Składa się na to kilka powodów.

Po pierwsze: hamowanie dopływu 
środków pieniężnych do przedsię­
biorstw nie koresponduje z założe­
niami nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego, który wdrożony został 
w jednostkach inicjujących 1 stop­
niowo będzie rozszerzany na dalsze 
organizacje gospodarcze. System ten 
jest systemem ekspansywnym: za­
wiera w sobie bardzo silne bodźce 
pobudzające przedsiębiorstwa do 
wzrostu rozmiarów efektywnej dzia­
łalności gospodarczej: produkcji 
i sprzedaży wyrobów i usług w prze­
myśle, budownictwie i transporcie 
oraz obrotów w handlu. O ile dzia­
łalność ta i rozszerzanie jej skali jest 
ze społecznego punktu widzenia po­
żądane, ograniczanie przy pomocy 
metod ilościowych dopływu środków 

pieniężnych warunkujących tę dzia­
łalność i jej rozwój nie znajduje u- 
zasadnienia. Wmontowanie do syste­
mu zarządzania instrumentów pobu­
dzania niezgodnych z zasadami fun­
kcjonowania układu zasilania nie 
wydaje się przedsięwzięciem rokują­
cym szanse skutecznego oddziaływa­
nia na przebieg procesów gospodar­
czych.

Po drugie: w obecnych warunkach 
kredyt bankowy przedsiębiorstwa 
mogą z łatwością zastępować wymu­
szonym na kontrahentach kredytem 
towarowym, przez nieterminowe re­
gulowanie swoich zobowiązań. Re­
strykcje kredytowe prowadzą więc 
nie tyle do zmniejszenia funduszu 
nabywczego przedsiębiorstw i ogra­
niczenia ekspansywnej gospodarki 
zapasami, ile do zmiany źródeł fi­
nansowania środków obrotowych. 
Rezygnuje się przy tym z możliwości 
praktycznego wykorzystywania tak 
skutecznego instrumentu parame­
trycznego zarządzania gospodarką 
narodową, jakim jest kredyt ban­
kowy.

Po trzecie wreszcie wypada dodać, 
że polityka trudnego pieniądza była 
stosowana w praktyce polskiej zwła­
szcza w latach 1958—1960. Odstąpio­
no od niej wobec przewagi negatyw­
nych aspektów jej stosowania, któ­
rych nie ma potrzeby powtarzać. 
Wydaje się, że w stosunkach pomię­
dzy dostawcami i odbiorcami nie na­
stąpiły od tego czasu takie zmiany, 
które uzasadniałyby powrót do po­
lityki trudnego pieniądza.

JAKIE MIERNIKI?

Przejdźmy teraz do czynników, 
które zdaniem A. Zycha ograniczają 
możliwość stosowania przez bank 

polityki trudnego pieniądza. Twier­
dzi on, że „stosowane dotychczas 
mierniki, którymi kieruje się bank 
przy udzielaniu kredytu na zapasy 
(...) tj. (...) — stosunek wartości za­
pasów rzeczywistych do wartości za­
pasów planowanych (normatywnych) 
na damy dzień oraz — efekty dzia­
łalności przedsiębiorstwa w postaci 
produkcji towarowej, sprzedaży, ren­
towności itp. (..) dają przedsiębior­
stwu możliwość zaciemnienia obrazu 
własnej działalności i pozwalają u- 
kryć szereg negatywnych zjawisk 
gospodarki materiałowej".

Możliwości te tkwią w tym, że za­
pasy nieprawidłowe bank ustala „ja­
ko różnicę między zapasem rzeczy­
wistym a zapasem normatywnym, 
nie biorąc przy tym pod uwagę rela­
cji zachodzących w poszczególnych 
grupach (gałęziach) i pozycjach ma­
teriałów" oraz w tym, że kierując się 
ogólnymi efektami działalności 
przedsiębiorstw, bank nie dostrzega 
nieracjonalnej gospodarki zapasami, 
która nie zawsze znajduje odbicie 
w syntetycznym wyniku działalno­
ści. Tezy te odbiegają w sposób istot­
ny od stanu faktycznego.

Normowania zapasów w sensie u- 
stalania finansowych normatywów 
określających postulowany poziom 
zapasów zaniechano w Polsce w 1965 
roku. Od tego czasu — stosownie do 
zarządzenia nr 70 Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nfctrów z dnia 12 grudnia 1966 roku 
w sprawie ustalania norm i plano­
wania zapasów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych — obowiązuje usta­
lanie rzeczowych norm zapasów.

Normy te ustalane są indywidual­
nie dla poszczególnych rodzajów, 
grup asortymentowych i gałęzi zapa­
sów. Z uwagi na różną metodologię 
obliczania poszczególnych norm, pra­
ktycznie nie są one sumowalne. Bank 
nie może więc stosować i w praktyce 
nie stosuje normatywu lub też pla­
nowanego stanu zapasów jako jedy­
nego kryterium decyzji kredytowych. 
Przy kwalifikacji zapasów bank po­
sługuje się metodą przyczynową, za­
liczając do nieprawidłowych zapasy 
będące wynikiem określonych, przy­
padkowych i nieprawidłowych zja­
wisk gospodarczych.

Bank Indywidualnie rozpatruje po­
szczególne rodzaje, grupy asorty­
mentowe i gałęzie zapasów i na tej 

podstawie ustala strukturę ekono­
miczną zapasów. Jest to stosunkowo 
proste w odniesieniu do zapasów, dla 
których ustalone są normy.

Jednak, jak wykazały badania, tyl­
ko około 48 proc, zapasów w jednost­
kach planu centralnego jest znormo- 
wanych, a w gospodarce terenowej 
znacznie mniej. W praktycznym za­
stosowaniu metoda przyczynowa 
kwalifikacji zapasów jest trudna 
i bardzo pracochłonna. Bez zaintere­
sowania ze strony samych przedsię­
biorstw w ujawnianiu zapasów nie­
prawidłowych wysiłki banku nie mo­
gą przynieść oczekiwanych rezulta­
tów. Prawdą jest więc, że dokona­
nie właściwej kwalifikacji zapasów 
jest bardzo trudne, ale nie można się 
zgodzić z twierdzeniem A. Zycha, że 
bank mechanicznie porównuje ogól­
ny stan zapasów z normatywem lub 
planem i na tej podstawie ustala za­
pasy nieprawidłowe. Nie można się 
zgodzić z postulatem A. Zycha, by 
zapasy te finansować w całości fun­
duszami własnymi przedsiębiorstw. 
Biorąc pod uwagę to, że od kredytu 
bankowego przedsiębiorstwa opłaca­
ją odsetki, natomiast fundusze wła­
sne finansujące środki obrotowe nie 
są oprocentowane, zasadność takiego 
rozwiązania z punktu widzenia bodź­
cowego oddziaływania systemu fi­
nansowego jest wątpliwa.

Powiązanie zasady finansowania 
zapasów nieprawidłowych w całości 
funduszami własnymi z ogranicze­
niem możliwości inwestowania, jak 
to przewidywał system obowiązujący 
w Polsce w latach 1966—1968. pro­
wadzi jedynie do zbędnych manipu­
lacji, które praktycznie nic nie dają 
i do usilnego ukrywania przez przed­
siębiorstwa zapasów nieprawidło­
wych. Można zaryzykować twierdze­
nie, że obecne opory przedsiębiorstw 
w bieżącym ujawnianiu zapasów nie­
prawidłowych są w jakimś stopniu 
wynikiem ówczesnego obowiązku fi­
nansowania ich w całości fundusza­
mi własnymi i wcześniejszej jeszcze 
praktyki wyłączania zapasów niepra­
widłowych z kredytowania.

Nie jest również prawdziwe 
twierdzenie A. Zycha o niedoskona­
łości systemu kredytowania zapasów 
wynikającej z tego, że bank bierze 
pod uwagę tylko ogólne efekty dzia­
łalności przedsiębiorstw. A. Zych pi- 
sze: „kierując się tymi miernikami, 
bank powinien przede wszystkim u­

dostępniać kredyty tym przedsię­
biorstwom, które osiągają pozytyw­
ne wyniki, natomiast stosować pew­
ne restrykcje kredytowe w stosunku 
do tych, które nie mogą wykazać się 
odpowiednim poziomem miernika 
syntetycznego”. Być może, zdaniem 
A. Zycha, bank powinien tak po­
stępować, ale tak nie jest i trudno 
znaleźć argumenty uzasadniające po­
trzebę takiego postępowania banku.

Przy kredytowaniu działalności 
eksploatacyjnej przedsiębiorstw 
bank dokonuje oceny całokształtu 
działalności gospodarczej kredyto­
biorców, wnikając szczegółowo w po­
szczególne dziedziny tej gospodarki. 
Gospodarka zapasami jest poddawa­
na przy tym bardzo szczegółowej a- 
nalizie. Nieprawidłowości w tej dzie­
dzinie nie uchodzą uwadze, niezależ­
nie od tego, czy znajdują one odbicie 
w uzyskiwanych syntetycznych wy­
nikach gospodarowania, czy też nie.

Ina zakończenie jeszcze jedna uwa­
ga natury ogólnej. Przegląd zapa­
sów surowców, materiałów, ma­

szyn i urządzeń przeprowadzony zo­
stał przy zaangażowaniu dużej liczby 
pracowników przedsiębiorstw, zjed­
noczeń banków i szerokiego aktywu 
społeczno-politycznego. W niektó­
rych organizacjach gospodarczych 
komisje powołane do przeprowadze­
nia przeglądu zostały zobowiązane 
do kontynuowania swej działalności 
aż do całkowitego zagospodarowa­
nia nadwyżek zapasów ujawnionych 
w czasie przeglądu albo nawet na 
czas nieokreślony Działalność wszel­
kich komisji społecznych, na począ­
tku bardzo intensywna i owocna, z 
upływem czasu, ze zrozumiałych 
względów, staje się coraz mniej ży­
wa i efektywna Istnieje obawa, że 
taki los może również spotkać komi­
sje powołane do przeprowadzenia 
przeglądu. Wniosły one bardzo duży 
i wartościowy wkład pracy w anali­
zę zapasów. Warto już teraz — tam, 
gdzie tego dotychczas nie uczyniono 
wyrazić im podziękowanie za ten 
wysiłek i osiągnięte bardzo pomyślne 
efekty pracy, a zadanie zagospoda­
rowania ujawnionych nadwyżek 
i bieżącego analizowania zapasów 
pod kątem jch przydatności do reali­
zacji zadań produkcyjnych — po­
wierzyć wyspecjalizowanym służbom 
przedsiębiorstw i innych organizacji 
gospodarczych.

8. str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1233) 4.V.1975 r.



JAK TO JEST Z TYM SŁANIEM?
ANTONI NOWAK

sprawy 
ekonomistów
SZKOLENIE
w PTE

PRODUKCJA lnu 1 konopi od 
kilku lat wykazuje tendencję 
spadkową, a przyczyną tego 

jest niedostateczna efektywność eko­
nomiczna produkcji Iniarskiej. W la­
tach 1968—1970 przemysł Iniarski za­
liczono, jak pamiętamy, do nieroz- 
wojowych. W owym czasie produk­
cja Iniarska wykazywała deficyt, 
sięgający setek milionów zł rocznie.

Było tak dlatego, bo organa pań­
stwowe uważały za słuszne zachowa­
nie takich relacji cenowych między 
tkaninami lnianymi a konkurencyj­
nymi tkaninami bawełnianymi, jakie 
istniały w innych krajach. Na za­
chodzie Europy tkaniny lniane były 
1 są ok. dwukrotnie, a w niektórych 
krajach socjalistycznych zaledwie 
półtorakrotnie droższe od bawełnia­
nych. Przy tych relacjach ceny fi­
nalnych wyrobów lnianych były w 
Polsce poniżej, podczas gdy w innych 
krajach powyżej kosztów własnych.

Od 1971 r. partia i rząd kładą du­
ży nacisk na rozwój krajowej bazy 
surowcowej, między innymi produk­
cji lnu i konopi. Rozwój produkcji 
miały jednak uzasadniać względy 
ekonomiczne, stąd konieczność zlik­
widowania deficytowości w produk­
cji Iniarskiej. Przemysł uzasadnił, że 
deficytowość produkcji Iniarskiej jest 
wynikiem ustalenia cen zbytu wyro­
bów poniżej kosztów produkcji. 
Stwierdzono, że wartość użytkowa 
wyrobów lnianych i niezaspokojony 
popyt uzasadniają podwyżkę cen.

Począwszy od 1971 r. ceny detalicz­
ne niektórych rynkowych tkanin 
lnianych są już prawie trzykrotnie 
wyższe od substytucyjnych tkanin 
bawełnianych. Po zmianie cen na­
stąpił w kraju pewien spadek popy­
tu. Utrzymano produkcję na nie­
zmiennym, a nawet wzrastającym po­
ziomie dzięki zwiększeniu eksportu.

Nasuwa się pytanie: dlaczego w 
Polsce produkcja lnu i konopi jest 
w trudniejszej sytuacji, aniżeli w in­
nych krajach, nawet zachodnioeuro­
pejskich ?

Produkcja surowcowa i lnianych 
wyrobów finalnych wymaga więcej 
nakładów pracy ręcznej, aniżeli in­
ne surowce i wyroby włókiennicze. 
Koszt siły roboczej jest w Polsce 
niższy, dlatego powinniśmy mieć 
przewagę w produkcji Iniarskiej nad 
krajami zachodnioeuropejskimi i nie­
którymi socjalistycznymi (Czecho­
słowacja. NRD). Tymczasem w in­
nych krajach obserwuje się ostatnio 
wzrost produkcji włókien lnu i ko­
nopi, a o Polsce nie można tego po­
wiedzieć. Dla wyjaśnienia przyczyn 
tego stanu trzeba porównać własną 
sytuację ze stanem gospodarowania 
osiągniętym przez inne kraje. Roz­
ważania ograniczymy do jednej spra­
wy, a mianowicie do metody produk­
cji słomy roszonej, gdyż tu tkwi jed­
na z głównych przyczyn wysokich 
kosztów produkcji włókien i wyro­
bów finalnych w Polsce.

ROSZENIE NATURALNE 
I SZTUCZNE

Roszoną słomę lnianą i konopną 
można produkować dwoma sposoba­
mi: roszenia na polu i roszenia w 
basenach. W pierwszym przypadku 
słomę surową rozściela się cienką 
warstwą w ilości od 3—6 ton/ha, 
w drugim — układa w snopy w ilo­
ści ok. 70 kg/m3. W obu przypadkach 
proces roszenia zależy od warunków 
otoczenia. Roszenie przebiega szyb­
ciej przy wyższej temperaturze 
i wyższej wilgotności. W przypadku 
roszenia w basenach słomę zalewa 
się wodą, przy roszeniu na polu sto­
pień nawilgocenia slomv zależy 
głównie od opadów i wilgotności 
powietrza.

Roszenie w basenach przeprowa­
dza się w wodzie zimnej lub sztucz­
nie podgrzewanej. W drugim przy­
padku czas roszenia jest stosunkowo 
stały i zawiera się w granicach 3-4 
dób. Wodę po wyroszeniu spuszcza 
się z basenów do rzek po uprzednim 
dotlenieniu przy pomocy urządzeń 
oczyszczających. Czas roszenia w wo­
dzie zimnej zależy od jej tempera­
tury. W naszych warunkach klima­
tycznych roszenie w wodzie zimnej 
ze względu na niskie temperatury 
wody nie ma praktycznego zastoso­
wania, natomiast stosowane jest na 
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Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii, Ju­
gosławii i na Ukrainie. Czas rosze­
nia w wodzie zimnej zawiera się w 
granicach 6—10 dób.

Czas roszenia na polu zależy od 
warunków klimatycznych. W na­
szych warunkach (w okresie sierp­
nia i września) wynosi ok. 30 dni.

Po wyroszeniu następuje wydoby­
cie włókna ze słomy. Dokonuje się 
tego drogą łamania drewna na krót­
kie odcinki i wytrzepywania włók­
na. Słoma roszona nadaje się do 
przerobu, jeśli jej wilgotność nie 
przekracza 16 proc. Przy roszeniu na 
polu wilgotność słomy w czasie zbie­
rania jest najczęściej zbliżona do op­
tymalnej, a gdy przekracza tę wil­
gotność, suszy się słomę rozstawiając 
ją w tzw. kaptury. Przy roszeniu w 
basenach zawsze zachodzi koniecz­
ność suszenia. Przy moczeniu w zi­
mnej wodzie niemal z reguły słomę 
suszy się na polu, gdzie snopy po 
rozwiązaniu ustawia się w stożki. 
Przy moczeniu w ciepłej wodzie prze­
waża suszenie sztuczne przy pomocy 
wyżymaczek i suszarek podgrzanych 
parą.

Baseny, wyżymaczki; suszarki 
znajdują się zawsze w krytych po­
mieszczeniach. Proces roszenia pro­
wadzi się na ogół nieprzerwanie 
przez okres całego roku.

CO SIĘ OPŁACA?

Moczenie i suszenie sztuczne we­
szło do praktyki stosunkowo nie­
dawno, bo w czasie drugiej wojny 
światowej. Roszenie naturalne wy­
magało bowiem dużo pracy ręcznej, 
a ponadto uzależnione było od wa­
runków klimatycznych. W czasie 
wojny Niemcy potrzebowały dużych 
ilości włókien lnianych i konopnych, 
chciały więc szybko zwiększyć upra­
wę i produkcję. Brak ludzi do pra­
cy oraz umiejętności roszenia i prze­
robu wśród rolników sprawiły, że 
realizacja programu była możliwa 
jedynie przez budowę basenów i su­
szarek. Niemcy budowali zakłady nie 
tylko na starych, ale i na okupowa­
nych ziemiach (Witaszyce, Pakość 
itp.). Po wojnie w granicach Polski 
znalazło się 37 zakładów z basena­
mi i suszarkami, co sprawiło, że w 
1950 r. udział włókna moczonego w 
globalnej przemysłowej produkcji 
włókna biologicznego wynosił ok. 88, 
a w 1960 r. wzrósł do ok. 94 proc.

Technologia moczenia i suszenia 
sztucznego wkroczyła też do produk­
cji włókna we Francji, Czechosłowa­
cji i Związku Radzieckim. Proces ro­
szenia sztucznego, w szczególności 
połączony ze sztucznym suszeniem 
słomy, zdobywał coraz więcej zwo­
lenników, ponieważ wymagał mniej 
pracy ręcznej i był całkowicie nie­
zależny od warunków klimatycz­
nych. W warunkach Polski nakłady 
pracy ręcznej nie różniły się w za­
leżności od procesu roszenia, ponie­
waż słanie wykonywali w przemyśle 
wyspecjalizowani pracownicy o wy­
sokiej wydajności pracy.

W Czechosłowacji, we Francji, Ho­
landii, Belgii, Polsce buduje się więc 
w latach czterdziestych i pięćdzie­
siątych nowoczesne zakłady o wy­
sokim stopniu mechanizacji mocze­
nia i suszenia sztucznego. W poło­
wie lat pięćdziesiątych moczenie 
i suszenie sztuczne stanowi już w 
Związku Radzieckim ok. 15 proc., we 
Francji i Czechosłowacji 35 proc., w 
Holandii, Belgii i w Polsce niemal 
100 proc, globalnej produkcji włó­
kien. Wydawało się, że roszenia na­
turalnego nic nie zdoła uratować.

Stało się jednak inaczej, a to za 
sprawą mechanizacji uprawy i ro­
szenia naturalnego. W drugiej po­
łowie lat pięćdziesiątych ręczny 
sprzęt lnu zostaje' zastąpiony przez 
sprzęt mechaniczny: pojawiają się 
wyrywaczki wykładające len w war­
stwie na pęlu. Przy sprzęcie ręcz­
nym trzeba było wiązać len w sno­
py, wywozić je po odziarnieniu na 
pole, ręcznie rozścielać słomę. Przy 
sprzęcie lnu wyrywaczką len wy­
ściela maszyna w warstwy identycz­
nej jakości, jak przy rozścielaniu rę­
cznym. We Francji i Czechosłowacji 
stwierdzono, że nie opłaca się zbierać 
słomy wyścielonej wyrywaczką w 
celu wydobycia z niej nasion, ponie­
waż wartość nasion jest niższa od 

nakładów związanych z odziarnia- 
nlem i rozścielaniem lnu. Wraz z me- 
chanizowaniem sprzętu wzrasta więc 
udział roszenia naturalnego słomy 
nie odziarnionej: w Czechosłowacji 
do 50 proc., we Francji do 70 proc.

Roszenie na Inisku słomy nie 
odziarnionej wykazuje przewagę nad 
moczeniem sztucznym. Chociaż pro­
wadzono intensywne prace w kie­
runku maksymalnego zmechanizo­
wania prac związanych z moczeniem 
i suszeniem sztucznym, różnice na 
korzyść słania nie malały, ponieważ 
równocześnie mechanizowano zabie­
gi związane ze słaniem. Wyraźniej­
sza przewaga słania nad moczeniem 
wystąpiła z chwilą skonstruowania 
maszyny do polowego odziarniania 
lnu z pokosu (Belgia) i kombajnu 
wyrywającego, odziarniającego i wy­
kładającego len na pole (Związek 
Radziecki) oraz maszyn towarzyszą­
cych, jak przewracacze i zbieracze 
słomy z pokosu, suszarki torebek 
i słomy lnu.

Produkcja włókien słanych zapew­
niała zysk, podczas gdy moczeńco- 
wych -F- stratę. W Czechosłowacji, 
Francji, NRD zaczęto więc zamykać 
oddziały odziarniania, moczenia i su­
szenia słomy, pozostawiając jedynie 
oddziały przeróbki mechanicznej. 
Znacznie zmniejszono moczenie sztu­
czne w Belgii, Holandii. W Belgii 
moczenie sztuczne jest jeszcze opła­
calne, ponieważ woda pobierana z 
rzeki Lys do moczenia zapewnia lep­
sze wyniki technologiczne aniżeli 
słanie. We wszystkich innych kra­
jach nie występują różnice jakości 
produkcji w zależności od metody 
roszenia. Panuje obecnie przekona­
nie, że jeżeli przemysł Iniarski do­
tąd jeszcze istnieje, to w głównej 
mierze zawdzięcza to wysiłkom zmie­
rzającym do obniżenia cen na włók­
no i wyroby lniane, które m. in. 
osiągnięto, powracając do roszenia 
naturalnego połączonego jednak z 
pełną mechanizacją zabiegów. Włók­
na lniane relatywnie tanieją. Przed 
wojną były droższe od włókien ba­
wełnianych, obecnie są tańsze. 
Względna obniżka ceny lnu w sto­
sunku do bawełny wynosi ok. 50 %.

W POLSCE

Również w Polsce przeprowadzo­
ne w drugiej połowie lat pięćdzie­
siątych badania studialne nad wa­
runkami rozwoju przemysłu Iniar- 
skiego wykazały, że produkcja włók­
na lnianego metodą słania ma prze­
wagę nad metodą moczenia i susze­
nia sztucznego, nawet w przypadku 
gdy proces naturalnego roszenia pro­
wadzony jest ręcznie. Wzgląd ten 
sprawił, że w połowie lat pięćdzie­
siątych podjęto w ówczesnym Insty­
tucie Przemysłu Włókien Łykowych 
szeroko zakrojone prace konstruk­
cyjne, technologiczne i agrotechnicz­
ne na temat roszenia lnu sposobem 
naturalnym. Ministerstwo Przemy­
słu Lekkiego poleciło wprowadzić do 
umów plantacyjnych kontraktację 
słomy roszonej naturalnej oraz pod­
jąć wysiłki organizacyjne w prze­
myśle w kierunku jej kontraktowa­
nia, naturalnie szczególnie w miej­
scowościach oddalonych od zakła­
dów powyżej 50 km.

W 1957 roku skonstruowano w In­
stytucie ciągnikowy podnośnik do 
zbierania i wiązania słomy roszonej 
z pokosu. Ponieważ w przemyśle wy­
ścielano len ręcznie na ugorach, dla 
zmechanizowania tego zabiegu skon­
struowano rozścielacz mechaniczny. 
Prace technologiczne ponownie po­
twierdziły, że w naszych warunkach 
klimatycznych nie ma różnic w wy­
dajności i jakości włókien w zależ­
ności od metody roszenia, a nawet 
gdy proces roszenia przeprowadzo­
ny jest poprawnie, tzn. rosi się bez­
pośrednio po sprzęcie, przy zastoso­
waniu wsiewek traw i przy jedno- 
lub dwukrotnym przewracaniu war­
stwy — otrzymuje się lepsze efekty 
ze słania aniżeli z moczenia. Ponad­
to wykazano, że trawa w następnym 
roku rośnie lepiej, gdy roszono na 
niej len oraz, że w przypadku odziar­
niania w gospodarstwie rolnym zaw­
sze otrzymuje się około 50 kg nasion 
więcej, aniżeli przy sprzedaży lnu 
pod postacią słomy- nie odziarnionej.

W końcu lat pięćdziesiątych Insty­

tut przerwał jednak prace konstruk­
cyjne, technologiczne i agrotechnicz­
ne w zakresie słania. Niektóre ma­
szyny doprowadzono do stadium pro­
totypu (zbieracz lnu z pokosu) inne 
do przedprototypu (rozścielacz), a 
jeszcze inne do modelu (odziarniacz 
pokosowy). Wszystkie maszyny w 
stadiach wstępnych (modele) wyka­
zywały zadowalające efekty. Na 
przerwanie prac wpłynęła postawa 
przemysłu lniarskiego i decyzje In­
stytutu.

Wśród pracowników przemysłu 
wytworzyła się bowiem opinia, że 
produkcja dobrej słomy roszonej w 
warunkach polskich rozdrobnionych 
gospodarstw plantatorskich nie jest 
możliwa. Otrzymanie dobrych wy­
ników w produkcji słańcowej wyma­
gało instruktażu i szkolenia rolni­
ków. Robiono to źle, ponieważ ak­
cja plantacyjna i zaopatrzenie prze­
mysłu w słomę znajdowały się wów­
czas w gestii przedsiębiorstw skupu 
surowców włókienniczych, nie po­
siadających specjalistów i instrukto­
rów z zakresu roszenia słomy. Rol­
nik zdany na własne siły dostarczał 
słomę najczęściej niewłaściwie wy­
roszoną, uzyskując niską za nią ce­
nę.

Toteż nasilono prace związane z 
mechanizacją i automatyzacją proce­
su moczenia i suszenia sztucznego, 
między innymi przez budowę nowych 
wyżymaczek, urządzeń zasilających 
suszarki, wyładowujących i załado­
wujących baseny itp. Brak zaintere­
sowania przemysłu dostawami słomy 
roszonej i trzymanie się moczenia 
i suszenia sztucznego wynikał rów­
nież z opinii, że moczenie 1 suszenie 
sztuczne jest technologią nowocze­
sną, podczas gdy słanie archaiczną. 
To, że ta „nowoczesna” technologia 
była droższa — i to coraz bardziej — 
nie miało wpływu na zmianę po­
glądów, ponieważ pracownicy prze­
mysłu premiowani byli głównie za 
ilościowo-jakościowe wyniki produk­
cyjne. Zwiększające się straty powo­
dowane wzrostem kosztów produk­
cji, głównie wydziałowych — amor­
tyzacji urządzeń, oprocentowania 
środków trwałych, energii cieplnej 
— pokrywane były z budżetu pań­
stwa. Jednostkowe koszty produkcji 
włókien długich lnianych wzrosły w 
okresie trzech lat — 1968—1970 o 
10 proc., a konopnych o 7 proc, i by­
ły wyższe od analogicznych jednost­
kowych kosztów produkcji włókien 
z produkcji wiejskiej, choć stosowa­
no w niej prymitywne, mało wydaj­
ne maszyny i urządzenia (międłarki, 
trzepaki), podczas gdy w przemyśle 
wysoce wydajne zespoły turbinowe 
oraz agregaty odziarniające i czy­
szczące.

Skoro wysiłki przemysłu w kie­
runku obniżenia kosztów produkcji 
włókien moczeńcowych nie dawały 
rezultatów, a produkcji słańcowej 
nie zamierzano rozwijać, podjęto 
i następnie nasilono badania w no­
wych technologiach, tj. wydobywa­
niu włókna ze słomy w drodze me­
chanicznej z pominięciem moczenia 
i suszenia sztucznego i chemicznej 
obróbki włókien w taśmie, bądź w 
niedoprzędzie.

Przyszłość Iniarstwa i konopiar- 
stwa widziano w produkcji jedno- 
postaciowych lnianych i konopnych 
włókien zieleńcowych. Budowano de- 
kortykatory konopne 1 rekonstruo­
wano francuski dekortykator lniany 
oraz urządzenia do obróbki włókien 
w dalszych fazach produkcyjnych. 
Niestety, mimo dużych nakładów sił 
i środków wyniki tych badań okaza­
ły się niezadowalające.

ARCHAICZNA, ALE TAŃSZA

Zrozumiano wreszcie, że jeśli pol­
skie Iniarstwo ma być konkurencyj­
ne w stosunku do światowego, wy­
maga roszenia naturalnego w miej­
sce sztucznego. Roszenie i moczenie 
sztuczne Jest przyczyną, że w Polsce 
koszty produkcji odpowiednich asor­
tymentów włókien lnianych biologi­
cznych są ponad dwukrotnie wyższe 
aniżeli w Czechosłowacji, Związku 
Radzieckim, Francji, na Węgrzech 
itp., że eksport tkanin lnianych jest 
mało opłacalny, że rozpiętość cen de­
talicznych między tkaninami lnia­
nymi a bawełnianymi jest bardzo 

duża, że włókna syntetyczne wypie­
rają włókna lniane także i dlatego, że 
są tańsze, podczas gdy we wszyst­
kich innych krajach są droższe od 
włókien lnianych.

Zmiana technologii produkcji sło­
my roszonej wymaga też zmian w 
kierunkach prac naukowo-badaw­
czych w Instytucie Krajowych Włó­
kien Naturalnych. Konieczne jest 
podjęcie prac naukowo-badawczych 
na temat mechanizacji roszenia na­
turalnego, wobec braku bowiem lu­
dzi na wsi wprowadzenie roszenia 
naturalnego bez mechanizacji kryje 
spore ryzyko, zwłaszcza w latach 
złej pogody.

W ciągu 1974 r. opracowano już 
projekty niemal wszystkich maszyn, 
jakie potrzebne są do zmechanizowa­
nia roszenia naturalnego. Skonstruo­
wano suszarkę torebek lnu, dzięki 
której można będzie m. in. przepro­
wadzić zbiór słomy w optymalnym 
terminie. Opracowano projekt nad­
stawek na przyczepy, dzięki którym 
trzykrotnie zwiększa się masę tore­
bek na przyczepie i obniża koszt 
sprzętu.

Skonstruowano prototypy i doku­
mentacje techniczne obracacza 
i zbieracza słomy lnianej z pokosu. 
Zaadaptowano niskoprężny proso- 
zbieracz (słomy zbożowej po kom­
bajnie) do zbierania słomy lnianej z 
pokosu. Opracowano projekt tech­
niczny suszarni słomy lnianej w 
stogach, dzięki której można będzie 
mechanicznie zbierać słomę o zwięk­
szonej wilgotności, dosuszając ją w 
stogach, przez co uniknie się ryzyka 
przeroszenia w przypadku nieko­
rzystnych warunków klimatycznych 
w okresie sprzętu.

Doceniając wagę, a przede wszyst­
kim wysoką efektywność ekonomicz­
ną maszyn i urządzeń, przemysł 
Iniarski podejmuje się ich budowy 
we własnym zakresie (Zakłady Me­
chaniczne Przemysłu Lniarskiego 
„Metalen” w Nowej Soli). Lokowanie 
jej poza przemvslem nie byłoby moż­
liwe ze względu na terminy i krót­
kie serie.

Obecnie tempo rozwoju i wielkość 
efektów z roszenia naturalnego za­
leżą od postępowania kierownictwa 
zakładów przemysłowych, od wiel­
kości produkcji maszyn i urządzeń 
oraz od intensywności instruktażu 
i szkolenia plantatorów.

Rolnictwo nie stawia przeszkód, a 
przeciwnie — chętnie przyjmuje ro­
szenie naturalne, ponieważ wartość 
plonu z 1 ha w przypadku dostawy 
w postaci słomy roszonej i nasion 
jest niemal dwukrotnie wyższa. Przy 
pełnej mechanizacji zabiegów nakła­
dy pracy i nakłady ogółem są zaś 
niższe niż przy dostawie w nostaci 
słomy nie odziarnionej. Wskaźnik 
opłacalności uprawy wzrasta o po­
nad 50 proc, i przekracza wskaźnik 
opłacalności innych upraw.

Przy utrzymaniu areału upraw na 
niezmiennym poziomie dochód czysty 
w rolnictwie w przypadku dostaw 
w postaci słomy roszonej i nasion 
wzrasta o 600 min zł rocznie.

Olbrzymie korzyści może odnieść 
przemysł roszarniczy.

Jednostkowe koszty produkcji 
włókien biologicznych obniżają się 
o ok. 7,5 zł/kg (a gdyby przyjąć ceny 
węgla na rynku światowym — na­
wet o 10,5 zł/kg). Zysk przy obecnej 
wielkości produkcji włókien i obec­
nych cenach zbytu węgla wzrośnie 
w przemyśle o ok. 600 min zł rocz­
nie, a łącznie z rolnictwem — o 1,2 
mld z! rocznie.

Przypuszczalnie nie ma w Polsce 
nigdzie możliwości ’ osiągnięcia tak 
dużych efektów przy użyciu tak ni­
skich nakładów. W kierownictwie 
Zjednoczenia zdecydowanie dąży się 
więc do zmiany istniejących techno­
logii. Obecnie i zakłady przemysłowe 
uznają, że zmiana technologii jest 
konieczna. Zachodzi jedynie spór co 
do szybkości przeprowadzenia zmian. 
Istnieje ogólne przekonanie, że wspól­
ny wysiłek rolnictwa i przemysłu do­
prowadzi do tego, że koszty produk­
cji i cen zbytu włókien zbliżą się do 
kosztów produkcji innych krajów. 
Pozwoli to na wzmocnienie pozycji 
polskiego przemysłu lniarskiego w 
stosunku do przemysłów zagranicz­
nych i do innych przemysłów włó­
kienniczych w kra ju.

JEDNYM z najistotniejszych kie­
runków działalności PTE są różne 
formy szkolenia. W roku ubieg­

łym Dyrekcja Szkolenia Ekonomicz­
nego w Warszawie szkoliła ogółem 
19 283 słuchaczy na 339 kursach.

Zdecydowaną przewagę w for­
mach szkolenia mają kursy proble- 
mowo-specjalistyczne, stanowiące 82 
proc, całej działalności szkolenio- 
wej. Można przykładowo wymienić 
następujące problemowe grupy szko­
lenia, które cieszyły się największym 
zainteresowaniem:

— Nowe zasady ekonomiczno-fi­
nansowe jednostek inicjujących 
(8100 słuchaczy),

— Ekonomika inwestycji (3 643 
słuchaczy),

— Edukacja ekonomiczna załóg 
przedsiębiorstw (1101 słuchaczy),

— Gospodarka materiałowa (936 
słuchaczy),

— Ekonomika transportu (807 słu­
chaczy),

— Analiza wartości (791 słucha­
czy),

— Ekonomika przedsiębiorstwa 
przemysłowego 736 słuchaczy),

— Ekonomika handlu zagranicz­
nego (590 słuchaczy).

W 1974 roku DSE w Warszawie 
opracowała 35 programów nauczania. 
Z tej liczby wykorzystano dotychczas 
24 programy, a do końca bieżącego 
roku do praktyki wejdzie dalszych 
10 opracowań. W celu zapewnienia 
odpowiedniego poziomu kształcenia, 
wszystkie programy nauczania są za­
twierdzane przez Szkołę Główną 
Planowania i Statystyki.

Przy opracowaniu programów 
nauczania oraz w procesie dydak­
tycznym biorą udział pracownicy 
naukowi wyższych uczelni, instytu­
tów naukowo-badawczych i specjali­
ści praktycy z różnych gałęzi gospo­
darki narodowej. W roku ubiegłym 
liczba współpracowników dydakty­
cznych osiągnęła poziom 586 osób, 
w tym 134 naukowców.

Sam proces dydaktyczny szkolenia 
organizowanego przez DSE w War­
szawie był realizowany w trzech 
podstawowych formach.
• 14—20-miesięcznych kursach 

zaocznych z zajęciami prowadzonymi 
raz w miesiącu, w wymiarze 6—8 
godzin;
• 2—5-miesięcznych kursach sta­

cjonarnych z zajęciami organizowa­
nymi raz w tygodniu;
• 1—3-dniowych kursokonferen- 

cjach obejmujących problematykę 
nowego systemu ekonomiczno-finan­
sowego jednostek inicjujących.

Odrębnego omówienia wymaga 
szkolenie załóg przedsiębiorstw. W. 
roku ubiegłym przeszkolono 1001'. 
słuchaczy na 35 kursach DSE w' 
Warszawie. W porozumieniu z War-' 
szawską Radą Związków Zawodo­
wych i O/W PTE Dyrekcja Szkole­
nia Ekonomicznego opracowała pro-- 
gramy szkolenia, harmonogramy za­
jęć do szkolenia dyrektorów d/s eko­
nomicznych z kluczowych warszaw­
skich zakładów pracy. Ponadto przy 
pomocy Wojewódzkiej Rady Związ­
ków Zawodowych DSE dostarczyła ’ 
dla Powiatowych Ośrodków Propa­
gandy Partyjnej programy do I, II i 
III etapu szkolenia.

DSE w Warszawie prowadzi rów­
nież działalność wydawniczą. W roku 
ubiegłym wydano 123 tytuły o łącz­
nym nakładzie ponad 43 tys. egzem­
plarzy. Cechami charakterystyczny­
mi działalności wydawniczej jest 
specjalistyczny charakter publikacji, 
szybkie reagowanie na nowe kie- 
runki rozwiązań gospodarczych oraz 
krótki cykl wydawniczy. Przeciętnie 
wynosi on od 4 do 6 miesięcy.

ACH
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Fot. B. WIELOPOLSKA

MELIORACJE CZESŁAW SOMOROWSKI

A OCHRONA 
ŚRODOWISKA
PROBLEMY melioracji i ich od­

działywania na środowisko są 
szeroko dyskutowane głównie z 

racji przypisywanej im roli zuboża­
nia zasobów deficytowego surowca, 
jakim jest woda. Czynione jest to 
jednak najczęściej bez dostatecznej 
znajomości przedmiotu. Z tego po­
wodu omówienie tego tematu może 
być istotne i celowe dla szerszego 
ogółu.

ŚRODOWISKO 
I PROBLEMATYKA 

ROLNICZA

Warunki tzw. środowiska natural­
nego są obecnie zachowywane na 
terenach, gdzie stopień naruszenia 
czynników środowiska jest jeszcze 
niezauważalny, a więc w obrębie 
rezerwatów oraz tych obszarów, 
które oparły się ingerencji człowieka 
dzięki swej złożoności, niedostępno­
ści czy też z powodu braku środków 
lub przedwczesności uruchomienia 
produkcji rolniczej na szerszą skalę.

W większości przypadków mamy 
do czynienia w środowisku przyrod­
niczym z układami zantropogenizo- 
wanymi, tj. o uwidoczniającej się 
ingerencji człowieka, dążącego do 
uzyskania z jednostki powierzchni 
maksymalnego w danych warunkach 
plonu. Układy te z ekologicznego 
punktu widzenia są agrocenozami. 
Cechuje je względnie prosty układ, 
w którym możliwości zwrotnego od­
działywania na klimat, czy stosunki 
wodne są na ogół niewielkie, a cykle 
krążenia materii są bardziej otwarte.

Z drugiej strony cechą charaktery­
styczną agrocenoz jest stale nasila­
jąca się ingerencja człowieka, który 
dla podnoszenia produkcji rolnej co­
raz szerzej wprowadza różne środki 
techniczne i reguluje gospodarkę 
wodną gleb (zabiegi melioracyjne), 
nasila mechanizację i chemizację. 
Wszystko to przeobraża pierwotne 
warunki, a czasami przy dużym na­
sileniu ingerencji może doprowadzić 
nawet do niekontrolowanych proce­

sów‘wywołujących degradację, a w 
konsekwencji destrukcję środowiska.

Zdajemy sobie sprawę, że techni­
zacja rolnictwa jest drogą nieodwra­
calną, stąd rodzi się potrzeba szyb­
kiego rozwoju „inżynierii” optymal­
nego kształtowania (przeobrażenia) 
układów ekologicznych w środowi­
sku, w której dotychczasowy często 
antagonistyczny stosunek techniki 
do przyrody ulec musi przekształce­
niu w kierunku symbiozy. Zagadnie­
nia te były dość szeroko omawiane 
na zebraniu zorganizowanym w roku 
1972 przez Wydziały: Nauk Biologi­
cznych i Nauk Rolniczych i Leśnych 
Polskiej Akademii Nauk — poświę­
conym problemowi: • Rolnictwo a 
ochrona środowiska człowieka.

Materiały te są obecnie już opu­
blikowane ’) i rzucają sporo światła 
na sprawy wzajemnych stosunków 
i oddziaływań szeroko pojętej tech­
niki w środowisku.

ROLA MELIORACJI 
W ŚRODOWISKU

Melioracje, jak ich nazwa wskazu­
je, mają służyć ulepszaniu natural­
nych układów środowiska, w któ­
rym przy ich pomocy umożliwiona 
zostanie zwiększona produkcja rolna 
czy też zostaną zapewnione lepsze 
warunki życia ludności. Zadania te 
spełniać mogą zabiegi o charakterze 
agrotechnicznym (uprawowe), zabie­
gi agromelioracyjne czy techniczne 
(odwodnienie i nawodnienia), któ­
rych celem w środowisku glebowym 
jest wpływanie przez regulację czyn­
nika wodnego również na stosunki 
cieplne, powietrzne i pokarmowe 
gleb. Jest rzeczą oczywistą, że same 
melioracje nie podnoszą plonów, ale 
stwarzają warunki, pozwalające rol­
nikowi tę produkcję intensyfikować 
przez wprowadzanie na szerszą ska­
lę mechanizacji czy chemizacji.

Zabiegi melioracyjne stanowią 
ważny, ale nie jedyny czynnik wła­
ściwego gospodarowania. W skład 
całości infrastruktury rolnictwa 

wchodzą Inne urządzenia i zabiegi: 
budownictwo, drogi i transport, me­
chanizacja, elektryfikacja, kształt 
i wielkość rozłogu gospodarstwa, po­
ziom agrotechniki, sieć zakładów 
przemysłu rolnego, sieć zlewni 
mleka, ośrodki zdrowia, domy kultu­
ry itp., a więc całość zagadnień, któ­
re można by nazwać szeroko pojęty­
mi urządzeniami rolnymi.

Dlatego też o efektach gospodaro­
wania decydują nie tylko poszcze­
gólne czynniki i zabiegi, nawet naj­
lepiej zastosowane i wykonane, lecz 
cały żłożony system, którego opty­
malizacja doprowadzić powinna do 
przekształcania dotychczasowej 
„sztuki” gospodarowania w rolni­
ctwie, opartej często na umiejętno­
ściach i doświadczeniach indywidu­
alnych — w pełni uzasadniony, in­
żynierski system produkcyjny.

W stosunku do potrzeb rolnictwa 
melioracje rolne spełniają zatem ro­
lę usługową, chociaż w pierwszej 
fazie, zwłaszcza przy występujących 
nadmiarach wody, nie tylko ulep­
szają warunki naturalne, ale po 
prostu udostępniają teren dla pro­
dukcji rolniczej. Ta rola melioracji 
znajduje swoje potwierdzenie w wy­
konywaniu tych zabiegów na zamó­
wienie użytkowników, z konieczno­
ścią jednakże uwzględnienia rozwo­
ju warunków produkcji rolniczej, 
aby skuteczność zabiegów była za­
pewniona zarówno dla produkcji 
obecnej, jak i przyszłej. Wybór od­
powiednich środków technicznych 
i ich adekwatność do poziomu i wa­
runków produkcji rolniczej decyduje 
o ich efektywności. Osiąga się ją 
przez rolnicze wykorzystanie zmelio­
rowanych terenów, a więc techni­
czną eksploatację systemów i urzą­
dzeń melioracyjnych oraz gospoda­
rowanie rolnicze.
' Podkreślić przy tym należy, że 
melioracje rolne oddziaływają na 
gospodarkę wodną gleb nie tylko w 
skali lokalnej, istotnej dla produkcji 
roślinnej danego gospodarstwa. Wo­
bec wykonywania, ich na . dużych 
obszarach mogą wywierać wpływ 
również na gospodarkę wodną 

(przez kształtowanie warunków o- 
biegu wody w środowisku) w skali 
całych zlewni rzecznych. Zabiegi 
melioracyjne oddziaływają jednakże 
w kompleksie innych czynników 
i spotykane czasami im jedynie przy­
pisywanie roli dekompozyćyjnej jest 
niesłuszne.

Warunki naszego kraju, a przede 
wszystkim warunki klimatyczne i ich 
sezonowa zmienność, ukształtowanie 
terenów, rodzaj gleb i uprawianych 
roślin wymagają z zasady dwustron­
nego regulowania stosunków po- 
wietrzno-wodnych naszych gleb, tj. 
odwodnień i nawodnień.

RETENCJA GLEBOWA

Zabiegi melioracyjne są nastawio­
ne przede wszystkim na zwiększe­
nie dyspozycyjności zapasów wody 
w glebie dla produkcji roślinnej, a 
więc na regulację retencyjnych 
zdolności gleby.

Regulująca rola retencji glebowej 
polega na tym, że z jednej strony 
może opóźniać (względnie, gdy jest 
ona niewielka, nawet przyśpieszać, 
a więc wywoływać zjawisko wez­
brań) odpływ wody z opadu, a z dru­
giej strony stwarza zapasy wody do 
zaopatrzenia roślin uprawnych w 
wodę w okresach niedoboru wilgoci 
(tj. gdy okresowo parowanie i trans- 
piracja przewyższają opady). Zmien­
ność warunków atmosferycznych 
(między innymi sezonowa) powoduje 
wystąpienie okresowych nadmiarów, 
a kiedy indziej niedoborów wody w 
glebie.

Wystąpienie nadmiaru wody w 
glebie, zwykle wiosną, uniemożliwia 
dostatecznie wczesne podjęcie prac 
uprawowych na polach, czy rozpo­
częcie wegetacji roślin i w takim 
przypadku potrzebne są zabiegi od­
wadniające — regulacja cieku, rowy 
odwadniające, drenowanie. Są to za­
biegi podstawowe dla regulacji sto­
sunków powietrzno-wodnych gleb, 
które uaktywniają ich potencjał pro­
dukcyjny.

W warunkach naszego kraju po­
jawiające się nadmiary wody, istotne 
dla wierzchniej warstwy gleby, są 
zazwyczaj związane z wypełnianiem 
całkowitym gleby wodą, a nie tylko 
nadmiernym uwilgoceniem jej war­
stwy wierzchniej. Stąd urządzenia 
odwadniające są konieczne, przy 
czym ich zakres i wymiary muszą 
zapewnić nie tylko działanie w wa­
runkach lat przeciętnych, lecz rów­
nież pracować efektywnie w wa­
runkach lat ekstremalnych, a więc 
roku bardzo wilgotnego, zdarzają­
cego się raz na 10—15 lat. Stąd też w 
latach przeciętnych czy suchszych, 
kiedy urządzenia te nie działają, 
upatruje się w nich przyczynę „prze­
suszenia” terenu.

Wystąpienie niedoborów wody w 
glebie w okresie wegetacji wiąże się 
z takim przebiegiem pogody, w cza­
sie której susza atmosferyczna (prze­
waga parowania nad opadem) prze­
chodzi w suszę glebową. Wyrówna­
nie niedoborów drogą nawodnień 
uzupełniających podejmowane jest 
przy zapewnieniu maksymalnie 
oszczędnego gospodarowania w gle­
bie zasobami naturalnymi (zabiegi 
agrotechniczne i agromelioracyjne), 
jak również staje się opłacalne do­
piero po osiągnięciu przez rolnictwo 
odpowiednio wysokiego poziomu in­
tensyfikacji gospodarowania.

Zabiegi nawadniające nie tylko 
uaktywniają potencjalną produkcyj­
ność gleb, ale mogą ją znacznie po­
większyć przy zapewnieniu racjonal­
nego gospodarowania wodą. Ich ce- 
■hą charakterystyczną jest przy tym 
lo, że o ile urządzenia odwadniające 
działają do pewnego stopnia samo­
czynnie — to urządzenia nawadnia­
jące wymagają stałej opieki w bie­
żącej eksploatacji. To wszystko spra­
wia, że zastosowanie nawodnień, 
zwłaszcza w uprawach potowych, 
stwarzając lepsze gwarancje uzyska­
nia efektów i większego uniezależ­
nienia się od warunków pogody, wy­
maga często całkowitej przebudowy 
struktury, a często i profilu gospo­
darstwa.

Biorąc pod uwagę zróżnicowania 
społeczno-ekonomiczne rolnictwa w 
poszczególnych rejonach kraju — za­
sięg i rozmiary potrzeb melioracji 
i ich pilność są bardzo niejednolite; 
wobec stale rosnących, ale jeszcze 
ograniczonych środków istotne w po­
lityce melioracyjnej staje się ustale­
nie hierarchii potrzeb, a więc •wy­
bór obiektów i kolejność realizacji 
urządzeń i zabiegów melioracyjnych.

Zabiegi melioracyjne muszą być 
zatem ujmowane kompleksowo, na­
wet gdy rozpatrujemy je tylko w 
aspekcie regulacji stosunków -wod­
nych gleb, gdyż działają zarówno 
na obieg wody w przyrodzie, jak 
i pośrednio na całe środowisko.

Poniżej omówione zostaną bardziej 
szczegółowo zabiegi odwadniające 
i nawadniające; ich podział ma cha­
rakter czysto formalny, pozwalający 
na lepsze uprządkowanie opisów ich 
działania. ,

MELIORACJE 
ODWADNIAJĄCE

W naszym kraju zadania melio­
racji odwadniających dotyczą:
• w warunkach trwałych podto- 

pień (doliny rzeczne, Żuławy, duże 
obszary bagienne) na terenach o 
utrudnionym odpływie — udostęp­
nienie terenów dla zagospodarowa­
nia i rolniczego użytkowania;
• w warunkach okresowych nad­

miarów wody w glebie: regulacja 
stosunków powietrzno-wodnych dla 
podniesienia produktywności gleb.

Regulacja rzek i ich obwałowanie, 
umożliwiając odwodnienia szczegóło­
we, przyśpieszają odpływ, mogą rów­
nież oddziaływać na stosunki wodne 
w dolinach rzecznych, a często i poza 
nimi. Prace regulacyjne prowadzone 
np. dla celów żeglugi (kanalizacja 
rzek), zwłaszcza w przeszłości, przy 
nieś korelowaniu celów z potrzebami 
rolnictwa, przekształcały w swej 
strefie oddziaływania stosunki -wod­
ne gleb, w znacznym stopniu utrud­
niając, czy wręcz uniemożliwiając 
ich racjonalne wykorzystanie.

Obecnie regulacja cieków i rzek 
dla celów melioracji uwzględnia za­
równo potrzeby wykształcenia ure­
gulowanego koryta cieku w dolinie 
dla ochrony przed powodziami, jak 
i związki wynikające między rzeką 
a warunkami wodnymi gleb w doli­
nie.

Działanie urządzeń odwadniają­
cych (drenowania, rowów otwartych) 
na kształtowanie odpływu z tere­
nów meliorowanych nie zostało do­
tychczas jednoznacznie wyjaśnione.

Z dotychczasowych badań i po­
miarów wynika, że na terenach od­
wodnionych zwiększać się mogą od­
pływy wiosenne, natomiast odpływy 
letnie maleją wskutek stworzenia 
większej retencji glebowej magazy­
nującej w profilu gleby w większym 
stopniu opady letnie. Dzięki temu 
nie obserwuje się wyraźnych zmian 
w, odpływie rocznym z terenów od­
wodnionych w porównaniu do stanu 
przed melioracją, a tylko zmiany w 
strukturze odpływu.

Z drugiej strony trzeba mleć na 
uwadze również i to, że po przepro­
wadzeniu melioracji powstają wa­
runki do zmian systemu gospodaro­
wania: polepsza się agrotechnika, 
wzrastają plony, zmienia się stopień 
zagospodarowania terenu (drogi, za­
budowania, kształt rozłogu, komasa­
cje itp.) — wszystko to wpływa kom­
pleksowo na warunki odpływu w 
stopniu często daleko większym, ani­
żeli same techniczne zabiegi odwad­
niające.

Należy przy tym zwrócić uwagę, 
że ocena wpływu intensyfikacji rol­
nictwa na odpływ wody ciągle nie 
jest dokładna wskutek decydującego 
oddziaływania zmiennych warunków 
klimatycznych na odpływ wody. 
Zmienność czynnika klimatycznego 
i jak dotychczas, nie w pełni roz­
szyfrowane procesy przekształcające 
opad w’ odpływ — mimo dużego po­
stępu wiedzy nie pozwalają na jego 
opanowanie i kierowanie.

Problem odwadniającego działania 
melioracji i często przesada w ocenie 
jego roli zubożania środowiska w 
wodę, nie powinna przesłaniać po­
zytywnej roli tych zabiegów dla śro­
dowiska glebowego i rolnictwa. Cho­
dzi tu o oddziaływanie na właściwo­
ści fizyczne (wodne, powietrzne, cie­
plne i pokarmowe), biochemiczne 
i biologiczne (ukierunkowanie pro­
cesów — utleniania i redukcji, ni- 
tryfikacji i denitryfikacji, rozwój 
flory i fauny glebowej itd.), mikro- 
klimatyczne, agrotechniczne (np. 
zmniejszenie erozji powierzchniowej 
gleb, przedłużenie okresu wegetacji 
itd.). stwarzające korzystne warunki 
wzrostu i rozwoju roślin.

MELIORACJE 
NAWADNIAJĄCE

Zabiegi techniczne służące nawod­
nieniom w naszych warunkach kli­
matycznych mają za zadanie w za­
leżności od zakresu i miejsca ich 
stosowania:
# uzupełnienie niedoborów wody, 

występujących zwłaszcza w okresie 
wegetacji (uzupełniające nawodnie­
nia zwilżające);
• regulowanie stosunków wod­

nych gleb dla właściwego ukierun­
kowania procesó-w glebowych (na­
wodnienie magazynujące), czy wy­
korzystanie dla oczyszczenia wód za­
brudzonych.

Nader istotne dla kształtowania 
środowiska jest w obrębie tych za­
biegów zapewnienie potrzebnych 
ilości wody do nawodnień. Tworze­
nie retencji zbiornikowej dla zmaga­
zynowania wody w okresie jej nad­
miarów powinno mieć nie tylko cha­
rakter wąsko użytkowy i jednoza- 
daniowy, ale powinno wypływać -z 
ogólnych celów i założeń fizjotakty- 
ki.

W trakcie stosowania nawodnień 
ujawnia się cały szereg wzajemnych 
oddziaływań w systemie ‘gleba- — 
woda — roślina — atmosfera, takich 
jak działanie: użyźniające, ochronne, 
termiczne, przeciwdziałające szkod­
nikom i chwastom itp. W efekcie 
trzeba zdawać sobie sprawę, że na­
wodnienia są zabiegami, które dzia­
łając kompleksowo, mogą zarówno 
wywoływać korzystne efekty, jak 
i działać negatywnie. Pozytywny 
efekt końcowy w dużym stopniu za­
leży tu od stopnia rozpoznania śro­
dowiska, poziomu stosowanych urzą­
dzeń technicznych, a w największej 
może mierze od właściwego gospo­
darowania wodą oraz rolniczego 
użytkowania terenu.
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Podsumowując przedstawione u- 
wagi, nie pretendujące bynajmniej 
do pełnego naświetlenia wzajemnych 
oddziaływań zabiegów melioracyj­
nych na środowisko, celowe będzie 
przypomnieć definicję melioracji 
sformułowaną przez prof. Ostromę- 
ckiego:

„Melioracje rolne szeroko pojęte 
powinny stanowić zespół zabiegów 
orga nizacyjno-gospodarczych, tech­
nicznych i agrotechnicznych, których 
zadaniem jest wytworzenie w danym 
obiekcie rolnym trwałej, działającej 
przez czas dłuższy podstawy do pod­
noszenia żyzności gleby i powiększa­
nia produkcji rolnej uzyskiwanej w 
wyniku ciągłego cyklu produkcyjne­
go”.

Ta nader aktualna definicja za­
biegów melioracyjnych w odniesie­
niu do środowiska rolniczego u- 
kierunkowuje działania nie tyle w 
zakresie ochrony jego walorów, co 
kształtowania środowiska i stworze- 
nie krajobrazu kulturalnego.

1) Rolnictwo 1 ochrona środowiska człowieka — Zeszyty Problemowe Po’ 
Nauk Rolniczych, PWN W-wa



EKONOMIA POLITYCZNA 
A BUDOWNICTWO 
ROZWINIĘTEGO 
SPOŁECZEŃSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO
HENRYK CHOŁAJ

W poprzednim numerze druko­
waliśmy dwa pierwsze rozdzia­
ły referatu prof. dr. hab. Henry­
ka Chołaja, wygłoszonego na 
naradzie ekonomistów w Ja­
błonnie. Poniżej drukujemy roz­
dział trzeci.

PODSTAWOWE CECHY 
ZASADY PARTYJNOŚCI

W NAUCE EKONOMICZNEJ

UMACNIANIE dominacji mark- 
sizmu-leninizmu w życiu du­
chowym społeczeństwa, a tym 

bardziej w sferze nauki, jako 
aktualne wciąż zadanie ekono­
mistów zakłada konieczność kon­
sekwentnego- Kierowania się sfor­
mułowaną przez W. Lenina tezą 
o partyjności nauki, która ma fun­
damentalne znaczenie dla badania 
zjawisk «oołecznych w ogóle, a zwła­
szcza ekonomicznych.Jest to nieprze- 
dawniona zasada, aczkolwiek była 
ona do niedawna jak gdyby nieco 
zagłuszona. Tymczasem teza ta nie 
tylko nie straciła swej aktualności, 
lecz zyskuje coraz bardziej na zna­
czeniu. w szczególności w związku z 
akcentowaną mocno przez partię za­
sadą jedności ekonomiki, polityki i 
ideologii.

Nauki społeczne nie są i nie mogą 
być apolityczne i apartyjne. Doty­
czy to zwłaszcza ekonomii politycz­
nej, która bada stosunki ekonomicz­
ne pomiędzy ludźmi, tzn. stosunki 
związane bezpośrednio z interesami 
ekonomicznymi. W ekonomii polity­
cznej sama badawcza praca nauko­
wa uzasadnia interesy ekonomiczne i 
daje im teoretyczny wyraz, służy tym 
interesom, jest im podporządkowa­
na. Ponieważ tezy i wnioski ekono­
mii politycznej dotyczą najważniej­
szych interesów klas społecznych — 
interesów ekonomicznych — partyj­
ny charakter nauki wyraża się w e- 
konomii politycznej bardziej wyraź­
nie i dobitnie niż w innych naukach 
społecznych. Klasowy, partyjny cha­
rakter ekonomii politycznej nie musi 
pozostawać w sprzeczności z jej na­
ukowością, obiektywizmem. Wszyst­
ko zależy od tego, interesom której 
klasy ekonomia polityczna służy. W 
odróżnieniu od partyjności ekonomii 
burżuzazyjnej, ekonomia marksis­
towska reprezentująca interesy naj­
bardziej postępowej klasy społecz­
nej — klasy robotniczej, wyraża naj­
pełniejszą naukowość i obiektywizm.

Klasycy socjalizmu naukowego 
zawsze podkreślali partyjny charak­
ter swojej działalności naukowej i 
pozostawiii znakomite przykłady 
komunistycznej partyjności. Przy­
kładem pryncypialnego partyjnego 
zaangażowania jest „Kapitał” K. 
Marksa. Pomimo ogromnych prze­
mian w świecie kapitalistycznym 
„Kapitał” pozostaje podstawowym 
działem marksizmu-leninizmu. Siła 
„Kapitału” leży w tym, że stworzył 
go człowiek, który nawet w najbar­
dziej abstrakcyjnych dziedzinach na­
uki był przede wszystkim proleta­
riackim rewolucjonistą.

W „Materializmie i empiriokryty­
cyzmie” W. Lenin akcentował zna­
czenie partyjności filozofii i ekono­
mii politycznej w procesie poznawa­
nia życia społecznego i ekonomiczne­
go. Traktując o ogólnej teorii eko­
nomii. W. Lenin pisał: „Ta ostatnia... 
jest w społeczeństwie współczesnym 
nauką równie partyjną jak i gnose- 
ologia”1.

1) W. Lenin, Dzieła, tom 14, W-wa 1919. 
s. 391.

1) Por. S.P. Trapeznikow, Obszcze- 
stwlennyje nauki — moguczij idejnyj 
potencjał komunizm*, Moska 1974, s. 20.

3) Por. H. Chołaj, O roli, zadaniach 
1 warunkach rozwoju nauk ekonomicz­
nych, Ekonomista 1973. nr 3.

4) „Materializm zawiera w sobie, że tak 
powiem, partyjność. zobowiązując do 
tego, aby przy wszelkiej ocenie wyda­
rzeń stawać wprost i otwarcie na stano­
wisku określonej grupy społecznej”. 
W. Lenin. Dzieła, t. 1, W-wa 1950, s. 434.

9) K. Marka, F. Engels, Dzieła. Tom 16, 
W-wa 1963, s. 11.

8) A.M. Gwlszlanl, Organizacja i upraw- 
lenlje. Moskwa 1971.

7) K. Marks, Kapitał, toin 1, w-wa 1951,
a. 16.

9) Por. M. Jagielski, Węzłowe problemy 
1 kierunki perspektywicznego planu spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju Polski.

Choćby tylko w kontekście krze­
wienia wzorów partyjności nauki 
wypada uwypuklić znaczenie dyrek­
tywy zawartej w tezach XVI Plenum 
w sprawie studiowania dzieł klasy­
ków socjalizmu naukowego. „Dzieła 
Marksa, Engelsa i Lenina powinny 
być zawsze podstawą kształcenia 
specjalistów w dziedzinie nauk spo­
łecznych i wzorem postawy twórczej, 
nierozdzielnie łączącej naukową 

pryncypialność z zaangażowaniem 
ideowym”.

Jakie aspekty zasady partyjności 
ekonomii politycznej wysuwają się 
na czoło obecnie, kiedy walka klaso­
wa w dziedzinie ideologii wzmaga 
się, a przed nauką tą pojawiają się 
zupełnie nowe zadania?

Wydaje się, że można to ująć w 
dziesięciu następujących punktach:

1 Klasowy, partyjny charakter eko­
nomii politycznej przyjawia się 
w tym, że ekonomia polityczna, 

w szczególności socjalizmu, rozwija 
się w związku z ideologiczną i rewo- 
lucyjno-praktyczną działalnością 
partii obliczoną na stworzenie no­
wego społeczeństwa. Nie można więc 
traktować ekonomii politycznej jako 
formy czysto heurystycznej, powsta­
łej jakoby tylko dla zaspokojenia lu­
dzkiej ciekawości, lecz jako siłę, po­
tencjalną lub rzeczywistą, powoła­
ną do tego, by d •'-.•minować kształt 
społecznych stosunków produkcji, a 
nawet stającą się bezpośrednią siłą 
wytwórczą.

Jedność nauki ekonomicznej i po­
lityki partii nie może być jednak 
pojmowana w sposób uproszczony. 
Pogląd tego rodzaju, że praktyczne 
doświadczenie, praktyka jakoby sa­
ma przez się jest rozwojem teorii i 
jak gdyby automatycznie wzbogaca 
teorię — pogląd taki może prowadzić 
do subiektywizmu, do rozwiązywa­
nia zagadnień praktyki bez teorety­
cznej podbudowy zasadniczych decy­
zji, do obniżania rangi pracy teore­
tycznej2.

Klasowe, partyjne podejście do 
rzeczywistości ekonomicznej i jej 
analizy nie oznacza jakiegoś „pry­
matu podejścia ideologicznego nad 
naukowym”. Autentyczna partyjność 
nie ma nic wspólnego ani z koniun­
kturalnym podejściem do rzeczy, ani 
z woluntaryzmem czy też subiekty­
wizmem.

Partyjność w ekonomii politycz­
nej zakłada inspirującą rolę par­
tii w programowaniu badań eko­

nomicznych, co wyraża się z kolei 
w wyborze takiej tematyki badaw­
czej, której podjęcie i opracowanie, 
a nawet sposób prezentacji wyników 
badań podporządkowany jest istot­
nym potrzebom budownictwa socja­
listycznego. Bez tego nauki ekono­
miczne nie będą powiązane z obiek­
tywnymi procesami rozwoju społe­
czeństwa polskiego. Aktualnie idzie 
tu o konkretne związki z nową stra­
tegią społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju, która narzuca określoną 
problematykę naukom ekonomicz­
nym, a także z kształtowaniem się 1 
narastaniem przesłanek rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycznego w 
warunkach rewolucji naukowo-tech­
nicznej.

3 Partyjność ekonomii politycznej 
oznacza bojowość, jej ofensyw- 
ność, której najgłębszy sens po­

lega na działalności konstruktywnej, 
tj. na podejmowaniu badań odpowia­
dających aktualnym i perspektywi­
cznym zadaniom partii w celu two­
rzenia nowych stosunków społecz­
nych, a następnie — destrukcję po­
zycji przeciwnika usytuowanego w o- 
brębie nauki burżuazyjnej, nie zaś 
na odwrót. Nie wystarczy jednak po­
zytywnie rozwijać marksistowską e- 
konomię polityczną, konieczne jest 
jej rozwijanie w wyraźniej polemice 
z ekonomią burżuazyjną. Aktywność 
polemiczna marksistowskiej ekono­
mii politycznej powinna być uznawa­
na za jeden z najważniejszych prze­
jawów jej życia.

Jeśli idzie o długofalową koncep­
cję ofensywy nauk ekonomicznych, 
opracowaną na II Kongresie Nauki 
Polskiej3, to przyjęła ona za punkt 
wyjścia wprzęgnięcie nauki ekono­
micznej w pracę nad przekształce­
niem gospodarki polskiej zgodnie z 
założeniami nowej strategii społecz­
no-ekonomicznej rozwoju kraju, któ­
ra stanowi zresztą istotny test dla 
ekonomistów polskich, pozwalając 

zweryfikować ich przydatność oraz 
rzeczywiste możliwości badawcze.

Przez ofensywę nauk ekonomicz­
nych rozumiemy zasadniczy wzrost 
ich rangi społecznej, a przede wszy­
stkim odegranie przez nie niezbęd­
nej roli w doskonaleniu systemu 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej oraz w zwiększeniu komplekso­
wych efektów obecnej polityki gos­
podarczej. Jest to więc orientacja na 
zwiększenie bezpośredniej użytecz­
ności społecznej nauk ekonomicz­
nych i podniesienie ich praktycznej 
skuteczności.

W parze z osiąganiem poznawczej 
dojrzałości ekonomii idzie jej sil­
niejsza ofensywność ideologiczna, jej 
skuteczność w walce z koncepcjami 
lansowanymi przez ekonomistów 
burżuazyjnych, a także z ideologią 
reformistyczną i rewizjonistyczną;

4 Partyjność w ekonomii politycz­
nej, będąc konsekwencją klaso­
wego charakteru tej nauki, oz­

nacza reprezentowanie historycznych 
interesów klasy robotniczej. Mark- 
sizm-leninizm to naukowy wyraz 
podstawowych, historycznych in­
teresów klasy robotniczej. W rezul­
tacie partyjność przejawia się w uz­
nawaniu istnienia kilku ekonomii 
politycznych tj.: burżuazyjnej, pro­
letariackiej i wreszcie ekonomii 
politycznej klas pośrednich, tj. dro- 
bnomieszczańskiej ekonomii polity­
cznej. W związku z tym właśnie w 
„Inauguracyjnym manifeście Między­
narodówki” K. Marks pisał o eko­
nomii politycznej burżuazji, ekono­
mii politycznej klasy robotniczej, 
względnie o „ekonomii politycznej 
pracy”, „ekonomii politycznej wła­
sności”, tj. kapitału5.

Zgodność podstawowowych intere­
sów klasy robotniczej z koniecznoś­
cią historyczną stanowi obiektywną 
podstawę faktu, że tylko ideologowie 
klasy robotniczej w badaniach swych 
prawidłowo odzwierciedlają rzeczy­
wiste procesy rozwoju społecznego. 
Z tych pozycji jedynie można rów­
nież zrozumieć rzeczywistość ekono­
miczną. Dlatego też ten, kto chce ba­
dać prawa ekonomiczne, żeby po­
móc klasie robotniczej przebudować 
świat, ten musi świadomie u podstaw 
swych badań postawić partyjność, 
wykrywać klasowy charakter rozpa­
trywanych zjawisk i ich odzwiercie­
dlenie w teorii.

5 Partyjność ekonomii politycznej 
wymaga afirmacji socjalizmu ja­
ko jedynej alternatywy kapita­

lizmu. Ale ukazywanie historycznej 
wyższości socjalizmu wyklucza płyt­
ką apologię socjalizmu, która rodzi 
szereg niebezpieczeństw, gdyż poz­
bawiamy się wtedy narzędzia rozu­
mienia rzeczywistości. Socjalizm nie 
potrzebuje apologii. Komunistyczna 
partyjność, będąc bardzo ważną za­
sadą badań naukowych, jest prze­
ciwstawieniem uprzedzenia i stron­
niczości. Wyklucza ona również po­
wierzchowne podejście do badanych 
zjawisk 1 zamazywanie sprzeczności 
występujących w rozwoju socjaliz­
mu. Partyjność marksistowsko-leni­
nowskiej ekonomii oznacza koniecz­
ność ujawniania sprzeczności poja­
wiających się nieuchronnie w proce­
sach rozwojowych i wykrywaniu po­
stępowych sił rozwoju.

6 Partyjność w badaniach ekono­
micznych, wyrażająca się w wal­
ce o dominację marksizmu-leni­

nizmu w ekonomii politycznej, wy­
maga pryncypialnej krytyki burżua­
zyjnych koncepcji teoretycznych 
czy też lewackich i „neomarksistow- 
skich”, jak i prób eklektycznego 
godzenia marksizmu z obcymi mark­
sizmowi teoriami w imię rzekomo 
twórczego rozwoju marksizmu. Ekle­
ktyzm jest nie do pogodzenia z 
marksizmem. Eklektyzm wyklucza 
walkę i prowadzi do utraty własnego 
oblicza teorii marksistowskiej, zama­
zania jej odrębności teoretycznej w 
stosunku do innych orientacji teo­
retycznych.

Tymczasem, jak stwierdzają tezy 
XVI Plenum, w niektórych środowi­
skach wciąż jeszcze uwidaczniała się 
niechęć do polemiki z poglądami ob­
cymi teorii marksistowsko-leninow­
skiej. Można było również zaobser­
wować przejawy pobłażliwości i li­
beralizmu wobec koncepcji burżua­
zyjnych, a także próby przenoszenia 
na grunt naszej socjalistycznej rze­
czywistości koncepcji wywodzących 
się z nadbudowy ideologicznej 
współczesnego kapitalizmu. Ocena 
ta stanowi niewątpliwie sygnał dla 
polskich nauk ekonomicznych.

Pryncypialna krytyka z teoriami 
burżuazyjnymi nie ma jednak nic 
wspólnego z nihilistycznym stosun­
kiem do pozytywnych elementów 
dorobku poszczególnych ekonomis­
tów burżuazyjnych czy drobnomiesz- 
czańskich. Niezbędne jest konkret­
ne podejście do poglądów każdego 
ekonomisty burżuazyjnego czy drob- 
nomieszczańskiego, jak to widać na 
przykładzie twórczości K. Marksa, F. 
Engelsa czy W. Lenina. Jak wiado­
mo, w swoim fundamentalnym dziele 
„Kapitał” K. Marks z powodzeniem 
wykorzystywał wszystko, co było 
cenne zarówno u klasyków, jak i u 
współczesnych mu przedstawicieli 
burżuazyjnej ekonomii politycznej. 
Podobnie F. Engels pozytywnie oce­
niał pracę niemarksisty L. H. Mor­
gana „Społeczeństwo pierwotne”, i 
oparł się na niej pisząc „Pochodze­
nie rodziny, własności prywatnej i 
państwa”. W. Lenin z kolei nawet 
wyżej cenił badawczą stronę książki 
o imperializmie pióra burżuazyjnego 
ekonomisty J. A. Hobsona niż książ­
kę na ten sam temat pióra K. Kaut- 
sky’ego, który był uważany wówczas 
za czołowego marksistę. Jak widać 
więc, prawdziwy uczony, nawet je­
śli był daleki od marksizmu, mógł 
obiektywnie uzyskać większe wyni­
ki w naukach niż ten, kto jedynie 
formalnie należał do zwolenników 
nauki marksistowskiej. Współczes­
nym przykładem pożytecznego wy­
korzystywania racjonalnych elemen­
tów nauki burżuazyjnej przez ekono­
mię marksistowską jest ekonometria, 
cybernetyka, a nawet teoria zarzą­
dzania, jak o tym świadczy np. lek­
tura książki A. Gwiszianiego „Orga­
nizacja i uprawieni je”6. Byłoby je­
dnak dużym błędem zapominanie 
przy analizie prac ekonomistów czy 
ekonometryków burżuazyjnych o ko­
nieczności pryncypialnej polemiki 
ideologicznej.

Ideologiczna pryncypialność i nie­
przejednanie nie mogą prowadzić na 
pozycje sekciarstwa. Byłoby to bo­
wiem całkowicie sprzeczne z istotą 
zasady partyjności w naukach spo­
łecznych, sformułowanej przez Leni­
na w jego „Materializmie i empirio­
krytycyzmie”. Zasada ta ma dwie or­
ganicznie zespolone ze sobą strony: 
negatywną, krytyczną oraz pozytyw­
ną, konstruktywną, co oznacza nie­
przejednaną walkę z tym, co reak­
cyjne w nauce burżuazyjnej, a zara­
zem rzeczowy stosunek do wszyst­
kiego, co w tej nauce jest cenne 1 
pozytywne.

Partyjność ekonomii politycznej 
oznacza współodpowiedzialność 
za twórczy rozwój teorii mar­

ksistowsko-leninowskiej, stanowią­
cej teoretyczną podstawę działania 

partii oraz czynne zaangażowanie się 
ekonomistów, ich współudział w rea­
lizacji społeczno-ekonomicznego 
programu partii. Zakłada to identy­
fikowanie się ekonomistów z linią 
generalną partii.

Jak mówił na XVI Plenum KC 
PZPR Edward Gierek — „rzeczy­
wisty postęp nąuk społecznych 
możliwy jest jedynie w ścisłej więzi 
z partią — poprzez czerpanie z jej 
doświadczeń oraz uczestnictwo w 
rozwijaniu jej myśli społecznej i rea­
lizacji jej polityki. Nie oznacza to, 
rzecz jasna, że więź z partią iden­
tyfikujemy z przynależnością do 
partii. Cenimy wysoko dorobek 
wszsytkich uczonych, niezależnie od 
tego czy są oni członkami naszej 
partii. Stwierdzamy jednak, że w wa­
runkach socjalizmu, a więc w wa­
runkach, gdy wspólnym celem jed­
noczącym cały naród jest budowa 
socjalistycznej Polski, a kierowniczą 
siłą tej budowy partia, nauki spo­
łeczne mogą wnosić twórczy wkład 
tylko wówczas, gdy w więzi z partią 
wspomagają i rozwijają to ogólno­
narodowe dzieło”.

Wynika stąd potrzeba przeciw­
stawiania się tendencjom, które by 
zmierzały do izolacji nauk ekono­
micznych od programu i działalności 
partii.

Identyfikacja z partią, wynikająca 
z założenia, że „każdy członek partii 
— jak pisał niegdyś W. Lenin — od­
powiada za partię i partia odpowiada 
za każdego członka” kłóci się z zaj­
mowaniem stanowiska nacechowa­
nego pewną dwuznacznością, ze 
wstydliwością w jasnym prezento­
waniu marksistowsko-leninowskiej 
postawy, z niechęcią do wyraźnego 
opowiadania się po stronie teorii 
marksistowskiej, w snobistycznym 
unikaniu pojęć, które są trwałymi 
składnikami teorii marksistowskiej 
etc. Uczeni, ekonomiści powinni opo­
wiadać się wyraźnie po określonej 
stronie, a przecież nawet wśród 
uczonych deklarujących swój mark­
sizm występują przypadki unikania 
jasnego określania swego stanowi­
ska wobec pewnych współczesnych 
niemarksistowskich tendencji meto­
dologicznych i ideologicznyh. W nie­
których rozprawach nie uwzględnia 
się należycie tego, co głosił sam K. 
Marks czy W. Lenin. Jest to zapew­
ne przesadna reakcja na cytatomanię 
charakterystyczną dla okresu minio­
nego. W ten sposób percepcja spuś­
cizny K. Marksa i W. Lenina może 
okazać się niepełna.

Z drugiej strony nasycanie eko­
nomii politycznej treściami ideolo­
gicznymi, przezwyciężanie rewizjoni­
stycznych i dogmatycznych deforma­
cji marksizmu nie może polegać na 
czysto werbalnych deklaracjach 
marksistowsko-leninowskiej „pra- 
womyślności”, co jest szczególnie ra­
żące w przypadku stwierdzeń nie 
wynikających z rzetelnej wiedzy 
i głębokiej analizy zjawisk i proce­
sów oraz przerzucania, się . jednym 
skokiem ze sfery rzeczywistości e£o-_ 
nomicznej do sfery frazesu ekono­
micznego. W takiej sytuacji po­
trzebna jest krytyka krytyki. Goło­
słowne deklaracje i jałowe etykie­
towanie, ostrość słów zamiast odwo­
ływania się do rzetelnej argumenta­
cji opartej na solidnej bazie nauko­
wej, deprecjonuje zasadę partyjności 
w naukach ekonomicznych i nie 
może stanowić pożądanego wzorca 
ideologicznej pryncvpia1ności. Pro­
wadzi to również do tego, że mamy 
więcej marksistów niż marksizmu: 
odnosi się czasem wrażenie, iż publi­
cyści ci znają marksizm głównie na 
podstawie swoich własnych publika­
cji;

8 Partyjność w ekonomii poli­
tycznej zakłada obiektywną po­
trzebę rozwijania rzeczywistego 

nowatorstwa, kojarzenia odziedziczo­
nego dorobku teoretycznego z twór­
czym rozwiązywaniem nowych pro­
blemów naukowych.

Zasada partyjności w ekonomii po­
litycznej, w tak niezrównany sposób 
zaprezentowana przez klasyków 
socjalizmu naukowego, nie sprowa­
dza się do skrzętnego cytowania 
prac K. Marksa, F. Engelsa i W. Le­
nina, lecz polega przede wszystkim 
na wierności marksistowsko-lenino­
wskiej tradycji, której obca jest ka­
nonizacja, dogmatyzm i skostnienie. 
Oznacza to nowatorskiego ducha w 
podchodzeniu do rozwiązywania za­
gadnień. które na porządku dzien­
nym stawia życie. Oczywiście, lek­
ceważenie tekstów klasyków mark­
sizmu nigdy nie wróżyło nic do­
brego, a powoływanie się na prace 
K. Marksa czy W. Lenina ma istotne 
znaczenie, gdyż m. in. wynika z nich 
to, co np. rozumieli oni przez socja­
lizm. Ale — by pozostać przy tym 
przykładzie — problemu historycz­
nego miejsca socjalizmu, problemu 
socjalizmu rozwiniętego nie można 
rozwiązywać dzisiaj odwołując się 
jedynie do dzieł K. Marksa i W. Le­
nina, ponieważ za życia K. Marksa 
czy W. Lenina życie nie dawało jesz­
cze niezbędnego materiału histo­
rycznego do wyczerpującej odpowie­
dzi na ten temat.

Zasadnicze znaczenie ma stosowa­
na w tych dziełach metoda dialek­
tyczna, w oparciu o którą nie odzow- 
ne jest twórcze rozwijanie teorii 
ekonomicznej poprzez stawianie 
i rozwiązywanie nowych problemów 
naszej epoki. Zwłaszcza w epoce 
RNT gospodarka potrzebuje nowych 
idei zdolnych zdynamizować gospo­
darkę. W posłowiu do drugiego wy­
dania Kapitału” K. Marks sam 
określił swoją metodę dialektyczną 
jako taką, która „w swym pozytyw­
nym rozumieniu istniejącej rzeczy­
wistości zawiera... rozumienie jej ne­
gacji, jej nieuniknionego upadku, 

a więc od jej strony przemijającej, 
gdyż przed niczym nie chyli czoła 
i z istoty swej krytyczna i rewolu­
cyjna7". Krytyczna i rewolucyjna, bo 
ujmuje rzeczywistość w ciągłym ru­
chu, pozwalając dostrzec w rzeczy­
wistości to, co nowe, a więc nie­
zwyciężone.

9 Partyjność marksistowsko-le- 
-leninowskiej ekonomii poli­
tycznej oznacza uznanie roli 

partii w rozwijaniu nauki ekonomicz­
nej. Przejawia się w tym, że — jak 
stwierdzają tezy XVI Plenum — 
„ciągłe wzbogacanie dorobku mar­
ksistowskich nauk społecznych jest 
rezultatem teoretycznej i praktycz­
nej działalności partii i przebiega 
przede wszystkim w jej ramach”, 
zaś „dorobek teoretyczny partii, jej 
Komitetu Centralnego stanowi osno­
wę rozwoju nauk społecznych”.

Stwierdzenie to wcale nie jest 
pustym dźwiękiem w odniesieniu do 
naszej nauki ekonomicznej. Dość 
wymienić tu choćby kwestię dosko­
nalenia systemu zaczadzania i kie­
rowania gospodarką narodową, czy 
też tworzenie perspektywicznego 
planu społeczno-gospodarczego roz­
woju Polski o zasadniczym znaczeniu 
dla rozwiniętego socjlizmu.8)

Zatem w rezultacie o poziomie 
rozwoju nauk społecznych można są­
dzić nie tylko na podstawie posz­
czególnych monografii czy rozpraw 
naukowych, lecz i na podstawie 
twórczości myśli partii jako kolek­
tywnego intelektualisty. Partia nfe 
tvlko opiera się na tvm. co może do­
starczyć jej nauka ekonomiczna, do­
robek zawarty w dziełach nauko- 
wvch. partia opiera się również na 
rosnącym zasobie własnych doświad­
czeń. Program partii, trafna strate­
gia społeczno-ekonomicznego roz­
woju kraju stanowi zasadniczy 
czynnik dynamizujący rozwój nauk 
ekonomicznych Sformułowanie stra­
tegii rozwojowej, właściwej dla da­
nego okresu i sprawdzanej następnie 
w realnych procesach rozwojowych, 
jest ze swej istoty szczególnie do­
niosłym wkładem do rozwoju eko­
nomicznej teorii społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Rozwój marksistowskiej myśli 
ekonomicznej nie dokonywał się 
nigd? jedynie za sprawa samego śro­
dowiska ekonomistów. Jest to spra­
wa całej partii, jej kierownictwa 
i czołowego akt»wu — rozwiiajacych 
teorie kolektvwnie. Rozwój nauki 
nie polega bowiem — jak wiado­
mo — wyłącznie na pisaniu książek, 
lecz na rozwiązywaniu nowvch pro­
blemów. Faktvcznv stan mvśli eko­
nomicznej nie iest wiec to’samv z jej 
dorobkiem ..akademickim”. Oznacza­
łoby to orzyiecie ..instytucjonalnej” 
koncepcji rozwoju nauki. Taka kcn- 
ceocia byłaby niezgodna z tradycją 
myśli marksisotwskiei. której naj­
wybitniejsze dzieła nie powstały 
przecież jako profesorskie, systema­
tyczne traktaty o charakterze d~dak- 
tycznó-teoretycznrm. Przykłady z 
praktyki’ społeczno-gospodarczej 
ostatnich lat świadczą wyraźnie 
o tvm. że rozstrzygnięcia dokonywa­
ne w toku praktycznej nolitrki. roz- 
wiazuiacei ważkie n^nbkmr eosno- 
darcze. maia istotne znaczenie dla 
rozwoiu myśli ekonomicznej:

A Partyjność ekonomii politycz-
I nej oznacza postawę interna-

cj^natisfyczna w procesie u- 
prawiania twórczości naukowej, w 
dziedzinie upowszechniania nauki c- 
raz w działalności ideologicznej, dy­
daktycznej etc. Zakłada to m.in. ści­
słą współpracę z ekonomistami 
marksistowskimi innych krajów so­
cjalistycznych. zwłaszcza z radziec­
kimi środowiskami naukowymi.

*
Powyższe, schematycznie przed­

stawione i wypunktowane umownie 
kryteria partyjności w ekonomii po­
litycznej wymagają, oczywiście, dy­
skusji, konkretyzacji i pogłębionej 
Interpretacji w powiązaniu z głębszą 
refleksją filozoficzną, a ściśle bio- 
rąc — z teorią poznania.

Próba określenia tych kryteriów 
wynika z praktycznej potrzeby 
orientowania się na zasadę partyj­
ności, potrzeby stwierdzenia, kiedy 
zasada partyjności stosowana jest 
poprawnie, a kiedy jest ona depre­
cjonowana lub nawet nadużywana.

(c.dai.)
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za granicą piszą

JAK NORWEGIA
WKRACZA 
W ERĘ NAFTOWĄ

W paryskim „LE MONDE” uka­
zały się artykuły Michela Boyer o 
projektach rozwojowych Norwegii, 
związanych i eksploatacją ropy naf­
towej pod dnem Morza Północnego. 
W artykułach tych czytamy m. in.:

Norwegia wkracza w erę naftową 
ostrożnie i z pewnym ociąganiem. 
Przystępując do eksploatacji na 
większą skalę złóż ropy naftowej 
pod dnem norweskiego sektora Mo­
rza Północnego rząd norweski musi 
się liczyć z interesami swej ludno­
ści. A Norwegowie odnoszą się nie­
co podejrzliwie do przyspieszonej in­
dustrializacji, która może zmienić 
zwyczaje i zanieczyścić środowisko 
naturalne. „Nie chcemy norweskiego 
Zagłębia Ruhry” — oświadcza po­
słanka do parlamentu norweskiego 
z ramienia Socjalistycznej Partii Lu­
dowej, Hanna Kvanmo. Uważa ona, 
że eksploatacja złóż ropy powinna po­
stępować powoli i że uzyskane fun­
dusze powinny być przeznaczone na 
rozwój rolnictwa i rybołówstwa oraz 
na budowę nowych szkół i szpitali. 
Zresztą rząd norweski zgadza się w 
pewnej mierze z tego rodzaju stano­
wiskiem i nie zamierza forsować 
zbytnio tempa eksploatacji podmor­
skich złóż ropy.

Ustalono, że w roku bieżącym wy­
dobycie ropy wyniesie tylko 7 min 
ton — mimo, iż pierwotnie przewidy­
wano, że powinno wynieść 15 min 
ton. Natomiast w lątach 1980-tych 
przewiduje się wydobywanie 50 mi­
lionów ton rocznie i wówczas Nor­
wegia znajdzie się wśród pierwszych 
dziesięciu światowych eksporterów 
ropy, a wpływy z produkcji paliw 
płynnych będą wynosić ok. 2,5 mld 
dolarów rocznie.

Aby uzyskać' wysokie wpły- 
wy finansowe — rząd norweski 
wprowadził bardzo ostre przepi­
sy podatkowe wobec międzynaro­
dowych o nawet własnych kon­
cernów naftowych. Zaśtanawia- 
no się nawet nad projektem 
opodatkowania do 90 proc, zysków 
osiąganych przez zagraniczne kon­
cerny naftowe działające w Norwegii 
i w norweskim sektorze Morza Pół­
nocnego. Norweski system podatko­
wy zainteresował zresztą ekspertów 
arabskich, którzy przybyli do Oslo, 
aby dokładnie go zbadać.

Sekretarz generalny OPEC, Ab- 
derrahman Khene oświadczył, że za­
soby ropy pod dnem Morza Północ­
nego umożliwiają krajom OPEC 
zmniejszenie wydobycia' i zachowa­
nie swych bogactw energetycznych 
dla przyszłych pokoleń. Norwegia nie 
lekceważy możliwości wspólnej stra­
tegii naftowej z członkami tej orga­
nizacji, przede wszystkim w dziedzi­
nie ustalania cen ropy. Równocześnie 
jednak państwa zachodnie wywiera­
ją na Norwegię „przyjacielski na- 
•ćisk”, a wielkie międzynarodowe 
koncerny naftowe wzmagają swą ak­
tywność na jej obszarze. Ale rząd 
norweski' stara się w miarę możno­
ści zachować niezależność, aby móc 
wykorzystywać bogactwa naturalne 
przede wszystkim zgodnie z interesa­
mi narodu i kraju.

Siła przetargowa Norwegii tkwi w 
tym, że w dziedzinie gospodarczej ro­
pa naftowa nie jest jej koniecznie 
potrzebna. Norwegia, mimo swego 
znacznego obszaru (325 tys. km kwa­
dratowych) ma tylko 4 min miesz­
kańców, z których 1,6 min jest czyn­
nych zawodowo. Norwegia ma licz­
ną i nowoczesną flotę handlową, któ­
rej zarobki dewizowe pokrywają z 
nadwyżką deficyt bilansu handlo­
wego. Ropa naftowa mogłaby po­
służyć Norwegii do zwiększenia in­
westycji państwowych, zwłaszcza w 
okręgach północnych — w rybo­
łówstwie i górnictwie. Norwegia ma 
wprawdzie tylko 20 tys. rybaków, 
ale stanowią oni główny element 
„specyficznej osobowości” kraju i 
władze zamierzają udzielać im jak 
najdalej idącej pomocy.

Ropa naftowa może też posłużyć 
do przyśpieszenia przemian społecz­
nych oraz przeprowadzenia szerokie­
go programu nacjonalizacji wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
banków i towarzystw ubezpieczenio­
wych. Projekt taki stanowi jeden 
z punktów programu Norweskiej 
Partii Pracy.

Jednakże większość partii polity­
cznych obawia się „wybuchu” go­
spodarki, która już dziś znajduje się 
pod silnym naciskiem zjawisk infla­
cyjnych. Przewiduje się, że w 1975 
roku wzrost cen wyniesie 11 proc. 
Rząd norweski obawia się też, że 
eksploatacja na większą skalę złóż 
ropy naftowej pod dnem Morza Pół­
nocnego natrafi na poważne trud­
ności wskutek braku rąk do pracy. 
A właśnie przed kilkoma miesiąca­
mi parlament norweski uchwalił 
ustawę zakazującą angażowania 
i sprowadzania do Norwegii pracow­
ników zagranicznych w 1975 roku.

Norweskie koła rządzące zdają so­
bie sprawę z perturbacji, jakie mogą 
nastąpić w życiu społecznym Norwe­
gii wskutek dalszego rozwoju prze­
mysłu naftowego. Ale są też świado­
me tego, że dzięki złożom ropy pod 
dnem Morza Północnego Norwe­
gia znajduje się w sytuacji uprzywi­
lejowanej: w 1974 roku produkt na­
rodowy brutto wzrósł o 4.8 proc., 
a w roku bieżącym oblicza się, że 
wzrośnie o 6,2 proc.

Zrzeszenie Związków Zawodowych 
LÓ, które liczą przeszło 600 tys. 
członków, opowiada się za ekspansją, 
ale uważa, że eksploatacja złóż ropy 
naftowej pod dnem Morza Północ­
nego powinna być bardzo ostrożna 
i raczej powolna. Przywódcy LO 
oświadczają, że ropa naftowa nie po­
winna zakłócić stopniowego rozwoju 
gospodarki i że Norwegia powinna 
współpracować na arenie międzyna­
rodowej w dziedzinie energetycznej 
w taki sposób, by miała wolne ręce 
i nie dała się wciągnąć w proces 
zbyt gwałtownej ekspansji. Nato­
miast w ministerstwie spraw zagra­
nicznych oświadczają: „Odmawiając 
udziału w pędzie do gwałtownego 
wzrostu staramy się dać przykład 
nowego kierunku w gospodarce Za­
chodu”.

(S)

Na zaproszenie Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego prze­
bywał w Warszawie z kilku­
dniową wizytą znany brytyjski 
ekonomista PROF. W. B. RED- 
DAWAY, Profesor Reddaway 
wykłada na Uniwersytecie Ox- 
fordzkim, będąc jednocześnie 
redaktorem naczelnym kwartal­
nika ekonomicznego „Economic 
Journal”. Prof. Reddaway wie­
lokrotnie przewodniczył grupom 
ekspertów, powoływanych przez 
rząd brytyjski w celu opraco­
wania węzłowych problemów 
związanych z funkcjonowaniem 
gospodarki Wielkiej Brytanii. 
Jednym z takich ostatnich opra­
cowań był tzw. „Raport Red- 
daway’a” zajmujący się wpły­
wem zagranicznych inwestycji 
Wielkiej Brytanii na jej gospo­
darkę. W trakcie pobytu w War­
szawie, prof. Reddaway udzielił 
dla „.Życia Gospodarczego” wy­
wiadu na temat roli eksportu ka­
pitału we współczesnej gospo­
darce światowej.

STANISŁAW GLIŃSKI: Kilka lat 
temu ukazała się kontrowersyjna 
książka J. J. Servan-Schreibera 
„Wyzwanie amerykańskie”. Wielka 
Brytania ma długoletnią tradycję w 
eksporcie kapitału. Dlaczego nie by­
ło ..wyzwania” brytyjskiego?

PROF. W. B. REDDAWAY: Oba­
wiam się, że nie znam tej książki, 
jeżeli nie jest to zbyt szokujące 
stwierdzenie, jak na początek wy­
wiadu. O co tam chodziło?

— Jest to trochę katastroficzny 
obraz przewagi technologicznej USA 
nad Europą Zachodnią, przedstawio­
ny na tle inwestycji amerykańskich 
w Europie. Dlatego też wyzwanie 
amerykańskie w tym kontekście 
oznacza wyzwanie technologiczne 
USA pod adresem Europy.

— Aby się do tego jakoś ustosun­
kować, muszę przypomnieć, że bry­
tyjski eksport kapitału skierowany 
był głównie, aczkolwiek nie całko­
wicie, do słabiej rozwiniętych rejo­
nów świata, a także Australii i No­
wej Zelandii, a więc krajów dość 
ściśle związanych z Wielką Brytanią, 
gdzie kapitał brytyjski był przyj­
mowany bez większych oporów, co 
nie znaczy, że zawsze wszystko prze­
biegało gładko. Trudno jest więc mó­
wić o brytyjskim wyzwaniu w takim 
sensie, w jakim ujmuje to książka, 
o której pan wspomina.

Jeżeli chodzi o problem nazwany 
„wyzwaniem” amerykańskim wi­
dziany ze strony Wielkiej Brytanii, 
to chciałbym przypomnieć fakt, że 
Wielka Brytania jest drugim krajem 
po Kanadzie i jednocześnie drugim 
krajem na świecie co do ilości po­
siadanych bezpośrednich inwestycji 
amerykańskich. Zjawisko to wydaje 
mi się całkowicie zrozumiałe. Stany 
Zjednoczone posiadają know-h ,v, 
płace są niższe w Wielkiej Brytanii, 
a na dodatek oba te kraje posiada­
ją wspólny język. Dlatego też nie 
należy się dziwić, że amerykańskie 
przedsiębiorstwa są zainteresowane 
w lokowaniu swoich inwestycji na 
terenie Wielkiej Brytanii. Osoloiście 
uważam obecność amerykańskiego 
kapit-łu w Wielkiej Brytanii za ele­
ment 'bardzo pozytywny.

— Profesor Dunning, który zajmu­
je się problemem inwestycji obcych 
w Wielkiej Brytanii, wskazując w 
swoich pracach na tę stale rosnącą 
rolę kapitału amerykańskiego w go­
spodarce brytyjskiej, podkreśla jed­
nocześnie, że kapitał ten w coraz 
większym stopniu przenika do takich 
podstawowych gałęzi przemysłu, jak

EKSPORT KAPITAŁU -
DOBRODZIEJSTWO
CZY NIEBEZPIECZEŃSTWO
Rozmowa z profesorem W. B. REDDAWAY’EM

elektroniczny, elektrotechniczny itd. 
Nie jest to więc zjawisko jedno­
znacznie pozytywnie oceniane przez 
wszystkich brytyjskich ekonomistów.

— Uważam, że obecność kapitału 
amerykańskiego w Wielkiej Brytanii 
— jak już mówiłem — jest zjawi­
skiem pozytywnym. Kapitał amery­
kański jest źródłem nowych techno­
logii, nowych pomysłów i nowych 
metod zarządzania. Należy też po­
zytywnie ocenić działalność przedsię­
biorstw amerykańskich w regionach 
charakteryzujących się dużym sto­
pniem bezrobocia. Działają one w 
kierunku zaktywizowania siły robo­
czej, która nie mogła znaleźć zatrud­
nienia.

Jeżeli chodzi natomiast o przemy­
sły naukochłonne, to można tu po­
dać przykład komputerów, który jest 
przypadkiem szczególnym. Otóż 
uważamy, że w Wielkiej Brytanii po­
winna istnieć przynajmniej jedna 
duża firma komputerów, np. Inter­
national Computers Ltd, która była­
by firmą całkowicie brytyjską, pra­
cującą w oparciu o brytyjskie know- 
-how. Znaczenie przemysłu kompu­
terowego dla gospodarki jest tak du­
że, że nie możemy sobie pozwolić 
na utratę nad nim kontroli. Podobnie 
zresztą jest z przemysłem zbroje­
niowym, gdzie dopuszczenie obcego 
kapitału mogłoby doprowadzić do 
konfliktu lojalności. Na to żaden 
kraj pozwolić sobie nie może. Pomi­
jając jednak te dwa skrajne przy­
padki, trzeba powiedzieć, że Wielka 
Brytania przyjęła szeroki punkt wi­
dzenia, jeżeli chodzi o napływ obcych 
kapitałów do naszego kraju.

Szczególnie odnosi się to właśnie 
do kapitałów amerykańskich, które 
przynoszą ze sobą nowe techniki, 
produkty itd. Niezależnie od tego 
wolimy, aby amerykańskie przed­
siębiorstwa produkowały w Wielkiej 
Brytanii, gdyż w przeciwnym wy­
padku musielibyśmy te same dobra 
importować ze Stanów Zjednoczo­
nych. Generalnie można więc stwier­
dzić, że poza szczególnymi przypad­
kami, o których była mowa wyżej, 
nie prowadzimy polityki zamknię­
tych drzwi w stosunku do obcych 
kapitałów. Jednocześnie trzeba pod­
kreślić, że nie stosujemy też żad­
nych specjalnych przywilejów w 
stosunku do nich, takich, jak na 
przykład ulgi podatkowe.

— Panie profesorze, a jak wyglą- 
tla sytuacja W. Brytanii w chwili 
obecnej w dziedzinie inwestycji bez­
pośrednich na świecie?

— Większość brytyjskich inwesty­
cji na świecie skoncentrowana jest 
na terytorium, które kiedyś naz­
wano Imperium Brytyjskim, a któ­
re składało się z obszarów rozwinię­
tych gospodarczo jak: Australia. No­
wa Zelandia, jak również z obsza­
rów zacofanych, takich, jak Indie. 
Mamy również inwestycje w St. 
Zjednoczonych i Europie. Istotne 
wydaje się zatem spojrzenie na in­
westycje brytyjskie z punktu widze­
nia krajów, w których są one loko­
wane. I tak na przykład, kapitał bry­
tyjski w Australii stanowi znaczną 
część całego kapitału australijskie­
go. Jeżeli weźmiemy natomiast USA, 
to ten udział jest znikomy. To samo 

dotyczy kapitału brytyjskiego w 
Europie. Jak więc widać, znaczenie 
kapitału brytyjskiego w różnych re­
jonach geograficznych jest różne. 
Większe tam, gdzie związki histo­
ryczne z danym obszarem były 
większe, i mniejsze, gdzie tych związ­
ków nie było.

— Panie profesorze, przewodni­
czył Pan grupie ekspertów, która ba­
dała wpływ eksportu kąpitalu ńa sy­
tuację gospodarczą W. Brytanii. 
Główne wnioski zostały potem sfor­
mułowane w pracy pt. „Reddaway 
Report”. Czy mógłby Pan podzielić 
się uwagami na ten temat?

— Raport zajmował się konsek­
wencjami dla gospodarki brytyjskiej, 
jakie wiążą się z eksportem kapita­
łu. W chwili obecnej podstawowe 
znaczenie posiada eksport kapitału 
przemysłowego. Jeżeli ten rodzaj ka­
pitału będziemy rozpatrywali, to 
trzeba stwierdzić, że istotnej roli na­
brały dwa motywy. Pierwszy — to 
chęć obejścia barier celnych, a dru­
gi — to wykorzystanie przewagi w 
dziedzinie know-how, jaką posiada 
kraj wywożący kapitał. Wydaje mi 
się. że szczególnie ten ostatni motyw 
będzie miał coraz większe znacze­
nie.

Nie należy zapominać, że w dal­
szym ciągu istnieje eksport kapi­
tału. którego głównym celem jest 
zabezpieczenie źródeł surowców dla 
kraju eksportującego kapitał. Jest 
to głównie kapitał ulokowany w 
przemysłach wydobywczych. Dla 
przykładu można tu podać brytyjski 
kapitał ulokowany w Ameryce Po­
łudniowej i Afryce, który dostarcza 
W. Brytanii miedzi, której złóż nie 
posiadamy.

Jak wskazano w raporcie — do 
głównych korzyści wynikających z 
eksportu kapitału trzeba zaliczyć 
dość wysoką stopę zysku, jaką one 
przynoszą. Równocześnie eksport 
W. Brytanii — co też wykazał nasz 
raport — powiększył w pewnym 
stopniu eksport półfabrykatów, które 
kierowane były do naszych przed­
siębiorstw za granicą. Niezależnie od 
tego firmy brytyjskie w znacznie 
większym stopniu wykorzystywały 
swoją wiedzę technologiczną, co w 
powiązaniu ze skalą produkcji dawa­
ło dodatkowe korzyści. Bardzo istot­
nym czynnikiem był też napływ no­
wej technologii do W. Brytanii po­
przez brytyjskie przedsiębiorstwa 
działające w St. Zjednoczonych. Wie­
le korzyści związanych z eksportem 
brytyjskiego kapitału miało więc 
swoje źródło bądź w pełniejszym 
wykorzystaniu naszej własnej wie­
dzy. bądź w imporcie nowych roz­
wiązań technologicznych przez na­
sze przedsiębiorstwa działające za 
granicą. Oba te czynniki wpływały 
naturalnie na rentowność naszych 
przedsiębiorstw, która jak już wspo­
mniałem, była wysoka.

— Panie profesorze, jak mi wia­
domo, istnieje również pogląd, że 
eksport kapitału z W. Brytanii ma 
także negatywne skutki dla jej go­
spodarki.

— Rzeczywiście, trzeba przyznać, 
że nie było jednolitego stanowiska w 
tej sprawie. Wskazywano, że bry­
tyjskie inwestycje za granicą uszczu­

plają nasz eksport, jako że zamiast 
produkować w kraju i wysyłać — 
co by posiadało pozytywny wpływ na 
nasz bilans handlowy — po prostu 
produkujemy na rynku docelowym. 
Przeciwnicy tego punktu widzenia 
twierdzili jednak, że produkowanie 
za granicą posiada pozytywny wpływ 
na brytyjski eksport, jako, że zmu­
sza nasze przedsiębiorstwa produ­
kujące za granicą do zaopatrywania 
się na rynku brytyjskim. Problema­
mi tymi zajęliśmy się w raporcie i 
doszliśmy do wniosku, rozpatrując 
to zagadnienie w dłuższym okresie 
czasu od strony plusów i minusów 
dla gospodarki brytyjskiej, że znoszą 
się one wzajemnie. Nie było więc 
podstaw do twierdzenia, że jedno z 
tych zjawisk posiada decydującą 
przewagę nad drugim.

— A jak w tym kontekście przed­
stawia się problem zatrudnienia w 
W. Brytanii? Czy inwestycje zagra­
niczne nie wpływały negatywnie na 
wielkość zatrudnienia?

— Można na to odpowiedzieć tak: 
jeżeli inwestycje zagraniczne nie 
miały większego wpływu na eksport, 
to nie ma podstaw, aby twierdzić, 
że posiadały zasadniczy wpływ na 
wielkość zatrudnienia. Można by po­
wiedzieć, że różnie się to przedsta­
wiało w różnych gałęziach czy dzie­
dzinach gospodarki: jedne zyskiwała 
miejsca pracy, inne traciły, niemniej 
— ujmując ogólnie — obraz pozosta­
wał neutralny.

— Postawiłem to pytanie o wpływ 
inwestycji zagranicznych na zatrud­
nienie w kram eksportującym kapi­
tał. gdyż w USA związki zawodowe 
twierdzą, iż eksport kapitału w 
znacznym stopniu przyczynia się do 
wzrostu bezrobocia.

— Stany Zjednoczone są pod tym 
względem nieco odmiennym krajem 
od W. Brytanii. W USA istnieje du­
ża ilość przedsiębiorstw posiadają­
cych swoje filie za granicą, które 
produkują, aby potem wysyłać swo­
ją produkcję z powrotem do St. Zjed­
noczonych. a która mogłaby być pro- 
dukowana w Ameryce. Zjawiska ta­
kie są natomiast rzadkie w W. Bry­
tanii. Można bj’ zapytać, jakie są 
tego przyczyny. Otóż wydaje mi się. 
że podstawową przyczyną są wyso­
kie płace w St. Zjednoczonych, a co 
za tym idzie — wysokie koszty wy­
twarzania. Dlatego Amerykanom 
opłaca się zakładać filie przedsię­
biorstw np. w W. Brytanii, które na­
stępnie eksportują swoją produkcję 
— oczywiście nie całą — z powro­
tem do St. Zjednoczonych. Jest to 
rzeczywiście w jakimś stopniu ogra­
niczanie zatrudnienia w tym kraju.

W tym miejscu chciałbym podkre- 
lić, iż badając problem wpływu eks­
portu kapitału na gospodarkę nie 
można pomijać specyficznych cech 
kraju, z którego jest on wysyłany. 
Chodzi tu zarówno o uwarunkowa­
nie historyczne, jak i sytuację eko­
nomiczną. Pomijanie tych faktów 
może dać nam obraz niezgodny z 
rzeczywistością.

— Bardzo dziękujemy Panu Pro­
fesorowi za rozmowę.

Rozmawiał: 
STANISŁAW GLIŃSKI

ZE SZWEDAMI NA RYBY

Fot. S. ZUBCZEWSK;

POLSKI PRZEMYSŁ OKRĘTO­
WY, zaliczany już do światowej 
czołówki producentów różnego 

typu statków pełnomorskich, zdoby­
wa sobie z każdym rokiem nowych 
zagranicznych odbiorców. Ostatnio 
ich lista zwiększyła się o Szwecję. 
Nie byłoby w tym nic nadzwyczaj­
nego, gdyż statki zbudowane w na­
szych stoczniach pływają już od wie­
lu lat w służbie największych świa­
towych armatorów. Szwedzki casus 
wart jest odnotowania z innego po­
wodu: skończył się nieoczekiwanie 
na zaaranżowaniu polsko-szwedzkiej 
współpracy w dziedzinie rybołówst­
wa. Jak do tego doszło?

Otóż Stocznia im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni przystąpiła do bu­
dowy dla szwedzkiej firmy armator­
skiej „Rederiaktiebolaget Transat- 
lantic” z Góteborga masowca o no­
śności 55 DWT. Szwedzi otrzymają 
go pod koniec bieżącego roku.

Podpisanie tego kontraktu było 
doskonałym pretekstem dla przed­
stawicieli szwedzkiej firmy do zapoz­
nania się z produkcją naszej najno­
wocześniejszej stoczni. Wyniki ro­
zeznania musiały zapewne wypaść 
pozytywnie, skoro szwedzki armator 
zdecydował się na zamówienie w 
„Komunie” drugiej z kolei jedno­
stki. Tym razem chodziło o statek 
większy, również masowiec, który 
mieć będzie nośność 64 tys. ton i 
powstanie w wyniku wydłużenia 55- 
-tysięćznika przez wstawienie do­
datkowego elementu kadłuba, tak 
zwanej wstawki cylindrowej, w 

środkowej jego części. Statek dostar­
czony zostanie przez stocznię pod 
koniec przyszłego roku. Ta właśnie 
firma zamówiła w gdyńskiej stocz­
ni również trawler-przetwórnię.

Armator z Góteborga rybołówst­
wem dotychczas praktycznie się nie 
zajmował. Jednak zetknięcie się z 
„Komuną” z okazji zamówienia 
wspomnianych poprzednio masow­
ców wpłynęło na zmianę decyzji. Po­
stanowiono, że flotylla rybacka fir­
my składać się będzie z trawlerów- 
-przetwórni. Przedstawiony przez 
Stocznię im. Komuny Paryskiej pro­
jekt ofertowy takiego właśnie stat­
ku został zaakceptowani’ i podpisa­
no kontrakt na jego dostawę.

„Rederiaktiobolaget Transatlan- 
tic” jest renomowanym przewoźni­
kiem morskim, ale w zakresie ry­
bołówstwa dalekomorskiego nie ma 
żadnej praktyki. Wynikła więc spra­
wa znalezienia odpowiedniego współ­
partnera do przyszłych połowów. W 
konsekwencji — po uprzednim roz­
patrzeniu ofert współpracy z szere­
giem innych przedsiębiorstw rybo­
łówstwa morskiego, między innymi 
norweskich — szwedzka firma za­
warła porozumienie z Przedsiębior­
stwem Połowów Dalekomorskich i 
Usług Rybackich „Dalmor”, na pod­
stawie, którego utworzono mieszane 
polsko-szwedzkie przedsiębiorstwo o 
nazwie „Trans-Ryb”. Celem tej spół­
ki jest prowadzenie wspólnych poło­
wów przy pomocy statków dostar­
czanych przez obie strony — z tym, 
że „Dalmor” zobowiązał się też 
wprowadzać swego zagranicznego 

kontrahenta w opanowanie arkanów 
rybołówstwa,

O tym, jak tę formę współpracy 
ocenia strona szwedzka, świadczy 
publikacja w czaspopiśmie „Trans 
Bladet”, w której obszernie przed­
stawiono korzyści współdziałania z 
polskim przedsiębiorstwem. Pochleb­
ne opinie wyrażone na lamach tego 
fachowego czasopisma (wychodzą­
cego bądź co bądź w kraju o dużych 
tradycjach morskich) świadczą, że 
przystąpiliśmy do tej spółki jako 
partnerzy, od których wiele się moż­
na nauczyć. O stopniu zaufania 
Szwedów do umiejętności i facho­
wości naszych stoczniowców wiele 
mówi fakt, że wszystkie proponowa­
ne przez stocznię gdyńską rozwią­
zania dotyczące zamówionego traw- 
lera-przetwórni, po przeanalizowa­
niu i skonfrontowaniu z opiniami 
specjalistów, przyjmowane są przez 
Skandynaw skiego kontrahenta w 
przeważającej liczbie przypadków 
bez najmniejszych zastrzeżeń.

Trawler-przetwórnia dostarczony 
zostanie spółce „Trans-Ryb” przez 
stocznię im. Komuny Paryskiej je­
szcze w bieżącym roku. Napęd głów­
ny stanowić będzie silnik o mocy 
4 800 KM. wyprodukowany przez hu­
tę „Zgoda” w Świętochłowicach. 
Także większość pozostałych głów­
nych elementów wyposażenia stat­
ku dostarczona zostanie przez zakła­
dy krajowe: np. przekładnia i śruba 
napędowa pochodzić będą z elblą­
skiego „Zamechu”, zespoły prądo­
twórcze — z „Cegielskiego”, prądni­
ce — z wrocławskiego „Dolmelu”, a 
kotły pomocnicze ze Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina.

TADEUSZ GORŻKOWSKI

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1233) 4.V.1975 r.



ROLNICTWO KRAJÓW RWPG ZYGMUNT SMOLEŃSKI

W OKRESIE ostatnich 20-25 lat 
dokonały się zasadnicze prze­
miany w rolnictwie europej­

skich krajów RWPG. W wyniku so­
cjalistycznej przebudowy ustroju 
rolnego utworzone zostały wielkoto- 
warowe przedsiębiorstwa rolne, za­
pewniające warunki dla przyspieszo­
nego rozwoju rolnictwa i w zasad­
niczy sposób polepszające standard 
życia ludności wiejskiej. Uspołecz­
niony sektor w rolnictwie obejmuje 

w europejskich krajach 
RWPG (poza Polską) od około 84% 
^n?umun** ’ na Węgrzech do prawie 
99/o użytków rolnych w Związku 
Radzieckim.

Przeobrażenia społeczne na wsi, 
przy równoczesnej intensywnej roz­
budowie przemysłu przyspieszyły 
procesy technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa. Stopniowe wyposażenie 
rolnictwa w wysoko wydajne ma­
szyny i urząazenia do mechanizacji 
prac oraz w Inne środki produkcji 
przyczyniły się do umocnienia nowo 
powstałych uspołecznionych przed­
siębiorstw 1 przekształcenia ich w 
nowoczesne warsztaty rolnicze.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że w europejskich krajach 
RWPG w zasadzie w pełni wypo­
sażono rolnictwo w traktory, mi­
mo że poziom nasycenia w mechani­
czną siłę pociągową pozostaje nadal 
niższy w porównaniu z krajami za­
chodnioeuropejskimi. Dzieje się tak, 
gdyż po pierwsze: moc ciągników 
stosowanych w krajach z uspołecz­
nionym rolnictwem jest znacznie 
wyższa od mocy ciągników w drob- 
notowarowym rolnictwie krajów za­
chodniej Europy; po drugie: w wa­
runkach dużej skali produkcji lepsze 
jest wykorzystanie traktorów 1 In­
nych dużych maszyn rolniczych, 
dzięki częmu ten sam poziom me­

chanizacji prac można osiągnąć przy 
zastosowaniu mniejszej liczby ma­
szyn.

Wzrost dostaw nawozów sztucz­
nych doprowadził do osiągnięcia po­
ziomu zużycia na jednostkę powierz­
chni takiego, jak w rolnictwie roz­
winiętych gospodarczo krajów kapi­
talistycznych (tab. 1).

W rezultacie socjalistycznej indu­
strializacji oraz rekonstrukcji rolnic­
twa nastąpiły zasadnicze zmiany w. 
proporcjach określających jego miej­
sce w gospodarce narodowej. Znacz­
nie zmalał udział rolnictwa w pro­
dukcji globalnej 1 tworzeniu docho­
du narodowego. Ponad dwukrotnie 
zmalał udział rolnictwa w ogólnym 
zatrudnieniu. Jeżeli na przykład na 
Węgrzech w 1950 r. 52 proc, ludności 
zawodowo czynnej pracowało w rol­
nictwie (i leśnictwie), to w 1973 r. 
udział ten zmalał do około 24 proc. 
Podobne zmiany nastąpiły w po­
zostałych krajach (tab. 2).

Znaczny odpływ siły roboczej z 
rolnictwa umożliwił rozwój działów 
pozarolniczych, zaś w samym rol­
nictwie, spotęgował potrzebę wzrostu 
wydajności pracy i wiązał się ze 
wzrostem dochodów ludności rolni­
czej. Równocześnie jednak tak gwał­
towny odpływ siły roboczej powodo­
wał szereg przejściowych trudności, 
które są stopniowo przezwyciężane 
w posczczególnych krajach. Przede 
wszystkim do pracy poza rolnictwem 
przechodzili na ogół ludzie młodzi, 
bardziej przedsiębiorczy i posiadają­
cy kwalifikacje zawodowe. Tymcza­
sem w rolnictwie w miarę wprowa­
dzania nowoczesnej techniki wzra­
stało zapotrzebowanie na kadry spe­
cjalistów.

W wielu uspołecznionych przed­
siębiorstwach rolnych występowały 
niedobory pracowników wykwalifi­
kowanych, a równocześnie zachodzi­

ła konieczność tworzenia dodatko­
wych miejsc pracy dla nadwyżek si­
ły roboczej — przeważnie kobiet 1 
osób w wieku przedemerytalnym.

W tych warunkach — mimo po­
ważnego zmniejszenia zatrudnienia — 
odsetek ludności zawodowo czynnej 
w rolnictwie pozostaje nadal stosun­
kowo duży. W większości europej­
skich krajów RWPG na jedną oso­
bę zatrudnioną w rolnictwie przypa­
da mniej niż dziesięciu mieszkań­
ców, jedynie w Czechosłowacji od­
powiednio 12, a w NRD 17 mieszkań­
ców kraju (na przykład we Francji 
na 1 osobę zatrudnioną w rolnictwie 
przypada 20, a w Danii 21 mieszkań­
ców).

Duży wpływ na przyśpieszenie ro­
zwoju rolnictwa w europejskich kra­
jach RWPG miały również wprowa­
dzane od połowy lat sześćdziesią­
tych nowe metody kierowania gospo­
darką narodową, zniesienie obowiąz­
kowych dostaw i podniesienie cen 
skupu. Poza tym stworzono dodat­
kowe bodźce ekonomiczne w postaci 
premii lub wyższych cen za ponad­
planowe dostawy dla państwa. W 
ten sposób wyposażenie w środki 
produkcji, podnoszenie kwalifika­
cji pracowników oraz poprawa opła­
calności produkcji przyczyniły się w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
do znacznego przyśpieszenia tempa 
wzrostu produkcji rolniczej.

Jeśli w lalach 1961—65 produkcja 
rolnicza w europejskich krajach 
RWPG wzrastała średniorocznie w 
tempie w zasadzie nie przekracza­
jącym 3 proc., to w latach siedem­
dziesiątych znacznie przekroczyła ten 
poziom (tab. 3).

W dziedzinie produkcji roślinnej 
zwiększyła się przede wszystkim 
produkcja zboża i roślin strączko­
wych na ziarno, w większości kra­
jów wyłącznie w wyniku wzrostu

plonów. Wzrost plonów musiał re­
kompensować również malejące ob­
szary zbiorów zbóż. Jedynie w Cze­
chosłowacji i NRD na osiągnięty 
wzrost produkcji zboża złożyło się 
zarówno powiększenie obszaru u- 
praw, jak i wyższe plony.

Wobec dokonujących się zmian w 
strukturze spożycia artykułów rol­
no-spożywczych w kierunku zwięk­
szania spożycia produktów pocho­
dzenia zwierzęcego coraz większe 
znaczenie zaczyna odgrywać zboże 
jako pasza. Tym bardziej że nowo­
czesne technologie w produkcji zwie­
rzęcej opierają się głównie na pa­
szach treściwych, w których podsta­
wowym składnikiem jest zboże. Dru­
gą grupą roślin, ważną z punktu 
widzenia produkcji pasz, są rośliny 
pastewne na siano lub kiszenie.

Zboża i strączkowe na ziarno o- 
raz rośliny pastewne zajmują od 
około 77 proc, (w NRD) do około 
89 proc, (w Związku. Radzieckim) 
powierzchni zasiewów, co świadczy 
najlepiej o dominującym znaczeniu 
tych grup roślin.

Jeśli przyjąć, że przy wysokim po­
ziomie spożycia mięsa, w warun­
kach nowoczesnej intensywnej go­
spodarki rolnej pełna samowystar­
czalność w zakresie zboża osiągana 
jest w warunkach, gdy produkcja 
ziarna wynosi około 1000 kg w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca kraju, to 
taką sytuację osiągnęło jedynie rol­
nictwo węgierskie. W pozostałych 
krajach bądź występują niedobory 
zboża pokrywane importem, bądź re­
latywnie niższy poziom produkcji 
mięsa mieści się jeszcze w granicach 
możliwości samozaopatrzenia w zbo­
że.

Ekspansji produkcji zbóż 1 roślin 
pastewnych na siano i kiszenie sprzy­
ja aktualny stan wyposażenia rol­
nictwa w maszyny i urządzenia do

Dobrze widoczny płaszcz ochrania to dziecko na niebezpiecznej drodze do szkoły.

Farby odblaskowe 
chronią życie.
Coraz większe wymagania muszą być 
spełniane już dziś w ruchu ulicznym. 
W ułamkach sekund należy rozpoznać 
znaki drogowe, miejsca niebezpieczne 
i przeszkody. Konieczne są znaki 
i farby, które umożliwią natychmiastowe 
ich rozpoznanie oraz zapewnią 
bezpieczeństwo w ruchu drogowym 
kierowcom, przechodniom i dzieciom.

Naukowcy firmy Hoechst 
opracowali barwniki 
fluoroscencyjne o doskonałym 
odblasku.
Naukowcom firmy Hoechst udało się 
wyprodukować odporne na warunki 
klimatyczne, trwałe barwniki 
fluoroscencyjne, proste i łatwe do 
stosowania. Ich zdolność odblaskowa 
jest tak duża, że farbę widać wyraźnie 
nawet o zmierzchu lub we mgle.

Więcej bezpieczeństwa dzięki 
farbom odblaskowym.
Farby odblaskowe mają wielostronne 
zastosowanie: na budowach, 
przejściach i przejazdach kolejowych, 
do oznakowania dróg, np. przy 
szkołach, na lotniskach i przede 
wszystkim do wielu rodzajów odzieży 
ochronnej. Dzięki tym farbom wnosi 
Hoechst istotny wkład do 
bezpieczeństwa w komunikacji.

Rozwięzanie jednego problemu 
technicznego wymaga współ­
pracy wielu specjalistów z 
różnych dziedzin.
Naukowcy z dziedzin barwników 
i tworzyw sztucznych, chemicy, fizycy 
i specjaliści od stosowania opracowali 
wspólnie barwniki fluoroscencyjne. 
Wymieniony przykład wskazuje, jak 
u firmy Hoechst współpracują fachowcy 
różnich zawodów, aby doprowadzić do 
pełnego rozwiązania problemu.

Badania naukowe u firmy 
Hoechst—inwestycje dla 
przyszłości.
Z udziałem 10.500 współpracowników 
w laboratoriach i zakładach 
doświadczalnych I rocznym nakładem 
480 milionów DM na badania naukowe 
pomaga Hoechst rozwiązać zadania 
dnia dzisiejszego i jutra.

Hoechst wystawia na 
Międzynarodowych 

Targach Poznańskich 
od 8.6.-17.6.75
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Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne 
i organiczne, sztuczne nawozy i środki 
ochrony roślin, barwniki i lakiery, 
syntetyczne włókna i środki, 
uszlachetniające dla włókiennictwa, 
tworzywa sztuczne, folie, kosmetyki, 
technika spawania i cięcia, 
budowa instalacji chemicznych.
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mechanizacji prac polowych. Prace 
związane z uprawą, zbiorami i kon­
serwacją tych dwóch grup roślin 
zostały właściwie całkowicie zme­
chanizowane i w tej dziedzinie mo­
gą być w pełni wykorzystywane 
walory wynikające z dużej skali pro­
dukcji. Duże postępy osiągnięto rów­
nież w dziedzinie mechanizacji upra­
wy i zbiorów roślin przemysłowych.

Najbardziej zaniedbaną dziedziną 
pozostaje natomiast produkcja wa­
rzyw i owoców. Bezpośrednim re­
zultatem takiego stanu rzeczy jest 
relatywnie niskie tempo wzrostu 
produkcji owoców i warzyw, wyka­
zujące przy tym tendencję malejącą.

W okresie ostatnich 8-10 lat naj­
większe zmiany nastąpiły w dziedzi­
nie produkcji zwierzęcej, na co zło­
żyły się trzy równolegle występujące 
zjawiska.

Przede wszystkim obserwujemy 
szybki wzrost produkcji zwierzęcej 
osiągany zarówno w wyniku zwięk­
szenia liczby pogłowia, jak i w wy­
niku podnoszenia jednostkowej wy­
dajności zwierząt. We wszystkich 
krajach produkcja mięsa wzrastała 
znacznie szybciej niż pogłowie. W 
Bułgarii, gdzie dokonano dość grun­
townej wymiany zwierząt, pogłowie 
inwentarza nawet zmalało, ale rów­
nocześnie prawie dwukrotnie wzro­
sła produkcja mięsa.

Równocześnie kontynuowany był 
proces uspołeczniania produkcji 
zwierzęcej. W szeregu bowiem kra­
jów uspołeczniano jedynie produkcję 
roślinną, natomiast chów inwentarza 
żywego pozostaje nadal w indywi­
dualnym władaniu członków spół­
dzielni, a nawet robotników pań­
stwowych gospodarstw rolnych. Pro­
ces stopniowego uspołeczniania cho­
wu inwentarza żywego nie zahamo­
wał wzrostu produkcji zwierzęcej.

Proces uspołeczniania pogłowia 
inwentarza żywego jest ściśle zwią­
zany z opanowaniem i wdrażaniem 
do praktyki tzw. przemysłowych te­
chnologii produkcji zwierzęcej.

Przy okazji warto zwrócić uwagę 
na pewne prawidłowości występu­
jące w procesie społeczno-technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa. W pier­
wszym okresie działalności uspołecz­
nionych przedsiębiorstw rolnych ko­
rzyści wynikające ze zwiększania 
skali produkcji dotyczyły jedynie 
produkcji roślinnej, a ściślej pro­
dukcji zbóż.

W miarę postępów w mechaniza­
cji prac zaczęto osiągać korzyści wy­

nikające z dużej skali produkcji ró­
wnież przy uprawie innych roślin. 
A równocześnie drobnotowarowi 
producenci stopniowo przestawali 
interesować się tymi dziedzinami 
produkcji rolnej, które okazywały 
się bardziej efektywne w warun­
kach gospodarki wielkotowarowej.

Obecnie, gdy po wprowadzeniu 
przemysłowych metod w dużych fer­
mach hodowlanych nastąpił wzrost 
wydajności pracy i zarobków oraz 
znacznie poprawiły się warunki pra­
cy przy obsłudze zwierząt, również 
w tej dziedzinie zaczynają dawać o 
sobie znać korzyści wynikające z du­
żej skali produkcji.

Na przyśpieszenie procesu uspo­
łeczniania inwentarza żywego i ściśle 
związanego z nim wprowadzania 
przemysłowych metod produkcji 
zwierzęcej — duży wpływ ma rów­
nież powszechnie występująca ten­
dencja ograniczania liczby pogłowia 
indywidualnie chowanego przez lud­
ność wiejską. Mimo stwarzania przez 
władze państwowe dogodnych wa­
runków' udzielania pomocy paszowej 
i zapewniania opłacalpych cen — 
znaczna część ludności wiejskiej, 
szczególnie młodzież i ludzie starzy, 
rezygnuje z dalszego prowadzenia 
indywidualnego chowu zwierząt. Nie 
bez znaczenia jest tu niewątpliwie 
wzrost zarobków z pracy w uspołe­
cznionych przedsiębiorstwach rol­
nych, wzrost emerytur i innych 
świadczeń socjalnych.

Ten ze wszech miar pozytywny 
proces uspołeczniania produkcji 
zwierzęcej stwarza jednak dodatko­
we problemy. Uspołecznienie chowu 
inwentarza żywego i wdrożenie prze­
mysłowych metod produkcji wiąże 
się z koniecznością szybkiego wzno­
szenia obiektów inwentarskich z no­
woczesnym wyposażen em do me­
chanizacji prac przy obsłudze zwie­
rząt Narastające potrzeby w dzie­
dzinie budownictwa rolniczego wy­
magają znacznego zwiększania mo­
cy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych i przechodzenia na sy­
stemy budownictwa uprzemysłowio­
nego.

Równocześnie nabiera nowego 
znaczenia problem zbożowo-paszowy. 
Rzecz dotyczy nie tylko zapewnienia 
sj-stematycznego wzrostu produkcji 
zbóż i roślin pastewnych na siano i 
kiszenie, ale również — a może na­
wet przede wszystkim — efektyw­
nego zagospodarowania wyproduko­
wanych pasz, a więc rozbudowy 
przemysłu paszowego.

Powierzchnia użytków rolnych przypadająca na 1 ciągnik rolniczy 
oraz zużycie nawozów sztucznych w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych

Kraj
Powierzchnia użytków rol­
nych na 1 ciągnik fizycz­

ny (ba) . .

Zużycie 
nych w 
na 1 ha

nawozów ' sztucz- 
czystym składniku 

użytków rolnych 
w kg

1960 1973 1966 1973

Bułgaria 222 55 •)
Czechosłowacji 98 50 70 201NRD 90 44 148 279Polska 325 61 37 158Rumunia 329 128 6Węgry 174 105 24 176ZSRR 459 251 25

•) Ciągniki przeliczeniowe 15 KM.

Miejsce rolnictwa (wraz z leśnictwem) w gospodarce narodowej 
(dane z 1973 roku)

Udział rolnictwa w two­
rzeniu dochodu narodowe­

go w %

Ludność zatrudniona w 
rolnictwie w odsetkach 
ludności zawodowo czyn­
nej w gospodarce narodo­

wej w %

Bułgaria 
Czechosłowacja 
NRD 
Polska 
Rumunia 
Węgry 
ZSRR

22,4 
10,5 
10.6
15,4 
20,0 
16,5 
20,0

Tempo wzrostu produkcji rolniczej I kształtowanie się udziału produkcji 
zwierzęcej

Średnie roczne tem­
po wzrostu produkcji 

rolniczej
Udział produkcji zwierzę­
cej w wartości globalnej . 

produkcji rolniczej
1961-65 1971-73 1960 1971-73

Bułgaria 
Czechosłowacja 
NRD 
Polska 
Rumunia 
Węgry 
ZSRR

3,2 2,7
—0,2 3,7

1,2 3,7
3,0 6,4
2,8 4.8
2,0 6,2
2,4 3,6

32,7 38,2
49,4 54,6
49,0 56,S
43,0 46,2
35,0 39,3
39,2 44,4
49,4 50,2

Produkcja zboża 1 mięsa TABELA 4

K r a j •
Wzrost pro­
dukcji zboża 

w %'h 
1971—1973 
1961—1965

Produkcja 
zboża na 1 

mieszkańca ') 
1971—1973 

w kg

Spożycie zbo­
ża na 1 mie­

szkańca ‘1 1973 
w kg

Produkcja 
mięsa na 1 
mieszkańca 
1973 w kg

Bułgaria 156 882 170Czechosłowacja 162 627 109 85^2NRD 140 491 95 87^7Polska 136 630 125 8L9Rumunia 137 725 183 ')
Węgry 157 1042 121 118*0
ZSRR 146 763 145 54'0

nw Pr0(iukcja w latach 1971-73 w stosunku dó liczby ludności w 1973 r.
ł)W przeliczeniu na mąkę. s) 1964—1966. *) w wadze poubojowej.

TABELA 5 .

Kraje

Rozwój produkcji zwierzęcej
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Udział uspo­
łecznionych 

przedsię­
biorstw w

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18

Bułgaria 39,1 17 102 185 72Czechosłowacja 65,9 105 121 IŚ3 89 79NRD 97,8 120 195 135 89 £0Polska 68,2 144 281 142 9 17Rumunia «.< 151 344 189 55 50Węgry <2,2 108 145 156 58ZjRR 20,0 134 143 158 78 67
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DYLEMATY WALKI
Z INFLACJĄ MICHAŁ RUSIŃSKI

WEDŁUG OCEN OECD wzrost 
cen w 1974 r. i prognozy na 
rok bieżący przedstawiają się 

następująco: w Stanach Zjednoczo­
nych 12 i 10 proc., w. Japonii.27 i 11 
proc., we RFN 7 i 6 proc., we Fran­
cji 15 i 11 proc., Wielkiej Brytanii 
18 i 18 proc., we Włoszech 25 i 14 
proc., w Kanadzie 11 i 11 proc.; we 
wszystkich krajach należących do tej 
organizacji 15 i 11 proc. Wynika stąd, 
iż przewidywano zwolnienie tempa 
zwyżki cen w roku 1975.. Rzeczywi­
ście, tempo. inflacji już w paździer­
niku, listopadzie’i grudniu ubiegłego 
roku było malejące, mniejsze zwła­
szcza w porównaniu ze szczególnie 
poważnymi zwyżkami pierwszego 
półrocza 1974 roku.

Wydawałoby się zatem, iż środki, 
przedsięwzięte przez rządy poszcze­
gólnych krajów dla walki z infla­
cją dają oczekiwane rezultaty. Jed­
nak niezupełnie: jak przypomina za- 
chodnioniemiecki miesięcznik „Capi­
tal”, o sukcesie polityki gospodarczej 
decyduje nie samo zwycięstwo w 
walce z inflacją. Rezultat taki może 
być jedynie wtedy uznany za pozy­
tywny, o- ile uda się ograniczyć bez­
robocie a przy tym dynamika wzro­
stu gospodarczego również będzie za­
dowalająca. Liczba osób poszukują­
cych pracy w krajach OECD osią­
gnęła jednak ok. 10 min, co stanowi 
ok. 3 proc, ludności zawodowo czyn­
nej. Wrogiem nr 1 staje się zatem 
nie inflacja, lecz bezrobocie.

Ale środki przedsiębrane obecnie 
przez szereg rządów, mające na ce­
lu ożywienie koniunktury 1 zmniej­
szenie bezrobocia, mogą dać w re­
zultacie nową falę zwyżki cen. Tego 
mniemania są np. ekonomiści z In­
stytutu Gospodarki Światowej w Ki- 
lonii z Herbertem Gierschem na cze­
le.

O dylematach polityki gospodar­
czej państw kapitalistycznych, żeglu­
jących między Scyllą .inflacji, i Cha­
rybdą recesji (a przejście tó, jak się 
ękazuje jest tak wąskie i kręte, że 
nie bardzo wiadomo, czy riie stanie 
się ślepą uliczką), świadczy fakt,, iż 
prezydent Ford w trzy miesiące po 
skierowaniu do Kongresu wniosku o 
podniesienie podatków wezwał w sty­
czniu tego roku Kongres do uchwale­
nia zniżek podatko.wycfi,. mających 
oddziaływać antyrecesyjni.e... : Zar 
chodnionięmiećki kanclerz: .H.ejmut 
Schmidt dylemat' ten’ujął thk’: ” lep­
sze jest 5 proc, inflacji, niż 5. p,róc. 
bezrobocia. Większość krajów prze­
mysłowych żegluje w stronę recesji 
przy znacznym wciąż tempie infla­
cji ze wszelkimi tego skutkamŁ

Trudności gospodarcze świata ka­
pitalistycznego trwają już dość dłu­
go, by można 'było stwierdzić, iż riie 
mają one charakteru przejściowego 
— wciąż'jednak niedostatecznie dłu­
go, aby ocenić trafnie i koniplekso- 
wo ich istotę oraz przyczyny bliż­
sze i bardziej widoczne, jak rpośred­
nie, bardziej ukryte.

W całym nieomal okresie powojen­
nym kapitalistyczny system wy­
twarzania wykazywał oznaki zarów­
no rzeczywistej, jak i pozornej tęży­
zny, szczególnie w obliczu tzw. rewo­
lucji naukowo-technicznej, kiedy to 
wydawało się, że dynamiczny rozwój 
nauki i technicznych zastosowań jej 
osiągnięć stanie się panaceum na 
kłopoty ekonomiczne i społeczne nę­
kające ów system. Natomiast z po­
czątkiem lat siedemdziesiątych zja­
wiskiem w dominujący sposób zakłó­
cającym sprawne funkcjonowanie 
gospodarki kapitalistycznej stała się 
inflacja. Stała się ona realnym nie­
bezpieczeństwem dla krajów kapita­
listycznych zarówno wysoko rozwi­
niętych, jak i wstępujących dopiero 
na drogę rozwoju gospodarczego lub 
wręcz zacofanych. Przy czym w kra­
jach słabo rozwiniętych inflacja 
przybiera często rozmiary inflacji 
galopującej. Przykładowo: w Laosie 
jej rozmiary wyniosły w 1974 r. 70 
proc., w Tajlandii 25 proc., na Fili­
pinach 40 proc., w Brazylii 35 proc.

Zjawiska kryzysowe z początku lat 
siedemdziesiątych przypominały ob­
serwatorom współczesnego etapu 
rozwoju gospodarki kapitalistycznej 
o zasadniczych sprzecznościach tego 
systemu gospodarowania. Inflacja 
jest bowiem odbiciem dość skompli­
kowanego splotu współzależności i 
sprzeczności społeczno-gospodar­
czych, jest polem ostrych starć kla­
sowych, odzwierciedla również za­
sadnicze dylematy polityki gospodar­
czej państw kapitalistycznych.

Nie ma, jak dotąd, recepty na sku­
teczne zwalczanie inflacji przy rea­
lizacji innych celów w dostatecznej 
mierze (lub raczej: w politycznie 
bezpiecznej mierze).-Propozycje eko­
nomistów bywają zupełnie przeciw­
stawne. Przed polityką gospodarczą 
stawiane są wciąż nowe wymagania, 
czego odbiciem jest wzrost siły i za­
kresu interwencjonizmu państwowe­
go. Inflacja nasila tę tendencję. W 
jednym z wywiadów dla prasy ame­
rykańskiej prezes zachodnioniemie- 
ckiego Bundesbanku. Karl Klasen u- 
jął ten problem następująco: „Żyć z 
inflacją oznaczałoby skazanie na 
śmierć naszego systemu wolnej 
przedsiębiorczości. Władze będą 
wtedy zmuszone do coraz poważniej­
szego wkraczania w sferę przedsię­
biorczości prywatnej".
_Brak skutecznych środków zwal­

czania inflacji związany -jest z wie­
lością i słabym wciąż rozpoznaniem 
wzajemnej współzależności przy­
czyn, które tę inflację powodują, a 
nawet natury samego procesu. Stąd 
problemy teoretyczne mają bezpo­
średnie znaczenie dla polityki gospo­
darczej, a dyskusje teoretyczne nie 
są dyskusjami akademickimi.

Zacznijmy od samego pojęcia in­
flacji. Słownik wyrazów obcych 
PWN określa inflację jako „proces 
ekonomiczny, który przejawia się we 
tózroście cen towarów, a polega na 
zwiększeniu ilości pieniędzy w obie­

gu w stopniu silniejszym od wzro­
stu masy towarowej”. Według prof. 
Józefa Zajdy — „inflacja jest to brak 
równowagi ekonomicznej pomiędzy 
globalnym popytem społeczeństwa a 
globalną podażą dóbr i usług”. Dalej 
zaś prof. Zajda wskazuje, że źród­
łem inflacji są cztery rodzaje stale 
rosnącego — w stosunku do zdolno­
ści produkcyjnej — popytu: stopy 
życiowej (popyt konsumpcyjny), 
wzrostu gospodarczego (popyt pro­
dukcyjny przedsiębiorstw w zakresie 
inwestycji i zatrudnienia), międzyna­
rodowego podziału pracy (popyt za­
graniczny na dobra eksportowe) oraz 
działalności aparatu państwowego 
(wydatki państwowe).

Warto tu jednak przytoczyć uwagę 
Z. Grabowskiego, zamieszczoną w 
nowej Małej Encyklopedii Ekonomi­
cznej. Pisze on, że „posługiwanie się 
pojęciem inflacji przestaje być obec­
nie naukowo komunikatywne. Zbyt 
wielką ogólnikowością razi zwłaszcza 
powszechne dziś traktowanie infla­
cji jako wzrostu ogólnego poziomu 
cen. Nawet przy dostatecznie precy­
zyjnym sformułowaniu definicji in­
flacji i zgodnym jej rozumieniu nie 
da się jednoznacznie rozstrzygnąć, 
czy dany konkretny przypadek wzro­
stu cen ma charakter czysto infla­
cyjny, koniunkturalny, monopolisty­
czny, czy też jest jeszcze innej na­
tury — dlatego, że w konkretnej rze­
czywistości wszystkie elementy mogą 
się na siebie nakładać”. Ten sam 
autor w cyklu artykułów w „Życiu 
Gospodarczym” wskazywał, iż pro­
ces wzrostu cen ogółu towarów i u- 
sług, prowadzący do powszechnej de­
precjacji (tj. spadku siły nabywczej) 
pieniądza, dotknął współcześnie za­
równo gałęzie silnie, jak i słabo zmo­
nopolizowane, gałęzie o zróżnicowa­
nej dynamice kosztów, utrzymuje się 
zarówno przy dobrej, jak i przy złej 
koniunkturze, nie cofa się nawet w 
okresach recesji, w końcu ma wyraź­
ną skłonność do akceleracji.

Jedną z głównych cech obecnej in­
flacji w krajach kapitalistycznych 
jest fakt, iż silnemu wzrostowi cen 
towarzyszy znaczne osłabienie ak­
tywności gospodarczej. Stąd też w 
jednym z numerów francuskiego 
„Entreprise” z ostatniej jesieni znaj- 
dziemy jeszcze jedną klasyfikację 
rozmaitych typów .inflacji,. ujętą w 
formę małego słowniczka.'Inflacja to 
według niej" proces przyspieszonego 
wzrostu cen, prz'y czym inflacja peł­
zająca (2—5 proc, rocznie) stanowi 
bodziec dla wzrostu gospodarczego, 
natomiast hiperinflacja, czyli infla­
cja nie kontrolowana jest czynnikiem 
destrukcji mechanizmów ekonomicz­
nych i wzrostu gospodarczego, z ko­
lei stagflacja to 1—2 proc, wzrostu i 
5—6 proc, inflacji, slumpflacja wre­
szcie to „dwucyfrowa” inflacja prze­
biegająca przy załamaniu wzrostu 
gospodarczego (od 1 proc, do 5 proc, 
rocznie).

Amerykański tygodnik „Business 
Week” zastanawiał się „Jak walczyć 

z inflacją i recesją?” Przed polityką 
gospodarczą Waszyngtonu pierwszy 
raz stanęło takie zadanie. Klasyczna 
burżuazyjna ekonomia jest wobec 
takiego dylematu bezradna, dla niej 
bowiem recesja jest naturalnym 
środkiem przeciwko inflacji. Zwo­
lennicy panującej koncepcji polityki 
gospodarczej nie posiadają w swojej 
„skrzynce z narzędziami” nic, co by 
pozwoliło im uporać się z obydwo­
ma problemami jednocześnie. A pro­
blemy to trudne, gdyż siedmiopro- 
centowe bezrobocie i dwunastopro­
centowa inflacja są źródłem poważ­
nych napięć społecznych.

Każdą politykę antyinflacyjną wi­
dzi się dziś zatem jako opartą na po­
równaniu kosztów samej inflacji i 
kosztów jej zmniejszenia. Laureat 
Nobla, Paul A. Samuelson w radach 
dla obejmującego urząd prezydencki 
Geralda Forda pisze w „Newsweeku": 
„zastosuj prosty test wobec każdego 
doradcy, który naciska w kierunku 
powszechnej religijnej krucjaty 
przeciwko inflacji. Spytaj, co ma 
przynieść jego program w sensie 
procentowej redukcji inflacji i kaź 
mu wyłożyć koszty programu wyra­
żone w bezrobociu i standardzie ży­
ciowym. Krótko mówiąc, zastąp ideo­
logię przez analizę kosztów i korzy­
ści”.

Wybór zestawu posunięć antyin­
flacyjnych nie jest więc uwarunko­
wany jedynie przesłankami teorety­
cznymi. Więcej — przy pewnej bez­
radności teorii ekonomicznej wybór 
ten ma charakter polityczny. „The 
Economist” z grudnia ubiegłego ro­
ku pisze, że „zestaw na przeżycie” 
inflacji (survival kit) powinien za­
wierać: „rozsądnych szefów związ­
ków zawodowych, zgodę polityczną 
na znośną dystrybucję dochodów, 
szeroką zgodę polityczną co do for­
my systemu gospodarczego, rząd zde­
cydowany wyjść poza partykularne 
interesy grup, dostateczne zaopa­
trzenie w energię wytwarzaną w 
kraju, względnie mały sektor handlu 
zagranicznego, względnie mały sek­
tor przetwórczy w porównaniu z 
sektorem usługowym”.

Widać z tego, iż większość roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
musiałaby w istotny sposób przebu­
dować swój system gospodarczy, aby 
spełnić tak wyśrubowane standardy 
„zestawów”. Równocześnie według 
„The ;Economist” osiągnięcie rzeczy­
wistych sukcesów w walce z świa­
tową inflacją i światową recesją jest 
możliwe przy daleko ściślejszej 
współpracy i koordynacji posunięć 
polityczno-gospodarczych poszcze­
gólnych państw kapitalistycznych, 
niż to ma miejsce obecnie. Warto bo­
wiem zauważyć, iż inflacja potęguje 
istniejące już sprzeczności gospodar­
cze, nawet np. pomiędzy krajami w 
EWG.

Współczesna inflacja w krajach 
kapitalistycznych przebiega w wa­
runkach nasilenia walki o sprawied­
liwszy podział dochodów zarówno w

'Theyre Right. ISiiU Cciii't Tintlji

„Rząd stwierdza, że bezrobocie się ustabilizowało".
„Oni mają racją. W dalszym ciągu nie mogę znaleźć pracy".

(„INTERNATIONAL I?E"ALD TRIBUNE” — 12.IV.I9I3))

skali krajów (walka związków zawo­
dowych o wzrost lub — ostatnio na­
wet częściej — zachowanie poziomu 
płac realnych), jak i między kraja­
mi (walka o sprawiedliwszy podział 
dochodów z bogactw ziemi). Podczas 
gdy szeregu krajom (szczególnie naf­
towym) udało się zapewnić sobie 
większy udział w tych ostatnich do­
chodach, żądania rewindykacyjne 
klasy robotniczej w wielu krajach 
nie są w stanie zmienić na jej ko­
rzyść proporcji podziału dochodu na­
rodowego. Wręcz przeciwnie. Jak pi­
sał Milton Friedman, podczas gdy w 
latach 1955—1965 w Stanach Zjedno­
czonych produkt na osobę wzrósł o 
20 proc., a realne przeciętne tygod­
niowe zarobki robotnicze wzrosły o 
15 proc., to od 1965 roku do 1974 r., 
produkt na osobę wzrósł o 23 proc., 
ale realne zarobki w ogóle nie wzro­
sły, w rzeczywistości są one nawet 
niższe niż w 1965 r.

Organ wielkiego byznesu amery­
kańskiego „Fortune” pisał, iż w roku 
1974 po raz pierwszy od czasów wiel­
kiej depresji większość Amerykanów 
spodziewała się spadku realnego do­
chodu. Choć cała plejada ekonomi­
stów zachodnich twierdzi, że związ­
ki zawodowe wysuwają bezpodstaw­
ne i wygórowane żądania zwyżek 
płac, podsycając tym samym płomień 
inflacji — warto przytoczyć sformu­
łowanie cytowanego już londyńskie­
go „The Ekonomist”, iż „eksplozja 
płac spowodowana, jest zwyżką cen 
i dążeniem związków do obrony sta­
nu płac realnych”.

Oczywiście, za danymi na temat 
przeciętnych dochodów kryje się roz­

maita sytuacja poszczególnych grup 
społecznych i zawodowych w obliczu 
sroźącej się inflacji. „Fortune”- u- 
trzymuje, iż trudno w tej grze zna­
leźć zwycięzców. Przykładowo — 
farmerzy lepiej znoszą tę sytuację 
niż mieszkańcy miast (w każdym ra­
zie w Stanach Zjednoczonych), ro­
botnicy zrzeszeni w silniejszych 
związkach zawodowych lepiej niż 
członkowie słabych związków. Szcze­
gólnie zaś dotkliwie odczuwają skut­
ki inflacji niskopłatni robotnicy, po­
zbawieni opieki społecznej. Nie ma­
ją oni specjalnie z czego oszczędzać 
i cierpią podwójnie: wpierw na skur 
tek drożyzny, później przez bezrobo­
cie wywołane antyinflacyjnymi po­
sunięciami polityki gospodarczej 
państwa. Stąd też według wyników 
ankiety, przeprowadzonej wśród 
konsumentów krajów EWG, a obej­
mującej ok. 40 tys. gospodarstw do­
mowych, większość respondentów 
negatywnie oceniało perspektywy 
swojej sytuacji ekonomicznej na 
rok 1975. Najbardziej zaś pesymisty­
cznie oceniali swoją sytuację pobie­
rający najniższe dochody.

Również -żądania płacowe związ­
ków zawodowych i żądania większe­
go udziału w dochodach z własnych 
bogactw naturalnych w krajach roz­
wijających się mają jedną wspólną 
cechę: są w zasadzie żądaniami re­
windykacyjnymi, jednak inflacyjny 
wzrost cen sprawia, iż przekształca­
ją się one dziś w działania wyraź­
nie obronne. Kraje surowcowe nie 
zamierzają bowiem bezczynnie ob­
serwować rozdymania zysków mo­
nopoli ich kosztem.

świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SZALOWANIE WYKQP0W

Pracujący przy głębokich wykopach ro­
botnicy narażeni są na obsunięcie się 
gruntu, szczególnie jeżeli ziemia jest mo­
kra. Dotychczas znane były dwie meto­
dy zapobiegania temu zjawisku — sza­
lowanie ścian, co było tanie, ale nie po­
zwalało na poszerzenie wykopu, orąz roz­
pory hydrauliczne, dające możliwość po­
szerzania wykopu, lecz drogie. Urządze­
nie Jon-jak angielskiej firmy H. B. Ray- 
lor Co., Ltd. łączy zalety obu metod. 
Składa śię ono z dwóch pionowych me­
talowych ścian, które połączone są po­
przez stalowe ramiona ze znajdującą się 
pomiędzy nimi tuleją ze śrubą. Obraca­
jąc pokrętło dowolnie reguluje się od­
ległość między ścianami.

(NEWSWEEK 10.02)

NOWE ROWERY
Od II kwartału fabryka rowerów w By­

dgoszczy rozpoczyna seryjną produkcję 
oczekiwanego „Jubilata”, który skon­
struowano na 50-lecic naszego przemysłu 
rowerowego. Jest to składany wehikuł na 
większych kołach — 24-caIowych, dzięki 
czemu nadaje się na dłuższe trasy Skon­
struowano go z myślą o młodzieży star­
szej oraz dorosłych, w tym również o o- 
sobach wysokich. Bardzo funkcjonalna 
budowa umożliwia wygodną jazdę cykli­
stom obojgu płci. Pojazd ten określają 
znawcy jako rewelacyjny. W br. wypro­
dukowanych zostanie ponad SD tys. „Ju­
bilatów” W grupie rowerów turystycz­
no-sportowych interesującą nowością — 
zapowiadaną na pierwsze półrocze br. — 
jest „Rekord—10”, posiadający aż 10 bie­
gów, kierownicę typu wyścigowego, siod­
ło sportowe, również i bagażnik. Na­
daje się on także do pierwszych startów 
młodych sportowców. (PAP)

DROGI WAPIENNE — 
MOCNIEJSZE

W niektórych rejonych Związku Ra­
dzieckiego wykorzystuje się obecnie do 
budowy dróg kruszywo wapienne, uwa­
żana dawniej za zbyt mało wytrzymałe. 
Tymczasem po zmieszaniu z żużlem two­
rzy ono monolityczną Warstwę o długo­
trwałym przyroście wytrzymałości. W 
miarę upływu czasu droga ż tego ma­
teriału nadaje się do ruchu coraz -cięż­
szych pojazdów. (INTERPRESS)

KONTROLA KLAPY SKIPOWEJ
W eksploatowanych dotychczas skipach 

kontrola położenia klapy; 'możliwa jest 

tylko na stacjach krańcowych. Nie ma 
możliwości uzyskania informacji o ewen­
tualnym otwarciu klapy w czasie jazdy. 
W Centralnym Ośrodku Badawczo-Pro- 
jektowym Wzbogacaniu i Utylizacji Ko­
palin w Katowicach opracowano układ 
elektryczny sygnalizujący stan otwarcia 
klapy naczynia skipowego w dowolnym 
miejscu szybu W chwili otwarcia klapy 
czujnik przesyła impuls przewodem do 
nadajnika Antena nadajnika za pośred­
nictwem liny nośnej przekazuje impuls, 
który jest odebrany przez odbiornik i 
stamtąd przekazany do urządzeń ostrze­
gawczych lub blokujących masznę wy­
ciągową. (INNOWACJE)

POMYSŁY STOCZNIOWCÓW
220 min zł oszczędności przyniosło za­

stosowanie w ubiegłym roku 2 551 projek­
tów racjonalizatorskich I wynalazczych, 
powstałych w stoczniach i przedsiębior­
stwach Zjednoczenia Przemysłu Okręto­
wego. Oznacza to znaczne ożywienie wy­
nalazczości pracowniczej wśród stocz­
niowców. Najlepsze wyniki uzyskała Sto- 
czna Szczecińska Im. Adolfa Warsklego 
(61,4 min zł oszczędności), a wśród przed­
siębiorstw kooperujących — Zakłady U- 
rządzeń Okrętowych „Hydroster” w 
Gdańsku. Przedsiębiorstwa branży okrę­
towej uzyskały w ub. z. patenty na 09 
wynalazków. (PAP).

DETEKTOR ZANIECZYSZCZEŃ
Wyprodukowała go japońska firma 

Asahi Englneerlng Co. Czujnik może być 
zawieszony w wodzie w pobliżu źródła 
zanieczyszczeń (np. ściek) i w wypadku 
jakiejkolwiek awarii urządzeń oczyszcza­
jących przekazuje on sygnał alarmowy 
aparaturze znajdującej się w fabryce. 
Urządzenie nazwane Apolarm składa się 
ze zbiorniczka na wodę, w którym pły­
wają elementy wykrywające zanieczysz­
czenia, oraz połączonego z nim monitora 
w zakładzie. (NEWSWEEK , 24.02)

KABLOWY PENTAPLAST
Nowe tworzywo — pentaplast, , zasto­

sowany jako izolacja 1 koszulki prze­
wodów i kabli, okazał się niezawodnym 
zabezpieczeniem nawet w najtrudniej­
szych warunkach eksploatacyjnych. Jego 
wytrzymałość elektryczna (25kV/mm) zo- 
staje zachowana w obszarze temperatur 
od 105 st. do 120 st. C. Strata masy przy 
zanurzeniu go w nafcie o temperaturze 
100 st. c w ciągu 42 dób wynosi ok. 4 
proc. Warto też wspomnieć, że pentaplast 
kablowy (autor opracowania — Erywań- 
ski Oddział Instytutu WNIKP) . nie jest 

palny. Materiał ten daje się dobrze obra­
biać na urządzeniach standardowych 
zwykłymi metodami wytłaczania (Soc. 
Industria nr 43/75 — wg INNOWACJI)

Środowisko i zdrowie
Nasze życie ■ wydatnie się wydłużyło, 

nie poprawiło to jednak stanu zdrowia 
społeczeństwa. Zwiększyły się też ujemne 
czynniki uprzemysłowienia i urbaniza­
cji — degradacja naturalnego środowiska 
człowieka Rzutuje to na przyczyny in­
walidztwa: uznanie jego według ZUS 
następuje dziś w 35 proc, z powodu 
chorób neurologicznych i psychicznych, 
natomiast tylko w 10 1 7 proc, z powodu 
chorób narządu ruchu 1 gruźlicy płuc.

(WIT)

KOMPUTEROWY SYSTEM 
STEROWANIA PRODUKCJĄ

Firma Siemens AG uruchomiła pro­
dukcję komputerowego systemu sterowa­
nia produkcją Sinumerik 550 C, który po- 
zivala na maksymalne wykorzystanie u- 
rządzeń. Może ono pomieścić w pamięci 
do 99 rozkazów podstawowych operacji 
urządzeń oraz rozkazy specjalnych ope­
racji wykonywanych przy produkcji spe­
cjalnej. Oznacza to, iż można bardzo 
szybko (w kilka minut) zmienić produk­
cję- z masowej na specjalną. Poprawki 
programu można dokonywać ze stano­
wiska roboczego. Przy pomocy różnych 
czujników Sinumerik 550 C wykrywa 
wadliwe operacje, maszyn i zatrzymuje 
je. (NEWSWEEK, 24.02)

„PŁASZCZ” DLA ROPY 
NAFTOWEJ

Jeżeli jedno z największych złóż ropy 
naftowej — na półwyspie Mangyszlak 
okryje się „gorącym płaszczem”, to wy­
dobycie ropy na powierzchnię będzie łat­
wiejsze. Do takiego wniosku doszli nau­
kowcy z Ałma-Aty, którzy sporządzili 
pierwszą mapę rozmieszczenia podziem­
nych wód gorących w głębokich, pod­
ziemnych warstwach olbrzymiej ropono- 
śnej pustyni. Pompując tę wodę przez 
specjalne otwory wiertnicze, można pod­
nieść temperaturę w sąsiednich pokła- 
dach ropy naftowej. Ułatwia to znacznie 
wydobycie rozrządzonej w ten sposób 
ropy. Naukowcy stwierdzili również, że 
duże . zasoby podziemnego wrzątku znaj­
dują się nie opodal długich odcinków 
rurociągów służących do przepompowy­
wania ropy mangyszłacklej. Rurociągi te 
podgrzewane są dotychczas za pomocą 
specjalnych pieców. Zastąpienie pieców 
ogrzewaniem wodnym obniży koszt pro­
cesu przepompowywania ropy. (Soc. In- 
dystrla, nr 43/75 — wg INNOWACJI)

NAUKOWE PROGNOZY 
KRAJÓW RWPG

Kraje RWPG przeznaczają na roz­
wój nauki i techniki znaczną część 
dochodu narodowego — np. Zwią­
zek Radziecki 4,5 proc., CSRS — 3,2 
proc., NRD — 2,4 proc., Polska — 
2,3 proc. W efektywnym wykorzy­
staniu tych nakładów dużą rolę od­
grywa współpraca naukowo-tech­
niczna.

W ramach tej współpracy m. in. 
przeprowadzono wzajemne konsulta­
cje na temat rozwoju nauki i tech­
niki krajów RWPG w latach 1976— 
—1980 i w perspektywie do 1990 ro­
ku. Opracowuje się wspólnie 160 
prognoz ekonomicznych i haukowo- 
-technicznych, dotyczących m. in. 
bazy paliwowo-energetycznej i su­
rowcowej, przemysłu chemicznego i 
rolnictwa. Sporządzono np. wstępną 
prognozę zaspokojenia potrzeb su­
rowcowych krajów RWPG w okre­
sie do 1990 i 2000 roku z uwzględnie­
niem wykorzystania zasobów mórz 
i oceanów. Wymienia się doświad­
czenia w zakresie prognozowania za­
sobów siły roboczej, rozwoju potrzeb 
socjalnych i kulturalnych, handlu 
zagranicznego. Kraje RWPG opra­
cowują też podstawy jednolitej me­
todologii naukowego prognozowania 
wskaźników rozwoju gospodarki na­
rodowej.

RENESANS ROWERÓW

Po raz pierwszy od wielu dzie­
siątków lat Amerykanie kupują 
znacznie (prawie dwukrotnie) więcej 
rowerów niż samochodów. Tempo 
wzrostu ich sprzedaży przy kryzysie 
zbytu w przemyśle samochodowym, 
wykazuje dalsze umacnianie się ten­
dencji do przesiadania się na rower. 
Obecnie co 3 Amerykanin jeździ już 
na rowerze (tylko w Holandii i RFN 
większy odsetek obywateli korzysta 
z tego pojazdu). Rosnące koszty 
transportu oraz troska o kondycję 

i ochronę naturalnego środowiska 
również w krajach słabiej rozwinię­
tych stwarzają ogromne zaintereso­
wanie rowerami.

Kilkakrotny wzrost zapotrzebo­
wania na rowery tak zaskoczył pro­
ducentów, że nawet najbardziej 
przedsiębiorczy z nich nie są w sta­
nie dostosować poziomu produkcji 
do potrzeb. Amerykańscy, francus­
cy, austriaccy i włoscy producenci 
rowerów mają kłopoty z kooperan­
tami dostarczającymi części, zaś sam 
montaż, dokonywany głównie ręcz­
nie, też nie nadąża za potrzebami 
rynku.

Nawrót rowerowej mody spowo­
dował nie tylko szybkie udoskonale­
nia w konstrukcji, ale i wzrost cen. 
Bardziej „rasowe” rowery o super- 
lekkiej konstrukcji, z przerzutkami 
itp. kosztują dziś w USA ok. 300—400 
doi (za taką sumę można nabyć uży­
wany samochód w dobrym stanie). 
Jednak te „prestiżowe” rowery 
głównie francuskie i angielskie, mi­
mo wysokich cen cieszą się dużym 
wzięciem. (S)

□UŁGARSKI EKSPORT 
MASZYN

Przemysł maszynowy Bułgarii zaj­
muje obecnie jedno z czołowych 
miejsc w eksporcie tego kraju. W 
1955 roku ta grupa towarów stanowi­
ła 2,6 proc, w 1960 roku 16,6 proc, 
a w 1975 roku będzie wynosiła 43 
proc, całego eksportu. Do głównych 
towarów przemysłowych, dostarcza­
nych do ZSRR (60 proc, eksportu 
wyrobów przemysłu maszynowego) 
i innych krajów socjalistycznych na­
leżą: akumulatorowe wózki podno- 
śnikowo-transportowe, zmechanizo­
wane linie dla transportu fabryczne­
go i magazynowania wyrobów, urzą­
dzenia telefoniczne, obrabiarki do 
metali, maszyny-i urządzenia ogrod­

nicze, maszyny do przetwórstwa zie­
miopłodów, kompletne linie techno­
logiczne do produkcji konserw, pa- 
szarnie, kompletne tuczamie i fer­
my drobiu.

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
OBRABIAREK

Światowa produkcja obrabiarek i 
innych maszyn do obróbki metali 
osiągnęła w 1974 roku wartość pra­
wie 13 mld doi., przy czym wartość 
produkcji obrabiarek do metali wy­
niosła 9,5 mld doi., a innych rodza­
jów maszyn — 3,5 mld doi. Pod 
względem wielkości produkcji w tej 
gałęzi metalurgii pierwsze miejsce 
zajęła Republika Federalna .Niemiec 
(2,8 mld doi.), drugie — Słany Zjed­
noczone (2,1 mld doi.) i trzecie — 
Japonia (1,5 mld doi.). A zatem na te 
trzy kraje przypada prawie 50 proc, 
produkcji maszyn do obróbki me­
tali. (MP)

„FLOTA PANAMY”
Jeśli wierzyć rejestrowi statków 

handlowych — Panama jest naj­
większym na świecie państwem mor­
skim. Pod flagą tej niedużej repub­
liki pływa po morzach i oceanach 
ok. 8 tys. statków o łącznej pojem­
ności 18 min t. W istocie jednak 
statki te należą do obcych armato­
rów, którzy rejestrują swe statki w 
Panamie ze względu na specjalne 
ulgi. W chwili rejestracji płacą oni 
Panamie 1 dolar za każdą tonę po­
jemności statku, a następnie 10 cen­
tów w formie rocznego podatku, na-, 
tomiast dochody właścicieli statków 
nie są opodatkowywane. Mimo tak 
stosunkowo niedużych opłat — tyl­
ko w 1973 r. dochody Panamy ź te­
go tytułu wyniosły 8 min dolarów. 
I dochody te szybko rosną, gdyż 
„flota Panamy” z miesiąca na mię- 
sięc powiększa, się o dziesiątki dal­
szych statków. (S)

14 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 18 (1233) 4.V.1975 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
ZWIĘKSZENIE DOSTAW 

Z PRZEMYSŁU LEKKIEGO
Minister Przemysłu Lekkiego zo­

stał zobowiązany przez Rząd do 
zwiększenia w br. dostaw rynkowych 
o 1 mld zł ponad zadania wynika­
jące z NPSG na br., co w skali 1976 
r. powinno dać dodatkową produk­
cję o wartości rynkowej ok. 3 mld zł.

W tym celu MPL zostało w br. u- 
poważnione do dodatkowych inwe­
stycji o wartości kosztorysowej ok., 
1 mld zł, polegających na częściowej 
wymianie lub instalowaniu nowych 
maszyn i urządzeń w istniejących za­
kładach. Odpowiednio też zostały 
zwiększone limity dewizowe na im­
port maszyn oraz limit funduszu płac 
z tym jednak, źe zwiększony import 
maszyn i urządzeń powinien znaleźć 
pokrycie w oszczędności wydatków 
na import wyrobów gotowych prze­
mysłu lekkiego. Produkcja nowo in­
stalowanych maszyn ma mieć bo­
wiem charakter antyimportowy, (sb)

KIERUNKI POPRAWY 
GOSPODARKI ZAPASAMI

Prezydium Rządu w końcu marca 
br. zatwierdziło „Kierunki poprawy 
gospodarki zapasami oraz zapobiega­
nia tworzeniu się zapasów nieprawi­
dłowych” i zobowiązało zaintereso­
wanych ministrów oraz wojewodów 
do realizacji postanowień w nich za­
wartych. Wśród pilniejszych zawar­
tych w „Kierunkach” postanowień 
można m. in. wymienić następujące:

G Dyrektorzy przedsiębiorstw po­
winni do 30 czerwca br. ustalić za­
dania poprawy gospodarki zapasami 
i włączyć je do zakładowych progra­
mów usprawnienia gospodarki ma­
teriałowej.
• Przedsiębiorstwa produkcyjne 

powinny do końca czerwca br. zaktu­
alizować normy zapasów, a tam gdzie 
ich nie ma — opracować je i zapew­
nić warunki niezbędne dla ich sto­
sowania.

G Centrale zjednoczeń powinny w 
II kw. br. przeanalizować formy od­
działywania na gospodarkę zapasami 
i dostosować je do specyfiki organi­
zacji oraz systemu zarządzania.

G Ministerstwa i Zjednoczenia 
powinny przeanalizować w br. pod­
stawowe powiązania kooperacyjne w 
celu skrócenia cykli dostaw elemen­
tów kooperacyjnych.

G Ministrowie resortów gospo­
darczych w porozumieniu z wojewo­
dami ustalą w I półroczu br. zada­
nia w zakresie organizowania wspól­
nych resortowych, branżowych i re­
gionalnych magazynów typowych a- 
sortymentów materiałów, (sb)

STAN ROBÓT
A IMFORT MASZYN

Pomimo źe tempo wzrostu produk­
cji podstawowej przedsiębiorstw bp- 
dowlano-mantażowych w I kw, br. 
(ok. 16 proc.) jest znacznie wyższe 
od założonego w NPSG (ok. 11 proc.).

na rynku
„SPOŁEM”: 452 MILIONY

Pracownicy zakładów spółdzielni 
spożywców podjęli się wyproduko­
wać ponad plan pieczywa, ciast, gar- 
mażerki, wędlin, wód gazowanych, 
czekolady, makaronów, majonezu i 
wielu innych artykułów’spożywczych 
o łącznej wartości 452 milionów zło­
tych. Ponadto zakłady „Społem” da­
dzą dodatkową produkcję artykułów 
nieżywnościowych o wartości oko­
ło 29 min zł.

Z kolei załogi „społemowskich” 
sklepów zadeklarowały zwiększenie 
obrotów o 1850 min złotych. Hand­
lowcy spodziewają się to osiągnąć 
przez dalszy rozwój i unowocześnie­
nie sieci sklepowej, jak również lep­
szą organizację pracy. Osiągnięciu 
ponadplanowych obrotów służyć też 
będzie około cztery tysiące kierma- 
szy i czterdzieści jarmarków woje­
wódzkich.

Inicjatywy te są zobowiązaniem za­
łóg „Społem” dla uczczenia VII 
Zjazdu partii.

BRAKUJE PARASOLI

Spółdzielnia Inwalidów „Twór­
czość” z Częstochowy podjęła pro­
dukcję parasoli dziecięcych. Można 
je przymocowywać do wózka, space­
rowego, bądź też — po założeniu do­
datkowej rączki — używać jako 
zwykłego parasola dziecięcego. Pro­
ducent obiecuje dostarczyć na rynek 
w II półroczu br około 33 tys. para­
soli. w tym ok. 18 tys. dziecięcych.

Inna spółdzielnia — koordynowa­
na przez łódzkie Ogólnokrajowe Zje­
dnoczenie Wiodące — „Zorza” z Kra­
kowa zamierza . wyprodukować w 
tym okresie ok. 18 tys. parasoli. 
Trzecia poważna firma, Spółdzielnia 
Pracy Wyrobów Metalowych i Róż­
nych „ZRYW” z Koniecpola dostar­
czyć ma około 42 tys. parasoli tra­
dycyjnych i składanych.

Jak łatwo się zorientować, ilości 
te są o wiele za małe w stosunku do 
potrzeb rynku. Na przeszkodzie 
zwiększeniu dostaw stoi zarówno 
brak surowców, jak i mocy przero­
bowych.

Dochodzi do tego, że produkcji pa­
rasoli podejmują się np. spółdzielnie 
poligraficzno-wydawnicze. Do takich 
właśnie zalicza się m. in. „Udziało­
wa” z Częstochowy, która podjęła się 
produkcji parasoli rzędu 100 tys. 
sztuk. I dodajmy, nieźle sobie radzi 
z tą produkcją — do jednych z naj­
bardziej udanych wzorów tej firmy

trzeba się liczyć z możliwością wy­
stąpienia w br. opóźnień w urucha­
mianiu niektórych obiektów. Już 
obecnie wiadomo też, że zaawanso­
wanie stanu robót nie pozwoli na 
uruchomienie niektórych obiektów 
planowanych do uruchomienia w 
przyszłym roku. Inwestorzy powinni 
więc przeprowadzić staranną anali­
zę stanu zaawansowania robót i zgło­
sić centralom handlu zagranicznego 
propozycję dotyczącą możliwości 
przesunięć w planach importu ma­
szyn i urządzeń. (Sb)

WZROST POŁOWÓW

Warunki atmosferyczne w marcu 
br. sprzyjały połowom ryb morskich. 
Znalazło to wyraz we wzroście po­
łowów o 26 proc, powyżej marca 
ub.r. Nie wystarczyło to jednak 
jeszcze na wyrównanie skutkowy sła­
bych połowów w styczniu i lutym 
br. i łącznie w okresie I kw. br. po­
łowy były o ok. 6 proc, niższe niż 
w I kw. ub. r.

Załóżmy więc w planie rocznym 
wzrost połowów (o 8 proc.) może zo­
stać wykonany i ewentualnie prze­
kroczony tylko wówczas, gdy warun­
ki atmosferyczne ukształtują się ko­
rzystniej niż w ub. r. (Sb)

PRZESUNIĘCIA 
W SPRZEDAŻY WĘGLA

Sprzedaż detaliczna węgla kamien­
nego w marcu br. była o 4 proc, 
niższa niż w analogicznym okresie 
ub. r. Częściowo było to związane 
z obniżeniem zapotrzebowania na 
węgiel w handlu miejskim. Zwraca 
jednak uwagę znaczny spadek sprze­
daży węgla w handlu wiejskim (o 
ok. 7 proc.), któremu towarzyszy ob­
niżenie zapasów węgla w sieci CRS 
na koniec marca br. (o 7 proc, w po­
równaniu ze stanem z końca marca 
ub. r.).

Pożądane jest zwrócenie przez 
transportowców większej uwagi na 
wykonanie zadań dotyczących prze­
wozu węgla na potrzeby rynku. (Sb)

OSŁABIENIE TEMPA 
PRZEWOZÓW PKP

W marcu br. przewozy ładunków 
przez PKP były tylko o 1,6 proc, 
wyższe niż w marcu ub. r., podczas 
gdy w poprzednich miesiącach br. 
tempo wzrostu przewozów PKP się­
gało 4 proc. Jest to związane z osła­
bieniem natężenia robót przeładun­
kowych które zaobserwowano zwła­
szcza w okresie przedświątecznym.

Osłabienie tempa przewozów nie­
korzystnie odbiło się na zaspokojeniu 
potrzeb przewozowych na wielu od­
cinkach gospodarki. Koniecznie więc 
muszą zakłady pracy zwrócić uwagę 
na dyscyplinę robót za- i wyładun­
kowych. (Sb)

EKSPLOATACJA LASÓW

Podsumowanie wyników eksploa­
tacji lasów w I kw. br. wykazało, że 

niewątpliwie należy parasol „Chin­
ka” o oryginalnym kształcie.

Jesienią ub. roku wystąpił na ryn­
ku niedobór parasoli. Czy i w tym 
roku na jesieni będziemy kupować 
je spod lady? Jeszcze jest czas aby 
temu zaradzić — ale zacząć trzeba 
już zaraz.

„KRÓWKA” OLBRZYM

W warszawskich sklepach pojawi­
ły się ostatnio „batony mleczne o 
smaku kakaowym”. Są to jak gdyby 
powiększone o 3—4 razy zwykłe 
„krówki” wytwarzane przez spół­
dzielnie mleczarskie — smak mają 
identyczny. Producent — Podlaskie 
Zakłady Spożywcze, Spółdzielnia 
Pracy z Białegostoku — nie zastoso­
wał zbyt wygórowanej ceny: 50-gra- 
mowy baton kosztuje 1,90 zł. A więc 
1 kilogram dokładnie 38 złotych.

Moim zdaniem wyrób jest udany. 
Polecam tę nowość.

„UNIWELUR” I INNE

Warszawska Spółdzielnia Pracy 
„Unia” zaczęła dostarczać na rynek 
cztery „nowości”. Dość udane, a naj­
ważniejsze — poszukiwane przez na­
bywców.

Pierwszą z nich jest płyn w ae­
rozolu o nazwie „Uniwelur”, który 
służy do odświeżania skór woluto­
wych i zamszowych. Środek ten po­
nadto . przeciwdziała przemiękaniu 
skór, można nim również „podbar­
wiać” wierzchy wyrobów skórza­
nych. Firma dostarczy w br. ponad 
80 tysięcy opakowań „uniweluru”.

Niezwykłym powodzeniem cieszy 
się drugi wyrób — gaz płynny do za­
palniczek. Spółdzielnia może nieste­
ty produkować tylko około 70 tys. 
zbiorniczków kwartalnie. Handel 
chce dużo więcej.

„Unia” jest jak na razie jedynym 
w kraju producentem „samostartu" 
— płynnej mieszanki gazowej, rów­
nież w aerozolu. Jej przeznaczeniem 
jest ułatwianie zapłonu wszelkiego 
typu silników spalinowych. Zawiera 
wysokiej klasy środki smarujące i 
przeciwkorozyjne, dzięki czemu do­
datkowo przeciwdziała zużywaniu się 
silnika. Środek ten spotkał się z du­
żym uznaniem użytkowników samo­
chodów osobowych. (Cena — 70 zł).

Wreszcie czwartą nowością jest 
krem „Sollan”. Po raz pierwszy w 
kraju zastosowano w nim alantoinę, 
czyli tzw. „hormon skóry”. Jego 
główną zaletą jest udelikatnianie na­

został wykonany w pełni plan wy­
rębu, a jego rozmiary przekroczyły 
poziom z ub. r. o 5 proc. Nie zostały 
jednak wykonane zadania dotyczące 
wywozu z lasów pozyskanego drew­
na i dostawy do zakładów przetwór­
czych. Wywieziono z lasów o 1 proc, 
mniej drewna niż przed rokiem, a 
dostarczono do zakładów przetwór­
czych o 0,7 proc, mniej niż w ub. r.

Spadek wywozu drewna z lasów 
spowodowany został niekorzystnymi 
dla prac zrywkowo-wywozowych 
warunkami atmosferycznymi oraz 
zmniejszeniem się zainteresowania 
rolników tymi pracami. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
SUROWCÓW WTÓRNYCH

Przeprowadzona w ramach prze­
glądu zapasów akcja badania przy­
datności złomu i odpadów popro­
dukcyjnych wykazała, że przy odpo­
wiednim pobudzeniu inicjatywy pra­
cowniczej można znacznie rozsze­
rzyć zastosowanie tego typu odpado­
wych materiałów.

W związku z tym Prezydium Rzą­
du zobowiązało przedsiębiorstwa go­
spodarki uspołecznionej do przepro­
wadzenia w'br. szczegółowych badań 
przydatności i możliwości wykorzy­
stania, we własnym zakresie lub w 
innych przedsiębiorstwach, odpadów 
surowców i materiałów, odrzutów 
produkcyjnych itp. (sb)

PRZEDPŁATY NA FIATY

Pierwszy kwartał br. cechował 
dalszy wydatny wzrost przedpłat na 
samochody Polski Fiat 126p. Zwięk­
szyły się one bowiem o ok. 1,3 mld 
zł i osiągnęły ok. 6,8 mld zł. Liczba 
książeczek oszczędnościowych, na 
które wpłynęły te wpłaty, przekro­
czyła 186 tys. Można więc oczekiwać, 
że do połowy maja br., zgodnie z 
przyjętymi założeniami, liczba ksią­
żeczek samochodowych na małe Fia­
ty wyniesie ok. 200 tys. (sb)

KRAJOWE PODRÓŻE 
SŁUŻBOWE

Wydatki na krajowe podróże służ­
bowe w I kw. br. były o ok. 5 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. Uwzględnienia wymaga przy 
tym fakt, że rozmiary wyjazdów słu­
żbowych zostałj’ w tym okresie nieco 
ograniczone ze względu na przypa­
dające w końcu marca święta, który 
to okres cechuje zazwyczaj zmniej­
szenie liczebności wyjazdów służbo­
wych.

Konieczne okazuje się więc, aby 
przedsiębiorstwa i jednostki admi­
nistracji państwowej zwróciły wię­
kszą uwagę na celowość wyjazdów 
służbowych. W myśl bowiem założeń 
na rok bieżący wyjazdy służbowe nie 
powinny wykazywać wyraźniejszej 
dynamiki wzrostu (w granicach 1 
proc.), a większy wzrost wydatków 
na ten cel ogranicza możliwości 
przeznaczenia odpowiednio wię­
kszych środków na place, (sb) 

skórka, a także regeneracja naskórka 
podrażnionego na skutek szkodli­
wych wpływów atmosferycznych. 
„Sollan” może też służyć jako krem 
do rąk.

Cóż, wypada tylko żałować, że 
„Unia” ma moce produkcyjne po­
zwalające dostarczać na rynek to­
wary o wartości zaledwie kilku mi­
lionów złotych.

zMERYCI W SUKURS 
MERKUREMU

W końcu ubiegłego roku handel 
rynkowy zatrudniał w niepełnym 
wymiarze czasu pracy około 44,5 ty­
siąca osób, w tym około 12 tysięcy 
emerytów i rencistów.

Celem dalszego zwiększania liczby 
zatrudnionych na pół i ćwierć etatu 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
i Usług postanowiło przyznać spe­
cjalne nagrody tym jednostkom 
handlowym, które osiągną najwyż­
sze wskaźniki udziału zatrudnionych 
w niepełnym wymiarze czasu pracy 
w stosunku do liczby zatrudnionych 
w tzw. operatywie.

Przy okazji wspomnijmy o jeszcze 
jednej inicjatywie, mającej z kolei 
zapobiegać fluktuacji kadr w handlu 
i ucieczce absolwentów szkół hand­
lowych od zawodu. Postanowiono 
mianowicie budować w dużych 
ośrodkach miejskich i przemysło­
wych „Domy Młodego Handlowca”, 
w których będą mieszkać czasowo 
młodzi pracownicy. Jako jeden 
z pierwszych zainteresował się tą 
sprawą Urząd Zatrudnienia m. st. 
Warszawy.

STEMPLOWANY SEREK
Odchudzam się. Co czwarty dzień 

jem na śniadanie tylko kartonik ser­
ka homogenizowanego. Tak się zło­
żyło, że dietetyczne śniadanie przy­
padłe mi w Kielcach. Niedawno. Ku­
piłem więc serek produkcji Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej z Kielc. 
Jem, aż tu nagle odkrywam „nadzie­
nie” w postaci fioletowej warstwy 
o objętości kilku łyżeczek. To stem­
pel, który przykłada dziarski wy­
twórca z taką silą na opakowanie, iż 
tusz przedostaje się do wewnątrz.

Kilku miejscowych konsumentów 
zagadniętych o tę sprawę potwier­
dziło, że serek permanentnie jest 
paprany tuszem. Czy producent nie 
mógłby temu zaradzić? Po co ma się 
marnować, dobry przecież, produkt?

(n-D

w kraju
G Centrale handlu zagranicznego 

„Budimex” z Polski oraz „Pimex" z 
NRD podpisały WIELOLETNI KON­
TRAKT NA USŁUGI PROJEKTO­
WE I BUDOWLANO-MONTAŻO­
WE, świadczone przez polskie przed­
siębiorstwa specjalistyczne na bu­
dowie odkrywkowej kopalni węgla 
brunatnego w Jaenschwalde. Wed­
ług szacunkowych danych, jest to 
największy kontrakt zawarty do­
tychczas między obu państwami. 
Przewiduje się m. in. wybudowanie 
elektrowni i zmontowanie w niej 
sześciu turbozespołów o mocy 500 
megawatów każdy. Elektrownia ma 
być uruchomiona w końcu 1985 r„ 
natomiast odkrywkowa kopalnia wę­
gla brunatnego zostanie zrealizowa­
na do 1980 r.

G Mimo obfitszych, niż przeważ­
nie w tym czasie w naszych warun­
kach klimatycznych — opadów. WIO­
SENNE PRACE POLOWE przebie­
gają sprawniej niż w latach poprzed­
nich. Siewy zbóż jarych zostały za­
kończone. Nastąpiła też dalsza po­
prawa stanu ozimin oraz rzepaku i 
trwałych użytków zielonych. W po­
łudniowo-zachodnich rejonach kra­
ju żyto i częściowo pszenica ozima 
wchodzą w fazę strzelania w źdźbło, 
a na rzepakach rozpoczęło się za­
wiązywanie pąków kwiatowych. Po­
czątek kwitnienia rzepaków spodzie­
wany jest na przełomie kwietnia i 
maja, a więc wcześniej niż w u- 
biegłych latach. Również w rejo­
nach południowo-wschodnich trawy 
łąkowe weszły w fazę strzelania w 
źdźbło, dzięki czemu możliwe bę­
dzie wcześniejsze przystąpienie do 
pierwszego pokosu, a tym samym 
trzykrotny zbiór traw ze znacznie 
większego obszaru niż w ub. roku. 
W tychże rejonach rozpoczęło się też 
kwitnienie śliw i czereśni. Do pozy­
tywnych zjawisk należy zaliczyć zna­
cznie mniejsze niż w poprzednich 
latach straty w oziminach, na jakie 
co roku rolnictwo jest narażone 
wskutek wymarzania roślin.

G GŁÓWNE KIERUNKI ROZ­
WOJU KÓŁEK ROLNICZYCH DO 
1980 R. były tematem posiedzenia 
Rady Głównej Centralnego Związ­
ku Kółek Rolniczych. Przygotowany 
przez Zarząd CZKR program zakła­
da, że podstawową jednostką organi­
zacyjną nadal będzie kółko rolnicze. 
Podstawową zaś jednostką działal­
ności gospodarczej kółek na terenie 
gminy będzie spółdzielnia kółek rol­
niczych jako wielobranżowe i wielo­
zakładowe przedsiębiorstwo gminne. 
Do jej podstawowych obowiązków 
należeć będzie zaspokajanie zapot­
rzebowania wsi na nowoczesne u- 
sługi w pracach polowych, transpor­
cie płodów rolnych oraz naprawie 
sprzętu mechanicznego. W ramach 
SKR tworzone będą też zespołowe 
gospodarstwa rolne na gruntach nie­
racjonalnie użytkowanych. Kółka 
rolnicze będą również ściśle współ­
pracować ze służbami rolnymi w u- 
powszechnianiu postępowych metod 
gospodarowania, rozwijaniu róż­
nych form kooperacji i specjalizacji 
produkcji rolnej. Projekt programu 
w przyszłym 5-leciu zakłada zna­
czne zwiększenie pomocy kółek dla 
wsi w budownictwie. Duże zadania 
przewiduje się dla kółek gospodyń 

za granicą
■ W dniach 23—27 kwietnia prze­

bywał w Jugosławii na zaproszenie 
Przewodniczącego Związkowej Rady 
Wykonawczej Socjalistycznej Fede­
racyjnej Republiki Jugosławii Dże- 
mala Bijedicia — prezes Rady Mi­
nistrów PRL, Piotr Jaroszewicz. W 
rozmowach najsilniejszy akcent po­
łożono na dalsze umocnienie więzów 
kooperacyjnych w przemyśle moto­
ryzacyjnym, elektronicznym i pro­
dukcji artykułów gospodarstwa do­
mowego oraz rozwój współpracy w 
przemyśle przetwórczym. Wiele 
uwagi poświęcono również współ­
działaniu obu krajów na rynkach 
krajów rozwijających się, a także 
wzbogaceniu zaopatrzenia rynków 
krajowych Polski i Jugosławii.

■ W Moskwie zakończyły się roz­
mowy gospodarcze między wicepre­
mierami Polski i ZSRR: Franciszkiem 
Kaimem i Iwanem Archipowein, po­
święcone współpracy obu krajów 
przy budowie huty „Katowice”.

Uzgodniono konkretne terminy 
dostaw. Są to w większości unikalne 
urządzenia na wysokim poziomie 
światowym, produkowane tylko przez 
nieliczne, wysoko rozwinięte prze­
mysłowo kraje.

■ „PRAWDA” w numerze z 16 bm. 
zamieściła pod tytułem „Efekt ini­
cjatywy” artykuł wstępny, w którym 
czytamy m. in. „Jednym z głównych 
kierunków walki o podniesienie 
efektywności produkcji jest pełniej­
sze wykorzystywanie środków trwa­
łych i zwiększenie produkcji na jed­
nostkę urządzeń. Jednakże nie wszę­
dzie zagadnieniom tym poświęca się 
należytą uwagę. Częste są przypadki, 
kiedy wyposażenie techniczne przed­
siębiorstw wzrasta, a realny efekt 
maleje. Tak dzieje się np. w szeregu 
przedsiębiorstw obwodu homelskie­
go. W ciągu bieżącej pięciolatki war­
tość środków trwałych zwiększyła się

wiejskich w unowocześnianiu i mo­
dernizacji wiejskiego gospodarstwa 
domowego i rolnego, rozwoju kultu­
ry, turystyki 1 wypoczynku wśród 
mieszkańców wsi oraz wychowania 
dzieci i młodzieży. Rada Główna za­
akceptowała założenia programu 
działalności kółek do 1980 r. Zale­
ciła także zarządowi CZKR przyspie­
szenie zakładania Spółdzielni Kółek 
Rolniczych tam, gdzie są po temu 
możliwości.

G PHZ „BUMAR” ZOSTAŁO 
WYRÓŻNIONE Międzynarodową 
Nagrodą Promocji. Z tej okazji w 
salach Urzędu Rady Ministrów, mi­
nister przemysłu maszynowego — T. 
Wrzaszczyk udekorował B. Mc Cor- 
nick’a, prezydenta amerykańskiej 
firmy International Harvester Co. 
— Komandorią z Gwiazdą Orderu 
Zasługi PRL, za osobisty wkład w 
rozwój stosunków amerykańsko-pol- 
skich. Minister przemysłu maszyno­
wego wręczył również odznaczenia 
państwowe pracownikom przemysłu 
maszyn budowlanych, eksportu i ko­
operacji międzynarodowej.

G PRZED 25 LATY ROZPOCZĘ­
TO PRACE PRZY BUDOWIE HUTY 
IM. LENINA — jednego z najwięk­
szych obiektów przemysłowych Pol­
ski Ludowej wzniesionego przy po­
mocy ZSRR. Dziś huta im. Lenina 
jest największym polskim kombina­
tem metalurgicznym, który w tym 
roku dostarczy gospodarce ok. 6,8 
min ton stali. Kombinat nadal jest 
rozbudowywany. Huta im. Lenina 
dała już krajowi ponad 61 min ton 
stali.

G ZACZYNAJĄ PROCENTO­
WAĆ WIELKIE INWESTYCJE 
PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO. W 
tym roku w produkcji tego cennego 
materiału nastąpi nie notowany do­
tychczas wzrost. W porównaniu z ub. 
rokiem, w. którym wyprodukowano 
ok. 16,2 min ton, produkcja cementu 
zwiększy się o ok. 3,5 min ton. Uzy­
skane to zostanie przede wszystkim 
dzięki temu, iż w ub. roku ruszyły 
dwie wielkie cementownie: Mało­
goszcz i Warta II. Obie cementownie 
mają dostarczyć łącznie ponad 2,4 
min ton cementu, a dzięki zwiększe­
niu produkcji w już istniejących za­
kładach oczekuje się podniesienia 
dostawy o ok. 1 min ton.

G NA BUDOWIE „DOLNA OD­
RA”, powstającej koło Gryfina (woj. 
szczecińskie) trwa wzmożone tempo 
prac. Obecnie wysiłki budowlanych 
koncentrują się na IV bloku, który 
ma zostać przekazany do eksploata­
cji w lipcu br. Zakończono już mon­
taż turbiny w tym bloku dostarczo­
nej ze Związku Radzieckiego. Z du­
żym nrzvspieszeniem m^nhiie sie ko­
tły bloków V i VI. Równocześnie 
do końca kwietnia zakończy się 
wznoszenie drugiego komina elek­
trowni.

G ZAPADŁA DECYZJA DAL­
SZEGO POWIĘKSZENIA MOCY 
PRODUKCYJNEJ Łódzkich Zakła­
dów Tekstylno-Konfekcyjnych „Teo­
filów”. Fabryka ta, której budowa 
stanowiła największą inwestycję 
przemysłu lekkiego, miała wytwa- 
rzać rocznie 16 min m dzianin bisto- 
rowych. W wyniku zakupu dodatko­
wych maszyn produkcja zwiększy 
się do 18 min m rocznie.

G Połowa lodówek z blisko 2 ty­
sięcy wytwarzanych codziennie przez 
załogę zakładów „Predom-Polar” le­

tu o 400 min rubli, ale wykorzysta­
nie urządzeń uległo pogorszeniu.

Na obecnym końcowym etapie 
pięciolatki szczególna uwaga skupia 
się na problemach podnoszenia jako­
ści wyrobów. Załogi produkcyjne 
przejęły saratowski system „produk­
cja bez braków” oraz jego lwowski 
wariant pod hasłem „praca bez bra­
ków”. Niestety, nie wszędzie metody 
te zyskały poparcie, toteż w kon­
sekwencji w niektórych przedsię­
biorstwach bardzo duży jest jeszcze 
odsetek wyrobów wywołujących słu­
szne pretensje ze strony nabywców.

Efekt każdej inicjatywy przejawia 
się w pełnej mierze wówczas, gdy 
staje się ona dorobkiem szerokich 
mas pracujących i znajduje naśla­
downictwo w innych kolektywach. 
Obecnie skala naszego budownictwa 
gospodarczego wzrosła ogromnie, to­
też jest rzeczą szczególnie ważną, aby 
przodujące doświadczenia populary­
zowane były operatywnie i w spo­
sób planowy. Nie wystarczy wyraże­
nie aprobaty dla danej inicjatywy 
i stworzenie zachęty dla jej twór­
ców: trzeba energicznie popularyzo­
wać osiągnięcia, uczyć ludzi przodu­
jących metod pracy, organizować 
kontrolę nad wdrażaniem wszystkie­
go co nowe i postępowe.”

■ Francuska grupa „Łes Grandes 
Hotels Associós” podpisała kontrakt 
wartości 180 min dolarów na budo­
wę 4 hoteli w ZSRR, które mają 
być ukończone przed Igrzyskami 
Olimpijskimi w 1980 roku. Kontrakt 
przewiduje wysłanie do ZSRR grupy 
francuskich robotników, którzy będą 
pracować przy wznoszeniu budyn­
ków. Trzy ze wspomnianych hoteli 
staną w Moskwie, a czwarty w Le­
ningradzie. Moskiewskie hotele (je­
den 400-pokojowy, a dwa po 600 po­
koi) są zaprojektowane jako luksu­
sowe hotele o wysokim standardzie 
usług.

■ Japońskie ministerstwo finan­
sów opublikowało dane dotyczące 
handlu zagranicznego tego kraju w 
marcu br. Wynika z nich, że Japo­

gitymuje się znakami jakości: jedyn­
ką w trójkącie lub znakiem „Q” — 
najwyższej jakości światowej. LO­
DÓWKI Z WROCŁAWSKICH ZA­
KŁADÓW JAKOŚCIĄ I NOWOCZE­
SNOŚCIĄ NIE USTĘPUJĄ WYRO­
BOM CZOŁOWYCH PRODUCEN­
TÓW ŚWIATOWYCH. Mają też o- 
gromne powodzenie nie tylko w kra­
ju, ale również za granicą. W bież, 
roku zakłady „Predom-Polar” wy­
produkują 566 tys. lodówek. Na 
eksport przeznaczonych jest 120 tys. 
m. in. do Stanów Zjednoczonych, 
RFN, Bułgarii, Wielkiej Brytanii, 
Kanady, Rumunii i Austrii. Wro­
cławskie lodówki dzięki swojej wy­
sokiej jakości otrzymały liczne ate-i 
sty firm zagranicznych.

G Na terenach MTP w Poznaniu 
zakończyła się międzynarodowa wy­
stawa pn. „SECURA-75” poświęco­
na tematyce ochrony zdrowia w 
środowisku pracy. Przedstawione na 
niej zostały osiągnięcia wielu kra­
jów oraz Polski w produkcji sprzę­
tu ochronnego, odzieży i aparatury 
kontrolno-pomiarowej substancji 
szkodliwych dla zdrowia.

G W Warszawie odbyło się PO­
SIEDZENIE KOMITETU BADAN I 
PROGNOZ „POLSKA 2000” przy 
prezydium PAN. Tematem obrad był 
„n raport rzymski” — analiza kie­
runków światowego rozwoju, wy­
konana przez międzynarodową grupę 
ekspertów skupionych w tzw. klubie 
rzymskim — a także matematyczny 
kompleksowy model rozwoju Polski. 
Zebrani przyjęli projekt organiza­
cji prac Komitetu „Polska 2000” do 
roku 1977.

G NA WSPÓLNYM POSIEDZE­
NIU SEJMOWYCH KOMISJI Prac 
Ustawodawczych oraz Pracy i Spraw 
Socjalnych rozpatrzono wstępnie 
rządowy projekt ustawy o świad­
czeniach z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych. Powoła­
no podkomisję poselską, której zle­
cono szczegółowe rozpatrzenie pro­
jektu ustawy.

G Na każdego z blisko 34 min 
Polaków przypada ok. 6 TYS. ZŁO­
TYCH W ROKU Z TYTUŁU 
ŚWIADCZEŃ SOCJALNYCH. Jest 
to kwota, której często nie uwzględ­
niamy w ocenie naszej sytuacji ma­
terialnej. Na co dzień bowiem liczą 
się dochody z pracy. Tymczasem 
świadczenia społeczne rosną w o- 
statnich latach w tempie szybszym 
nawet niż płace. Wystarczy sobie 
uświadomić, że jeszcze w roku 1970 
„dochody” jednego mieszkańca kra­
ju z tego tytułu wynosiły niecałych 
3 700 zł w roku. Mamy więc obecnie 
dodatkowo w roku niemal dwie 
średnie płace miesięczne. Jest to sta­
ły dochód nie tylko 11 min pracow­
ników. ale również pozostałych o- 
bywateli kraju. W tym roku, w któ­
rym wypłaty pieniężnych świadczeń 
socjalnych wzrastają w stopniu bez­
precedensowym — 19 proc, w sto­
sunku do roku ub. — będzie to kwo­
ta jeszcze wyższa.

G W lasach świętokrzyskich po­
jawiły się PIERWSZE WIOSENNE 
GRZYBY. Są to piestrzenice, które 
zakupuje od zbieraczy przedsiębior­
stwo „Las”. Grzyby są suszone, a na­
stępnie ekspediowane do krajów za­
chodnich. Zdaniem leśników i zbie­
raczy — w tym roku spodziewany 
jest dobry urodzaj grzybów. Już w 
maju powinny pojawić się pierwsze 
borowiki i inne grzyby.

nia zanotowała nadwyżkę eksportu 
nad importem w wysokości 44,15 min 
dolarów (eksport wyniósł 5,08 mld, 
czyli zwiększył się o 18,7 proc, w po­
równaniu z analogicznym miesiącem 
ub. roku, natomiast import — 5.03 
mld dolarów, czyli o 5,2 proc, mniej 
niż w marcu 1974 r.).

H Raport Komisji EWG z kwiet­
nia wskazuje na wydatne obniżenie 
się popytu na stal i wyroby stalowe. 
Według szacunków, popyt we wszy­
stkich krajach EWG nie przekroczy 
w tym roku 125 min ton, w porów­
naniu do prawie 130 min ton w roku 
1974. Produkcja w br. ma zmniej­
szyć się ze 156 do 1465 min ton, 
przy czym eksport spadnie z 33 do 
29 min ton stali. W świetle narasta­
jącego kryzysu w przemyśle stalo­
wym Komisja rozważa możliwość 
wprowadzenia ścisłej kontroli wszy­
stkich umów importowych i wezwa­
nie rządów poszczególnych państw 
do stymulowania popytu.

■ Jak podało ministerstwo pra­
cy, stopa bezrobocia w USA wzrosła 
w marcu o 0,5 proc. — do 8,7 proc. 
Sytuacja na rynku pracy w marcu, 
kiedy około 8 min Amerykanów było 
bezrobotnych, okaże się jeszcze bar­
dziej ponura, jeśli się uwzględni ar­
mię częściowo bezrobotnych 1 tych, 
którzy całkowicie zrezygnowani, 
przestali poszukiwać pracy. Pierw­
szą kategorię ocenia się na 3,9 min 
osób, a drugą na 1,8 min. Według 
oceny ministra finansów Simona, 
stopa bezrobocia osiągnie w roku 
bież, szczytowy poziom — 9 proc., 
ale pod koniec roku zacznie stopnio­
wo spadać.

■ 24 kwietnia opublikowano w 
Stanach Zjednoczonych dane stwier­
dzające, że zyski wszystkich amery­
kańskich towarzystw naftowych 
spadły w granicach od U do 66 pro­
cent. Jako przyczynę tego stanu rze­
czy podaje się recesję, zmianę po­
datków oraz różnego rodzaju zarzą­
dzenia federalne regulujące zużycie 
ropy naftowej.
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mimochodem

MAM POMYSŁ!

NA drzwiach starannie wyma­
lowany wołowymi literami na­
pis: SKLEP ZAMKNIĘTY DO 

ODWOŁANIA. Nieco niżej, już 
mniej starannie, bo pospiesznie wy­
pisane zieloną kredką: skandal! 
Sklep zamknięty sześć miesięcy! W 
rogach dopisane ołówkiem: sprzedam 
Exactę, teł.... po 17. I długopisem — 
podobna oferta na Practicę.

Takiego ładunku informacji do­
starcza potencjalnym klientom je­
dyny we Wrocławiu komisowy sklep 
FOTO-OPTYKI. W ciągu dziesięciu 
minut przynajmniej kilkanaście osób 
odchodzi spod sklepowych drzwi 
klnąc pod nosem. Nic dziwnego —

przy fatalnym zaopatrzeniu sklepów 
w materiały i sprzęt fotograficzny — 
komisy fotograficzne należą do naj­
bardziej oblężonych sklepów, co wy­
starczy sprawdzić wpadając choćby 
na chwilkę do warszawskiego komi­
su na Nowym Swiecie, w którym 
do lady można dopchać się po kil­
ku minutach walki łokciami.

Tymczasem we wrocławskim ko­
misie można tylko przez szybkę po­
oglądać zżółkłe od słońca paczki z 
dobrymi kiedyś zapewne materiała­
mi fotograficznymi i zakurzone apa­
raty. Jak się kiedyś komis może 
otworzy, to materiały się może 
sprzeda naiwnym, a może wyrzuci, 

a za rozklejone soczewki w obiek­
tywach, które nie lubią być wysta­
wiane długo na działanie słońca — 
o czym informuje każdy podręcznik 
fotografii — sklep przecież nie od­
powiada, bo żaden komis nie odpo­
wiada za wady sprzedawanego to­
waru.

Ci, co wstawili sprzęt do sklepu, 
też skorzystają, bo mają pieniądze 
zamrożone jak w banku. Co jednak 
z tymi, którzy chcieliby coś kupić? 
Mam pomysł! Zgłaszam go niniej­
szym do Telewizyjnej Giełdy Pomy­
słów.

Otóż należałoby zwiększyć po­
wierzchnię kartonu z informacją o 
zamknięciu sklepu.

Każdy kto chciałby coś sprzedać, 
zostawiałby na wywieszce ofertę z 
adresem, czy też numerem telefonu. 
Jak widać, jest to tylko rozwinięcie 
pomysłu tych osób, które chcą 
sprzedać Ezactę i Practicę. Najważ­

niejszą jednak częścią mojego wnio­
sku racjonalizatorskiego jest to, że 
należałoby także wypisać na wywie­
szce numer konta, na które należało­
by wpłacać 15 proc, od każdej trans­
akcji, bo taka jest marża komisowa.

Pozwoliłoby to zaoszczędzić wielu 
kosztów, a przyniosłoby FOTO- 
OPTYCE godziwy zysk. Oczywiście 
pod warunkiem, że handlujący by­
liby zdyscyplinowani i chcieliby ową 
marżę wpłacać. Ale jest to jedyny 
mankament przedstawionego tu po­
mysłu.

ASKAR

Również ten sklep (a ile jest ta­
kich w całej Polsce?!) — przy ul. 
Marszałkowskiej w Warszawie (skar­
pety, krawaty, chusteczki, szaliki) — 
jest zamknięty od paru miesięcy. 
Również „do odwołania”. A MOŻE 
BY TAK KOGOŚ ODWOŁAĆ...

Fot. S. ZUBCZEWSKI

prasa
Tematem dnia powinna być ma­

tura. Jednak tylko „ŻYCIE LITE­
RACKIE” poświęciło tej sprawie 
czołowy artykuł. Namiętności wo­
kół egzaminów maturalnych, tak 
jeszcze parę lat temu żywe — przy­
gasły. A przecież w roku bieżącym 
staje do egzaminu dojrzałości naj­
większa po wojnie liczba uczniów. 
Od jesieni najsilniejsza fala wyżu 
demograficznego znajdzie się na wyż­
szych uczelniach, w szkołach poma­
turalnych lub przystąpi do pracy.

Dane, przytoczone przez STANI­
SŁAWA BORTNOWSKIEGO w 
„ŻYCIU LITERACKIM”, częściowo 
wyjaśniają ten spadek fali zaintere­
sowania. Z danych tych wynika bo­
wiem. że prawie wszyscy, którzy do 
egzaminu maturalnego przystępują 
— zaliczają go z wynikiem pozytyw­
nym. Czy więc poziom naszego szkol­
nictwa jest już tak wysoki, że egza­
min maturalny staje się formalnością, 
końcowym potwierdzeniem poprzed­
nich wysiłków?

Autor wspomnianego artykułu po­
dane liczby opatruje nazwą „słodka 
statystyka maturalna”. Tę słodycz 
zestawia z opracowaniem przygoto­
wanym przez Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, a 
oceniającym na podstawie wyników 
egzaminów wstępnych ocenę przy­
gotowania młodzieży do szkół wyż­
szych.

Zestawienie to wcale nie ma słod­
kiej wymowy, przynajmniej dla ma­
turzystów. Oto 46 proc, zdających — 
oblało. Istnieje więc zasadnicza roz­
bieżność między oceną wiedzy, do­
konywaną przez nauczycieli szkól 
średnich, a oceną dawaną przez pra­
cowników naukowych szkól wyż­
szych.

Autor w bardzo ostrych słowach 
komentuje tę rozbieżność, uważając 
ją za kompromitującą nauczycieli 
szkól średnich. Ja bym tak jedno­
znaczny w ocenach nie był. Po pierw­
sze — ocena na maturze i ocena na 

egzaminie wstępnym to nie jest to 
samo. Chociażby nawet formalnie 
oba egzaminy obejmowały ten sam 
zakres materiału. Pewnej grupie 
uczniów zdarzy się zawsze, że na 
maturze uda się trafić w nieźle opa­
nowaną partię materiału, a na eg­
zaminie wstępnym — nie. Prócz tego 
maturę zdaje się w znanej doskona­
le szkole, wobec znanych sobie nau­
czycieli — egzamin na wyższą uczel­
nię w obcej atmosferze przy czym 
krążące opinie z góry — często nie­
słusznie — zwiększają tremę. Mówi 
się na ogól, że ponieważ „mają wię­
cej kandydatów niż miejsc — to mu­
szą część osób oblać”. W lycli wa­
runkach niezdanie matury jest w 
jakimś sensie kompromitujące dla 
ucznia — niezdanie egzaminu na 
wyższą uczelnię, to rzecz pou szech- 
na, niejako naturalna, która nikomu 
ujmy riie przynosi.

Oczywiście, i podkreślany przez 
Stanisława Bortnowskiego fakt, że 
nauczyciele są zainteresowani, aby ich 

uczniowie zdali maturę — też ma 
swoje znaczenie. Dlatego ciekawe 
wydają się próby modyfikowania eg­
zaminów maturalnych, podejmowane 
przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania. Między innymi i z tego 
względu, że stwarzają szansę pew­
nej współpracy szkoły średniej z 
wyższą uczelnią zamiast obecnych — 
co tu dużo mówić — napiętych sto­
sunków.

Taką szansą są prace maturalne 
z poszczególnych przedmiotów przy­
gotowywane w ostatniej klasie lice­
um. Dotychczas stosunkowo niewie­
lu uczniów' podjęło ten trud — a 
szkoda. Znane są m. in. wypadki, 
kiedy pracami maturalnymi z posz­
czególnych przedmiotów zaintereso­
wali się pracownicy naukowi wyż­
szych uczelni i rozpoczęli przygoto­
wywanie sobie przyszłego studenta 
już na kilka miesięcy przed matu­
rą. Czy jest to możliwe przy bar­
dziej masowym podejmowaniu tej 

formy egzaminu dojrzałości — trud­
no powiedzieć. Ale taka współpraca 
organizowana przez nauczyciela 
szkoły średniej — pozwala przynaj­
mniej częściowo zniwelować próg 
istniejący między liceum a studiami 
wyższymi i ma znaczenie nie tylko 
dla zmniejszenia „odpadu” w czasie 
egzaminów wstępnych, ale i w cza­
sie pierwszych semestrów w szkole 
wyższej.

Nie ma egzaminów — rzecz jasna, 
które byłyby w stanic bezbłędnie 
stwierdzić przydatność młodego cz’ło- 
wieka do wyższych studiów. Nie jest 
na pewmo takim egzaminem matura. 
Nie jest również w’ pełni egzamin 
wstępny. A jeżeli krążą po Polsce 
anegdoty, jakie to bzdury mówili 
maturzyści w czasie tych egzaminów 
— to można by i egzaminatorom z 
wyższych uczelni przytoczyć nieje­
den przykład ludzi ocenionych przez 
nich b. słabo którzy mimo to do­
stali się na studia i okazali się bar­
dzo dobrymi studentami.

Na tle tych rozważań warto wresz­
cie podkreślić jeszcze jedną ważną 
sprawę. Pęd do studiów wyższych 
jest u nas ogromny — i Jest to zja­
wisko niezwykle pozytywne społecz­
nie. Ten pęd przełamywał w latach 
ubiegłych limity przyjęć do szkół 
ogólnokształcących, zmuszał do odej­
ścia od traktowania kształcenia li 
tylko jako „przygotowywanie kadr” 
dla gospodarki, a uznanie go za istot­
ną wartość samoistną, wpływającą 
niezwykle silnie na socjalistyczną ja­
kość życia. Nie stać nas jc.zcze na 
bardzo szerokie otwarcie murów' uni­
wersytetów, na przyjęcie tani każ­
dego. kto chce studiować. Ale czasy 
takie się zbliżają — i dlatego warto 
już dziś nieco inaczej popatrzyć na 
egzaminy wstępne, które stawać się 
będą nie tyle zaporą, co pomocą w 
wybraniu najlepszego kierunku i for­
my zdobywania wiedzy.

S.C.

żywocik gospodarczy
• W sklepie spożywczo-przemy­

słowym w Szynwaldzie, powiat Sę­
polno, chleb sprzedawany jest wyłą­

cznie na zamówienie, namówienia 
składane być muszą uprzednio i o- 
sobiście. W tym świetle uzasadniona 
jest odmowa sprzedawania leżących 
w sklepie bochenków przygodnym 
klientom. System rezerwacji, będący 
znamieniem postępu w sprzedaży bi­
letów kolejowych, lotniczych czy 
teatralnych, nie wiedzieć czemu 
traktowany jest z niezadowoleniem, 
gdy idzie o obroty pieczywem.

1975 przybyły w związku z tym bry­
gady robotników, które przystąpiły 
do prac rozbiórkowych. Rozpoczęto 
je od kładzenia nowych tynków na 
elewacji. Jak wyjaśnili kompetent­
ni urzędnicy, właściwe roboty roz­
biórkowe zaczną się zaraz po zakoń­
czeniu tej pracy, gdyż decyzja lik­
widacyjna całkowicie pozostaje w 
mocy.

O Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Meblami w Gdańsku nie ma 
takiej ilości towaru, aby jego sprze­
daż dawała pełne ujście energii han­
dlowców. Wobec tego zorganizowa­
ło ono Ośrodek Kultury Mieszkanio­
wej. Polega on na tym, że wzięto 
kilka nowych mieszkań i zagracono

je obrzydliwymi meblami, zresztą 
byle jak, aby upchnąć. Największy­
mi entuzjastami przedsięwzięcia są 
rodziny, które o rok dłużej będą 
czekać na swoje mieszkania na ra­
zie służące ekspozycji.

• W odpowiedzi na pretensje 
klientów, ZURT w Krakowie — pi- 
sze „Dziennik Polski” — ogłosił: 
...zdajemy sobie sprawę z nieprzy- 
gotowania w znaczeniu technicznym 
: kadrowym serwisu i detalu do ob­
sługi nowoczesnego odbiornika”. I 
bardzo dobrze, gdyż my również w 
rzędzie cnót świadomość stawiamy 
na pierwszym, a fachowość na dru­
gim dopiero miejscu.

9 Przewodniczący zarządu spół­
dzielni zaprotestował wobec redak­
cji. „Głosu Robotniczego” przeciwko 
nazywaniu go „panem prezesem", 
gdyż jest człowiekiem pracy i nie 
lubi tytułomanii.

9 Przy ulicy Sienkiewicza nr 106 
w Białymstoku sklep z odzieżą „Ma­
raton” i położony tuż obok sklep z 
wódką „Monopolowy” egzystują pod 
wspólnym szyldem: „Maraton mo­
nopolowy”.

• Trudności na rynku pracy odbi­
jają się ujemnie na ofiarach wypad­
ków. W łódzkim szpitalu zdejmowa­
niem gipsu zajmuje się — pisze 
„Dziennik Łódzki” — sadysta. Ope­
rację tę przemienił w średniowiecz­
ne tortury. Kaleczy i parzy. Dyrek­
cja szpitala odpowiedziała na skargi 
skatowanych: „Uwagi kierowane pod 
adresem pracowników zatrudnionych 
w gipsowni Poradni Chirurgii Ura­
zowej, mieszczącej się w naszym 
szpitalu, są słuszne i w zasadzie pra­
cownik, który świadczył usługi pa­
cjentowi, powinien być z pracy zwol­
niony." Jednak: „...dyrekcja poza 
zwróceniem uwagi owemu pracow­

nikowi nic więcej nie może zrobić”. 
Z dalszego wywodu wynika, że sy­
tuacja na rynku pracy jest taka, że 
po wyrzuceniu sadysty pacjenci mu- 
sieliby do końca życia chodzić w 
gipsie.

O „Rtęć atakuje robotników” — 
cytuje „Słowo Ludu” raporty in­
spektorów sanitarnych z kieleckiego 
zakładu przemysłowego. Okazało się 
jednak — twierdzi „Słowo Ludu” — 
że pracownicy rozlewali umyślnie 
rtęć i robili sobie rtęciowe inhala­
cje, aby uzyskać półroczne zwolnie­
nie z pracy po skonstatowaniu za­
trucia. Po wykryciu praktyk rtęć 
przestała rzekomo atakować.

9 Obywatel Kierownik Punktu 
Skupu Butelek przy ulicy Mazur­
skiej 65 w Kielcach zwraca się do 
swoich klientów z gorącym apelem, 
żeby pisali na niego skargi, a także 
prowokuje ich do tego drastycznie, 
jeśli prośby nie wystarczają. Jak wy­
jaśnia, jego marzeniem jest uzyska­
nie zwolnienia ze stanowiska, które 
piastuje, gdyż praca, którą spełnia, 
nadmiernie go męczy. Jednakże w 
uznaniu zasług kierownika władze 
nadrzędne wzbraniają się przed 
przyjęciem dymisji. Nie wierzą w je­
go złą pracę, są świadome, że inspi­
ruje skargi, a nawet podejrzewają, 
iż także sam pisze je na siebie. Sy­
tuacja jest skomplikowana i drama­
tyczna.

giełda samochodowa
WOZÓW firmy Lancia nie spotyka 

się często na giełdzie warszawskiej, 
chociaż podobnie jak Alfa Romeo 
jest to marka znana. Ci, którzy in­
teresują się bliżej problemami mo­
toryzacji wiedzą, że firmie Lancia nie 
pomogła sława zdobyta w rajdach 
Monte Carlo i że podobnie jak inne, 
mniejsze firmy samochodowe — 
zbankrutowała. Jej akcje, których 
sporo posiadał m. in. Watykan, wy­
kupił włoski Fiat. Koncern z Turynu 
zamierza, wykorzystując pozycję, ja­
ką zdobyła sobie Lancia, uczynić z 
tego samochodu reprezentanta nr 1 
włoskiego przemysłu motoryzacyjne­
go, skutecznie rywalizującego z ta­
kimi wozami jak Mercedes czy Ja­
guar, których posiadanie stanowi w 
wielu zamożnych krajach kryterium 
społecznej pozycji. Na ile ta próba 
znalezienia się w szczupłym gronie 
uznanych wielkości samochodowych

(z prestiżowego punktu widzenia) ma 
szanse powodzenia?

W sprzedaży znajduje się obecnie 
Lancia — model Beta, który to wóz 
w ocenie „Financial Times” osiągnął 
zauważalny sukces na rynkach kilku 
krajów europejskich. Przygotowy­
wana wersja ES limuzyny Lancia- 
-Beta ma mieć silnik o pojemności 
1756 ccm (tj. takiej, jaką ma Fiat 132p 
— 1800) i luksusowe wyposażenie, 
m. in. odsuwany dach, elektrycznie 
ocieplane szyby, tapicerkę pokrytą 
materią zabezpieczającą przed poce­
niem się itd. Wóz ma kosztować oko­
ło 6 tys. dolarów, to jest raczej na 
poziomie takich samochodów jak 
Audi 100, Alfa Romeo, Alfetta czy 
Peugeot 504, niż najnowszych typów 
Mercedesa. Pod tym względem ma 
więc wszelkie szanse konkurować z 
uznanymi markami.

Pięciobiegowa skrzynia biegów 
i silnik Fiata w modelu Lancia-Beta 
oceniane są jako dobre, chociaż nie 
tej klasy co w Alfa Romeo i BMW. 
Ekonomikę wozu i pojemność baga­
żową też uznaje się za lepsze niż 
przeciętnie dobra klasa. Producent 
nie ustrzegł się jednak, jak się twier­
dzi, różnego rodzaju drobnych, do­
kuczliwych braków (np. utrudnione 
posługiwanie się urządzeniami do o- 
grzewania, czytelność wskaźników 
świetlnych), na co Mercedes, Volvo 
czy Rover nigdy by sobie nie pozwo­
liły.

A oto niektóre notowania na war­
szawskiej giełdzie:

FIAT 125-Combi (1500 ccm) po 2 
tys. km — 195 tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) z lutego br. 
— 185 tys. zł;

FIAT 127p w okresie gwarancyj­
nym — 160 tys. zł;

FIAT 126p z tegorocznej produk­
cji — 102 tys. zł;

FIAT 132p z silnikiem o pojem­
ności 1600 ccm, po 8 tys. km. — 300 
tys. zł;

SKODA S-100 z końca ubiegłego 
roku — 155 tys. zł;

WARTBURG 353 z produkcji ze­
szłorocznej, po 15 tys. km — 160 tys. 
zł;

TRABANT 601, po 10 tys. km — 
90 tys. zł;

DACIA, rok produkcji 1973, była 
do nabycia za 145 tys. zł;

FORDA-CAPRI, po przebiegu 16 
tys. km, oferowano za 330 tys. zł.

(Jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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• Decyzją Wydziału Gospodarki 
Przestrzennej Urzędu Miejskiego w 
Katowicach z dnia 22 marca 1974 r. 
budynek mieszkalny w dzielnicy Bo­
gucice, położony u zbiegu ulic Luk­
semburg i Markiewki przeznaczony 
został do wyburzenia. 8 kwietnia
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